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  Wstęp


  Za­wsze uwa­ża­łem, iż kon­wen­ty win­ny mię­dzy in­ny­mi zaj­mo­wać się pro­mo­wa­niem fan­ta­sty­ki. Każ­dy kon­went jest prze­cież nie tyl­ko świę­tem dla sa­mych fan­ta­stów, ale i oka­zją do za­pre­zen­to­wa­nia się tym, któ­rzy z fan­ta­sty­ką (sze­ro­ko po­ję­tą) czy z fan­do­mem nie mie­li do­tąd wie­le wspól­ne­go. A czy wy­da­nie an­to­lo­gii skła­da­ją­cej się głów­nie z opo­wia­dań de­biu­tan­tów nie speł­nia ta­kiej roli? Gdy roz­po­czy­na­ły się pra­ce nad ko­lej­ną edy­cją Kra­ko­nu, po­wstał po­mysł, by wy­dać an­to­lo­gię opo­wia­dań pa­su­ją­cych do nie­go kon­wen­cją. Wy­bra­ne zo­sta­ły dwa za­gad­nie­nia: po­sta­po­ka­lip­sa i ste­am­punk.


  Wszel­kie oba­wy, ja­kie mia­łem jako or­ga­ni­za­tor przed roz­po­czę­ciem kon­kur­su, nie spraw­dzi­ły się. Ani oba­wa do­ty­czą­ca fre­kwen­cji, ani ta do­ty­czą­ca ja­ko­ści nad­sy­ła­nych prac. Na­de­sła­no po­nad sto prac, z któ­rych wie­le było na do­brym i bar­dzo do­brym po­zio­mie. Choć uda­ło się wy­brać czte­ry naj­lep­sze (wy­bór trzech, jak pla­no­wa­no, oka­zał się nie­moż­li­wy), to wszyst­kie fi­na­ło­we opo­wia­da­nia za­słu­gi­wa­ły na pu­bli­ka­cję. To wła­śnie dla­te­go po­wsta­ła an­to­lo­gia, bę­dą­ca zbio­rem już po­nad dwu­dzie­stu opo­wia­dań. Zo­sta­ła też wzbo­ga­co­na o ilu­stra­cje dzię­ki pra­cy świet­nych gra­fi­ków, któ­rym ser­decz­nie za to dzię­ku­ję.


  Kon­kurs prze­zna­czo­ny był dla de­biu­tan­tów, choć bio­rą­cy w nim udział mo­gli mieć już na swo­im li­te­rac­kim kon­cie wy­da­ne opo­wia­da­nia. Jego ce­lem było pro­mo­wa­nie mło­dych, do­pie­ro roz­po­czy­na­ją­cych ka­rie­rę pi­sa­rzy. Opo­wia­da­nia na­gro­dzo­ne, któ­re już uka­za­ły się w mniej­szej wer­sji an­to­lo­gii, spo­tka­ły się z bar­dzo do­brym od­bio­rem, a lau­re­aci kon­kur­su z pro­po­zy­cja­mi pu­bli­ko­wa­nia w cza­so­pi­smach i an­to­lo­giach.


  Kon­kurs ten nie mógł obyć się bez jury, na któ­re skła­da­li się: Anna Kań­toch, Ro­mu­ald Paw­lak, Krzysz­tof Pi­skor­ski i Mi­chał Sto­naw­ski. Wy­ko­na­li oni wie­le pra­cy i czę­sto mie­li przed sobą bar­dzo cięż­ki wy­bór, bio­rąc pod uwa­gę po­ziom opo­wia­dań. Bar­dzo dzię­ku­ję im za ich za­an­ga­żo­wa­nie i po­świę­co­ny czas. Pra­ca z nimi byłą czy­stą przy­jem­no­ścią


  Szcze­gól­nie po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się rów­nież lau­re­at­ce kon­kur­su - Ka­ro­li­nie „Nem” Ci­sow­skiej, któ­ra wło­ży­ła wie­le pra­cy w to, by wer­sja roz­sze­rzo­na zbio­ru uka­za­ła się. To dzię­ki jej pra­cy i jej mo­ty­wa­cji uda­ło się tego do­ko­nać. Po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się też Agniesz­ce Choj­now­skiej za re­dak­cję zbio­ru.


  Dzię­ku­ję wszyst­kim, któ­rzy po­ma­ga­li przy tej an­to­lo­gii, a było ich nie­ma­ło, bo dzię­ki nim czy­tel­nik do­sta­nie na­praw­dę war­to­ścio­wy zbiór opo­wia­dań.


   


  Ma­ciek „To­udi” Pi­ta­la


  Kró­lew­skie dzie­ci


  Anna Kań­toch


  ilu­stro­wa­ła Ka­ro­li­na Ci­sow­ska
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  Nie­bo nad ich gło­wa­mi ma ko­lor krwi od tak daw­na, że żad­ne z dzie­ci nie pa­mię­ta już do­kład­nie, jak wy­glą­da­ło daw­niej. Dziew­czyn­ka przy­po­mi­na so­bie je­dy­nie, że było nie­bie­skie, ale jak nie­bie­skie? Mo­dre ni­czym oczy jej bra­cisz­ka czy błę­kit­ne jak ko­ra­le, któ­re z da­le­kich kra­in przy­wo­zi­li bro­da­ci kup­cy, a może przy­po­mi­na­ło la­zu­ro­wy klej­not w rę­ko­je­ści oj­cow­skie­go mie­cza? To prze­cież trzy róż­ne ko­lo­ry, a ona, choć więk­szość cza­su spę­dza w ni­kłym bla­sku po­chod­ni, wciąż jesz­cze po­tra­fi roz­róż­niać bar­wy.


  Dni są te­raz bar­dzo krót­kie i na­stę­pu­ją nie­re­gu­lar­nie po zbyt dłu­gich no­cach. W tych nie­licz­nych chwi­lach, gdy nie­bo roz­pa­la się czer­wie­nią, dziew­czyn­ka wy­cho­dzi na mury dum­ne­go nie­gdyś gro­du Kra­ka i spo­glą­da na mar­twe mia­sto.


  Krą­gła ko­ściel­na wie­ża i roz­ło­ży­sty za­mek, po­mię­dzy któ­ry­mi kła­dą się cie­nie w ko­lo­rze zsza­rza­łej pur­pu­ry, bie­le­ją­ce od ko­ści uli­ce i drew­nia­ne ścia­ny do­mów, któ­re z wol­na po­że­ra nie­sio­na przez rze­kę śmierć.


  Bra­ci­szek do­ga­nia sio­strę i chwy­ta jej dłoń swo­ją je­dy­ną oca­la­łą dło­nią. Urósł przez ostat­nie ty­go­dnie – a może to były mie­sią­ce? – ubra­nie, któ­re jesz­cze nie­daw­no ide­al­nie na nie­go pa­so­wa­ło, te­raz pęka w szwach pod na­po­rem roz­wi­ja­ją­ce­go się cia­ła. Dziew­czyn­ka za to po­zor­nie nie zmie­ni­ła się wca­le, wciąż tak samo chu­da i drob­na jak wte­dy, gdy po raz pierw­szy usły­sza­ła o smo­ku. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak jest o wie­le star­sza, niż wska­zy­wa­ła­by na to jej dzie­cię­ca twarz i pła­skie pier­si. To nie krew mie­sięcz­na uczy­ni­ła ją ko­bie­tą, ale świa­do­mość, że te­raz bra­ci­szek ma tyl­ko ją.


  Szep­ty nia­niek w ciem­no­ści, zło­tej i mięk­kiej od pło­mie­ni ka­gan­ków, tak to się za­czę­ło.
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  Mó­wi­ły, że nad­cią­ga ze wscho­du.


  Mó­wi­ły, że nad­cią­ga, po­że­ra­jąc po dro­dze wsie i mia­stecz­ka.


  Od­kąd smok przy­był, Wi­sła jest za­tru­ta i nie­sie ze sobą śmierć – tę zna­leźć moż­na wszę­dzie, ale w wo­dzie jest jej naj­wię­cej. Każ­dy, kto do­tknie le­ni­wie pły­ną­ce­go nur­tu, prę­dzej czy póź­niej roz­pusz­cza się jak po­zo­sta­wio­na na let­nim słoń­cu grud­ka zwie­rzę­ce­go tłusz­czu.


   


  Dziew­czyn­ka uśmie­cha się do chłop­ca, któ­ry ma tyl­ko jed­ną rękę i jed­no oko, i któ­ry wciąż jest jej uko­cha­nym bra­cisz­kiem.


  Tam­tej zło­tej i mięk­kiej nocy tu­li­ła go pod pu­cho­wą pie­rzy­ną.


  – My­ślisz, że smok jest więk­szy niż koń, na któ­rym jeź­dzi ta­tuś? – za­py­tał.


  – Nie wiem – od­par­ła.


  – Więk­szy niż cała staj­nia?


  – Może.


  – Kie­dy do­ro­snę, we­zmę miecz i go za­bi­ję!


  – Oczy­wi­ście, a te­raz ciii, śpij.


  Ci­sza, nie­spo­koj­ny od­dech wy­rów­nał się i dziec­ko za­snę­ło; śli­na z pół­otwar­tych ust po­wo­li spły­nę­ła na od­sło­nię­te ra­mię star­szej sio­stry.


  Tak wła­śnie wszyst­ko się za­czę­ło.


  Zmrok za­pa­da szyb­ko i gwał­tow­nie, jak­by ktoś na­rzu­cił na źró­dło świa­tła koc. Dziew­czyn­ka schy­la się po po­chod­nię, któ­rą za­wsze nosi ze sobą, a po­tem pew­ny­mi ru­cha­mi krze­sze ogień. Brat ob­ser­wu­je ją uważ­nie, jego oko lśni w cuch­ną­cej gni­ją­cym mię­sem ciem­no­ści.


  Wra­ca­ją do zam­ku, gdzie wita ich pust­ka kom­nat, w któ­rych się wy­cho­wy­wa­li.


  Są kró­lew­ski­mi dzieć­mi, lecz to nie­wie­le zna­czy i nie­gdyś tak­że nie­wie­le zna­czy­ło. Król ma żonę i wie­le na­łoż­nic, a one ob­da­rzy­ły go po­tom­stwem licz­nym jak zia­ren­ka maku. Wszyst­kie cór­ki mają niań­ki, któ­re cze­szą ich ja­sne wło­sy i wpla­ta­ją w nie kwia­ty, a po­tem opo­wia­da­ją bę­kar­cim kró­lew­nom baj­ki o za­mor­skich ksią­żę­tach, któ­rzy kie­dyś przy­bę­dą, by po­pro­sić je o rękę. Wszy­scy sy­no­wie uczą się jeź­dzić kon­no i trzy­mać miecz, jesz­cze za­nim na do­bre od­ro­sną od zie­mi. Dziew­czyn­ka i chło­piec nie byli ani naj­bar­dziej ani naj­mniej waż­ni z kró­lew­skich dzie­ci, łą­czy­ło ich tyl­ko to, że wy­szli z łona jed­nej mat­ki.


  Dziew­czyn­ka za­sta­na­wia się cza­sem, dla­cze­go wła­śnie oni zo­sta­li wy­bra­ni, ale to tak na­praw­dę tak­że nie ma zna­cze­nia.


  Szep­ty sta­jen­nych w mro­ku, go­rą­cym i lep­kim od zwie­rzę­ce­go potu, tak było póź­niej.


  Opo­wia­da­li, że przy­by­wa ze wscho­du, po­że­ra­jąc wio­ski i mia­stecz­ka.


  Opo­wia­da­li, że ni­ko­mu jesz­cze nie uda­ło się go po­ko­nać, choć wie­lu pró­bo­wa­ło, czy to siłą orę­ża, czy też spry­tem.


  Tam­tej go­rą­cej i lep­kiej nocy tu­li­ła bra­cisz­ka po­śród sia­na, cie­pła koń­skich ciał i woni stra­chu.


  – Czy smok jest więk­szy niż staj­nia? – za­py­tał.


  – Nie wiem – od­par­ła.


  – Więk­szy niż ko­ściel­na wie­ża?


  – Ciii, po­słu­chaj, ogie­ry rżą nie­spo­koj­nie, pew­nie już cie­szą się, że ju­tro po­nio­są na swych grzbie­tach ry­ce­rzy, któ­rzy za­bi­ja smo­ka.


  Dzie­ci roz­pa­la­ją na środ­ku kom­na­ty ogni­sko; dym ula­tu­je przez wą­skie okna w ciem­ność. Pie­ką mię­so owcy, któ­rą zna­la­zły do­go­ry­wa­ją­cą przy stoł­pie. Gdy wsta­je czer­wo­ny dzień, uli­ce za­peł­nia­ją się ży­wy­mi i mar­twy­mi zwie­rzę­ta­mi, a cza­sem tak­że ludź­mi. Chło­piec nie wie, dla­cze­go tak się dzie­je, jed­nak ufa sio­strze, któ­ra tłu­ma­czy mu, ja­kie mię­so moż­na jeść, a ja­kie nie. Dziew­czyn­ka po­tra­fi rów­nież roz­po­znać zdat­ną do pi­cia wodę i wie, jak uni­kać cza­ją­cej się wszę­dzie śmier­ci. Jest mą­dra, mą­drzej­sza niż do­ro­śli, któ­rych czasz­ki szcze­rzą na uli­cach biel zę­bów i niż król, któ­ry daw­no temu uciekł wraz ze swo­ją żoną, na­łoż­ni­ca­mi i dzieć­mi licz­ny­mi ni­czym ziar­na maku.


  Tyl­ko ona wie, jak prze­żyć w świe­cie, gdzie je­dy­nym wład­cą jest smo­czy głód.


  Chło­piec się­ga po po­rzu­co­ny pod ścia­ną miecz, pod­no­si go z tru­dem i mar­ku­je kil­ka cio­sów. Po­tem sia­da zdy­sza­ny obok sio­stry, pło­mień ognia wy­ła­wia z mro­ku prze­ty­ka­ne zło­ty­mi nić­mi ar­ra­sy, krwa­wy blask prze­śli­zgu­je się po oku­ciach skrzyń, w któ­rych spo­czy­wa­ją po­rzu­co­ne skar­by. Ciem­ność wy­da­je się od­dy­chać wo­kół nich i wciąż cuch­nie psu­ją­cym się mię­sem.


  – Czy smok jest bli­sko? – pyta chło­piec.


  – O tak.


  – Bar­dzo?


  – Tak. Ciii, po­słu­chaj, to bi­cie jego wiel­kie­go ser­ca.


  Chrze­ści­jań­ski bóg za­wiódł, król po­sta­no­wił więc zwró­cić się do sta­rych, na wpół już za­po­mnia­nych bóstw.


  Szep­ty żer­ców w ciem­no­ści, pach­ną­cej ostro ja­łow­co­wym dy­mem, tak było pod ko­niec.


  Twier­dzi­li, że ni­ko­mu jesz­cze nie uda­ło się po­ko­nać smo­ka, choć wie­lu pró­bo­wa­ło, czy to siłą orę­ża, czy też spry­tem.


  Twier­dzi­li, że je­dy­nie ofia­ra z kró­lew­skiej krwi może zła­go­dzić gniew be­stii.


  Tak wła­śnie było pod ko­niec.


  Gdy chło­piec za­sy­pia, z dło­nią wciąż za­ci­śnię­tą na rę­ko­je­ści mie­cza, dziew­czyn­ka pod­no­si się ostroż­nie i z po­chod­nią pod­cho­dzi do wy­po­le­ro­wa­ne­go mie­dzia­ne­go zwier­cia­dła. Te­raz nie jest już pięk­na, ale kie­dyś była i być może to mia­ło zna­cze­nie.


  Pięk­ne były jej zło­te wło­sy, w któ­re niań­ki wplo­tły bia­łe kwia­ty, pięk­na ża­łob­na suk­nia, w któ­rą odzia­ły ją ka­płan­ki. Jak­że ja­śnia­ła uro­da kró­lew­skiej cór­ki, gdy sta­ła wraz z bra­tem na wzgó­rzu za mia­stem, jak gło­śno za­wo­dzi­ły płacz­ki i jak wy­so­ki był ofiar­ny stos.


  Chło­piec po­ru­sza się we śnie, ostrze mie­cza ude­rza lek­ko o po­sadz­kę. W kom­na­cie roz­le­ga się dźwięk, jak zdu­szo­na wpół har­fia­na nuta.


  – Kie­dy do­ro­snę – szep­ce dziec­ko – po­ko­nam smo­ka.


  Dziew­czyn­ka uśmie­cha się smut­no.


  Tam­te­go po­ran­ka, ostro pach­ną­ce­go ja­łow­co­wym dy­mem, tu­li­ła bra­cisz­ka w kwiet­nio­wym chło­dzie i po­śród śpie­wu żer­ców. Jak­że mięk­ka była dłoń chłop­ca – ta, któ­rej już nie ma - i jak wiel­ki lęk w oku, któ­re za­bra­ły wi­śla­ne wody.


  – Czy smok jest więk­szy niż ko­ściel­na wie­ża? – za­py­tał.


  – Nie wiem – od­par­ła, gdy nie­bo na wscho­dzie po­ciem­nia­ło.


  – Więk­szy niż za­mek?


  – Ciii, je­ste­śmy kró­lew­ski­mi dzieć­mi, pora god­nie przy­jąć śmierć.


  Smok jed­nak nie był wiel­ki jak koń, staj­nia, ko­ściel­na wie­ża ani na­wet za­mek.


  Był jesz­cze więk­szy, tak nie­wy­obra­żal­nie ol­brzy­mi, gdy po­łknął naj­pierw zło­żo­ne mu w ofie­rze dzie­ci, a po­tem całe mia­sto.
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  Anna Kań­toch - Uro­dzi­łam się 28 grud­nia 1976, z wy­kształ­ce­nia je­stem ara­bist­ką, miesz­kam w Ka­to­wi­cach. W 2003 pod­ję­łam jed­ną z naj­waż­niej­szych i naj­lep­szych de­cy­zji w ży­ciu, czy­li za­pi­sa­łam się do Ślą­skie­go Klu­bu Fan­ta­sty­ki – od tej pory je­stem zwią­za­na z fan­do­mem na do­bre i złe. Stan po­sia­da­nych ko­tów: dwa, w po­ry­wach do trzech.


  Mał­piar­nia


  Krzysz­tof Pi­skor­ski


  ilu­stro­wa­ła Ka­ro­li­na Ci­sow­ska
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  „Wa­lij­ski Smok” wspiął się tego dnia wy­so­ko po­nad chmu­ry – w lo­do­wa­te, su­che prze­strze­nie, gdzie od mro­zu sztyw­nia­ły liny, trzesz­cza­ło po­szy­cie, a szron in­kru­sto­wał bu­la­je z wpra­wą upar­te­go rze­mieśl­ni­ka – wszyst­ko po to, by unik­nąć geo­sz­tor­mu, bu­du­ją­ce­go się po­ni­żej la­sem czar­nych ko­lumn.


  W sta­rej gon­do­li, pod ru­fo­wą czę­ścią „Smo­ka”, tyl­ko je­den pie­cyk wal­czył z zim­nem, któ­re wdzie­ra­ło się do środ­ka sze­ro­ki­mi na pa­lec szcze­li­na­mi. Gon­do­la, zwa­na przez pa­sa­że­rów po­gar­dli­wie mał­piar­nią, nie roz­pa­da­ła się tyl­ko dzię­ki mo­sięż­nym oku­ciom i me­ta­lo­wym ła­tom. Od lat do­krę­ca­no je tam, gdzie pod­da­wa­ło się drew­no, zmę­czo­ne cią­gły­mi sko­ka­mi z upal­nej wil­go­ci w mroź­ną su­chość.


  Jill lu­bił wy­obra­żać so­bie, że kie­dyś wy­gię­ta w łuk pod­ło­ga pod­da się z gło­śnym trza­skiem, a wszyst­kie mał­py An­gu­sa, wszyst­kie sie­ro­ty i po­si­nia­cze­ni od ude­rzeń chłop­cy, runą w ot­chłań. Ostat­nim wspa­nia­łym lo­tem po­ko­na­ją mroź­ne prze­strze­nie nie­ba, wej­dą w war­stwę chmur, lśnią­cych żył­ka­mi ethe­ro­wych wy­ła­do­wań, miną ener­ge­tycz­ne cy­klo­ny, za­nu­rzą się w py­li­ste tu­ma­ny geo­sz­tor­mów, aż w koń­cu do­trą do Zie­mi, któ­rej nikt z „Wa­lij­skie­go Smo­ka” od daw­na nie wi­dział.


  Jill nie bał się śmier­ci. Miał już dzie­sięć lat. Wie­dział, że i tak wszy­scy skoń­czą na dole. Co mie­siąc ktoś z mał­piar­ni gi­nął, ro­biąc miej­sce ko­lej­ne­mu ma­lu­cho­wi. Ta­kie­lu­nek okrę­tu, ten gi­gan­tycz­ny la­bi­rynt sta­rych lin, pręd­ko po­chła­niał ko­lej­ne ofia­ry, a wśród sze­ściu­set osób, któ­re mia­ły Pra­wa Pa­sa­żer­skie, i wśród dwu­stu człon­ków za­ło­gi, za­wsze zna­lazł się ktoś, kto mu­siał sprze­dać dziec­ko „Smo­ko­wi”. Nie­licz­ne do­ży­wa­ły dnia, w któ­rym ro­bi­ły się za cięż­kie, by cho­dzić po po­szy­ciach ba­lo­nów i zbu­twia­łych dra­bin­kach. To jed­nak nie koń­czy­ło ich służ­by. Ku­la­wy An­gus od­sy­łał je wte­dy do in­nej gon­do­li, do ko­szar. Jill wie­dział, że na­wet je­śli wyj­dzie kie­dyś z mał­piar­ni, to za­pną go w po­ła­ta­ny mun­dur, wsa­dzą mu na gło­wę cza­ko z czer­wo­nym smo­kiem, a do ręki wsa­dzą broń. Co bar­dziej na­iw­ni chłop­cy cie­szy­li się na tę myśl, ale Jill wi­dział raz bi­twę. Wy­star­czy­ło mu na całe ży­cie.


  Pa­mię­tał jesz­cze, jak „Wa­lij­ski Smok” do­padł „Le So­le­il”. Okrę­ty spo­tka­ły się gdzieś za dwu­dzie­stym po­łu­dni­kiem, po­nad błę­kit­ny­mi wy­ła­do­wa­nia­mi ethe­ro­we­go Golf­sztro­mu. „Smok” miał uszko­dzo­ne przez bu­rzę ge­ne­ra­to­ry, więc nie było mowy o uciecz­ce, je­den ze stat­ków mu­siał spaść.


  Jill spę­dził bi­twę na ta­kie­lun­ku. Na­pra­wiał po­szy­cie, dziu­ra­wio­ne strza­ła­mi z au­to­ma­tycz­nych kusz, ob­ser­wu­jąc rzeź na po­kła­dach. Wi­dział, jak żoł­nie­rze otwie­ra­li so­bie brzu­chy sza­bla­mi, roz­bi­ja­li gło­wy kol­ba­mi, jak – cią­gnąc za sobą smu­gi krwi – spa­da­li w sine chmu­ry z krzy­ka­mi bólu i stra­chu. Wresz­cie, tra­fio­ne zbłą­ka­ną ar­mat­nią kulą, ba­lo­ny wo­do­ro­we „Le So­le­il” za­pa­li­ły się, a lu­dzie na po­kła­dach za­czę­li top­nieć pod ich ża­rem jak skwar­ki.


  Nie, Jill nie pra­gnął zo­stać żoł­nie­rzem. Wie­dział, że oni tak samo czę­sto giną, tak samo cier­pią i boją się. Że też mają swo­ich Ku­la­wych An­gu­sów i rzad­ko do­ży­wa­ją dwu­dzie­stu lat służ­by, po któ­rych na­le­ży im się Pra­wo Pa­sa­że­ra.


  Dziś Jill mógł nie my­śleć o po­nu­rej przy­szło­ści. Sku­lo­ny w jed­nym ką­cie z po­zo­sta­ły­mi osiem­na­sto­ma mał­pa­mi, sta­rał się za­snąć, igno­ru­jąc zim­no i głód. Byli za wy­so­ko, a na ze­wnątrz było za zim­no, by ry­zy­ko­wać wcho­dze­nie na węź­li­ce. Jill był pew­ny, że w taki dzień An­gus nie wej­dzie na dłu­gi, chy­bo­tli­wy mo­stek, któ­ry łą­czył ostat­nią gon­do­lę „Smo­ka” z mał­piar­nią. Inni chłop­cy też to czu­li. Stło­czy­li się wo­kół pie­cy­ka, nie­mal do­ty­ka­jąc jego roz­ża­rzo­nych, że­liw­nych bo­ków. Wie­lu spa­ło.


  Pod­sko­czy­li, kie­dy drzwi otwo­rzy­ły się z hu­kiem, wpusz­cza­jąc do środ­ka lo­do­wa­ty po­wiew. Wej­ście prze­sło­ni­ła czar­na, ogrom­na syl­wet­ka. Oczy wszyst­kich sie­rot po­wę­dro­wa­ły na kij, któ­ry trzy­ma­ła w dło­ni. Czu­li go na grzbie­cie nie­je­den raz.


  – Czer­wo­na Jane pusz­cza – wark­nął An­gus, wy­raź­nie nie­za­do­wo­lo­ny, że mu­siał tu przyjść w taki ziąb. – Da­lej, szczu­ry. Ty, ty i ty. I ty, How­ley. Nie cho­waj się, bo jak cię zdzie­lę… Do ro­bo­ty!


  Jill zno­wu był jed­nym z „tych”. Cza­sem my­ślał, że An­gus go nie­na­wi­dzi. A może cho­dzi­ło o to, że wspi­nał się naj­le­piej z obec­nej za­ło­gi? Może sta­ry do­zor­ca wy­czu­wał, że Jill naj­mniej dba o ży­cie i dla­te­go nie­strasz­na mu żad­na sta­ra dra­bi­na ani kład­ka?


  Chło­piec wy­szedł na mo­stek. Przed nim pię­trzy­ły się po­kła­dy, gon­do­le i kap­su­ły, po­nad któ­ry­mi uno­si­ły się po­ła­ta­ne ob­ło­ki ba­lo­nów, scze­pio­ne ra­zem trud­ną do ogar­nię­cia plą­ta­ni­ną sta­rych lin.


  „Wa­lij­ski Smok” nie sta­rzał się ład­nie.


  – Da­lej! – An­gus wziął za­mach pał­ką.


  Prze­szli przez chy­bo­tli­wy mo­stek, we­szli na dra­bin­ki, ostroż­nie po­ko­na­li trzesz­czą­cą de­skę, roz­pię­tą nad prze­pa­ścią mię­dzy dwo­ma du­ży­mi ba­lo­na­mi. Sztorm w dole ustę­po­wał. Ethe­ro­we bły­ska­wi­ce ja­śnia­ły co­raz rza­dziej, a chmu­ry za­czę­ły się roz­wie­wać. Sta­tek po­wo­li opa­dał.


  – Prę­dzej, gów­nia­rze! – An­gus dy­ry­go­wał nimi z dołu, z po­kła­du. Z tej wy­so­ko­ści wy­da­wał się pra­wie nie­groź­ny.


  Wkrót­ce Jill zo­ba­czył przed sobą Czer­wo­ną Jane. Jej ogrom­na, nie­fo­rem­na bul­wa, ople­cio­na siat­ką lin, dźwi­ga­ła naj­cięż­szy z ka­dłu­bów – ory­gi­nal­ne­go „Wa­lij­skie­go Smo­ka”, dwu­po­kła­do­wy ga­le­on o stu ar­ma­tach na bur­tę, z wie­życz­ka­mi ethe­ro­wych ku­lo­mio­tów. To od nie­go wszyst­ko się za­czę­ło. Cała resz­ta gon­dol i kap­suł do­szła z cza­sem.


  Czer­wo­na Jane wy­raź­nie gu­bi­ła wo­dór. Kil­ku in­ży­nie­rów w ko­żu­chach, z go­gla­mi na twa­rzach, pod­pię­ło do niej od dołu prze­wo­dy, ale – choć tło­czy­li z tan­ków set­ki me­trów sze­ścien­nych gazu – Jane była wiot­ka, sfla­cza­ła. Po­wło­ki wi­sia­ły bez­wład­nie na że­brach.


  – Da­lej! Zna­leźć mi dziu­rę – krzy­czał An­gus.


  Jill i resz­ta byli już na siat­ce opla­ta­ją­cej ba­lon. Za­pa­da­li się ra­zem z nią w czer­wo­nym ma­te­ria­le. Szło się cięż­ko, jak w me­tro­wej war­stwie pu­chu. Jill ru­szył na sam szczyt, tam, gdzie wy­da­wa­ło mu się, że spo­strzegł prze­ciek.


  Wtem je­den ze szcze­bel­ków dra­bi­ny ze­rwał się, a Jill prze­le­ciał na dru­gą stro­nę, pro­sto na po­wło­kę. Przez chwi­lę wi­siał na niej, ści­ska­jąc kur­czo­wo gru­by ma­te­riał. W koń­cu wy­ma­cał za sobą lin­ki i wró­cił na dra­bi­nę. Od­ru­cho­wo spraw­dził, czy przy po­dar­tych por­t­kach wisi da­lej ma­ry­nar­ski nóż z mar­spi­klem. An­gus ka­rał szcze­gól­nie su­ro­wo za gu­bie­nie na­rzę­dzi.


  Gdy Jill wy­ma­cał rę­ko­jeść, ode­tchnął z ulgą i spoj­rzał w dół, w ot­chłań, któ­rej zno­wu zdo­łał się wy­mknąć. I wła­śnie wte­dy spo­strzegł coś w szcze­li­nie mię­dzy ka­dłu­ba­mi. Coś zło­te­go, błysz­czą­ce­go wy­ło­ni­ło się z chmur, do­bre ty­siąc stóp pod „Smo­kiem”


  – Okręt! – Jill krzyk­nął z ca­łych sił. – Okręt na ho­ry­zon­cie!
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  * * *


  To była sta­ra kap­su­ła ra­tun­ko­wa. Na mo­sięż­nej, na­kra­pia­nej ni­ta­mi bul­wie wid­niał na­pis „J.C.M. Fran­ci­szek Jó­zef”. Po zwiot­cza­łych ba­lo­nach i splą­ta­nym ta­kie­lun­ku wi­dać było, że dry­fo­wa­ła od daw­na. My­śle­li z po­cząt­ku, że jest pu­sta, jed­nak gdy tyl­ko zbli­ży­ła się do „Wa­lij­skie­go Smo­ka”, ktoś wy­sta­wił przez bu­laj rękę i za­czął wy­ma­chi­wać cho­rą­giew­ka­mi sy­gna­ło­wy­mi.


  Przez dwie go­dzi­ny rada lor­dów dys­ku­to­wa­ła w głów­nej gon­do­li, pod­czas gdy kap­su­łę trzy­ma­no na od­le­głość strza­łu. „Smok” miał ostat­nio kil­ka nie­for­tun­nych spo­tkań z dzi­wa­mi, któ­re ro­dzi­ły się na dole, na sta­rej zie­mi, wśród geo­sz­tor­mów oraz zdzi­cza­łych ethe­ro­wych bram, łą­czą­cych Eu­ro­pę z la­bi­ryn­tem al­ter­na­tyw­nych świa­tów. Har­pie, gi­gan­tycz­ne owa­dy i inne mię­so­żer­ne stwo­rze­nia były naj­bar­dziej oczy­wi­stym za­gro­że­niem. Poza nimi z dołu przy­cho­dzi­ły też nie­zro­zu­mia­łe zja­wi­ska, oso­bli­we cho­ro­by…


  Wie­lu lor­dów pra­gnę­ło ze­strze­lić kap­su­łę. Prze­wa­żył do­pie­ro głos sę­dzi­we­go ad­mi­ra­ła Geo­r­ge’a Ty­ro­ne’a, któ­ry, roz­draż­nio­ny dłu­gą dys­ku­sją (szcze­gól­nie moc­no drę­czy­ła go dziś po­da­gra), wstał, rąb­nął pię­ścią w stół i stwier­dził wprost, że je­śli nie po­zwo­lą mu pod­jąć roz­bit­ków, to re­zy­gnu­je ze sta­no­wi­ska.


  Ty­ro­ne był ostat­nim ofi­ce­rem, któ­ry pa­mię­tał jesz­cze Roy­al Navy i pierw­sze ethe­ro­we woj­ny w Eu­ro­pie. Pół ży­cia spę­dził na dole. Groź­ba po­skut­ko­wa­ła.


  Bo­jąc się ja­kie­goś pod­stę­pu, rada ka­za­ła przy­cu­mo­wać kap­su­łę do ostat­niej gon­do­li, na ru­fie, nie­opo­dal mał­piar­ni. Gdy po­jazd zbli­żył się, a ma­ry­na­rze „Smo­ka” zła­pa­li rzu­co­ną im linę, wszyst­kie mał­py An­gu­sa sta­ły już w oknie.


  Sam An­gus, któ­ry był z ofi­ce­ra­mi na ru­fie, rzu­cał wście­kłe spoj­rze­nia i wska­zy­wał pał­ką, by scho­wa­li się do środ­ka. Nie słu­cha­li. Dla ta­kie­go wi­do­ku byli go­to­wi za­ro­bić po grzbie­cie.


  Naj­pierw po tra­pie zszedł męż­czy­zna w po­mię­tym kom­bi­ne­zo­nie. Za nim – mał­piar­nia za­szem­ra­ła– mło­da ko­bie­ta w pa­ste­lo­wej suk­ni z kry­no­li­ną, z pa­ra­sol­ką na ra­mie­niu. Suk­nia może była zsza­rza­ła i po­rwa­na na rąb­ku. Pa­ra­sol­ka może szcze­rzy­ła się wy­gię­ty­mi dru­ta­mi. Wciąż jed­nak ich wła­ści­ciel­ka była naj­pięk­niej­szą oso­bą, jaką chłop­cy wi­dzie­li przez całe swo­je ży­cie; zu­peł­nie jak na da­ge­ro­ty­pach, któ­re za­cho­wa­ły się ze sta­re­go świa­ta. Rzu­ci­ła jed­no spoj­rze­nie stło­czo­nym w okien­ku mał­piar­ni dzie­ciom i uśmiech­nę­ła się.


  Din­ky, któ­ry le­żał Jil­lo­wi na ple­cach, za­czął po­cią­gać no­sem.


  – Co się ma­żesz? – spy­tał Jill, gdy na kar­ku wy­lą­do­wa­ła mu mo­kra kro­pla.


  – Bo mi się… mama…


  – Ci­cho, głu­po­lu – resz­ta uci­szy­ła Din­kie­go.


  Para dłu­go wi­ta­ła się z ofi­ce­ra­mi „Smo­ka”. Na­stęp­nie ad­mi­rał po­pro­wa­dził go­ści przez la­bi­rynt po­kła­dów i most­ków – do głów­nej gon­do­li. Wię­cej chłop­cy nie zo­ba­czy­li, bo w tym mo­men­cie otwo­rzy­ły się z hu­kiem drzwi mał­piar­ni, a do środ­ka wpadł ku­la­wy An­gus, pod­ska­ku­jąc na zdro­wej no­dze.


  Zbi­li się w rogu w ża­ło­sną kupę łach­ma­nów i wy­chu­dzo­nych ciał. Nikt nie bła­gał o li­tość, nikt nie pła­kał. Wie­dzie­li, że to tyl­ko roz­wście­czy An­gu­sa. Ten kil­ka razy ude­rzył pał­ką, ale bez prze­ko­na­nia. Po­tem chark­nął, splu­nął czar­ną fleg­mą na pod­ło­gę i wy­szedł.


  Za­ło­ga mał­piar­ni ode­tchnę­ła.


  Zo­sta­li zno­wu sami, głod­ni, zmar­z­nię­ci. Czas mi­jał.


  Gdy po pół go­dzi­nie usły­sze­li, że ktoś zno­wu idzie most­kiem, zdzi­wi­li się. Było za wcze­śnie, by An­gu­so­wi chcia­ło się wra­cać. A może stwier­dził, że nie do­sta­li wy­star­cza­ją­ce­go la­nia?


  Ale to nie po­kracz­na syl­wet­ka uka­za­ła się w drzwiach, tyl­ko anioł w pa­ste­lo­wej suk­ni. Wnę­trze na­tych­miast po­ja­śnia­ło. Za ko­bie­tą spo­strze­gli pa­nią ad­mi­ra­ło­wą, któ­ra pro­te­sto­wa­ła, szar­piąc damę za rę­kaw. Ko­bie­ta uspo­ko­iła ją dwo­ma sło­wa­mi.


  Chłop­cy cof­nę­li się pod ścia­nę. Ben za­sło­nił wsty­dli­wie brud­ną dziu­rę w rogu po­miesz­cze­nia, któ­rej uży­wa­li jako to­a­le­ty.


  – Nie bój­cie się – po­wie­dzia­ła z ob­cym ak­cen­tem dama.


  Mia­ła po­god­ną twarz i zie­lo­ne, we­so­łe oczy – cał­ko­wi­te prze­ci­wień­stwo za­mro­czo­ne­go wzro­ku An­gu­sa i tę­pe­go spoj­rze­nia ad­mi­ra­ło­wej.


  Din­ky drgnął, ale wszy­scy wciąż sta­li w miej­scu.


  – Po­dejdź. Jak masz na imię? – spy­ta­ła chłop­ca, któ­ry wy­da­wał jej się naj­wyż­szy, naj­od­waż­niej­szy.


  – Jill – od­parł Jill, ro­biąc dwa ostroż­ne kro­ki na­przód.


  – A wasi… ro­dzi­ce?


  – Nie mamy ro­dzi­ców. Zna­czy Ben ma. I Ray, ale mama i tata mu­sie­li ich sprze­dać do mał­piar­ni, bo byli bied­ni.


  – Mał­piar­ni?


  – To tu­taj. Dla­te­go, że na­zy­wa­ją nas mał­pa­mi An­gu­sa.


  – I co tu ro­bi­cie?


  – Na­pra­wia­my ta­kie­lu­nek.


  – Ta­kie małe dzie­ci? To nie­bez­piecz­ne!


  – Więk­szość spa­da i gi­nie – kiw­nął gło­wą Jill.


  Nie wie­dział, dla­cze­go wzru­sze­nie ścią­gnę­ło ko­bie­cie twarz. Klęk­nę­ła przy Jil­lu i przy­tu­li­ła go, szep­cząc:


  – Moje bied­ne dziec­ko…


  Prze­stra­szył się. Resz­ta mu­sia­ła być tak za­zdro­sna, że w nocy pew­nie stłu­ką go na kwa­śne jabł­ko. Na szczę­ście dla Jil­la, ko­bie­ta przy­tu­li­ła i po­czo­chra­ła po gło­wach tak­że po­zo­sta­łych. Po­tem się­gnę­ła do to­reb­ki i za­czę­ła roz­da­wać ka­wał­ki cu­kru trzci­no­we­go.


  Cu­kru! Dzie­ci z mał­piar­ni ni­g­dy wcze­śniej nie mia­ły go w ustach.


  „Wa­lij­ski Smok” po­tra­fił wy­ży­wić pa­sa­że­rów. Zbu­do­wa­no go z my­ślą o tym, by nie mu­siał lą­do­wać na zie­mi, kie­dy na­ukow­com z Roy­al So­cie­ty wy­da­wa­ło się jesz­cze, że ethe­ro­wą ka­ta­stro­fę moż­na prze­cze­kać w prze­stwo­rzach; że pla­ne­ta kie­dyś znor­mal­nie­je. Okręt miał wiel­kie, otwar­te po­kła­dy-szklar­nie, ale sa­dzo­no na nich głów­nie bób, groch, dy­nię – ro­śli­ny wy­bra­ne dla­te­go, że naj­ła­twiej po­zwa­la­ły wy­ży­wić wie­lu lu­dzi. Były też pie­czar­kar­nie, a na­wet kur­nik oraz sta­do kóz i owiec. Jed­nak do mał­piar­ni tra­fia­ła tyl­ko bre­ja z roz­go­to­wa­nej dyni oraz ku­chen­ne po­my­je.


  Po­dob­no nie­któ­re stat­ki sła­ły jesz­cze na dół mi­sje za­opa­trze­nio­we. Ad­mi­rał Ty­ro­ne za­ka­zał tego pra­wie pięć lat temu, gdy „Smok” stra­cił dwie eks­pe­dy­cje pod rząd. Te­raz z dołu bra­li tyl­ko wodę – a i to nie­czę­sto.


  Po tym, jak dama roz­da­ła im słod­ko­ści, chłop­cy za­czę­li bła­gać, by zdra­dzi­ła, skąd po­cho­dzi.


  Pani ad­mi­ra­ło­wa za­czę­ła krzy­czeć, by zo­sta­wi­li go­ścia w spo­ko­ju, lecz ko­bie­ta ją zi­gno­ro­wa­ła. Sia­dła na stoł­ku po­środ­ku mał­piar­ni i za­czę­ła opo­wia­dać swo­ją hi­sto­rię spo­koj­nym, mat­czy­nym gło­sem.


  Jej kap­su­ła po­cho­dzi­ła z okrę­tu o tej sa­mej na­zwie, ga­li­cyj­skie­go pan­cer­ni­ka o trzy­stu dzia­łach i dwu­dzie­stu ośmiu gon­do­lach. Sta­tek ba­dał do­nie­sie­nia, we­dług któ­rych na dole, pod wiecz­nie wzbu­rzo­ną war­stwą chmur, ist­nia­ły jesz­cze mia­sta. A kon­kret­nie – Kra­ków, któ­ry do­strze­gli raz zwia­dow­cy in­ne­go okrę­tu.


  Ale „J.C.M. Fran­ci­szek Jó­zef” nie zdo­łał od­szu­kać Kra­ko­wa. W oko­li­cy 19.9°E, 50°N tra­fił na po­tęż­ny geo­sz­torm. Mi­ja­jąc go, za­ło­ga zo­ba­czy­ła racę alar­mo­wą w ze­wnętrz­nych war­stwach bu­rzy. Skie­ro­wa­ła tam okręt, spo­dzie­wa­jąc się dru­giej jed­nost­ki w po­trze­bie.


  We­szli w gę­ste, dziw­ne chmu­ry, z któ­rych po krót­kim lo­cie wy­sko­czy­li pro­sto na brzeg gi­gan­tycz­ne­go wiru, w oko cy­klo­nu wiel­kie­go jak ziem­skie mo­rza, opa­da­ją­ce­go w dół po­zor­nie nie­skoń­czo­nym le­jem. Okrę­tem szarp­nę­ło, ze­rwa­ła się część ta­kie­lun­ku, wy­bu­chła pa­ni­ka. Dama ze­mdla­ła.


  Na­stęp­ne, co pa­mię­ta­ła, to za­pach soli trzeź­wią­cych. Zna­la­zła się z mę­żem sama, w uszko­dzo­nej kap­su­le ra­tun­ko­wej. Błą­dzi­li w tych chmu­rach jesz­cze parę dni, raz tra­fia­jąc po­now­nie na kra­wędź wiru. Nie od­na­leź­li jed­nak ani „J.C.M. Fran­cisz­ka Jó­ze­fa”, ani in­nych kap­suł, któ­re mo­gły z nie­go po­cho­dzić. Tym­cza­sem front bu­rzo­wy od­su­nął się – albo to oni zna­leź­li z nie­go wyj­ście. W każ­dym ra­zie wy­le­cie­li na otwar­tą prze­strzeń, a nie­dłu­go po­tem tra­fi­li na „Wa­lij­skie­go Smo­ka”.


  Chłop­cy słu­cha­li z otwar­ty­mi usta­mi. Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się, wi­dząc tak wiel­kie za­an­ga­żo­wa­nie na twa­rzach słu­cha­czy.


  Chcia­ła opo­wie­dzieć im coś jesz­cze, ale nie zdą­ży­ła. Na most­ku po­ja­wił się An­gus, któ­ry za­czął krzy­czeć na pa­nią ad­mi­ra­ło­wą za to, że przy­pro­wa­dzi­ła go­ścia do naj­brud­niej­szej, naj­bar­dziej wsty­dli­wej czę­ści okrę­tu. Ad­mi­ra­ło­wa nie­mal siłą wy­cią­gnę­ła z mał­piar­ni damę, któ­ra na od­chod­nym po­sła­ła jesz­cze chłop­com ca­łu­sa i obie­ca­ła, że wró­ci ju­tro.


  Gdy drzwi za­mknę­ły się, dłu­go nie mo­gli dojść do sie­bie.


  Pierw­szy raz od lat ktoś się nad nimi li­to­wał. Wie­lu przy­po­mnia­ły się ich wła­sne mat­ki – ta­jem­ni­cze isto­ty, skry­te za mgłą dzie­cię­cych wspo­mnień, któ­re pach­nia­ły wodą la­wen­do­wą i kroch­ma­lem.


  Tej nocy na­wet Jill pła­kał.
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  * * *


  Ko­bie­ta nie przy­szła na­stęp­ne­go dnia.


  Nie mo­gła. Jej kap­su­ła roz­pły­nę­ła się w po­wie­trzu, zo­sta­wia­jąc po so­bie tyl­ko dyn­da­ją­ce na wie­trze liny. Gdy za­ło­ga od­kry­ła to rano, wszy­scy wpa­dli w kon­ster­na­cję. Jak to moż­li­we, że nikt z war­tow­ni­ków nie spo­strzegł od­da­la­ją­ce­go się po­jaz­du? Jak para, któ­ra spa­ła w głów­nej gon­do­li, mo­gła prze­śli­zgnąć się nie­po­strze­że­nie do kap­su­ły?


  Miesz­kań­cy „Wa­lij­skie­go Smo­ka” dys­ku­to­wa­li o tym cały ra­nek. Żoł­nie­rze spraw­dzi­li, czy nic na stat­ku nie zgi­nę­ło albo nie zo­sta­ło uszko­dzo­ne. W koń­cu wszy­scy wzru­szy­li ra­mio­na­mi. Dziw­niej­sze rze­czy dzia­ły się już w świe­cie pod wła­dzą zdzi­cza­łe­go ethe­ru.


  Póź­nym po­po­łu­dniem chłop­cy z mał­piar­ni ła­ta­li aku­rat spar­cia­łe gu­mo­we prze­wo­dy, pro­wa­dzą­ce wo­dór do ba­lo­nów w sek­cji trze­ciej, gdy za­dźwię­cza­ła sy­re­na.


  Kap­su­ła wra­ca­ła.


  Znów na ru­fie ze­brał się ko­mi­tet, znów przy­cu­mo­wa­no po­jazd pod bacz­nym okiem straż­ni­ków. Gdy para wy­szła na trap, ad­mi­rał Ty­ro­ne był wście­kły. Żą­dał wy­ja­śnień, chciał wie­dzieć, dla­cze­go od­cu­mo­wa­li bez ze­zwo­le­nia i gdzie wła­ści­wie spę­dzi­li ostat­nie kil­ka go­dzin.


  Ko­bie­ta i męż­czy­zna z „J.C.M. Fran­cisz­ka Jó­ze­fa” za­re­ago­wa­li zdzi­wie­niem. Twier­dzi­li, że ni­g­dy wcze­śniej nie spo­tka­li „Wa­lij­skie­go Smo­ka”. Fakt, że trak­to­wa­no ich z tak nie­kry­tą wro­go­ścią, bar­dzo ich za­sko­czył.


  Pod stra­żą prze­pro­wa­dzo­no parę do głów­nej gon­do­li, gdzie przez go­dzi­nę od­po­wia­da­li na krzy­żo­wy ogień py­tań. Po­tem, gdy rada lor­dów upew­ni­ła się, że przy­by­sze rze­czy­wi­ście mó­wią praw­dę, sy­tu­acja tro­chę się uspo­ko­iła.


  Po po­łu­dniu lor­do­wie zgo­dzi­li się na­wet, by zmę­czo­ną prze­słu­cha­nia­mi damę opro­wa­dzo­no po „Smo­ku”. Znów – mimo sprze­ci­wów ad­mi­ra­ło­wej – tra­fi­ła do mał­piar­ni, któ­ra przy­cią­gnę­ła jej wzrok jak ma­gnes.


  Chłop­cy byli z po­cząt­ku tro­chę skon­ster­no­wa­ni tym, że dama ich nie pa­mię­ta. Ale jej dłoń wciąż była tak samo mięk­ka, suk­nia tak samo pach­ną­ca, a lnia­ny wo­re­czek zno­wu był pe­łen słod­ko­ści.


  Na chwi­lę za­po­mnie­li o swo­im lo­sie.


  Nie­ste­ty, po po­łu­dniu kap­su­ła znik­nę­ła jesz­cze raz. Roz­pły­nę­ła się na oczach straż­ni­ków, trap spadł w ot­chłań, liny za­fur­ko­ta­ły. Za­wył alarm. Wkrót­ce ad­mi­rał mio­tał się, wście­kły, po ru­fo­wej gon­do­li, a dzie­ci z mał­piar­ni śle­dzi­ły go z otwar­ty­mi usta­mi.


  Wie­czo­rem kap­su­ła po­wró­ci­ła. Tym ra­zem po­wi­ta­no ją strza­ła­mi ostrze­gaw­czy­mi. Lu­dzie pa­trzy­li na po­jazd z wy­raź­nym stra­chem. Ether po­tra­fił wie­le, nikt nie chciał ry­zy­ko­wać bez­pie­czeń­stwa „Wa­lij­skie­go Smo­ka” i jego ośmiu­set miesz­kań­ców tyl­ko po to, by do­wie­dzieć się, kim na­praw­dę byli przy­by­sze.


  Dzie­ci z mał­piar­ni pła­ka­ły, gdy ma­ry­na­rze prze­gna­li „J.C.M. Fran­cisz­ka Jó­ze­fa”. Na bła­ga­nia pi­lo­ta od­po­wie­dział grad beł­tów, któ­re za­dzwo­ni­ły na mo­sięż­nych bur­tach kap­su­ły. Gdy ta zo­sta­ła w tyle, ad­mi­rał wark­nął: „Cała na­przód”. „Smok” przy­spie­szył.


  Nie mi­nę­ło kil­ka go­dzin, a kap­su­ła po­wró­ci­ła. Znów po­ja­wi­ła się pod „Smo­kiem”, nie­co z przo­du.


  Tego było już za wie­le. Ad­mi­rał Ty­ro­ne roz­ka­zał, by zdmuch­nąć dziw­ny obiekt z nie­ba. Chłop­cy pa­trzy­li, prze­ra­że­ni, jak ma­ry­na­rze wy­ta­cza­ją na po­kład ethe­ro­wy ku­lo­miot. Ni­g­dy nie uży­wa­no ich w po­wietrz­nych wal­kach, bo je­den nie­for­tun­ny strzał w ba­lo­ny mógł do­pro­wa­dzić do eks­plo­zji wo­do­ru, któ­ra po­tra­fi­ła znisz­czyć oba wal­czą­ce stat­ki.


  Za­iskrzy­ła cew­ka. Krzyk­nął po­rucz­nik w czer­wo­nej kurt­ce, świ­snę­ły po­ci­ski, zo­sta­wia­jąc za sobą sine smu­gi. Ba­lon kap­su­ły za­jął się ogniem, a ona spa­dła, wi­ru­jąc jak ran­ny świe­tlik, pro­sto w gru­bą war­stwę chmur.


  Ma­ry­na­rze „Smo­ka” za­czę­li krzy­czeć z ra­do­ści. Nie wie­dzie­li, nad czym od­nie­śli zwy­cię­stwo, ani co im gro­zi­ło, ale sam fakt zwy­cię­stwa wy­star­czał, by po­pra­wić na­stro­je.


  Ale to nie był ko­niec. Po­jazd po­wra­cał jesz­cze kil­ka razy, w co­raz mniej­szych od­stę­pach cza­su i na co­raz kró­cej. W koń­cu za­ma­ja­czył tyl­ko na ho­ry­zon­cie – i znik­nął na do­bre.


  W mał­piar­ni za­pa­no­wał ogrom­ny smu­tek. Ta­jem­ni­cza dama znik­nę­ła z ży­cia chłop­ców. Zo­stał tyl­ko kij An­gu­sa, pra­ca do utra­ty sił, zim­no i ohyd­ne po­my­je z kuch­ni.


  Jesz­cze ni­g­dy wła­sny los nie wy­da­wał im się tak nie­zno­śnie smut­ny.


  Pod­czas ko­lej­ne­go wyj­ścia stra­ci­li How­leya. Po­dob­no od­padł od ta­kie­lun­ku, ale Din­ky, któ­ry był świad­kiem, twier­dził, że How­ley pu­ścił się sam.


  * * *


  Na­stęp­ne­go dnia „Wa­lij­ski Smok” pę­dził na po­łu­dnie z pręd­ko­ścią osiem­na­stu wę­złów, pcha­ny wszyst­ki­mi śmi­gła­mi. Prze­stwo­rza otwie­ra­ły się przed nim jak pu­szy­sty ko­ry­tarz. Mi­jał ma­je­sta­tycz­ne ko­lum­na­dy wy­so­kich cu­mu­lo­nim­bu­sów.


  Mał­py An­gu­sa otrzy­ma­ły nowe za­da­nie. Przy­szło im czy­ścić od środ­ka wiel­kie, mie­dzia­ne zbior­ni­ki desz­czów­ki. Woda – uzu­peł­nia­na dzię­ki opa­dom, a w ra­zie nie­do­bo­ru pom­po­wa­na z rzek lub je­zior – mia­ła dla „Wa­lij­skie­go Smo­ka” po­dwój­ne zna­cze­nie. Po pierw­sze, po­trze­bo­wa­li jej pa­sa­że­ro­wie. Po dru­gie, od dwu­dzie­stu ośmiu lat utrzy­my­wa­ła okręt w po­wie­trzu.


  „Wa­lij­ski Smok” uno­sił się dzię­ki pro­ste­mu cu­do­wi elek­tro­li­zy. Hu­czą­ce w ma­szy­now­niach ethe­ro­we cew­ki, znacz­nie ulep­szo­ne od cza­su pro­to­ty­pu Ales­san­dro Vol­ty, po­tra­fi­ły do­star­czyć do­wol­ną ilość elek­trycz­no­ści. Oprócz niej po­trzeb­na była tyl­ko woda. Pod­da­wa­na prze­pły­wo­wi prą­du, roz­dzie­la­ła się na tlen i czy­sty wo­dór, któ­ry z ko­lei tło­czo­no do ba­lo­nów „Smo­ka” sys­te­mem kau­czu­ko­wych prze­wo­dów.


  By woda nada­wa­ła się do pi­cia, ścia­ny tan­ków co ja­kiś czas trze­ba było oczysz­czać z glo­nów i osa­du. Dziś do środ­ka pią­te­go zbior­ni­ka spusz­czo­no Jil­la i dwóch in­nych chłop­ców. W środ­ku pach­nia­ło stę­chli­zną i me­ta­lem.


  Na­wet przy pra­cy Jill nie prze­stał za­sta­na­wiać się nad ta­jem­ni­czą spra­wą go­ści z „Fran­cisz­ka Jó­ze­fa”. Szo­ro­wał ścia­ny i my­ślał o kap­su­le. My­ślał o kap­su­le i szo­ro­wał. Jed­no­cze­śnie nu­cił so­bie me­lo­dię, a jego głos od­bi­jał się w zbior­ni­ku zwie­lo­krot­nio­nym echem. Po­wra­cał co­raz słab­szy, od­le­glej­szy.


  Na­gle Jill za­marł. Za­nu­cił jesz­cze raz. Echo za­grzmia­ło w tan­ku i po­wo­li uci­chło. Szorst­ka gąb­ka wy­pa­dła z rąk chłop­ca.


  Wie­dział już coś, cze­go nie do­my­ślał się nikt inny na „Wa­lij­skim Smo­ku”.


  * * *


  Wie­czo­rem okręt wciąż trzy­mał kurs na po­łu­dnie. Pchał go w tę stro­nę rześ­ki wiatr, któ­ry z każ­dą chwi­lą przy­bie­rał na sile, roz­pę­dza­jąc „Wa­lij­skie­go Smo­ka” bar­dziej, niż były to w sta­nie zro­bić elek­trycz­ne śmi­gła. Choć ta­kie­lu­nek na­pi­nał się i trzesz­czał, nie prze­szka­dza­ło to ma­ry­na­rzom. Wszy­scy ma­rzy­li tyl­ko o mo­men­cie, gdy wy­le­cą na spo­koj­niej­sze, cie­płe prze­strze­nie nie­bios. Byle da­lej od dziw­nej kap­su­ły.


  Nie­dłu­go przed zmierz­chem z masz­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go przy­szło ostrze­że­nie. Przed jed­nost­ką roz­cią­ga­ła się wy­so­ka ścia­na chmur. Ad­mi­rał na­ka­zał pa­sa­że­rom ukryć się w gon­do­lach. Front był zbyt sze­ro­ki, by go omi­nąć, a wal­ka pod wiatr mo­gła za­brać „Smo­ko­wi” wie­le dni.


  Wsu­nę­li się w chmu­ry przy dźwię­ku sy­ren. Sier­żant Gar­with na wszel­ki wy­pa­dek wy­pę­dził na po­kład pie­cho­tę. Żoł­nie­rze prze­stę­po­wa­li z nogi na nogę, trzy­ma­jąc w dło­niach wy­rzut­nie abor­da­żo­wych ha­ków. Le­d­wo wi­dzie­li ich koń­ce.


  Nie trwa­ło to dłu­go. Wkrót­ce „Wa­lij­ski Smok” wy­le­ciał zno­wu na otwar­tą prze­strzeń, lecz za­miast od­gło­sów ulgi na po­kła­dzie roz­le­gły się okrzy­ki stra­chu. Ma­ry­na­rze mie­li przed sobą wi­dok strasz­niej­szy niż wszyst­ko, co wi­dzie­li pod­czas trzy­dzie­stu lat tu­łacz­ki po nie­bie.


  Tra­fi­li na kra­wędź leja o ścia­nach z si­nych ob­ło­ków, któ­ry scho­dził w ot­chłań, głę­bo­ką na wie­le mil. Lej był tak ogrom­ny, że le­d­wie wi­dzie­li jego dru­gi kra­niec. Za­sy­sał wszyst­ko wo­kół, a po­wietrz­ny prąd, któ­ry od tylu go­dzin pchał okręt, spa­dał w dół po spi­ra­li – w sam śro­dek cy­klo­nu.


  Do ad­mi­ra­ła Ty­ro­ne’a, któ­ry ści­skał kur­czo­wo ba­rier­kę ka­pi­tań­skie­go most­ka, do­tar­ła okrop­na praw­da. Ta dziw­na bu­rza, któ­ra po­chło­nę­ła „J.C.M. Fran­cisz­ka Jó­ze­fa”, prze­su­wa­ła się wi­docz­nie cały czas przed „Smo­kiem”. Jak żywy dra­pież­nik, cze­ka­ła na do­brą oka­zję, by za­ata­ko­wać.


  To nie był zwy­kły cy­klon. Chłop­cy z mał­piar­ni, któ­rzy wy­chy­la­li się przez bu­laj, wi­dzie­li jego wnę­trze le­piej niż kto­kol­wiek inny. Znaj­du­ją­ce się na sa­mym dnie oko przy­po­mi­na­ło ka­lej­do­skop. Mie­ni­ło się w nim kil­ka­na­ście ob­ra­zów. Na każ­dym „Wa­lij­ski Smok” zmie­rzał ku ta­jem­ni­cze­mu cy­klo­no­wi, na któ­re­go dnie wi­dać było „Wa­lij­skie Smo­ki” zmie­rza­ją­ce ku ko­lej­nym cy­klo­nom…


  - Cała wstecz! Ge­ne­ra­to­ry na sto dwa­dzie­ścia pro­cent! – krzyk­nął ad­mi­rał.


  Ry­zy­ko­wał, że ethe­ro­we cew­ki sto­pią się albo eks­plo­du­ją, ale to wy­da­wa­ło się mniej­szym ha­zar­dem niż pan­de­mo­nium pod dzio­bem „Smo­ka”.


  Ma­ry­na­rze bie­ga­li po po­kła­dach, in­ży­nie­ro­wie rzu­ci­li się do ma­szyn, ge­ne­ra­to­ry sła­ły iskry, pa­sa­że­ro­wie krzy­cze­li ze stra­chu. Z ma­szy­now­ni za­czę­ło wiać czar­nym dy­mem.


  Tyl­ko w mał­piar­ni pa­no­wa­ła ci­sza.


  Chłop­cy słu­cha­li Jil­la, któ­ry stał na środ­ku ugię­tej pod­ło­gi i tłu­ma­czył im wszyst­ko cier­pli­wie.


  Opo­wia­dał, że i tak w koń­cu za­mar­z­ną, umrą z gło­du albo skoń­czą w dole. A na­wet je­śli do­ży­ją dwu­na­stu lat, zgi­ną z ka­ra­bi­nem w ręku. A na­wet je­śli nie, to któ­re­goś dnia ba­lo­ny „Wa­lij­skie­go Smo­ka” za­pło­ną do­kład­nie tak, jak ba­lo­ny „Le So­le­il”, zmie­nia­jąc wszyst­kich na po­kła­dzie w po­skrę­ca­ne skwar­ki. Mó­wił, że okręt, któ­ry po­tra­fi dać swo­im pa­sa­że­rom tyl­ko smu­tek, ból i cier­pie­nie, nie po­wi­nien la­tać. Że od ich de­cy­zji za­le­żą losy nie tyl­ko obec­nych małp, ale i nie­zli­czo­nych dzie­ci, któ­re w przy­szło­ści będą sprze­da­ne do mał­piar­ni.


  Chłop­cy ki­wa­li gło­wa­mi. Czu­li to samo. Smak in­ne­go ży­cia, któ­ry po­zna­li dzię­ki da­mie z „Fran­cisz­ka Jó­ze­fa”, nie da­wał im spo­ko­ju.


  Gdy Jill przed­sta­wił al­ter­na­ty­wę, dłu­go pa­no­wa­ła ci­sza. Dunk spy­tał, czy bę­dzie bo­leć.


  – Nie – od­parł Jill. – To mu­siał być lek­ki, ła­god­ny ko­niec. Obo­je na­wet nie za­uwa­ży­li, że nie żyją.


  Dzie­ci wciąż nie były prze­ko­na­ne, więc wy­to­czył ostat­ni ar­gu­ment. Nim jesz­cze skoń­czył zda­nie, wi­dział, że wszy­scy się zgo­dzą.


  * * *


  Już, już „Smok” od­ry­wał się od nie­skoń­czo­ne­go spię­trze­nia ho­ry­zon­tów, któ­re go­to­we było za­mknąć go w pę­tli; już co­fał się, dzię­ki wy­sił­ko­wi wszyst­kich śmi­gieł; już ma­ry­na­rze za­czę­li krzy­czeć z ra­do­ści, gdy na­gle ethe­ro­wa bły­ska­wi­ca, któ­ra ro­ze­rwa­ła się na dnie wiru, pod­świe­tli­ła na chwi­lę okrę­to­we ba­lo­ny. Ja­kiś żoł­nierz krzyk­nął, wska­zu­jąc pal­cem w górę. Za­raz po nim krzyk­nął też Ku­la­wy An­gus.


  Po­szy­cia ro­iły się od chu­dych, ob­szar­pa­nych sie­rot, któ­re ob­la­zły czu­bek „Wa­lij­skie­go Smo­ka” jak mrów­ki.


  Ko­lej­na bły­ska­wi­ca za­skrzy­ła na no­żach, któ­re chłop­cy trzy­ma­li w zę­bach.


  Ot­chłań wzy­wa­ła, otwie­ra­jąc sze­ro­ko pie­kiel­ną kom­na­tę lu­ster.


  * * *


  Na­stęp­ne­go dnia chłop­cy z mał­piar­ni, jak gdy­by ni­g­dy nic, wy­szli na Czer­wo­ną Jane ła­tać prze­ciek wo­do­ru. An­gus dy­ry­go­wał z dołu, był pięk­ny, sło­necz­ny dzień. Gdy na ho­ry­zon­cie po­ja­wił się kształt przy­pa­lo­nej ra­tun­ko­wej kap­su­ły, nie wie­dzie­li jesz­cze, kto zej­dzie z niej na po­kład. Nie mo­gli wie­dzieć.


  Go­dzi­nę póź­niej w drzwiach mał­piar­ni po­ja­wi­ła się dama w suk­ni, a mięk­ka dłoń spo­czę­ła im na gło­wach. Prze­ży­wa­li to rów­nie moc­no, jak za pierw­szym ra­zem.


  Po dwóch dniach przy­gód z po­wra­ca­ją­cą kap­su­łą do­le­cie­li do wiru. Po­tem znów ła­ta­li Czer­wo­ną Jane. Spo­tka­li kap­su­łę…


  I w ten spo­sób Jill jesz­cze kil­ka razy był. I był. I był. Za każ­dym ra­zem sła­biej, kró­cej; nik­ną­ce echo rze­czy­wi­sto­ści.


  Ostat­ni raz wy­dał mu się ulot­ny i mgli­sty, jak sen w sło­necz­ne po­po­łu­dnie.


  Krzysz­tof Pi­skor­ski - uro­dzo­ny w 1982 roku au­tor z Wro­cła­wia, któ­ry od kil­ku­na­stu lat ude­rza w kla­wia­tu­rę pró­bu­jąc uło­żyć 33 li­te­ry pol­skie­go al­fa­be­tu w cie­ka­we kon­fi­gu­ra­cje, co zo­sta­wi­ło ślad w po­sta­ci sied­miu opu­bli­ko­wa­nych ksią­żek i kil­ku­na­stu opo­wia­dań.

  Że­glarz, per­ku­si­sta, wiel­bi­ciel hi­sto­rii oraz li­te­ra­tu­ry. Stu­dio­wał ar­che­olo­gię, in­for­ma­ty­kę, pra­co­wał m.in. jako dzien­ni­karz kom­pu­te­ro­wy. De­biu­tem li­te­rac­kim Krzysz­to­fa Pi­skor­skie­go było opo­wia­da­nie wy­dru­ko­wa­ne w 2004 roku na ła­mach wy­da­nia spe­cjal­ne­go No­wej Fan­ta­sty­ki - choć już wcze­śniej pu­bli­ko­wał sce­na­riu­sze i ar­ty­ku­ły zwią­za­ne z gra­mi fa­bu­lar­ny­mi.

  Póź­niej stwo­rzył m.in. orien­ta­li­zu­ją­cy cykl "Opo­wieść Pia­sków", wy­róż­nia­ną al­ter­na­tyw­ną hi­sto­rię „Za­dra” oraz po­wieść "Kra­wędź Cza­su", w któ­rej po­łą­czył ka­ba­łę z Pol­ską okre­su re­wo­lu­cji prze­my­sło­wej. Krzysz­tof Pi­skor­ski był tak­że licz­nych opo­wia­dań pu­bli­ko­wa­nych w an­to­lo­giach oraz ma­ga­zy­nach.

  Zda­niem nie­któ­rych - na­czel­ny pol­ski pi­sarz nur­tu ste­am­pun­ko­we­go.


  Ku­kła


  Grze­gorz Piór­kow­ski


  ilu­stro­wa­ła Ka­ro­li­na Ci­sow­ska
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  Po­wie­dział jej rze­mieśl­nik:


  – Lal­ka jest go­to­wa. Taka jak chcia­łaś, wszyst­ko. Nikt ta­kiej nie ma, i nikt nie bę­dzie miał, bo chy­ba nikt by ta­kiej nie chciał. I ostroż­nie mu­sisz się z nią ob­cho­dzić, me­cha­ni­zmy są de­li­kat­niej­sze niż te mon­to­wa­ne za­zwy­czaj. Nie tłucz go po gło­wie, bo ze­psu­jesz, a tyl­ko ja, że da­ru­ję so­bie skrom­ność, tyl­ko ja po­tra­fił­bym go na­pra­wić. Wy­jeż­dżam jed­nak, opusz­czam Kra­ków i nie wiem, czy tu jesz­cze wró­cę. Ale – weź go. Aby wpra­wić w ruch, mu­sisz na­krę­cić, i pa­mię­taj, trzy ob­ro­ty, do­kład­nie trzy, ro­zu­miesz? Do­brze, weź i idź. Za­wo­łam ko­goś, żeby ci po­mógł.


  I wra­ca­ła Ja­gna od mi­strza lal­kar­skie­go, za­my­ślo­na. Pa­trzy­ła w nie­bo, na Wiel­ką Oś, tną­cą nie­bo­skłon na pół, pa­trzy­ła, jak się chmu­ry krę­cą, jak się ho­ry­zont ob­ra­ca.


  W domu zaś lal­kę po­sa­dzi­ła na mięk­kim fo­te­lu, a sama usia­dła na­prze­ciw­ko.


  Ku­kłę ob­le­wa­ło świa­tło z wy­so­kie­go okna. Przy­glą­da­ła się chwi­lę gład­kie­mu ob­li­czu z ja­sne­go, orze­cho­we­go drew­na, oczom – szkla­nym kul­kom – i sztucz­nym wło­som. Za tym wszyst­kim kry­ły się me­cha­ni­zmy, koła zę­ba­te i prze­kład­nie, te­raz mar­twe, ale wy­star­czy­ło je na­krę­cić i oży­je drew­nia­ny chło­piec, za­mru­ga lal­ko­wy­mi po­wie­ka­mi.


  Się­gnę­ła dło­nią ple­ców ku­kły, wsa­dzi­ła jej dłoń za ko­szu­lę (ubra­ła ją wcze­śniej).


  Krrt – prze­krę­ci­ła śrub­kę.


  I oto jest mój chło­piec – po­my­śla­ła. – Mój wła­sny, wła­sny, wła­sny.


  Krrt.


  I oży­je mi tu za­raz w rę­kach, nikt ta­kie­go nie ma, nikt nie po­tra­fi zro­bić ta­kie­go, bo zro­bić ta­kie­go –


  Krrt.


  To jak zro­bić czło­wie­ka!


  Krrt.


  Mój Boże, trzy!


  I cof­nę­ła Ja­gna dłoń, i po­tem na­ma­ca­ła jesz­cze raz śrub­kę, prze­szło jej przez gło­wę – cof­nąć, nie cof­nąć? Nie cof­nę­ła. Nie chcia­ła ze­psuć.


  Wy­co­fa­ła się za­raz, sia­dła na fo­te­lu, opar­ła dło­nie na ko­la­nach - i cze­ka­ła. Pa­trzy­ła w szkla­ne oczy, ob­ser­wu­ją­ce ni­cość, pa­trzy­ła na mar­twe usta – aż za­mru­ga­ła lal­ka drew­nia­ny­mi po­wie­ka­mi, aż roz­chy­li­ła usta i wy­pro­sto­wa­ła się, a Ja­gna wcią­gnę­ła po­wie­trze gło­śno, przy­tknę­ła dłoń do pier­si.


  Ro­zej­rzał się, za­mru­gał po­now­nie, pod­niósł dłoń, przy­su­nął so­bie pod oczy, zwi­nął pal­ce, roz­wi­nął. A po­tem zo­ba­czył swo­ją wła­ści­ciel­kę.


  – Mo­żesz mó­wić? – spy­ta­ła po chwi­li Ja­gna.


  Kiw­nął gło­wą, na znak, że może.


  – Po­wiedz coś.


  Roz­chy­lił usta, za­mknął, roz­chy­lił zno­wu.


  – Nie wiem co.


  Głos miał głu­chy, jak­by mło­dy chło­pak mó­wił do niej zza drew­nia­nej ścia­ny.


  – Nie szko­dzi. Nic nie szko­dzi. Ja cię wszyst­kie­go na­uczę.


  – Wszyst­kie­go?


  – Tego, jak być czło­wie­kiem.


  – Czło­wie­kiem?


  – Tak. Ta­kim jak ja. Ja je­stem czło­wie­kiem. Ale ty też mo­żesz nim być.


  I chło­piec drew­nia­ny obej­rzał się cały, do­tknął twa­rzy swo­jej, szyi, pier­si i przy­glą­dał się ja­sne­mu drew­nu wła­snych rąk. Po­tem spoj­rzał na Ja­gnę, na jej skó­rę ludz­ką, na wło­sy praw­dzi­we, zaj­rzał w oczy bia­łe, zu­peł­nie nie­przy­po­mi­na­ją­ce szkla­nych ku­lek.


  – Nie mogę być czło­wie­kiem. Je­stem inny.


  – Nie­waż­ne jest to, co na ze­wnątrz. Waż­ne jest to, co masz w so­bie.


  – A co mam w so­bie?


  – Moż­li­wo­ści, któ­rych nie ma nikt po­dob­ny to­bie.


  – Jest nas wię­cej? Ta­kich jak ja?


  – Ta­kich jak ty? Nie.


  I wzię­ła go na spa­cer, za­bra­ła go na dwór i spoj­rzał pro­sto w słoń­ce, a dło­nią przy­sło­nił oczy do­pie­ro, gdy zo­ba­czył, że Ja­gna tak robi, i pa­trzył dłu­go. Pa­trzył też na lu­dzi wszyst­kich, na do­roż­ka­rzy, plu­ją­cych – wte­dy chciał splu­nąć, ale nie mógł – na pa­nów wy­fra­czo­nych (zła­pał się wte­dy za poły zbyt du­żej, kra­cia­stej ko­szu­li, w któ­rą go ubra­ła), na pa­nien­ki z pa­ra­sol­ka­mi, na ulicz­ni­ków, ga­nia­ją­cych się wo­kół ka­łu­ży (do ka­łu­ży biec już nie chciał).


  Po­tem spoj­rzał w górę, na Wiel­ką Oś i na inne ob­rę­cze, któ­re już za­czę­ły wcho­dzić nad mia­sto.


  – Co to? – spy­tał, po­ka­zu­jąc.


  – To jest Wiel­ka Oś. Ona wy­zna­cza rytm mia­sta. Nie­dłu­go scho­wa się za tam­ty­mi bu­dyn­ka­mi, a jak znik­nie, zro­bi się ciem­no, a jak się z brza­skiem po­ja­wi z po­wro­tem, z dru­giej stro­ny, to bę­dzie zna­czyć, że mia­sto zro­bi­ło pe­łen cykl.


  – Cykl?


  – Tak. Mia­sto się ob­ra­ca.


  – Jak?


  – Jest wiel­ka moc, na­pę­dza­ją­ca wszyst­kie ma­szy­ny w mie­ście, wszyst­kie sil­ni­ki fa­bryk, cały me­cha­nizm ob­ro­to­wy. Wiel­kie tło­ki i koła zę­ba­te, wpra­wia­ne w ruch siłą ma­szyn pa­ro­wych. A wodę do nich grze­je smok.


  – Smok?


  – Za­mknię­ty w sa­mym ser­cu miej­skich pod­zie­mi, swo­im ogniem grze­je wodę – bez tego żad­na z tych ma­szyn by nie dzia­ła­ła.


  – Czy smok też jest czło­wie­kiem?


  – Och, nie, głup­ta­sie. Smok nie może zo­stać czło­wie­kiem, bo jest smo­kiem.


  – Jak wy­glą­da?


  – Jest wiel­ki, po­kry­ty łu­ską, ma skrzy­dła i zie­je ogniem.


  – Czy­li nie wy­glą­da jak lu­dzie.


  – Zu­peł­nie nie.


  – I dla­te­go go tam wię­żą? W tych pod­zie­miach? Żeby pra­co­wał dla nich, bo nie jest czło­wie­kiem?


  – To nie tak.


  – A ja też nie wy­glą­dam jak czło­wiek. Mó­wi­łaś, że są inni, po­dob­ni mnie. Co oni ro­bią? Do cze­go są po­trzeb­ni?


  – To nie tak. Zu­peł­nie nie tak. Chodź, po­ka­żę cię ko­muś.


  I po­szedł z nią drew­nia­ny chło­piec do jej zna­jo­mych, i oglą­da­li go wszy­scy, wzdy­cha­li, słu­cha­jąc, cze­go to on się może na­uczyć, co po­tra­fi, ja­kie ma moż­li­wo­ści – drew­nia­ny chło­piec oczy­wi­ście nic z tego nie ro­zu­miał, pa­trzył tyl­ko na nich wszyst­kich, pa­trzył w oczy, tak róż­ne od jego wła­snych.


  Ja­gna za­bra­ła go w koń­cu z po­wro­tem do domu:


  – Te­raz bę­dziesz tu miesz­kał – po­wie­dzia­ła mu, a po­tem po­ło­ży­ła się do łóż­ka i za­snę­ła.


  On spać nie mógł. Był z drew­na.


  Wy­mknął się więc w nocy.


  * * *


  Ja­gna wsta­ła rano, za­czę­ła go wo­łać, prze­szu­ka­ła miesz­ka­nie, zna­leźć oczy­wi­ście ni­g­dzie nie mo­gła.


  Wy­szła więc szu­kać, szu­kać wszę­dzie tam, gdzie byli wczo­raj, wy­py­ty­wać zna­jo­mych i sprze­daw­ców – nikt jej chłop­ca drew­nia­ne­go nie wi­dział. Ale to nie szko­dzi – mó­wi­li – ku­pisz so­bie no­we­go. Ona od­po­wia­da­ła, że ta­kie­go nie kupi, że ten jest spe­cjal­ny.


  Po­szła rów­nież do mi­strza, któ­ry jej chłop­ca wy­ko­nał, ale za­sta­ła tyl­ko za­war­te na głu­cho drzwi do pra­cow­ni – tłu­kła w nie piąst­ka­mi i krzy­cza­ła, aż się na nią lu­dzie z uli­cy oglą­da­li, w koń­cu pod­szedł do niej mło­dy chło­pak.


  – Nie ma mi­strza, pa­nien­ko. Wy­je­chał wczo­raj, w wiel­kim po­śpie­chu. Mó­wią lu­dzie, że nie wró­ci już tu­taj. Że to już zmierzch jego ży­cia, że osią­gnął już wszyst­ko i po­je­chał umrzeć gdzieś bar­dzo da­le­ko.


  A Ja­gnie już łzy cie­kły po po­licz­kach.


  Drew­nia­ne­go chłop­ca zna­la­zła póź­niej, gdy wró­ci­ła za­pła­ka­na do domu. Cze­kał na nią. W reku miał nóż rzeź­nic­ki.


  Bo nie było go ani u jej zna­jo­mych – któ­rzy wy­da­li mu się wy­jąt­ko­wo mało ludz­cy. Nie po­szedł też szu­kać swe­go twór­cy, mi­strza lal­kar­skie­go – bo nie wie­dział zu­peł­nie, kto go stwo­rzył. Nie po­szedł też ła­zić po mie­ście, by sa­mo­wol­nie oglą­dać jego cuda.


  On po­szedł na dół.


  Zszedł w ko­ry­ta­rze ciem­ne kra­kow­skie­go gro­du, zszedł w mrocz­ne ka­na­ły, peł­ne szczu­rów, w dłu­gie tu­ne­le, te­raz już po czę­ści za­po­mnia­ne. Szedł przez me­cha­ni­zmy ob­ro­to­we­go mia­sta, szedł i po­dzi­wiał wiel­kie prze­kład­nie i zę­ba­te koła, nie wie­dząc, że w gło­wie ma po­dob­ne, jed­nak o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne i mniej­sze. Po­dzi­wiał wiel­kie ma­szy­ny, plu­ją­ce w nie­go go­rą­cą parą, pa­trzył na ubru­dzo­nych sa­dzą ro­bot­ni­ków w gru­bych oku­la­rach, któ­rzy go na­wet nie do­strze­gli.


  I scho­dził tak, i scho­dził. Po dro­dze spo­tkał wiel­kie­go szczu­ra, któ­ry, chcąc zo­stać czło­wie­kiem – tak jak chło­piec drew­nia­ny – na­uczył się mó­wić ję­zy­kiem lu­dzi i po­wie­dział, że te­raz bar­dzo tego ża­łu­je.


  Spo­tkał też ban­dę głod­nych dzie­ci, któ­rych mat­ką była bie­da i któ­re od­rzu­cił świat na gó­rze. Ale i one od­rzu­ci­ły ży­cie na po­wierzch­ni, i tak samo od­rzu­ci­ły drew­nia­ne­go chłop­ca, bo w bie­dzie swo­jej był tak bar­dzo inny. Chcia­ły go wrzu­cić do ognia, ale uciekł im.


  Zna­lazł też chło­piec po­zy­tyw­kę brud­ną, z por­ce­la­no­wą ba­let­ni­cą, i chciał ją na­pra­wić, ale mu się nie uda­ło. Zły, ci­snął ją precz, stłu­kła się.


  Zna­lazł jesz­cze wie­le rze­czy, wie­le dzi­wów uj­rzał.


  A do­tarł aż do smo­ka.


  Do­tarł do be­stii spę­ta­nej, z któ­rej py­ska strze­lał ogień, pod­grze­wa­jąc wiel­kie ilo­ści wody w ogrom­nych ko­tłach, ma­ją­ce wpra­wić w ruch całe mia­sto, dać mu ener­gię nie­skoń­czo­ną.


  I po­tem wró­cił, wró­cił do Ja­gny, gdy już wszyst­ko zro­zu­miał.


  – Gdzieś ty był? – po­wie­dzia­ła, pod­cho­dząc. – Mar­twi­łam się. Szu­ka­łam!


  – Wi­dzia­łem smo­ka. Te­raz wiem wszyst­ko.


  – Aleś się ubru­dził! Wszyst­ko? Co?


  – Ten smok nie jest smo­kiem.


  – Nie jest smo­kiem?


  – Nie. Jest taki jak ja. Sta­łem, wo­ła­łem do nie­go. Że może być, kim ze­chce. Nie musi być smo­kiem znie­wo­lo­nym. Zaj­rza­łem mu do py­ska. A tam, w środ­ku, ma­szy­na. Tam, w środ­ku, wszyst­ko że­la­zne, wszyst­ko samo się ru­sza, ja­kieś ka­dzie z żół­tą ma­zią, mie­chy wiel­kie - i tak tym ogniem zie­je. I on nie jest smo­kiem.


  – Ale…


  – Ale wszy­scy są­dzą, że nim jest. Ubra­li go w cia­ło i w skó­rę. Dali mu oczy i pysk strasz­ny. I te­raz jest smo­kiem. Już ro­zu­miem wszyst­ko.


  – Co?


  – Nie trze­ba być smo­kiem, żeby być smo­kiem. Nie trze­ba być czło­wie­kiem, żeby być czło­wie­kiem.


  – Nie, nie tak, nie o to mi cho­dzi­ło…


  Pod­cho­dził do niej z no­żem rzeź­nic­kim, któ­ry za­brał jesz­cze w pod­zie­miach po­lu­ją­ce­mu na lu­dzi mor­der­cy – mor­der­ca kro­ił ich po­tem i kar­mił nimi upio­ry, ży­ją­ce mię­dzy try­ba­mi mia­sta. Chło­piec za­brał mu nóż, któ­ry lśnił te­raz i od­bi­jał się ten blask w oczach Ja­gny.


  – Ty sama tego nie ro­zu­miesz. To tyl­ko cia­ło. Tak, mó­wi­łaś, że li­czy się, co jest w środ­ku. Ale wy­star­czy się prze­brać. Wy­star­czy na­ło­żyć na sie­bie to wszyst­ko. Mię­so. Skó­rę. Mogę być czło­wie­kiem.


  – Odłóż to!


  – Nie tyl­ko czło­wie­kiem. Mogę być, kim ze­chcę. Każ­dym. Tobą. Two­imi przy­ja­ciół­mi. Mogę stać się wszyst­kim. Na­wet smo­kiem. Wy­star­czy tyl­ko prze­bra­nie.


  – Zo­staw mnie!


  – I, praw­da, py­tał się mnie szczur ga­da­ją­cy – że cze­mu tym czło­wie­kiem? Cze­mu się tak upar­łem na czło­wie­ka? I nie mo­głem mu od­po­wie­dzieć. To jest coś w gło­wie, po­wie­dzia­łem w koń­cu. Coś, cze­go wy­ja­śnić nie po­tra­fię. Ta­kim mnie zro­bio­no. Ale te­raz wiem już, że nie tyl­ko czło­wie­kiem. Że wszyst­kim. Moż­na być wszyst­kim. Sły­szysz? Sły­szysz?


  Nie sły­sza­ła.
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  Grze­gorz Piór­kow­ski - rocz­nik 1988. Opo­wia­da­nie "Ku­kła" jest jego de­biu­tem na pa­pie­rze. Zdo­byw­ca dru­gie­go miej­sca w ju­bi­le­uszo­wym kon­kur­sie No­wej Fan­ta­sty­ki za opo­wia­da­nie "Cy­ro­graf". Ko­lej­ny jego tekst uka­że się w an­to­lo­gii wo­jen­nej Fa­bry­ki Słów za­ty­tu­ło­wa­nej "I żywy stąd nie wyj­dzie nikt".

  Kra­ko­wian­ka jed­na mia­ła chłop­ca z drew­na za­in­spi­ro­wa­ła za­kład z Ka­ro­li­ną Ci­sow­ską, któ­re­go efek­tem jest „Ku­kła”.


  Pierw­szy czło­wiek w ete­rze


  Adam Pod­lew­ski


  ilu­stro­wa­ła Ewa Sku­za
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  Chłop­cy od Pił­sud­skie­go znów oka­za­li ułań­ską fan­ta­zję i ba­lon Fio­do­ro­wa wy­buchł le­d­wo dwa­dzie­ścia mil po­nad Sy­be­rią. Na za­nie­czysz­cze­nie pa­li­wa rady nie było – wy­star­czy­ło, aby ter­ro­ry­ści do­sy­pa­li garst­kę że­la­znych opił­ków do stu­fun­to­we­go ko­sza tun­gu­sty­tu, a prę­dzej czy póź­niej ro­syj­skie pie­ce mu­sia­ły eks­plo­do­wać w kuli nie­bie­skie­go ognia. Z przy­czyn czy­sto prak­tycz­nych, nie moż­na było spraw­dzać pięć razy dzien­nie me­te­ory­to­we­go wę­gla, a prze­do­sta­nie się przez war­ty ko­smo­dro­mu w Ir­kuc­ku było wi­dać nie aż tak trud­ne. Ale Du­val­le wie­dział, że gdy­by nie że­la­zne opił­ki pol­skich re­wo­lu­cjo­ni­stów, Ca­rat wy­słał­by pierw­sze­go czło­wie­ka do Sfe­ry Księ­ży­co­wej.


  Nie było szan­sy dla Słod­kiej Fran­cji, już od daw­na nie było.


  Ro­sja­nie byli bar­dzo bli­sko; już trze­cia po­waż­na pró­ba koń­czy­ła się po­raż­ką nie z po­wo­du nie­do­sko­na­ło­ści tech­ni­ki, ale przy­pad­ku lub czy­jejś złej woli. Ame­ry­ka­nie i An­gli­cy nie mie­li do­stę­pu do tun­gu­sty­tu, za to ich ul­tra­lek­kie pie­ce i pod­wo­do­ro­we wy­peł­nie­nie ba­lo­nów wciąż da­wa­ły im na­dzie­je na wy­sła­nie czło­wie­ka w eter jesz­cze przed koń­cem de­ka­dy. Niem­cy nie ba­wi­li się w zbęd­ne in­we­sty­cje, tyl­ko za po­mo­cą siat­ki agen­tów kra­dli tyle tun­gu­sty­tu i pod­wo­do­ru, ile się dało. Byli prze­ciw­ni­kiem nie­prze­wi­dy­wal­nym, ale za­wsze groź­nym. A Re­pu­bli­ka pra­co­wa­ła na sta­rych pie­cach Gran­da i ga­zach nie­zu­bo­żo­nych – ot, tech­no­lo­gia na po­zio­mie pro­gra­mów ko­smicz­nych Włoch i Hisz­pa­nii. Ba, być może na rów­ni z Ja­poń­czy­ka­mi. Do cze­go to do­szło, że Azja­ci umie­li wy­prze­dzić eu­ro­pej­skie mo­car­stwo…


  Du­val­le czę­sto przy­cho­dził do han­ga­ru w nocy. Ko­smo­drom w Lyonie ni­g­dy nie za­sy­piał, a na­wet naj­sław­niej­szy pi­lot Re­pu­bli­ki, po­ło­wa „Stra­tos­fe­rycz­ne­go Du­etu”, z tru­dem prze­dzie­rał się przez ko­lej­ne war­stwy ochro­ny. Zwłasz­cza je­śli pod pa­chą niósł bu­tel­kę ab­syn­tu. Straż­ni­cy, któ­rzy zna­li go od lat, z prze­ra­że­niem pa­trzy­li na za­słu­żo­ne­go me­te­oro­nau­tę, nie wie­dząc, czy wczo­raj­szy bo­ha­ter nie pod­dał się roz­pa­czy i nie chce spa­lić ba­lo­nu oraz gran­dow­skich pie­ców. W koń­cu go wpusz­cza­li, ale już nie tak czę­sto.


  Du­val­le wszedł pod sfe­rę han­ga­ru. Świa­tła były wy­ga­szo­ne, ale prze­cież nie do koń­ca. Ba­lon „Ju­trzen­ka III” stał na środ­ku po­miesz­cze­nia, za­wie­szo­ny na ha­kach, choć nie do koń­ca sfla­cza­ły. Na wpół wy­peł­nio­ne zbior­ni­ki me­te­oro­pla­nu po­ru­sza­ły się ża­ło­śnie w lek­kim prze­cią­gu hali, a bla­de świa­tło war­tow­ni­cze­go re­flek­to­ra pod­kre­śla­ło zmarsz­czo­ną Tri­co­lo­re na cza­szy.


  Wtem me­te­oro­nau­ta za­marł. Ba­lon nie po­ru­szał się na wie­trze – był pom­po­wa­ny. Nie my­śląc wie­le, Du­val­le sko­czył w cień, kry­jąc się przez wzro­kiem ta­jem­ni­cze­go in­tru­za. „Krad­ną Ju­trzen­kę? Ale kto? Po co?” py­tał w du­szy, a jed­no­cze­śnie prze­ska­ki­wał mię­dzy cie­nia­mi bu­tli wo­do­ro­wych. Był pi­ja­ny, ale na­wet pół flasz­ki ab­syn­tu nie mo­gło za­bić w me­te­oro­nau­cie le­gio­ni­sty, zwia­dow­cy z gór Atlas. Nie miał bro­ni in­nej niż bu­tel­ka. Chwy­cił ją na szyj­kę, ale nie stłukł. Przy­go­to­wa­ny za­wcza­su szkla­ny tu­li­pan przy­dał­by się; były po­rucz­nik Au­gust Du­val­le nie skru­szył szkła nie dla­te­go, że ża­ło­wał trun­ku, ale po­nie­waż bał się za­alar­mo­wać prze­ciw­ni­ka. Po pro­stu tań­czył mię­dzy cie­nia­mi, aż do ostat­nie­go rzę­du bu­tli ga­zo­wych. Stam­tąd spoj­rzał na syl­wet­kę przy gon­do­li. Za­marł.


  - Sły­sza­łem cię, Au­gu­ście – po­wie­dział Hen­ryk spo­koj­nym gło­sem. - To zna­czy… nie przed chwi­lą, ale kie­dy wcho­dzi­łeś.


  - Co ty tu ro­bisz? - za­py­tał su­chym to­nem Du­val­le. Wciąż ści­skał bu­tel­kę.


  - Chy­ba mo­żesz odło­żyć flasz­kę – od­parł me­te­oro­nau­ta. - No, chy­ba że chcesz mnie po­czę­sto­wać. Ale dzię­ku­ję, nie mogę pić przed lo­tem.


  „Osza­lał!” po­my­ślał Au­gust. „Chce ukraść Ju­trzen­kę…”. Były po­rucz­nik ana­li­zo­wał sy­tu­ację. Ża­ło­wał, że wy­szedł z cie­nia. Był sil­niej­szy od przy­ja­cie­la, na­uka wiet­nam­skich sztuk wal­ki czy­ni­ła z nie­go mor­der­cę. Ale pi­ja­ne­go mor­der­cę, a war­to pa­mię­tać, że ka­pi­ta­na Hen­ry­ka Co­la­gne’a za ułom­ka uzna­wać nie na­le­ża­ło. Pi­lot nie wal­czył wręcz, ale był nie­wia­ry­god­nie szyb­ki, trzeź­wy, a na do­da­tek trzy­mał w dło­ni cięż­ki klucz am­pu­lo­wy. Wy­nik star­cia nie był prze­są­dzo­ny.


  - Co ro­bisz? - za­py­tał Du­val­le, dys­kret­nie szu­ka­jąc bro­ni dla sie­bie. Za­uwa­żył le­żą­cy lu­zem me­tro­wy pręt usztyw­nia­ją­cy.


  - Lecę. Nie pró­buj mnie po­wstrzy­mać.


  - Je­steś sza­lo­ny. Nie masz zgo­dy… nie masz mnie. Sam po­le­cisz? - wark­nął Au­gust. Z mil­cze­nia przy­ja­cie­la wno­sił, że wła­śnie tak się sta­nie. - Od­bi­ło ci! Zgi­niesz, a ni­cze­go nie osią­gniesz. Stra­ci­my Ju­trzen­kę.


  - Pew­nie zgi­nę – od­parł Hen­ryk. – Ale wie­rzę, że dziś nam się uda. Czu­ję mój ze­nit. Po­le­cę bez gon­do­li…


  – CO!? – jęk­nął Du­val­le. Za­stygł z dło­nią tuż przy prę­cie.


  – Lecę bez gon­do­li. Mi­ni­mal­na masa. To je­dy­na szan­sa, aby po­ko­nać Ro­sjan. Prze­cież piec gran­dow­ski nie zdzia­ła już cu­dów. Po­przed­nim ra­zem we­szli­śmy tak wy­so­ko, jak się dało przy tej tech­no­lo­gii.


  – I co? Przy­wią­żesz się do cza­szy i spło­niesz tuż po wyj­ściu ze stra­tos­fe­ry?


  – Będę w ska­fan­drze. Są­dzę, że prze­trwam dwie go­dzi­ny, wszak im wy­żej, tym szyb­ciej. Kie­dyś Ju­trzen­kę tra­fi szlag, ale to bę­dzie czter­dzie­ści mil, jak nic. Już eter. Da­le­ko do sfe­ry księ­ży­co­wej, ale czy to się li­czy? Fran­cuz w ko­smo­sie!


  Au­gust po­czuł dzi­wacz­ne drgnie­nie w gar­dle. Wie­dział, że po­wi­nien po­wstrzy­mać przy­ja­cie­la, ale nie chciał. Hen­ryk miał ra­cję. Po­dróż bez gon­do­li ozna­cza­ła sa­mo­bój­stwo: śmierć od pro­mie­nio­wa­nia ete­ru, wy­ście ze stud­ni gra­wi­ta­cyj­nej Zie­mi, ale naj­pew­niej eks­plo­zję cza­szy Ju­trze­ni­ki, pro­jek­to­wa­nej do wy­trzy­ma­nia jeno lek­kie­go na­po­ru ko­smicz­ne­go ży­wio­łu. Ale Fran­cuz… „Przed Ru­ski­mi, przed Niem­ca­mi… Boże, niech­by się uda­ło!” Na­tych­miast skar­cił się w du­chu za wes­tchnie­nie tak sprzecz­ne z ide­ami Wiecz­nej Re­wo­lu­cji i Świec­kiej Re­pu­bli­ki, ale prze­cież o to cho­dzi­ło. Niech ka­pi­tan Co­la­gne opu­ści at­mos­fe­rę! Niech, jako pierw­szy czło­wiek, do­tknie ele­men­tu gwiezd­ne­go. Cena… nie gra roli.


  – Bar­dzo ża­łu­ję, że mu­szę cię po­wstrzy­mać – szcze­rze wy­znał Au­gust.


  – Nie ża­łuj – od­parł Hen­ryk.


  To ab­synt nie po­zwo­lił na dość szyb­ki unik. Ka­pi­tan ci­snął klu­czem wprost w przy­ja­cie­la. Na­rzę­dzie ude­rzy­ło w brzuch Du­val­la, nie dość sil­nie, aby uczy­nić po­waż­ną szko­dę, ale dało na­past­ni­ko­wi te klu­czo­we dwie se­kun­dy. Co­la­gne do­sko­czył do zwia­dow­cy, spraw­nym ru­chem wy­krę­cił mu rękę i przy­gniótł całą masą. Upa­dli na pod­ło­gę, ale Au­gust ude­rzył cię­żej. Ko­lej­ne dwa cio­sy po­zba­wi­ły go od­de­chu i przy­tom­no­ści.
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  * * *


  Kie­dy się ock­nął, był przy­wią­za­ny do bu­tli wo­do­ru. Peł­nej, wa­żą­cej do­bre dwie­ście ki­lo­gra­mów. Na­wet w lep­szej kon­dy­cji nie zro­bił­by wie­le. Mógł tyl­ko pa­trzeć na Hen­ry­ka, otwie­ra­ją­ce­go ręcz­ną kor­bą su­fit han­ga­ru. Mroź­ne po­wie­trze lu­to­wej nocy wdar­ło się do środ­ka, do resz­ty orzeź­wia­jąc Du­val­la. Po­rucz­nik chciał pła­kać – to on po­wi­nien przy­wią­zać ręce do cza­szy Ju­trzen­ki i umrzeć w ete­rze.


  – Hen­ry…


  – Ciii… tak musi być – od­parł Co­la­gne. – Wy­tłu­ma­czysz wszyst­ko Ire­nie.


  – Daj mi le­cieć – jęk­nął nie­spo­dzie­wa­nie dla sie­bie Au­gust. To było głu­pie, nie mógł. Nie dla­te­go, że nie chciał gi­nąć, ale po pro­stu nie był­by w sta­nie, pi­ja­ny i po­bi­ty.


  – Mo­żesz już prze­cie­rać wię­zy. Za go­dzi­nę bę­dziesz wol­ny i pod­nie­siesz alarm. Od razu do pra­sy. Niech ro­bią zdje­cią. Bio­rę ze sobą Szkrzy­nię z ele­men­to­me­trem i ka­me­ra­to­nem, ale może nie prze­trwać eks­plo­zji. Poza tym, kto wie, gdzie spad­nie?


  I ka­pi­tan Hen­ryk Co­lan­ge po pro­stu przy­wią­zał się do lin cza­szy. Nu­cił Mar­sy­lian­kę, ale ci­cho, aby nie po­ka­zać, że on też się boi. Au­gust po­wi­nien był pra­co­wać na wię­za­mi, ale jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny pa­trzył na przy­ja­cie­la, po­wo­li wzno­szą­ce­go Ju­trzen­kę ku mroź­ne­mu nie­bu. Do­pie­ro gdy ba­lon znik­nął nad za­ło­mem da­chu i na Du­val­la pa­trzy­ły tyl­ko gwiaz­dy, po­rucz­nik wró­cił do szo­ro­wa­nia liną o za­wór zbior­ni­ka. I za­czął pła­kać.


  Pła­kał nie dla­te­go, że miał szan­se umrzeć, choć miał. Sa­mo­wol­kę Hen­ry­ka Rada Czuj­no­ści Re­wo­lu­cyj­nej mo­gła ob­ró­cić w do­bre wy­tłu­ma­cze­nie dla po­raż­ki pro­gra­mu Re­pu­bli­ki. Jako wspól­nik spraw­cy, Au­gust skoń­czył­by na sza­fo­cie, a być może Ire­na po­zna­ła­by uro­ki re­pu­bli­kań­skiej spra­wie­dli­wo­ści w Gu­ja­nie. Ale po­rucz­nik jesz­cze o tym nie my­ślał, zresz­tą kara mo­gła­by go spo­tkać tyl­ko w przy­pad­ku po­raż­ki przy­ja­cie­la. Au­gust pła­kał, gdyż to on chciał być pierw­szym czło­wie­kiem w ete­rze, bo­ha­te­rem Słod­kiej Fran­cji, zdo­byw­cą nie­bios.


  Wię­zy pu­ści­ły, a szlo­cha­ją­cy me­te­ro­nau­ta ru­szył chwiej­nym kro­kiem ku po­ste­run­ko­wi stra­ży. Wy­padł w noc, bły­ska­wicz­nie ścią­ga­jąc uwa­gę gwar­dii. Zresz­tą oni i tak bie­gli do han­ga­ru – bla­sku pra­cu­ją­ce­go pie­ca gran­dow­skie­go trud­no było nie za­uwa­żyć; zwłasz­cza gdy ma­je­sta­tycz­nie wzno­sił się nad ko­smo­dro­mem.
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  * * *


  Zdą­ży­li. Woj­sko roz­sta­wi­ło czuj­ni­ki, pra­sa – apa­ra­ty. Cze­ka­li. Tyl­ko te­le­sko­py mo­gły śle­dzić Ju­trzen­kę, ale Au­gust czuł du­szą, w któ­rym punk­cie nie­ba znaj­do­wał się jego przy­ja­ciel. Li­czył też ra­zem z in­ny­mi, sza­cu­jąc wy­so­kość. Ba­lon wzno­sił się ze sta­łym przy­spie­sze­niem i z każ­dą se­kun­dą przy­bli­żał Re­pu­bli­kę Fran­cu­ską do suk­ce­su. „Cie­ka­we, czy jesz­cze żyje?”– po­my­ślał Du­val­le.


  Ża­ło­wał, że w szar­pa­ni­nie stłukł bu­tlę ab­syn­tu. Gwar­dzi­sta dal mu póź­niej pier­siów­kę gu­jań­skie­go rumu, bar­dziej dla roz­grza­nia niż stłu­mie­nia żalu, ale uzie­mio­ny me­te­oro­nau­ta jesz­cze nie pod­niósł jej do ust. Zbli­żał się ra­nek, zi­mo­wy przed­świt, ale ga­sną­ce świa­tła Lyonu czy­ni­ły ob­raz co­raz wy­raź­niej­szym. Acz praw­dzi­wym zna­kiem była śmierć Hen­ry­ka.


  Ba­lon wy­buchł na­gle, zresz­tą ni­cze­go in­ne­go się nie spo­dzie­wa­li. Z tej od­le­gło­ści o sły­szal­nym huku nie mo­gło być mowy, poza tym na­wet pro­fe­sor La­ma­re nie wie­dział, jak dźwięk prze­no­si się w ete­rze. Tak, w ete­rze. Kula ognia nie była nie­bie­ska, jak przy ka­ta­stro­fach ro­syj­skich i eks­plo­zji Ju­trzen­ki II; była zło­ta, jak chwa­ła Boga, w któ­re­go Świec­ka Re­pu­bli­ka wie­rzyć za­ka­zy­wa­ła, ale któ­re­go wspa­nia­ło­ści od za­wsze szu­ka­ła. Je­śli La­ma­re i resz­ta ko­mi­te­tu się nie my­li­li, do­brze po­li­czy­li dłu­gość fal świetl­nych, ko­lor zło­ty ozna­czał eks­plo­zję w śro­do­wi­sku ete­rycz­nym. Ka­pi­tan Hen­ryk Co­lan­ge był pierw­szym czło­wie­kiem w ete­rze. Mimo tra­gicz­nej wy­mo­wy chwi­li pla­cem na ko­smo­dro­mie wstrzą­snę­ły trium­fal­ne okrzy­ki.


  „To wiel­ki dzień dla Fran­cji”, po­my­ślał Au­gust, cią­gnąc łyk z bu­tel­ki. „Cie­ka­we, czy znaj­dą skrzy­nię.”


  * * *


  Ktoś zna­lazł. Re­je­stra­to­ry Ju­trzen­ki spa­dły na przed­mie­ściach Kra­ko­wa, nie tyl­ko psu­jąc pięć teo­rii na te­mat prą­dów ete­ru, ale tak­że da­jąc Ko­mi­sji Sztok­holm­skiej po­wód do za­kwe­stio­no­wa­nia re­kor­du. O tym jed­nak Du­val­le do­wie­dział się do­pie­ro w Gu­ja­nie.


   


  Ma­rzec 2013


  Adam „WTFA­poc” Pod­lew­ski (1983-?) - Apo­ka­lip­sy wieszcz po­mniej­szy, hi­sto­ryk, kontr­re­wo­lu­cjo­ni­sta, dal­to­ni­sta. Mi­ło­śnik stref po­lar­nych, wę­dró­wek pie­szych oraz ro­we­ro­wych. Przy­go­to­wa­ny na atak ży­wych tru­pów oraz po­wszech­ny sprze­ciw oby­wa­tel­ski. Zwo­len­nik se­ce­sji Ma­zow­sza i re­sty­tu­cji Księ­stwa Ma­zo­wiec­kie­go. Ra­zem z resz­tą War­szaw­skie­go To­wa­rzy­stwa Fan­ta­stycz­ne­go "Wy­krot" pla­nu­je prze­ję­cie wła­dzy nad świa­tem i oko­li­ca­mi.


  Ostat­ni dzień pary


  Ka­ro­li­na Ci­sow­ska


  ilu­stro­wa­ła Ka­ro­li­na Ci­sow­ska
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  Mój pan był opo­ką sta­re­go po­rząd­ku. Świat mo­je­go pana, jak wszyst­kie inne świa­ty peł­ne uro­ku i nie­spra­wie­dli­wo­ści, już wkrót­ce miał prze­stać ist­nieć, ale mój pa­nicz nie mógł o tym wie­dzieć. Nie stał­by wte­dy na bal­ko­nie – po­nad go­ry­czą rze­czy­wi­sto­ści – z god­no­ścią czło­wie­ka, któ­ry miał za­miar pa­no­wać od uro­dze­nia aż do śmier­ci, wier­ny po­rząd­ko­wi, któ­ry go uprzy­wi­le­jo­wał.


  Było coś pięk­ne­go w tym świe­cie, może wła­śnie ta jego kru­chość; kru­chość wszyst­kie­go, co go cha­rak­te­ry­zo­wa­ło, od fal­ba­nek na to­a­le­tach pięk­nych pań, po­przez te ich kru­che ażu­ro­we tech­no­lo­gie i pa­ję­cze me­cha­ni­zmy, aż do ładu mię­dzy pań­stwa­mi, któ­ry mnie się ja­wił jako ko­ron­ka rzu­co­na na mro­wi­sko. I uwo­dzi­ło mnie to wszyst­ko już wie­le lat, po­dob­nie jak uwio­dła mnie wi­zja służ­by u pa­ni­cza, któ­re­go mło­dość czy­ni­ła kru­chym, bo cóż za­bić ła­twiej niż je­de­na­sto­let­nie dziec­ko? A pa­nicz nie wie­rzył w to, że zo­sta­nie za­bi­ty, wi­dzia­łem to w pew­no­ści, z jaką stał na bal­ko­nie. Tak, jak nie wie­dział o wie­lu in­nych rze­czach, któ­re przed nim ukry­wa­łem.


  Spoj­rza­łem na mia­sto za bra­mą dwor­ku (łuna słoń­ca cie­pła była ni­czym łuna po­żo­gi).


  – Nie chciał­bym do­żyć dnia, w któ­rym wszyst­ko się zmie­ni. – Za­chwyt, nie prze­ra­że­nie, brzmiał w gło­sie pa­ni­cza, jak­by nie­świa­dom był ni­cze­go. Ze trzy świa­ty temu, gdy­bym nie był na­krę­cał mo­je­go ze­gar­ka, pew­nie wi­dział­bym tak samo.


  Drzwi skrzyp­nę­ły le­d­wo sły­szal­nie, po­ja­wił się lo­kaj z tacą, po­sta­wił ją na sto­li­ku i spoj­rzał na mnie po­ro­zu­mie­waw­czo.


  – Pro­szę o wy­ba­cze­nie, pa­ni­czu – po­wie­dzia­łem i wy­sze­dłem ra­zem z nim. – Co się dzie­je? – za­py­ta­łem już da­le­ko za drzwia­mi.


  – A cóż może się dziać? Re­wo­lu­cja sza­le­je w ca­łym mie­ście, pro­le­ta­riat wy­cho­dzi na uli­ce i po­lu­je na bur­żu­azję. Głów­nie ru­skie i wszyst­kie te wy­głod­nia­łe psy ze wscho­du, z po­łu­dnia, ale też nasi, pol­scy ro­bot­ni­cy, a na­wet słu­żą­cy. Po­tem nie ma kto do­cho­dzić spra­wie­dli­wo­ści, znaj­du­ją całe ro­dzi­ny mar­twe w opróż­nio­nych dwo­rach.


  Pierw­sze ru­chy i bun­ty co praw­da wska­zy­wa­ły na to, że spra­wy mogą przy­brać taki ob­rót w tym świe­cie, ale ni­g­dy nie spo­dzie­wał­bym się, że tak szyb­ko. Fak­tem jed­nak było, że ak­tu­al­na wer­sja tego mia­sta, tego kra­ju nie była aż tak jo­wial­na i ser­decz­na, jak wszyst­kie inne. Wa­wel stał wy­nio­sły po­nad sza­ro­ścią świa­ta, ka­mie­nicz­ki dum­niej się prę­ży­ły, wło­ści wię­cej zaj­mo­wa­ły miej­sca. Taki świat wy­bra­łem.


  – Wy­ślij go­le­my na wszyst­kie sta­no­wi­ska, niech bro­nią do upa­dłe­go, daj im sza­ble i musz­kie­ty, wy­puść psy, po­wiedz ko­bie­tom, że mają przy­go­to­wać broń, któ­rą zro­bi­łem, i cze­kać w po­go­to­wiu. Jed­na niech się zaj­mie obia­dem dla pa­ni­cza.


  – Tak jest.


  Go­le­my, musz­kie­ty i moje wier­ne ku­sze, nie­wy­ma­ga­ją­ce na­krę­ca­nia. A mo­głem wy­brać świat, w któ­rym dzia­ła­ła elek­tro­ni­ka, mo­głem wy­brać inny świat.


  Wy­bra­łem ten.


  – Pa­ni­czu, pora na za­ję­cia – po­wie­dzia­łem, pa­trząc na chłop­ca, po­pi­ja­ją­ce­go kawę zbo­żo­wą z por­ce­la­ny ze świa­ta ca­łym spo­ko­jem.


   


  Kie­dy przy­by­łem do tej rze­czy­wi­sto­ści kil­ka lat temu, wy­bra­łem to mia­sto z po­wo­du cie­płe­go, pa­ste­lo­we­go od­cie­nia at­mos­fe­ry, jaka się w nim utrzy­my­wa­ła. Póź­nym po­po­łu­dniem, a świa­tło tu ja­koś za­wsze tak było cie­płe, jak pod­czas póź­ne­go po­po­łu­dnia, bruk i rzeź­by zdo­bi­ły się cie­nia­mi i były to cie­nie przy­ja­zne, zu­peł­ne inne niż w resz­cie świa­tów. Od razu zro­zu­mia­łem, że w tym świe­cie, któ­ry już tak dłu­go trwa w swo­jej uro­czej sta­gna­cji, w któ­rym zmia­ny na­stę­pu­ją po­wo­li i nie­chęt­nie, jak­by czas i na­wy­ki ludz­kie były nie­co gęst­sze, nie zdo­bę­dę so­bie uprzy­wi­le­jo­wa­nej po­zy­cji, bo ta mu­sia­ła­by być po­prze­dzo­na za­słu­ga­mi mo­ich przod­ków wie­ki temu. Ale że ni­g­dy nie go­ni­łem za po­zy­cją, przy­ją­łem się na służ­bę w przy­jem­nej ro­dzi­nie, w któ­rej dziec­ko mia­ło w so­bie wię­cej wro­dzo­nej dumy niż całe na­ro­dy w in­nych świa­tach. Ży­cze­niem mo­je­go pana było, by jego syn nie za­znał nie­szczę­ścia. Roz­kaz wy­ko­ny­wa­łem już ósmy rok, cho­ciaż nie było już pana, któ­ry by pil­no­wał jego wy­ko­na­nia. Pan mój i jego mał­żon­ka po­le­cie­li kil­ka mie­się­cy temu ste­row­cem do Lon­dy­nu i do­tąd nie wró­ci­li. Wie­dzia­łem, że już nie wró­cą, ale pa­nicz nie, i miał się jesz­cze dłu­go nie do­wie­dzieć. Oj­ciec jego był hu­la­ką i nie­zbyt roz­gar­nię­tym ty­pem, któ­ry po­tra­fił się prze­bić przez wszyst­ko, co sta­nę­ło mu na dro­dze, wro­dzo­nym po­czu­ciem wyż­szo­ści, mat­ka tuż po ślu­bie zdą­ży­ła przy uży­ciu tak­tu i zmyśl­no­ści po­mno­żyć ma­ją­tek ojca i na­ro­bić so­bie wro­gów. Syn – na ich szczę­ście – miał zo­stać prze­dłu­że­niem ich naj­lep­szych cech i dzie­dzi­cem ich wło­ści, po tym, jak ste­ro­wiec, któ­rym le­cie­li, uległ ata­ko­wi ter­ro­ry­stycz­ne­mu so­cja­li­stów.


  Pa­mię­tam, że we wszyst­kich świa­tach ide­olo­gie wy­da­ją się za­wsze lo­gicz­ne i uto­pij­ne, gdy są jesz­cze mło­de, za­nim wpro­wa­dzi się je w ży­cie, ale żad­na re­wo­lu­cja nie wy­glą­da­ła tak od­ra­ża­ją­co i krwa­wo, jak ta po­że­ra­ją­ca naj­bar­dziej ospa­ły i osta­ły już układ rze­czy.


  Tyl­nym wyj­ściem opu­ści­łem re­zy­den­cję, wi­dzia­łem tłum, usi­łu­ją­cy się we­drzeć do po­sia­dło­ści i ostrze­li­wu­ją­cą się służ­bę, wi­dzia­łem go­le­my me­cha­nicz­ne, bu­cha­ją­ce parą, jak roz­rzu­ca­ją tych, któ­rzy zbli­ży­li się do bra­my. Kil­ka tru­pów le­ża­ło już na traw­ni­ku, pla­miąc go krwią i in­ny­mi wy­dzie­li­na­mi. Wrza­ski mo­gły do­trzeć do po­ko­ju pa­ni­cza, mimo że na­krę­ci­łem mu po­zy­tyw­kę i zo­sta­wi­łem służ­kę, by pil­no­wa­ła, aby me­lo­dia nie uci­chła ani na chwi­lę. Spusz­czo­ne psy po­szczu­łem na tych, któ­rzy le­że­li na po­dwór­ku, by ich wy­koń­czy­ły; od­czoł­gi­wa­li się nasi, ran­ni, od rzu­ca­nych przez tam­tych tłu­czo­nych bu­te­lek, od strza­łów z musz­kie­tów i ci­ska­nych ka­mie­ni. Owład­nię­ty zło­ścią, wy­ją­łem swo­ją naj­cen­niej­szą ku­szę na sta­lo­we beł­ty i wy­ce­lo­wa­łem w drob­ną po­stać, sto­ją­cą za tym mo­tło­chem szczu­rów, wdzie­ra­ją­cym się do dwo­ru. Kasz­kiet na ba­kier i wil­czy pysk, pe­łen śmie­chu, drob­na syl­wet­ka i ja­sny głos, ko­bie­ta naj­pew­niej, po he­re­tyc­ku za męż­czy­znę prze­bra­na, pro­wa­dzą­ca na­tar­cie, do­sta­ła ode mnie z od­le­gło­ści stu me­trów pro­sto w gar­dło i upa­dła z krzy­kiem utkwio­nym w gar­dle. Na­tych­miast zro­bi­ło się wo­kół niej za­mie­sza­nie, ale wie­dzia­łem, że nie ma co ra­to­wać. Krzyk i ja­zgot, jaki się pod­niósł, upew­nił mnie, że była tam naj­waż­niej­sza. Za­raz też coś mi przy­po­mnia­ła ta sy­tu­acja, gdy ku­szę na­krę­ca­łem od nowa. Nie samo bro­nie­nie dwo­ru, a wil­cze oczy i pysk, szczu­rze po­cho­dze­nie, drob­na ko­bie­ca syl­wet­ka w mę­skim stro­ju. Jak déja vu przy­szło wspo­mnie­nie sy­tu­acji po­dob­nej, w in­nym świe­cie zu­peł­nie, choć w tym sa­mym miej­scu i cza­sie tym sa­mym, i dwoj­ga lu­dzi o wil­czych uśmie­chach, i sztan­da­rów w ich rę­kach. Jej ja­sny głos, wy­krzy­ku­ją­cy ha­sła, urwa­ny na­gle przez strzał z bro­ni, bry­zga­ją­ca krew z klat­ki pier­sio­wej i ryk, strasz­li­wy, nie­ludz­ki, tego obok. I jego fu­ria, gdy – wy­ry­wa­jąc broń naj­bliż­sze­mu po­li­cjan­to­wi – wy­siekł wszyst­kich, któ­rzy byli wo­ko­ło, nie ba­cząc, przy­ja­cie­le czy wro­go­wie. I krzyk jego, któ­ry ma­ni­fe­stan­tów po­bu­dził: zwy­kłych, zmę­czo­nych pra­cą ro­bot­ni­ków zmie­nił w żąd­ne mor­du po­two­ry. Nim za­czą­łem stam­tąd ucie­kać, zo­ba­czy­łem go przez chwi­lę, gdy już się przedarł do ga­piów. Wy­so­ki, ale nie ol­brzym prze­cież, uzbro­jo­ny tyl­ko w to, co zdo­był, i nie­sio­ny samą tyl­ko fu­rią, skrwa­wio­ny od kul i cio­sów, a cią­gle dy­szą­cy i żywy, prze­ra­ża­ją­cy. Pierw­szy raz od cze­goś ucie­ka­łem. Za­nim go za­bi­li, po­ło­żył jesz­cze kil­ku ga­piów, a jego lu­dzie spa­li­li pół dziel­ni­cy, ich sza­leń­stwo nio­sło się jak dym i za­ra­ża­ło ko­lej­nych.


  Je­śli ja­kimś cu­dem ucho­wa­ły się w ta­kiej, a nie in­nej for­mie te dwie isto­ty, to było zu­peł­nie nie­praw­do­po­dob­ne, by się po­zna­li i trwa­li da­lej w sto­sun­kach dość za­ży­łych, by jego do ta­kiej fu­rii do­pro­wa­dzić, ale nie opusz­cza­ło mnie nie­mi­łe prze­czu­cie.


  Wy­strze­li­wu­jąc ko­lej­ne beł­ty w na­cie­ra­ją­cych, raz za ra­zem chy­bia­łem, wy­cze­ku­jąc tego, co prze­cież nie było moż­li­we. Wszyst­ko, co naj­pięk­niej­sze, pa­li­li, jako znie­na­wi­dzo­ny do­wód na urok sys­te­mu, któ­ry ich uczy­nił pod­da­ny­mi. A te­raz tam­te, go­to­we do łu­pie­nia, po­sia­dło­ści zo­sta­wi­li, by gi­nąć przed na­szym pro­giem. I w koń­cu usły­sza­łem ten zna­jo­my ryk, a po nim pod­nie­sio­ną przez wszyst­kich wrza­wę i skrzy­pie­nie bra­my, któ­ra tego już nie mia­ła pra­wa wy­trzy­mać. I zo­ba­czy­łem, jak ma­le­je ilość le­cą­cych beł­tów i wy­strza­łów od dwo­ru, z po­wo­du ro­sną­cej trwo­gi słu­żą­cych, i nie mo­głem ich o to wi­nić. Sam pod­nio­słem ku­szę do oczu, by za­bić przy­by­łe­go, ale ręce drża­ły mi tak, że trzy pró­by skoń­czy­ły się spu­dło­wa­niem, z cze­go dwa beł­ty ra­ni­ły lu­dzi obok nie­go. Wte­dy mnie do­strzegł i – cho­ciaż kry­łem się za ży­wo­pło­tem – po­czu­łem jego spoj­rze­nie na so­bie. Przez pierw­szy od­ruch chę­ci na­krę­ce­nia ze­gar­ka, któ­ry mia­łem w kie­sze­ni, i prze­nie­sie­nia się gdzieś, gdzie­kol­wiek, prze­bi­ła się tro­ska o mo­je­go pa­ni­cza. Upu­ści­łem ku­szę i pu­ści­łem się bie­giem w stro­nę dwo­ru, dba­jąc tyl­ko o to, by nasi słu­żą­cy nie zo­ba­czy­li, jak ucie­kam, bo na pew­no na­tych­miast stra­ci­li­by du­cha i zmie­ni­li stro­nę. On mnie wi­dział, tego by­łem pew­ny. Przy­szło mi do gło­wy, że on też był Wę­drow­cem i po wszyst­kich świa­tach szu­kał swo­jej uko­cha­nej, któ­ra tam umar­ła, a gdy ją już w koń­cu zna­lazł, by­łem tym, któ­ry po­zba­wił go jego szczę­ścia tym ra­zem. Je­śli tak było, to – choć­bym ucie­kał przez wszyst­kie świa­ty – wie­dzia­łem, że po­świę­ci całą swo­ją wiecz­ność, by mnie zna­leźć i za­bić.


  Pa­nicz sie­dział w fo­te­lu, brwi miał ścią­gnię­te.


  – Co się tam dzie­je? – za­py­tał. – I kie­dy to się skoń­czy?


  Spoj­rza­łem na jego bla­dą, dzie­cię­cą twarz od­wy­kłą od spon­ta­nicz­nej mi­mi­ki i dło­nie w bia­łych rę­ka­wicz­kach, któ­re prze­sta­ły­by być bia­łe po mi­nu­cie praw­dzi­wej pra­cy. Na nogi, nie­na­wy­kłe do cho­dze­nia w pan­to­flach na wy­so­kiej po­de­szwie. Nic w nim z czło­wie­ka. W ta­kich erach czu­ją, że żyją, tyl­ko ci, któ­rzy za­bi­ja­ją. Dla­te­go te ery tak szyb­ko koń­czy­ły się w in­nych świa­tach, dla­te­go nie było już ani dnia przy­szło­ści dla mo­je­go pa­ni­cza. Przy­szło mi prze­łknąć całą go­rycz świa­do­mo­ści, że, wy­ję­ty z tego świa­ta, któ­ry go tak uprzy­wi­le­jo­wał, nie bę­dzie miał szans prze­żyć choć­by pierw­szych kro­ków w no­wej rze­czy­wi­sto­ści.


  – Je­steś opo­ką sta­re­go po­rząd­ku – po­wie­dzia­łem. – A je­śli, jak ka­zał twój oj­ciec, masz nie za­znać nie­szczę­ścia, nie wol­no mi po­zwo­lić, byś do­cze­kał jego upad­ku.Gdy skrę­ci­łem mu kark, na twa­rzy miał da­lej wy­raz nie­do­wie­rza­nia. Z drżą­cą ręką na ze­gar­ku za­sta­na­wia­łem się, czy star­czy mi od­wa­gi, by sta­wić czo­ła lo­so­wi te­raz, czy do koń­ca wiecz­no­ści będę się bu­dził w nocy, cze­ka­jąc, aż wilk mnie do­pad­nie. A ogród za­czy­na­ła już tra­wić po­żo­ga.
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  Ka­ro­li­na „Nem” Ci­sow­ska – kil­ka pu­bli­ka­cji opo­wia­dań w ma­ga­zy­nach in­ter­ne­to­wych i blog „Nem­to­pia” http://ka­ro­li­na-ci­sow­ska.blog­spot.com

  Opo­wia­da­nie „Ostat­ni dzień mo­je­go świa­ta pary” to wła­ści­wie „dru­ga opcja” na­pi­sa­na z nu­dów na me­to­dy­ce.


  Dni na­szej hań­by


  Bar­tosz Szczy­giel­ski


  ilu­stro­wa­ła Ewa Sku­za


  [image: KARALUUCH]



  Za­nim oto­czy nas reszt­ka sło­necz­ne­go bla­sku, od­prysk prze­szło­ści, ma­sze­ru­je­my pod po­wierzch­nią przez dwie, trzy go­dzi­ny. Nie wię­cej. Sieć pod­ziem­nych ko­ry­ta­rzy tak jest ogrom­na, że przez lata nie zda­rzy­ło mi się być wię­cej niż dwa razy w tym sa­mym miej­scu. Inne ob­sza­ry są cią­gle nie­do­stęp­ne dla ni­ko­go prócz ka­ra­lu­chów. A to, że czu­je­my się jak one, nie upraw­nia nas do wstę­pu tam, gdzie nic in­ne­go nie od­dy­cha.


  Odór roz­kła­da­ją­cych się ciał prze­ni­ka przez ska­fan­der. Straż­ni­cy wma­wia­ją nam, że to tyl­ko wy­obraź­nia. Pa­trzy­my na po­skrę­ca­ne, nad­gni­łe i nad­pa­lo­ne szcząt­ki, więc mózg pod­po­wia­da, co po­win­ni­śmy po­czuć. Tyl­ko że ciał nie wi­dzie­li­śmy od lat, a smród to­wa­rzy­szy nam przez cały czas. Skó­ra na­sią­ka za­pa­cha­mi le­piej niż gąb­ka.


  Na zbiór wy­pusz­cza­ją nas we trzech. Nie za­pa­mię­ta­łem żad­ne­go z imion mo­ich to­wa­rzy­szy. Zbyt szyb­ko się zmie­nia­ją. Ja mia­łem szczę­ście do szczel­nych ska­fan­drów. Ten wy­so­ki pil­nu­je cza­su, a ja i mi­krus bę­dzie­my zbie­rać w pla­sti­ko­we tor­by to, co może się jesz­cze przy­dać pod zie­mią. Pro­ces dez­ak­ty­wa­cji daw­no do­biegł koń­ca, ale o cie­płym po­dmu­chu wia­tru na po­licz­kach mo­że­my tyl­ko po­ma­rzyć.


  Dwa­dzie­ścia me­trów przed ślu­zą straż­ni­cy zo­sta­wia­ją nas sa­mych. Wska­zu­ją pal­ca­mi, gdzie mamy iść, i cze­ka­ją, aż sta­nie­my tak bli­sko me­ta­lo­wych drzwi, że bę­dzie nas od­dzie­lać od nich tyl­ko od­le­głość od­de­chu. Chwi­lę przed otwar­ciem po­wta­rzam w my­ślach plan na na­stęp­ną go­dzi­nę. Plan, któ­ry od lat jest iden­tycz­ny. Wyjść, ze­brać wszyst­ko, co znaj­dę, a po­tem roz­piąć ska­fan­der i dać się ska­zić. Nie wpusz­czą mnie do środ­ka, a ostat­nie dni swo­je­go ży­cia spę­dzę wol­ny. Głod­ny, brud­ny i szczę­śli­wy. Tyl­ko jed­no mnie po­wstrzy­mu­je.


  Ko­mo­ra.


  Ci­che syk­nię­cie i świat sta­je przed nami otwo­rem. Pej­za­że, oglą­da­ne przez przy­bru­dzo­ną szy­bę ska­fan­dra, są iden­tycz­ne z tym, co już tak do­brze zna­my. Jed­na rzecz jest sta­ła. Zie­lo­ne en­kla­wy, zdu­szo­ne wcze­śniej w ma­łych, be­to­no­wych ser­cach miast, te­raz prze­ję­ły cał­ko­wi­cie nad nimi kon­tro­lę. Mury spo­wi­ja gru­ba war­stwa mchu, prę­żą­ce­go się zło­wiesz­czo ku słoń­cu. Tak mia­ła wy­glą­dać na­sza ka­ta­stro­fa.


  Nasz świat.


  Zo­stał tyl­ko bil­l­bo­ard z pla­ka­tem, po­kry­tym ra­dio­ak­tyw­nym py­łem. Ma przy­po­mi­nać, że cu­dem unik­nę­li­śmy pro­gno­zo­wa­ne­go prze­ro­stu ro­ślin i ka­ta­stro­fy eko­lo­gicz­nej. O tym, co do­sta­li­śmy w za­mian, pla­ka­tów już nikt nie zro­bił. Z kry­zy­sem po­ra­dzi­li­śmy so­bie naj­le­piej, jak po­tra­fi­li­śmy.


  Agre­sją.


  Bil­l­bo­ard nie przy­pad­ko­wo stoi przy ślu­zach. Pa­trzy­my w mil­cze­niu na nie­go , a po­tem na reszt­ki ota­cza­ją­ce­go nas mia­sta. Oprócz sza­ro­ści i wszech­obec­ne­go pyłu nie ma cze­go oglą­dać. Dry­blas od­pa­la sto­per.


  Żni­wa czas za­cząć.


  Roz­dzie­la­my się, ale wy­so­ki sta­ra się mieć nas obu na oku. Szan­se, że uciek­nie­my, są ni­kłe. Tu­taj nie ma do cze­go ucie­kać, ale licz­ba lu­dzi pod zie­mią ma ro­snąć, a nie ma­leć.


  Pół­prze­zro­czy­ste re­kla­mów­ki po­wo­li wy­peł­nia­ją się śmie­cia­mi, któ­re przed laty wa­la­ły się po za­peł­nio­nych ludź­mi uli­cach. Mam już trzy pla­sti­ko­we bu­tel­ki, pa­pie­ro­we opa­ko­wa­nie po ham­bur­ge­rze i pra­wie peł­ną pacz­kę pa­pie­ro­sów. Nie po­zwo­lą mi ich za­pa­lić, ale po od­po­wied­nim od­ka­że­niu tra­fią w ręce gru­ba­sów z niż­szych kon­dy­gna­cji. Eli­ty, po­zo­sta­łych in­te­li­gen­tów wśród reszt­ki idio­tów, któ­rzy od­wa­ży­li się prze­żyć i do­sta­tecz­nie wcze­śnie ze­szli do schro­nów. Ręce za­czy­na­ją mi drżeć. Dziś jest ten dzień, czu­ję to. Chciał­bym to czuć.


  – Pod­no­szą Lon­dyn.


  – Skąd wiesz? – py­tam, by nie my­śleć o sa­mo­bój­stwie, któ­re za chwi­lę po­peł­nię.


  – Od po­przed­nie­go ze­spo­łu. To ostat­ni kwar­tał, po­tem mo­że­my za­po­mnieć o Big Be­nie.


  – Ni­g­dy o nim nie my­śla­łem. Zresz­tą, kto z nas na to uzbie­ra?


  Nie­bo w od­cie­niach zdep­ta­nych cha­brów uśmie­cha się do mnie za­pra­sza­ją­co. Ma­rzę, by po­czuć na skó­rze krót­ki, zim­ny po­wiew wia­tru. Dwa­dzie­ścia lat cze­ka­łem na ten mo­ment. Gdy w koń­cu po­dej­mu­ję de­cy­zję, a dło­nie nie­spiesz­nie po­dą­ża­ją do za­pięć ska­fan­dra, od­zy­wa się pi­skli­wy alarm tego wy­so­kie­go. Me­lo­dyj­ka bu­dzi­ka, któ­ra chro­ni nas przed zbyt dużą daw­ką na­pro­mie­nio­wa­nia. Przy­naj­mniej w teo­rii.


  – Mu­si­my wra­cać – mówi i za­czy­na po­wo­li ma­sze­ro­wać w stro­nę ślu­zy.


  – Wiem.


  Nie­spiesz­nie po­dą­żam za nim, wprost do ślu­zy i ko­ry­ta­rza pro­wa­dzą­ce­go do celi. Nie zdą­ży­łem, po­now­nie. Prze­sta­łem li­czyć, ile razy pró­bo­wa­łem zdjąć ska­fan­der, bę­dąc na po­wierzch­ni. Mam je­dy­nie tor­bę peł­ną śmie­ci, któ­re zy­ska­ją nowy blask pod po­wierzch­nią. Ja nie­wie­le z tego do­sta­nę. Tacy jak ja, jak my, mają tyl­ko ochła­py, nie­zbęd­ne do prze­ży­cia, oraz Ko­mo­rę. Bez niej już daw­no roz­nie­śli­by­śmy pod­zie­mia w pył.


  – Gdzie ten mały?


  Straż­nik od­zy­wa się po raz pierw­szy, od­kąd wy­pu­ści­li nas z cel. Roz­glą­dam się i w ko­ry­ta­rzu oprócz na­szej czwór­ki nie ma ni­ko­go.


  – Nie wiem, nie je­stem niań­ką.


  Ru­szam przed sie­bie, nie cze­ka­jąc na ich re­ak­cję. To spra­wa straż­ni­ków i dry­bla­sa, co wpi­szą w ra­por­cie. Ten ma­luch zro­bił coś, na co ja się nie od­wa­ży­łem przez lata.


  Du­pek.


  Te­raz już za póź­no, na­stęp­ne wyj­ście do­pie­ro za kil­ka dni. Po­pie­la­ty ko­ry­tarz pro­wa­dzi do po­zio­mu mi­nus dwa, na któ­rym spę­dzi­łem pra­wie całe ży­cie. Nie pa­mię­tam nie­mal ni­cze­go z prze­szło­ści. Prze­bły­ski z po­wierzch­ni z mie­sią­ca na mie­siąc bled­ną. Nie mam ich na­wet gdzie za­pi­sać.


  Przede mną tyl­ko po­wierz­chow­ne od­ka­ża­nie i wra­cam do mo­no­to­nii. Ska­fan­der zo­sta­je opry­ska­ny i po paru se­kun­dach wpusz­cza­ją mnie do środ­ka. Nikt nie przej­mu­je się już na­pro­mie­nio­wa­niem. Po­ziom mi­nus dwa to ka­na­rek dla ca­łej resz­ty. Je­ste­śmy ostrze­że­niem. Gdy za­cznie­my pa­dać jak mu­chy, bę­dzie to znak, że na­le­ży ucie­kać. Bez­pie­czeń­stwo sta­ło się ter­mi­nem płyn­nym.


  Gru­bas za biur­kiem pa­trzy na mnie obo­jęt­nie. Ra­zem ze ska­fan­drem od­da­ję mu swo­ją tor­bę peł­ną skar­bów. Pod­pi­su­ję pro­to­kół i je­stem wol­ny. Przy­naj­mniej na tyle, by dojść sa­mo­dziel­nie do celi. Ten wy­so­ki pew­nie jest na prze­słu­cha­niu. Był od­po­wie­dzial­ny za dwie oso­by, a wró­cił tyl­ko ze mną. We­te­ra­nem, któ­re­go nikt i tak już nie chce. Sza­re ścia­ny, ja­rze­niów­ka na su­fi­cie, łóż­ko, szaf­ka i ze­gar. Do­ro­bek mo­je­go ży­cia. Moje ży­cie.


  Dzie­sięć go­dzin.


  Ze­gar od­mie­rza czas do ko­lej­nej Ko­mo­ry.


  Dzie­sięć dłu­gich go­dzin.
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  * * *


  Bu­dzi mnie gło­śne szczęk­nię­cie zam­ka. Straż­nik wcho­dzi do mo­je­go kró­le­stwa i rzu­ca na sto­lik pla­sti­ko­wą kar­tę z wy­świe­tla­czem.


  – Hej! – krzy­czę. – Sie­dem? Po­win­no być przy­naj­mniej dzie­sięć!


  Pro­stu­ję się na łóż­ku i cze­kam na wy­ja­śnie­nia.


  – Ja tyl­ko do­star­czam to, co da­dzą mi Ob­słu­gu­ją­cy – mówi i wy­cho­dzi, zo­sta­wia­jąc za sobą otwar­te drzwi.


  Ze­gar po­ka­zu­je, że zo­sta­ło mi dwa­na­ście mi­nut. Po­śpiesz­nie się ubie­ram i wy­cho­dzę, ści­ska­jąc w dło­ni prze­pust­kę do Ko­mo­ry. Mi­jam po­zo­sta­łe cele, peł­no w nich lu­strza­nych od­bić mnie sa­me­go. Star­szych, młod­szych, grub­szych i chud­szych. Ta­kich sa­mych. Nie­któ­rzy pa­trzą przez szy­bę w drzwiach, ale więk­szość śpi. Gdy za­my­kasz oczy, wszyst­ko sta­je się moż­li­we.


  Dro­gę znam na pa­mięć. To pierw­sze miej­sce, do któ­re­go straż­ni­cy pro­wa­dzą po osa­dze­niu. Oprócz znisz­czo­nych miast oraz wnętrz cel to je­dy­ne, co oglą­da­my. To, je­dy­ne co nas trzy­ma w ry­zach. Co trzy­ma mnie przy ży­ciu.


  Prze­su­wam kar­tę przez czyt­nik i je­stem we­wnątrz. Pach­nie po­tem i smut­kiem, wo­nią, któ­rą roz­sie­wa­li­śmy, wy­cho­dząc z Ko­mo­ry. Tyl­ko Ob­ser­wu­ją­cy wy­dzie­lał inny za­pach. Wcie­rał za usza­mi reszt­ki my­dła, któ­re zo­sta­wia­ło na skó­rze tłu­sty ślad i reszt­kę za­pa­chu, ja­kia zo­sta­ła po od­ka­że­niu. To wy­star­czy, żeby od­róż­nić się od nas. Od śmie­ci, bez któ­rych nie by­ło­by my­dła, zbie­ra­ne­go po opusz­czo­nych to­a­le­tach.


  – Sie­dem! Cho­le­ra ja­sna, by­łem na zbio­rach co dru­gi dzień. Po­win­no być przy­naj­mniej dzie­sięć!


  Zre­zy­gno­wa­łem z przy­wi­ta­nia. Oni ni­g­dy nie od­po­wia­da­ją. Ob­ser­wu­ją­cy pa­trzy na mnie przez chwi­lę, a po­tem bez sło­wa wy­cią­ga przed sie­bie dłoń. Po­da­ję mu kar­tę i cze­kam. Ser­ce wali o że­bra.


  – Pięt­na­ście wyjść. Trzy go­dzi­ny na wyj­ście. Dzie­sięć se­kund za go­dzi­nę na po­wierzch­ni. To daje trzy­dzie­ści se­kund na wyj­ście, czte­ry­sta pięć­dzie­siąt na mie­siąc. Sie­dem i pół mi­nu­ty. Pół mi­nu­ty za brak efek­tyw­no­ści. Sie­dem mi­nut.


  Ko­niec. Wcho­dzę do Ko­mo­ry, zo­sta­wia­jąc za ple­ca­mi czło­wie­ka, a ra­czej jego pu­stą sko­ru­pę. Po­miesz­cze­nie razi od­ra­ża­ją­cą bie­lą. Mru­żę oczy, cze­kam. Drzwi za­trza­sku­ją się za mną.


  Ko­mo­ra.


  Prze­szłość, za­mknię­ta na po­wierzch­ni sze­ściu me­trów kwa­dra­to­wych.


  – To, co zwy­kle.


  Ścia­ny oży­wa­ją. Try­ska­ją ko­lo­ra­mi, wspo­mnie­nia­mi Ro­ber­ta Mak­sa. Wiek – trzy­dzie­ści pięć lat, za­wód – bu­dow­la­niec, sta­tus – roz­wie­dzio­ny.


  Książ­ka wy­pa­da z rąk i lą­du­je na zie­mi. Szu­kam wzro­kiem wi­no­waj­cy, tego bu­ra­ka, któ­ry mnie po­trą­cił i na­wet nie prze­pro­sił. Tłum lu­dzi nie po­zwa­la na do­strze­że­nie ko­go­kol­wiek. Tu­ry­ści strze­la­ją lam­pa­mi bły­sko­wy­mi, choć słoń­ce pra­ży dziś nie­mi­ło­sier­nie. Kra­ków. Wiśl­na stra­szy mnie re­kla­ma­mi, ude­rza­ją w oczy z każ­de­go skle­pu i re­stau­ra­cji. Po­sta­na­wiam się wy­co­fać na ry­nek. Prze­pusz­czam ja­kąś za­ko­cha­ną parę w do­roż­ce, ob­ja­da­ją się lo­da­mi. Bra­ku­je mi bez­pie­czeń­stwa mi­ło­ści. Na­wet tak chwi­lo­we­go, jak ich. Sta­ję pod wie­żą Ra­tu­sza, otrze­pu­ję książ­kę z ku­rzu i otwie­ram na ostat­niej stro­nie. Za­koń­cze­nia spra­wia­ją mi ra­dość, na­wet te kiep­skie.


   


  Wte­dy ją do­strze­gam. Po raz ko­lej­ny spa­ce­ru­je sa­mot­nie. Za chwi­lę upad­nie jej to­reb­ka, schy­li się po nią, a wsta­jąc, do­strze­że sto­ją­ce­go sa­mot­nie pod wie­żą męż­czy­znę. Zo­ba­czy mnie, nas. Czu­ję, jak ser­ce Ro­ber­ta bije szyb­ciej, jak pocą mu się dło­nie. Ona pa­trzy na nie­go, na nas. Uśmie­cha się i po­wo­li pod­cho­dzi.


  Jej czar­ne wło­sy od­bi­ja­ją pro­mie­nie sło­necz­ne. Nie wi­dzi­my nic wię­cej, oczy za­sła­nia­ją jej ogrom­ne, ciem­ne oku­la­ry. Mamy su­cho w ustach.


  – Prze­pra­szam.


  – Tak? – Na­sza od­wa­ga się­gnę­ła szczy­tów.


  – Wie pan, któ­ra jest go­dzi­na?


  Cu­dow­nie się uśmie­cha. Pa­trzy­my na ra­tu­szo­wą wie­żę z ze­ga­rem i wszyst­ko sta­je się ja­sne. Wszyst­ko sta­je się bia­łe. Ścia­ny po­now­nie są pu­ste.


  – Sie­dem mi­nut mi­nę­ło – sły­szę głos Ob­ser­wu­ją­ce­go.


  Na­stęp­nym ra­zem bę­dzie dłu­żej. Na­stęp­nym ra­zem zbio­rę wię­cej i bę­dzie dłu­żej. Może ju­tro coś się zmie­ni. Tak być prze­cież nie może. Mu­szę coś zro­bić, mu­si­my coś zro­bić.


  Na­stęp­nym ra­zem.


  Ju­tro.
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  Bar­tosz Szczy­giel­ski – de­biu­to­wał opo­wia­da­niem w kwar­tal­ni­ku QFant, by na­stęp­nie pu­bli­ko­wać tek­sty w biu­le­ty­nie Car­pe­Noc­tem, ma­ga­zy­nie Tek­stu­alia oraz por­ta­lach Ape­rion­mag.pl czy Szor­tal.pl. Za swój tekst „Wyż­sze pię­tro” zo­stał na­gro­dzo­ny w 2010 roku wy­róż­nie­niem w ogól­no­pol­skim kon­kur­sie li­te­rac­kim „Pig­ma­lion fan­ta­sty­ki”. Jego tek­sty zo­sta­ły wy­róż­nio­ne rów­nież w kon­kur­sach na opo­wia­da­nia kry­mi­nal­ne na Mię­dzy­na­ro­do­wym Fe­sti­wa­lu Kry­mi­na­łu oraz Con­rad Fe­sti­val. Sta­le współ­pra­cu­je z ta­ki­mi por­ta­la­mi jak Szu­fla­da.net, Stop­klat­ka.pl, Lu­bi­my­czy­tac.pl czy Tu­gro­dzisk.pl. Ni­g­dy nie roz­sta­je się z książ­ką i no­tat­ni­kiem.


  Czło­wie­szy­na


  Ja­cek Wró­bel


  ilu­stro­wa­ła Ewa Sku­za
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  Zdez­o­lo­wa­ny żół­ty van, za­przę­gnię­ty do pary koni, pod­ska­ki­wał na każ­dym wy­bo­ju i wcho­dząc w ostrzej­sze za­krę­ty, chy­bo­tał się nie­bez­piecz­nie na boki. Spoj­rze­nie woź­ni­cy, ukry­te za szyb­ka­mi go­gli, z tru­dem prze­ni­ka­ło przez ru­cho­mą za­sło­nę pia­sku.


  Sza­la­ła bu­rza, ale Lloyd nie od­czu­wał stra­chu. Znał tę tra­sę nie­mal­że na pa­mięć, znał ją le­piej niż sa­me­go sie­bie. Wiel­ko­stra­da, dro­ga łą­czą­ca War­sa­vię z Cra­co­vem, była sto­sun­ko­wo bez­piecz­na, mimo że pro­wa­dzi­ła przez opusz­czo­ne i zło­wro­gie miej­sca. Ale czyż nie taka wła­śnie była Zie­mia: cała opusz­czo­na i zło­wro­ga?


  Wiel­ko­stra­dą po­dró­żo­wa­li han­dla­rze oraz po­słań­cy, a co za tym idzie, do­cho­wa­no wszel­kich środ­ków ostroż­no­ści, by zmi­ni­ma­li­zo­wać ry­zy­ko ich wy­praw. Po­sta­wio­no sta­lo­we for­ty­fi­ka­cje, uzbro­jo­no po­ste­run­ki i zmo­bi­li­zo­wa­no tyle stra­ży, na ile każ­de z miast mo­gło so­bie po­zwo­lić, nie tra­cąc przy tym po­ten­cja­łu obron­ne­go. Od­by­wa­ją­cych służ­bę na trak­cie zwa­no Ludź­mi Dro­gi. Zda­rza­ło się, że pa­tro­le łą­czy­ły się w więk­sze gru­py i w jed­nym od­dzia­le prze­wi­ja­ło się kil­ka em­ble­ma­tów: uno­szą­ca miecz pół­ko­bie­ta-pół­ry­ba, trzy czer­wo­ne basz­ty nad ko­ro­no­wa­nym or­łem czy krwa­wią­cy krzyż Bo­żow­ni­ków. Gra­bież­cy, roz­sia­ni po pust­ko­wiach jak zia­ren­ka pia­sku, obie­ra­li ła­twiej­sze cele.


  Daw­niej frak­cje strze­gły wy­dzie­lo­ne­go te­ry­to­rium na po­do­bień­stwo oga­rów uwią­za­nych do przy­krót­kie­go łań­cu­cha. Szcze­rzy­ły kły i war­cza­ły, kie­dy tyl­ko w noz­drza ude­rzał za­pach ob­cej sier­ści. Na we­wnętrz­nych utarcz­kach Lu­dzi Dro­gi że­ro­wa­ły gan­gi i wa­ta­hy dzi­ku­sów; do miast do­cie­ra­ło co­raz wię­cej plo­tek o ob­ra­bo­wa­nych han­dla­rzach i upro­wa­dzo­nych po­słań­cach, a łu­pież­cy wzno­si­li pro­wi­zo­rycz­ne masz­ty przy Wiel­ko­stra­dzie, trium­fal­nie wie­sza­jąc na nich strzęp­ki mun­du­rów. Bar­wy blak­ną, gdy przy­kry­wa je krew. Lu­dzie Dro­gi mu­sie­li to w koń­cu zro­zu­mieć. Po­łą­czy­li siły. Za­rząd­cy nie­chęt­nie pa­trzy­li na taką nie­sub­or­dy­na­cję, ale z bie­giem lat za­czę­li ją to­le­ro­wać. Pust­ko­wia sta­ły się bez­piecz­niej­sze.


  Lloyd zwol­nił i po­ma­chał war­tow­ni­ko­wi, któ­ry stał na kil­ku­na­sto­me­tro­wej plat­for­mie i przy­glą­dał mu się przez lu­ne­tę. Czło­wiek Dro­gi od­wza­jem­nił po­zdro­wie­nie. Żół­te kom­bi było wi­zy­tów­ką pust­ko­wi, co za­osz­czę­dza­ło Lloy­do­wi udzia­łu w uciąż­li­wych pro­ce­du­rach. Zna­li go nie­mal wszy­scy, od War­sa­vii po Cra­cov. Za­pusz­czał się na tok­sycz­ne zie­mie Si­le­sii. Od­wie­dzał nie­na­zwa­ne osa­dy w głę­bi pust­ko­wi, gdzie cie­szył się na­boż­nym sza­cun­kiem tu­byl­ców. Pak­to­wał z przy­wód­ca­mi gan­gów. Ob­ser­wo­wał zwy­cza­je opę­ta­nych kul­ty­stów, od­da­ją­cych hołd gi­gan­tycz­nym kon­struk­tom.


  Lloyd prze­mie­rzał ru­iny świa­ta w po­szu­ki­wa­niu re­lik­tów daw­nej cy­wi­li­za­cji. Ko­lek­cjo­no­wał każ­dą na­miast­kę mi­nio­nych dzie­jów. Nie wie­dział, czy był w tym lep­szy od in­nych, ale na pew­no wciąż był żywy.


  A tym ra­zem prze­wo­ził coś na­praw­dę wy­jąt­ko­we­go.


  * * *


  Ze­sko­czył z da­chu – prze­ro­bił po­jazd wła­sno­ręcz­nie, by móc po­dró­żo­wać bez ko­niecz­no­ści ko­rzy­sta­nia z cen­ne­go pa­li­wa – i prze­su­nął go­gle na czo­ło. Szarp­nął za chu­s­tę, od­sła­nia­jąc ogo­rza­łą twarz. Wziął głę­bo­ki od­dech; wy­so­kie mury Cra­co­va sku­tecz­nie chro­ni­ły przed po­pio­ła­mi. Pod­szedł do koni i zdjął im z py­sków spe­cjal­ne osło­ny. Do­pie­ro wte­dy się ro­zej­rzał.


  Ota­czał go krąg lu­dzi. Męż­czyź­ni w po­prze­cie­ra­nych spodniach, o po­licz­kach po­kry­tych py­łem. Ko­bie­ty, eks­po­nu­ją­ce fan­ta­zyj­ne gor­se­ty. Dzie­ci, ucze­pio­ne mat­czy­nych su­kien. Do ze­bra­nych na pla­cu do­łą­cza­li ko­lej­ni, na­pły­wa­li fa­la­mi z cia­snych uli­czek.


  Pa­no­wa­ła pod­nio­sła ci­sza, za­kłó­ca­na tyl­ko krzą­ta­ni­ną Lloy­da. Ko­lek­cjo­ner otwo­rzył za­mon­to­wa­ne na tyle wozu sze­ro­kie drzwicz­ki. Wy­do­był ze środ­ka pęk po­żół­kłych pocz­tó­wek, zna­le­zio­ne pod gru­za­mi al­bu­my ze zdję­cia­mi, po­do­bi­zny lu­dzi w krzy­kli­wych stro­jach, uśmie­cha­ją­ce się z ma­to­wych po­wierzch­ni pla­ka­tów, plu­szo­wych we­te­ra­nów za­po­mnia­nej hi­sto­rii. Wy­bie­rał co cie­kaw­sze oka­zy, od­rzu­ca­jąc głę­biej je­dy­nie broń i nie­któ­re uni­ka­ty. Prze­ka­zy­wał je w tłum. Lu­dzie uj­mo­wa­li ar­te­fak­ty drżą­cy­mi dłoń­mi i po chwi­li re­flek­sji po­da­wa­li da­lej.


  Ktoś po­cią­gnął no­sem. Ktoś inny uda­wał, że dro­bin­ka pia­chu wpa­dła mu do oka.


  Prze­szłość bo­la­ła.


  * * *


  – Co sły­chać na szla­ku, przy­ja­cie­lu? O czym szep­cze wiatr?


  Oskar Braun od ośmiu lat pia­sto­wał funk­cję Za­rząd­cy Cra­co­va. Lloyd znał go jesz­cze dłu­żej. Wy­da­wa­ło się, że męż­czy­zna nie pod­da­je się upły­wo­wi cza­su. Prze­ciw­no­ści losu nie zdo­ła­ły zła­mać w nim po­go­dy du­cha, wy­żło­bi­ły na po­cią­głym ob­li­czu je­dy­nie kil­ka do­dat­ko­wych zmarsz­czek.


  – War­sa­via się zbroi. – Lloyd apa­tycz­nie mie­szał na­pój. – O czym pew­nie już wiesz.


  Oskar przy­brał wy­mu­szo­ny uśmiech.


  – Hess zno­wu przy­słał po­słań­ca. Nie pa­mię­tam, ile razy już od­ma­wia­łem. Cen­tra­li­za­cja na jego wa­run­kach jest nie do przy­ję­cia. – Za­ci­snął pięść. Przez cien­ki ma­te­riał rę­ka­wicz­ki prze­bi­ja­ły się na­brzmia­łe żyły. – Cra­cov się nie pod­po­rząd­ku­je.


  – Wi­dzia­łem, czym dys­po­nu­ją – za­czął ko­lek­cjo­ner. – Po­jaz­dy, uzbro­je­nie… Hess ma set­ki prze­szko­lo­nych żoł­nie­rzy, do­stęp do amu­ni­cji i za­so­by pa­li­wa, któ­re…


  Za­rząd­ca prze­rwał mu unie­sio­ną dło­nią.


  – Lloyd, za­ufaj mi. Hess z pew­no­ścią ma za­pę­dy dyk­ta­tor­skie, ale nie jest idio­tą. Nie wy­ko­na pierw­sze­go ru­chu. Ob­se­syj­nie dba o re­pu­ta­cję. Kreu­je się na męża sta­nu, Zbaw­cę z Po­pio­łów. – Po­krę­cił z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. – Otwar­ta kon­fron­ta­cja zra­zi do nie­go lu­dzi. Wiem, na czym naj­bar­dziej mu za­le­ży: pra­gnie zgar­nąć po­roz­rzu­ca­ne zlep­ki cy­wi­li­za­cji, by ule­pić z tych dro­bin nowy byt, a póź­niej prze­jąć nad nim kon­tro­lę. Zjed­no­czo­na wal­ka z po­twor­no­ścia­mi pust­ko­wi jest słusz­na, ale Hes­sa na­pę­dza nie chęć od­bu­do­wy świa­ta, a ego­izm. Prze­czu­cie mówi mi, że świat ob­rósł po­pio­łem z po­dob­nych po­bu­dek.


  Lloyd zmarsz­czył brwi. Nie ro­zu­miał.


  – To coś przy­szło z po­wie­trza. Upły­nę­ło zbyt wie­le lat, by mieć zu­peł­ną pew­ność, ale ucze­ni z War­sa­vii…


  – Coś w po­wie­trzu, coś w wo­dzie, coś w zie­mi. – Oskar po­wo­li od­gi­nał pa­lec za pal­cem. – Sły­sza­łem wie­le teo­rii. Nie­waż­ne, skąd spa­dły po­pio­ły; waż­ne, gdzie się na­ro­dzi­ły. Po­słu­chaj sta­re­go przy­ja­cie­la, Lloyd. To coś w ser­cu. Całe zło świa­ta bie­rze swój po­czą­tek w czło­wie­ku. Po to mamy ro­zum i uczu­cia, żeby się go wy­strze­gać. To nas róż­ni od ma­szyn. Spójrz na Lu­dzi Dróg, są naj­lep­szym przy­kła­dem. Ka­za­no im trzy­mać dy­stans, a te­raz ra­mię w ra­mię bro­nią Wiel­ko­stra­dy. Dali nam do­brą lek­cję czło­wie­czeń­stwa. Plan Hes­sa może spraw­dził­by się na krót­ką metę, ale je­stem prze­ko­na­ny, że szyb­ko za­tę­sk­ni­li­by­śmy za cza­sa­mi, kie­dy za­gro­że­nie le­ża­ło za mu­ra­mi miast, a nie w ich ob­rę­bie.


  Dłuż­szą chwi­lę mil­cze­li. Cięż­ką at­mos­fe­rę roz­luź­ni­ła cór­ka Oska­ra, któ­ra ze śmie­chem wpa­dła do ga­bi­ne­tu w po­go­ni za nie­wi­dzial­nym prze­ciw­ni­kiem.


  – Amel­ka! – Za­rząd­ca przy­wo­łał dziew­czyn­kę do sie­bie. Wdra­pa­ła mu się na ko­la­na. – Mó­wi­łem, że kie­dy w domu są go­ście, to ba­wi­my się w po­ko­ju.


  – Przy­wiózł mi pan lal­kę? – Dziew­czyn­ka rzu­ci­ła ko­lek­cjo­ne­ro­wi cie­kaw­skie spoj­rze­nie.


  – Amel­ko… – Braun po­gro­ził pal­cem. – To nie­uprzej­me.


  Lloyd uśmiech­nął się i po­gła­dził wło­sy sze­ścio­lat­ki.


  – Nie mam lal­ki, ale coś dużo lep­sze­go. Wła­śnie chcia­łem po­ka­zać to two­je­mu ta­cie. Ale uprze­dzam – nie jest na sprze­daż.


  Roz­su­płał ple­cak i wy­jął małą, drew­nia­ną skrzy­necz­kę. W jed­ną z jej ścia­nek wmon­to­wa­no zdo­bio­ny klu­czyk, na­to­miast na wierz­chu, na okrą­głej pod­sta­wie, tkwi­ła fi­gur­ka ko­bie­ty w bia­łej suk­ni. Tan­cer­ka sta­ła na czub­kach pal­ców i zgrab­nie uno­si­ła dło­nie nad gło­wą, przy­go­to­wu­jąc się do wy­stę­pu.


  Amel­ka kla­snę­ła w dło­nie.


  – Ślicz­na pani!


  – To nie wszyst­ko. Po­cze­kaj.


  Kil­ka razy prze­krę­cił klu­czyk. Zgrzyt­nę­ły ja­kieś try­bi­ki. Po chwi­li z wnę­trza skrzy­necz­ki do­by­ła się ci­cha me­lo­dyj­ka, a tan­cer­ka za­czę­ła krę­cić się wo­kół wła­snej osi.


  – Nie­sa­mo­wi­te, wciąż dzia­ła…


  – Je­eej! Jaka wspa­nia­ła czło­wie­szy­na!


  Lloyd po­dra­pał się po czub­ku gło­wy.


  – Słu­cham?


  – Czło­wie­szy­na – po­wtó­rzy­ła dziew­czyn­ka, jak za­cza­ro­wa­na wpa­tru­jąc się w po­zy­tyw­kę. – Taki na­krę­ca­ny czło­wie­czek.


  – Amel­ka jest bar­dzo mą­dra, lubi za­ba­wę sło­wa­mi – wy­ja­śnił Oskar. – Po­łą­cze­nie czło­wie­ka i ma­szy­ny – czło­wie­szy­na. Dzie­cię­ca lo­gi­ka.


  Lloyd otwo­rzył usta, jak­by chciał coś po­wie­dzieć, ale szyb­ko się roz­my­ślił.


  * * *
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  Kie­dy w drzwiach sta­nął Jo­seph Hess, zgro­ma­dze­ni wsta­li i za­sa­lu­to­wa­li, zsyn­chro­ni­zo­wa­ni jak zę­ba­te koła prze­kład­ni. Za­rząd­ca za­jął fo­tel na pod­wyż­sze­niu. Ob­rzu­cił Sztab uważ­nym spoj­rze­niem.


  Przy sto­le sie­dzia­ło kil­ku­na­stu lu­dzi, więk­szość w woj­sko­wych uni­for­mach, ale gdzie­nie­gdzie mi­gał bia­ły ki­tel. Tyl­ko je­den męż­czy­zna zna­czą­co wy­róż­niał się na tle resz­ty.


  – Lloyd. – Uśmiech­nął się Za­rząd­ca. – Do­brze wi­dzieć cię z po­wro­tem. Wszyst­ko po­szło zgod­nie z pla­nem?


  Ko­lek­cjo­ner przy­tak­nął, a uśmiech Hes­sa stał się jesz­cze szer­szy.


  – Żad­nych pro­ble­mów?


  – Żad­nych. Po­wta­rza­łem, że przed­miot nie jest na sprze­daż, co tyl­ko po­bu­dzi­ło jego ape­tyt. Tro­chę się tar­go­wa­li­śmy; uda­wa­łem, że po­zby­wam się po­zy­tyw­ki z bó­lem ser­ca i ta­kie tam. Osta­tecz­nie wy­lą­do­wa­ła na pół­ce nad po­sła­niem Brau­na.


  – Cu­dow­nie. Mam na­dzie­ję, że nowy Za­rząd­ca bę­dzie roz­sąd­niej­szy i bar­dziej ugo­do­wy. Szko­da, że mu­sie­li­śmy po­su­nąć się do osta­tecz­no­ści, ale Braun nie zo­sta­wił nam wy­bo­ru. Ludz­kość ma wo­bec cie­bie dług, Lloyd. I ja też. Pa­li­wo, ko­bie­ty… Wszyst­ko nie­ba­wem omó­wi­my. Dok­to­rze Jun­ge – zwró­cił się do zgar­bio­ne­go na­ukow­ca. – Mo­że­my za­czy­nać? Jest śro­dek nocy, nie ma sen­su dłu­żej prze­cią­gać „Ope­ra­cji Ba­let”.


  – Oczy­wi­ście, Za­rząd­co. – Dok­tor pod­su­nął Hes­so­wi oka­blo­wa­ną skrzy­nię z czer­wo­ną dźwi­gnią po­środ­ku. – To po­tęż­ny ła­du­nek, pra­co­wa­li­śmy nad nim przez ostat­nie pół roku. Sy­gnał do­trze do de­to­na­to­ra w prze­cią­gu dwu­dzie­stu, trzy­dzie­stu se­kund od wpro­wa­dze­nia ko­men­dy. Eks­plo­zja zrów­na z zie­mią wszyst­ko w pro­mie­niu mniej wię­cej stu me­trów.


  Jo­seph Hess, Zbaw­ca z Po­pio­łów, nie­cier­pli­wie za­ci­snął pal­ce na uchwy­cie za­pal­ni­ka.


  – Pa­no­wie, ten dzień przej­dzie do hi­sto­rii. Ru­sza­my w przy­szłość, po zwy­cię­stwo!


  Szarp­nął za rącz­kę, a sala za­re­ago­wa­ła owa­cją na sto­ją­co. To wy­ja­śnia­ło, dla­cze­go po­cząt­ko­wo nic nie usły­sze­li. Roz­glą­da­li się nie­pew­nie na boki, chcąc zlo­ka­li­zo­wać źró­dło dźwię­ku.


  Lloyd roz­chy­lił płaszcz. Po­ło­żył po­zy­tyw­kę na sto­le. Sztab na chwi­lę za­marł w bez­ru­chu, a po­tem prze­ra­że­ni lu­dzie rzu­ci­li się do uciecz­ki.


  – Ty… Ty… – Jo­seph Hess się­gnął dło­nią do ka­bu­ry, ale zdał so­bie spra­wę, że nie zdą­ży po­cią­gnąć za spust. – Dla­cze­go?!


  Lloyd za­mknął oczy.


  – Dla­cze­go?!


  – Nie je­stem na­krę­ca­ny – od­po­wie­dział. – Nie je­stem czło­wie­szy…


  Ja­cek Wró­bel - „Rocz­nik ’88. Czło­nek Ligi Pi­szą­cych Dżen­tel­me­nów. Lau­re­at kil­ku ogól­no­pol­skich kon­kur­sów li­te­rac­kich, ostat­nio na­gro­dzo­ny na Mię­dzy­na­ro­do­wym Fe­sti­wa­lu Opo­wia­da­nia we Wro­cła­wiu – tekst uka­zał się w an­to­lo­gii "PIN I ZIE­LO­NYM”. Pu­bli­ko­wał w Esen­sji, Qfan­cie i No­wej Fan­ta­sty­ce. Ser­cem i cia­łem zwią­za­ny z Lu­bli­nem, cho­ciaż me­try­ka wska­zu­je co in­ne­go.”


  Dok­tor Dietl ra­tu­je świat


  Mar­cin Pod­lew­ski


  ilu­stra­cje A.A.Tur­kie­wicz
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  Srebr­ny pa­jąk ce­sar­skie­go In­sty­tu­tu Tech­nicz­ne­go pod pro­tek­to­ra­tem Aka­de­mii Pary za­kle­ko­tał. Za­nim sta­nął, stąp­nął jesz­cze do przo­du pra­wem ma­szy­no­wej bez­wład­no­ści, ter­ko­cząc ob­ra­ca­ny­mi ko­ron­ka­mi i zwal­nia­jąc na­ciąg na­krę­ca­nych sprę­żyn. Znaj­du­ją­ca się w jego pół­otwar­tym wnę­trzu dia­men­to­wa igła ze­sko­czy­ła z dziur­ko­wa­ne­go wy­dru­ku za­pi­sa­nej tra­sy i prze­su­nę­ła się na po­zła­ca­ny wa­łek, wy­gry­wa­jąc krót­ką me­lo­dyj­kę. Dok­tor Jó­zef Dietl otwo­rzył drzwi cią­gnię­tej przez masz­ka­rę ka­ro­cy, wy­glą­da­jąc ostroż­nie na ze­wnątrz.


  – Pada – mruk­nął do sie­bie, po­pra­wia­jąc czar­ny me­lo­nik. – Prze­klę­ty deszcz. Je­ste­śmy za­tem?


  – W rze­czy sa­mej, dok­to­rze – od­po­wie­dział jego to­wa­rzysz, mło­dy czło­wiek o po­tar­ga­nych wło­sach, odzia­ny w wąt­pli­wej ja­ko­ści sur­dut.


  – Za­płać, Ju­lia­nie – roz­ka­zał dok­tor, po­da­jąc mu sa­kiew­kę. –Te prze­klę­te wy­na­laz­ki Ka­ro­la Moh­ra przyj­mu­ją tyl­ko gul­de­ny. Do cze­go to do­szło, by w Rzecz­po­spo­li­tej Kra­kow­skiej dyk­to­wał wa­run­ki ja­kiś ce­sar­ski pro­fe­so­rek od ga­zo­wych lam­pek – mru­czał do sie­bie, wy­cho­dząc z ka­ro­cy. – To na pew­no tu? – spy­tał. – Ta ka­mie­ni­ca?


  – Tak, dok­to­rze.


  – A ho­mun­ku­lus?


  – Przy­wio­złem z sa­me­go rana…


  – Chodź­my więc.


  Ru­szy­li. Dok­tor pod­szedł do drzwi i, tuż przed na­ci­śnię­ciem przy­ci­sku, zer­k­nął w nie­bo, na obły cień au­striac­kie­go ste­row­ca. Kra­ków był może nie­pod­le­głym mia­stem, ale za­bor­cy sta­ra­li się pod­kre­ślić na każ­dym kro­ku, że sto­li­ca Rzecz­po­spo­li­tej Kra­kow­skiej wol­na była jeno z nada­nia kon­gre­su wie­deń­skie­go, za­koń­czo­ne­go pięt­na­ście lat wcze­śniej.


  Dok­tor skrzy­wił się i na­ci­snął dzwo­nek Fa­ra­daya, uru­cha­mia­jąc prąd­ni­cę. Wto­pio­ne w drzwi okrą­głe szkieł­ko po­kry­ło się żół­ta­wą mgieł­ką i Die­tlo­wi zda­ło się, że ktoś pa­trzy na nie­go przez elek­trycz­ne­go ju­da­sza, prze­rzu­ca­ją­ce­go ob­raz dzię­ki plą­ta­ni­nie nie­wiel­kich lu­ste­rek, po­bu­dza­nych prą­dem.


  – Kto tam? – spy­tał głos z ju­da­szo­we­go gło­śnicz­ka. Dok­tor chrząk­nął.


  – To ja. By­li­śmy umó­wie­ni dziś wie­czo­rem. Wy­na­laz­cę Ochoc­kie­go już pani po­zna­ła… bli­ski zna­jo­my ro­dzi­ny Wo­kul­skich… z War­sza­wy…


  Chciał mó­wić jesz­cze, ale za­brzę­cza­ło i drzwi ode­mknę­ły się. We­szli szyb­ko do środ­ka, wprost na krę­co­ne scho­dy, po­kry­te sta­lo­wym blusz­czem, z dala od pa­ją­ka Moh­ra, z dala od świa­teł pa­row­ca, z dala od oczu i uszu zdraj­ców i pa­nów Kra­ko­wa – w ciem­ność.


  *


  Piw­ni­ca cuch­nę­ła spa­le­ni­zną i oli­wą, nie­zbęd­ną do sma­ro­wa­nia na­cią­gów i prze­kład­ni. Kró­le­stwo śrub i zę­ba­tych kó­łek, ob­ra­ca­ją­cych się bez celu na wy­wie­szo­nych łań­cusz­kach, po­my­ślał z nie­sma­kiem dok­tor, kró­le­stwo ze­ga­rów uwię­zio­nych w pu­łap­ce elek­trycz­nych ma­gne­sów, bez koń­ca po­ru­sza­ją­cych wa­ha­dłem. I wresz­cie kró­le­stwo ana­li­tycz­nej ma­szy­ny Bab­ba­ge’a, we­pchnię­tej na drew­nia­ny stół piw­nicz­nej pra­cow­ni, roz­grza­nej od lo­ga­ryt­mów, wkrę­co­nych mię­dzy wał­ki na per­fo­ro­wa­nych kar­tach, przy­cza­jo­nej ni­czym me­cha­nicz­ny chrząszcz, wpię­ty od­nó­ża­mi w ostat­nią na­dzie­ję Kra­ko­wa. W moją na­dzie­ję.


  Nie zdzi­wił się, gdy do­sły­szał Cho­pi­na.


  Na­rze­czo­na zna­ne­go mu­zy­ka, Ma­ria Wo­dziń­ska, na­chy­la­ła się nad ho­mun­ku­lu­sem, nu­cąc ja­kiś utwór, któ­re­go Dietl nie mógł so­bie przy­po­mnieć. Ład­na, po­my­ślał dok­tor. De­li­kat­na i kru­cha. Pia­nist­ka. Cie­ka­we, czy Fry­de­ryk wie. Chrząk­nął.


  – Raz jesz­cze chcia­łem po­dzię­ko­wać za pani przy­jazd…


  – Nie trze­ba – od­po­wie­dzia­ła, na­wet się nie od­wra­ca­jąc. – Jest pięk­ny. Nie­wiel­ka re­gu­la­cja… – do­da­ła, jak­by do sie­bie, za­nu­rza­jąc dło­nie w otwar­tej klat­ce pier­sio­wej wy­na­laz­ku. – To jak mu­zy­ka, dok­to­rze.


  – Na­rze­czo­ny pani nie zgło­sił obiek­cji?


  – Po ślu­bie pla­nu­je­my wy­jazd do Pa­ry­ża. Fry­de­ryk nie ma zresz­tą cza­su na moje… fa­na­be­rie i, praw­dę mó­wiąc, nie wie o nich zbyt wie­le.


  – Tak… Co w każ­dym ra­zie u nie­go?


  – Co­raz bar­dziej pod­upa­da na zdro­wiu. Och, wiem, że to przej­ścio­we. Nie wia­do­mo, co by było, gdy­by nie pań­ski pneu­ma­tor płuc­ny… – prze­krę­ci­ła po­krę­tło i za­mknę­ła klat­kę. – Win­na je­stem panu do­zgon­ną wdzięcz­ność.


  – A ja pani dys­kre­cję. Nada się za­tem?


  – Jest już go­to­wy.


  – Ju­lia­nie, bądź ła­skaw – rzu­cił dok­tor do asy­sten­ta, któ­ry, z tru­dem od­wra­ca­jąc wzrok od ślicz­nej Wo­dziń­skiej, po­sta­wił na sto­le czar­ną wa­li­zecz­kę. – Nie mamy tego wie­le – za­czął wy­ja­śniać dok­tor. – Reszt­ki lu­stra, frag­men­ty ubio­ru, zie­mia z Rzy­mu… i, oczy­wi­ście, pył księ­ży­co­wy, zna­le­zio­ny w sta­rym me­te­orze…


  – A więc to usta­lo­ne… Nic nie od­wie­dzie pana od tego za­mia­ru?


  – Moja dro­ga, to nie­moż­li­we. Spójrz – dok­tor za­czął pie­czo­ło­wi­cie mon­to­wać po­szcze­gól­ne ele­men­ty. – Oto ra­tu­nek. Wła­dza Mi­ko­ła­ja I, Nie­miec i Fry­de­ry­ka Wil­hel­ma koń­czy się tu, w tej piw­ni­cy. Dość Aka­de­mii Pary, dość ży­cia pod ba­tem – uniósł nie­wiel­kie szkieł­ko. – Tu, w tym frag­men­cie lu­stra, od­na­le­zio­nym przez bło­go­sła­wio­ny przy­pa­dek, wi­dzia­łem na­szą przy­szłość, taką, jaką mo­gła­by być. Być może dzie­ła Aka­de­mii Pary ura­to­wa­ły twe­go uko­cha­ne­go, lecz nie po­win­na ona ist­nieć, je­śli słu­ży ce­lom tych, któ­rzy nisz­czą nasz kraj. Aka­de­mia mia­ła być, w myśl idei He­gla, na­szym oświe­ce­niem. Wie­rzę, że jej twór­ca miał do­bre za­mia­ry, usta­na­wia­jąc ją, lecz jej wo­jen­ne dzie­ła są od­po­wie­dzial­ne za nasz los. Wy­ma­że­my za­tem jej ist­nie­nie tak, jak­by ni­g­dy jej nie było. I wszyst­ko zmie­ni się na lep­sze – umie­ścił szkieł­ko i za­mknął kla­pę, uru­cha­mia­jąc prze­łącz­ni­kiem zmo­dy­fi­ko­wa­ny elek­tro­ma­gnes Stur­ge­ona. Ma­szy­na Bab­ba­ge’a syp­nę­ła błę­kit­ny­mi iskra­mi. – Ju­lia­nie?


  – Tak, dok­to­rze?


  – Wy­pro­wadź na­szą mło­dą przy­ja­ciół­kę. To, co się te­raz sta­nie, nie po­win­no za­cią­żyć na jej du­szy.


  – Ależ dok­to­rze Dietl! – za­pro­te­sto­wa­ła Wo­dziń­ska – Ja prze­cież mia­łam swój udział…


  – Wie­dzia­łaś, co two­rzysz, lecz nie wie­dzia­łaś, po co. I niech tak zo­sta­nie.


  – Na­le­gam…


  – Nie – po­wie­dział dok­tor Dietl. – To ja na­le­gam. Je­śli to cię po­cie­szy, to i tak ni­cze­go nie bę­dziesz pa­mię­tać.


  – Nikt nie bę­dzie pa­mię­tać… – do­dał po chwi­li, gdy uzy­skał pew­ność, że Ju­lian wy­pro­wa­dził już uta­len­to­wa­ną stu­dent­kę Aka­de­mii Pary. – Nikt. Na­wet ja.


   


  *


  Rzecz­po­spo­li­ta Kra­kow­ska wzy­wa­ła go.


  Na­wo­ły­wa­ła go po­przez Su­kien­ni­ce, po­kry­te wy­się­gni­ka­mi dla au­striac­kich pa­row­ców. Wzy­wa­ła go po­przez ude­rze­nia elek­trycz­ne­go dzwo­nu Ko­ścio­ła Ma­riac­kie­go i kle­ko­ta­nie ru­cho­mych go­le­mów Wita Stwo­sza. Bu­dzi­ła jego me­cha­nicz­ne ser­ce i du­cha, wzla­tu­ją­ce­go nad ople­cio­nym prąd­ni­ca­mi Zam­kiem Kró­lew­skim, czuj­nie wpa­trzo­nym te­le­sko­pa­mi w Ry­nek Głów­ny w po­szu­ki­wa­niu nie­po­kor­nych.


  Rzecz­po­spo­li­ta Kra­kow­ska pa­mię­ta­ła. Nie mo­gła za­po­mnieć.


  – Po­przez twe lu­stro, Mi­strzu, po­przez twą tka­ni­nę, po­przez zie­mię, na któ­rej mia­no cię po­chwy­cić, i po­przez kru­chy pył – szep­tał dok­tor, prze­krę­ca­jąc ko­lej­ne kół­ka i na­ci­ska­jąc prze­łącz­ni­ki. – Po­przez twą le­gen­dę, Mi­strzu. Przy­bądź! Przy­bądź i żyj!


  Zda­ło się, że w piw­ni­cy po­ciem­nia­ło. Pół­mrok spo­wił ca­łu­nem pa­ro­we ze­ga­ry, po­ru­szył sprę­ży­na­mi i zę­ba­ty­mi kół­ka­mi ter­ko­czą­cych me­cha­ni­zmów. Ho­mun­ku­lus za­drgał, pod­czas gdy ana­li­tycz­na ma­szy­na wtła­cza­ła w nie­go elek­trycz­ność i wdu­sza­ła parę do na­oli­wio­nych tło­ków. Dok­tor Dietl, na­gle prze­lęk­nio­ny ob­ra­zem bu­dzą­ce­go się pół­ży­cia, cof­nął się od sto­łu. Nie mógł zro­bić nic wię­cej. Tyl­ko cze­kać.


  Ho­mun­ku­lus wstał.


  Krysz­ta­ło­we kule, któ­re miał na miej­scu oczu, za­ja­rzy­ły się sła­bym błę­ki­tem. Isto­ta unio­sła dłoń, wpa­tru­jąc się w nią z wy­raź­nym na­pię­ciem. Po­tem opu­ści­ła ją i po­pa­trzy­ła na dok­to­ra.


  – Mi­strzu… – wy­chry­piał Dietl. – Wy­bacz, że ścią­gną­łem cię z da­ją­cej uko­je­nie ciem­no­ści i ci­szy księ­ży­co­wych do­lin… Mi­strzu… Rzecz­po­spo­li­ta… Kra­ków cię po­trze­bu­je w go­dzi­nie naj­wyż­szej swej pró­by…


  Isto­ta nie od­po­wie­dzia­ła, ale i nie wy­ko­na­ła żad­ne­go ru­chu. Cze­ka­ła.


  – Nie po­do­ła­my na­szym wro­gom i ich ma­szy­nom, miaż­dżą­cym nasz opór i wolę… Prze­klę­ta Aka­de­mia Pary nie­wo­li nas z po­mo­cą me­cha­nicz­nych cu­dów… Tyl­ko po­tę­ga, z któ­rą za­war­łeś układ wie­ki temu, może jej spro­stać… Na­ucz mnie, Mi­strzu… po­wiedz, jak przy­wo­łać tego, z któ­re­go szpo­nów zbie­głeś aż na pu­sty­nie Luny…


  – Nie wiesz waść, o co pro­sisz – ode­zwał się ho­mun­ku­lus gło­sem, do­bie­ga­ją­cym jak­by z głę­bo­kiej stud­ni. – Stra­cić mo­żesz wię­cej niż swą du­szę.


  – Ma du­sza nie ma zna­cze­nia. Li­czy się moje mia­sto.


  – Patrz więc – ho­mun­ku­lus wska­zał coś pal­cem, coś poza dok­to­rem, coś w głę­bi piw­ni­cy, coś, co ro­sło w tle, ni­czym pącz­ku­ją­ca ciem­ność. – Oto twój świat od­dzie­la od dru­gie­go je­den ruch wa­ha­dła. Wa­ha­dło za­trzy­ma­ne jest te­raz, a gra­ni­ca po­mię­dzy tym, co być może, zim­na jest i mar­twa. Oto Aka­de­mia Pary, mło­dy ako­li­to. On stoi nad nią, ni­czym czar­na pla­ma. Wy­cią­ga ku niej dło­nie. Może ją zmiaż­dżyć, za­nim po­wsta­nie choć­by myśl o niej, je­śli mu po­zwo­lisz.


  – Niech więc to uczy­ni! Od­dam swą du­szę za ten je­den czyn!


  – On nie chce twej du­szy. Chce du­szę tego, cze­go nie ma, a co być może.


  – Niech więc bę­dzie, jak chce! Roz­każ mu, Mi­strzu Twar­dow­ski! Każ mu to uczy­nić!


  Ho­mun­ku­lus nie od­po­wie­dział. Jego oczy przy­ga­sły, prze­chy­lił się. Znie­ru­cho­miał na­gle, tak, jak­by me­cha­nizm pod­trzy­mu­ją­cy jego ist­nie­nie wy­czer­pał się i znik­nął.


  A po­tem znik­nę­ło wszyst­ko.


  *
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  – Pro­szę wy­ba­czyć… zna pan może go­dzi­nę?


  Dok­tor Jó­zef Dietl za­trzy­mał się. Nie­zna­jo­my, odzia­ny w czar­ny płaszcz, pa­trzył na nie­go kpią­co spod sze­ro­kie­go ron­da fran­cu­skie­go me­lo­ni­ka. W dło­ni trzy­mał pięk­ny, srebr­ny cza­so­mierz i to on przy­kuł wzrok dok­to­ra: coś było w tej ma­leń­kiej kon­struk­cji, coś, o czym po­wi­nien pa­mię­tać.


  – Spóź­nia się – wy­znał nie­zna­jo­my. – A szko­da. Te­raz nie do­sta­nę już czę­ści. Ta­kich cu­dów już się nie pro­du­ku­je. I jak się panu po­do­ba? – spy­tał znie­nac­ka. Dietl zmie­szał się.


  – Nie ro­zu­miem…


  – Wiem, że pan nie ro­zu­mie. Py­tam ot, tak so­bie, co są­dzi pan o Rzecz­po­spo­li­tej Kra­kow­skiej i tym ca­łym za­bo­rze. O zbli­ża­ją­cym się po­wsta­niu, któ­re zbie­rze tak wie­le nie­win­nych ofiar. O po­ża­rze, któ­ry wy­buch­nie za lat kil­ka. I o ry­chłej śmier­ci Cho­pi­na.


  – Pan wy­ba­czy, ale…


  – To tyl­ko po­że­gna­nie, dok­to­rze – nie­zna­jo­my za­chi­cho­tał, cho­wa­jąc za­gad­ko­wy ze­ga­rek. – Przy­szłą pro­fe­su­rę i pre­zy­den­tu­rę niech pan po­trak­tu­je jako pre­zent. A za­nim pan odej­dzie… jed­na re­flek­sja. Kra­ków to pięk­ne mia­sto, zgo­dzi się pan? Bije tu ser­ce Rzecz­po­spo­li­tej, o któ­rej mówi się, że ma dwa ser­ca: kra­kow­skie i war­szaw­skie. Ale wie pan co?


  – Co? – spy­tał ro­ze­źlo­ny Dietl. Już szy­ko­wał się do odej­ścia, gdy nie­zna­jo­my zła­pał go za ra­mię. Miał wy­jąt­ko­wo sil­ny uścisk.


  – To nie ser­ce, dok­to­rze – wy­szep­tał. –To du­sza.


  Mar­cin Pod­lew­ski – dzien­ni­karz, pi­sarz, zwy­cięz­ca kon­kur­su na XXX-le­cie "No­wej Fan­ta­sty­ki", lau­re­at kon­kur­su li­te­rac­kie­go wy­daw­nic­twa Aghar­ta, kon­kur­su "Scien­ce Fic­tion po pol­sku 2" i in­nych. Swo­ją przy­go­dę z li­te­ra­tu­rą pięk­ną za­czął od opu­bli­ko­wa­nia opo­wia­dań na ła­mach ma­ga­zy­nu „LAM­PA”. Pu­bli­ko­wał też krót­kie for­my w „No­wej Fan­ta­sty­ce” oraz w be­st­sel­le­ro­wej (po­nad 15 ty­się­cy po­bra­nych eg­zem­pla­rzy) an­to­lo­gii hor­ro­ru „Hal­lo­we­en 31.10 Wio­ska Prze­klę­tych”. Jego naj­now­sze opo­wia­da­nia moż­na tak­że prze­czy­tać m.in. w pierw­szej pol­skiej an­to­lo­gii po­świę­co­nej zom­bie – "Zom­bie­fi­lii" i te­go­rocz­nej, trze­ciej edy­cji „Hal­lo­we­en 31.10”, do­stęp­nej w ser­wi­sie Vir­tu­alo od 31 paź­dzier­ni­ka 2013 roku.

  Au­tor, nie li­cząc uczest­nic­twa w an­to­lo­giach, wy­dał na Wy­da­je.pl zbiór opo­wia­dań „Szkla­na Góra”, któ­ry zo­stał po­bra­ny w wer­sji elek­tro­nicz­nej po­nad 2000 razy i zy­skał bar­dzo po­chleb­ne re­cen­zje.

  De­biu­tanc­ka po­wieść Mar­ci­na – "Hap­py END" – mie­sza­ni­na fan­ta­sty­ki, hor­ro­ru i po­wie­ści oby­cza­jo­wej – mia­ła swo­ją pre­mie­rę na Kra­ko­nie 2013. Książ­kę wy­da­ło war­szaw­skie Wy­daw­nic­two Stu­dio Tru­so. Po­wieść do­stęp­na jest na stu­dio­tru­so.pl i w do­brych księ­gar­niach. Obec­nie au­tor pra­cu­je nad po­wie­ścią s-f.


  Któ­re­go nie ma


  Ge­rard Ni­by­by­łow­ski


  ilu­stra­cje A.A.Tur­kie­wicz
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  „Mło­de du­sze ma­cie wszy­scy.” – Pla­ton



  Dżo­ker z kart pa­trzył na nie­go tak, jak­by wie­dział.


  Dziew­czę­ca twarz, ciem­ny ka­pe­lusz. W pra­wej ręce trzy­mał asa z na­dru­ko­wa­ną czar­ną jak smo­ła li­te­rą A – sta­rą, za­pa­da­ją­cą się szu­bie­ni­cą ze świe­ży­mi owo­ca­mi cza­szek karo roz­rzu­co­ny­mi do­oko­ła kon­struk­cji. A – czy­li pra­po­czą­tek. A – czy­li Atlan­ty­da. Dżo­ker wie, czy nie?


  – Pa­no­wie, może wró­ci­my do wczo­raj­sze­go te­ma­tu po­li­ty­ki ide­al­ne­go pań­stwa? – Mar­duc­ki uniósł wzrok nad blat sto­łu. Kłę­by dymu przy­sła­nia­ły jego oczy, zęby, pa­znok­cie. Wła­ści­wie, poza drob­ny­mi prze­bły­ska­mi, nic nie było wi­dać. – Sta­nę­li­śmy chy­ba na te­ma­cie dzie­ci?


  – No wła­śnie, co z ro­bie­niem dzie­ci? – pod­chwy­cił Bas z na­prze­ciw­ka. Ktoś rzu­cił kar­ty na stół, prze­pchnął się po­mię­dzy gę­stym jak miód, prze­po­co­nym i smro­dli­wym tłu­mem, trza­snął drzwia­mi, wy­szedł na pole, wpu­ścił do środ­ka kil­ka kro­pel desz­czu. Po­tem wró­cił, za­brał pa­ra­sol i płaszcz, znów znik­nął. Ule­wa ude­rza­ła mia­ro­wo o dach.


  – Pro­po­nu­je się, by te lep­sze zo­sta­wiać w mie­ście, a resz­tę pod­rzu­cać ukrad­kiem in­nym i ob­ser­wo­wać, jak ro­sną – za­czął Te­nor z koń­ca cia­snej sali. Na stół pa­dło kil­ka kart. Dama, dama, dama. A może one wie­dzą? Prze­cież wy­glą­da­ły tak, jak­by ich świa­tem nie była je­dy­nie ka­fej­ka Argo na skrzy­żo­wa­niu głów­nych ulic. Męż­czy­zna o dzio­ba­tej twa­rzy za­czął ner­wo­wo ob­dzie­rać skór­ki pa­znok­ci, aż po­cie­kła krew. – Je­śli po upły­wie ja­kie­goś cza­su wy­ka­żą zdol­no­ści w kie­run­ku eg­zy­sten­cji w ta­kim spo­łe­czeń­stwie, weź­mie się je z po­wro­tem… Pas.


  – Cze­kam.


  – Spraw­dzam.


  Pot spły­wał mu po skro­niach, pło­wej grzy­wie, wą­sach. Mó­wią, jak­by wie­dzie­li. Wie­dzą? Nie wie­dzą? Spraw­dza­ją go jak kar­ty? Przy­gar­bił się i prze­cze­sał ogrom­ną dło­nią po­skle­ja­ne wło­sy. Oko bar­wy że­la­za dziw­nie pie­kło. Wyj­rzał za okno, ale nie zo­ba­czył nic po­nad­to, co tkwi­ło w wiel­kim brzu­chu Argo. Dym, chmu­ry, po­dob­no mia­ła być peł­nia, ale księ­życ, o ile to był księ­życ, cho­wał się za si­wy­mi kłę­ba­mi pary. Wie­dzą?


  – Am­bit­ne. – Mar­duc­ki strze­lił pal­ca­mi. – Po­chwa­lam. Po­win­no się tak­że po­zbyć po­ję­cia ro­dzi­ny jako ta­kiej. Niech każ­dy bę­dzie każ­de­mu bra­tem.


  Ktoś przy­tak­nął, ktoś za­prze­czył, bez zna­cze­nia dla dys­ku­sji. Deszcz pa­dał, a Argo że­glo­wa­ła po fa­lach. Je­śli się sku­pić, moż­na by po­czuć ła­god­ne ko­ły­sa­nie.


  – Pod­bi­jam. Bar­dzo do­brze się gra w tak do­bo­ro­wym to­wa­rzy­stwie – cią­gnął męż­czy­zna, wy­chy­la­jąc się do przo­du. Spoj­rzał pro­sto na nie­go, jak dżo­ker. – Cho­ciaż­by z twór­cą pro­to­ty­pu ra­dia So­lon 9000.


  Wie­dział! Mar­duc­ki wszyst­ko wie­dział! Ob­ser­wa­tor zgar­bił się jesz­cze bar­dziej i za­gryzł war­gi. Ale czy na pew­no wszyst­ko? Czy wie­dział wszyst­ko jak dżo­ker? O au­dy­cji, o Atlan­ty­dzie, o au­dy­cji o Atlan­ty­dzie?


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – ski­nął gło­wą, uda­jąc spo­kój. – Pas.


  Uczo­ny nie­śpiesz­nie wró­cił na miej­sce. Mię­dzy Ma­druc­kim a Te­no­rem na­wią­za­ła się luź­na roz­mo­wa.


  – Nie chcę być dro­bia­zgo­wy, ale moje by­dlę nie­daw­no się oszcze­ni­ło…


  – Gra­tu­lu­ję. – Kar­ty, znów wszech­wie­dzą­cy wzrok tref­ni­sia.


  – Nie w tym rzecz. Jed­na su­nia z mio­tu jest ku­la­wa. –Te­nor cią­gle mru­gał, sta­ra­jąc się wy­trzeć łój z oczu za­bru­dzo­nym man­kie­tem. – Nikt jej nie kupi, a ja mam w domu za dużo psów. Taka mała, ła­cia­ta, co z nią zro­bić…


  Mar­duc­ki za­cią­gnął się cy­ga­rem.


  – To utop ją.


  Utop ją? Utop ją? Uto­pią? Za­marł. Wie­dzą! Wie­dzą! Skąd wie­dzą? Prze­cież był sam, gdy słu­chał au­dy­cji o za­gła­dzie Atlan­ty­dy. Był sam, kuź­wa! Wie­dzą, wie­dzą, był pe­wien, że wie­dzą… Któż na Wy­spach Pol­skich mó­wił­by o uto­pii w nie­waż­nej po­ga­węd­ce?


  – Ju­rek? Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Dru­gi Bas po­kle­pał to­wa­rzy­sza po ra­mie­niu nie­wi­dzial­ną dło­nią. – Żon­ka ci się przy­po­mnia­ła? Znam jed­ną taką hi­sto­rię, opo­wieść bar­dzo dziw­na, ale ze wszech miar praw­dzi­wa…


  Nie­moż­li­we, on tak­że wie? A może wie­dzą, że on wie, że oni wie­dzą, że wie… Za­drżał. Wie­dzą! Pro­fe­sor spoj­rzał na nie­go krót­ko, bez wy­raź­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia. Ble­fu­je! Ble­fu­je! Ogrom­ny męż­czy­zna po­de­rwał się z miej­sca. To za da­le­ko za­szło. On nic nie wie, nic nie wie! Ude­rzył w stół, roz­rzu­ca­jąc asy, damy, kró­le, wa­le­ty, wszyst­kie pa­trzy­ły na nie­go tak, jak­by wie­dzia­ły o Atlan­ty­dzie.


  – NIE MO­ŻE­CIE szu­kać ATLAN­TY­DY pod 50,06°N 19,96°E! – wrza­snął, ale czuł się tak, jak­by krzy­czał do ogrom­nej stud­ni, w fi­zys dżo­ke­ra od­bi­ja­ją­cą się głę­bo­ko, głę­bo­ko w wo­dzie. – Nic tam nie ma! Nic a NIC!!


  Nie wie­dzie­li.
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  – …da na dziś: wiel­kie ule­wy w oko­li­cach Szklar­skiej Po­rę­by i Za­ko­pa­ne­go. W sto­li­cy ra­czej sło­necz­nie, moż­li­we prze­lot­ne opa­dy, więc rze­szo­wia­nie nie po­win­ni się oba­wiać burz, jak w po­przed­nim ty­go­dniu. Za do­słow­nie chwi­lę prze­nie­sie­my się pro­sto na szlak Oce­anu Bał­tyc­kie­go, by ra­zem z pro­fe­so­rem Mar­duc­kim udać się pod po­wierzch­nię mo­rza w „Ka­pi­ta­nie Nemo”, no­wo­cze­snej ło­dzi pod­wod­nej, któ­rej imię za­czerp­nię­to z po­dań sta­rych fran­cu­skich ple­mion. To bę­dzie wiel­ki dzień, moi dro­dzy! Je­den z pio­nie­rów tech­no­lo­gii ra­dio­wej, Je­rzy Spy­chow­ski, wska­zał współ­rzęd­ne po­ten­cjal­ne­go po­ło­że­nia za­gi­nio­nej cy­wi­li­za­cji…


  Pio­rąc dru­gą parę skar­pe­tek, Je­rzy Spy­chow­ski prze­kli­nał wła­sną głu­po­tę. Nie chciał wra­cać pa­mię­cią do tam­te­go mo­men­tu, za­le­d­wie czter­dzie­ści dni i czter­dzie­ści nocy temu, gdy po­peł­nił ten kar­dy­nal­ny błąd. Źle osza­co­wał in­ten­cje Mar­duc­kie­go, spoj­rze­nie dżo­ke­ra, blef, wy­pra­wa, kar­ty, dym. Za­wiódł. Atlan­ty­da była jego ta­jem­ni­cą. Słod­ką, ostat­nią ta­jem­ni­cą. A te­raz?… Męż­czy­zna wes­tchnął i usiadł przed So­lo­nem 9000, spo­glą­da­jąc nie­uf­nie na sta­re urzą­dze­nie. Od kie­dy usły­szał pra­daw­ne SOS od to­ną­cej Atlan­ty­dy, po prze­ba­da­niu dro­gi fal ra­dio­wych i osza­co­wa­niu ich na bli­sko dwa ty­sią­ce lat, nie włą­czał ra­dia ani na chwi­lę. Prze­stał w nie wie­rzyć. Było tyl­ko bli­zną na bru­nat­nym kre­den­sie.


  – …tak, je­stem tu ra­zem z pro­fe­so­rem Mar­duc­kim i resz­tą za­ło­gi! Pły­nie­my szyb­ko w kie­run­ku po­łu­dnio­wo-wschod­nim. Je­ste­śmy oko­ło 15 mil mor­skich od celu. Woda jest tu bar­dzo płyt…a co to?! Wi­dzę ja­kiś dziw­ny kształt! Czyż­by Atlan­ty­da znaj­do­wa­ła się bli­żej, niż spe­ku­lo­wa­no?…. Nie­sa­mo­wi­te! Pani ar­che­olog Mer­lin­sky przy­glą­da się uważ­nie zja­wi­sku. Co to jest?! Wer­dykt? To osta­niec wa­pien­ny! Tak jak mó­wi­ły le­gen­dy: Atlan­ty­da znaj­du­je się za Słu­pa­mi He­ra­kle­sa! Brak mi słów… Je­ste­śmy na do­brej dro­dze!


  – …co­raz cie­ka­wiej! Scho­dzi­my ni­żej, dno jest tu piasz­czy­ste i pła­skie… Pani ar­che­olog twier­dzi, że to rów­ni­na, nie­gdyś ota­cza­ją­ca wspa­nia­łe mia­sto. At­mos­fe­ra jest na­pię­ta, też to czu­je­cie? Je­den mi­kro­fon się pop… JEST, JEST! Wi­dzę ją, wi­dzę! W od­da­li za­ry­so­wu­je się…coś, tak, struk­tu­ra przy­po­mi­na­ją­ca ostro­słup! To cu­dow­ne! Wik­to­ria! Pro­fe­sor Mar­duc­ki w szo­ku, inni rów­nież. Nie mo­że­my usie­dzieć w miej­scu. Wy­raź­nie wi­dzę – pi­ra­mi­da, te­raz przy­po­mi­na pia­sko­wy ko­piec, ale to na pew­no pi­ra­mi­da!


  Spy­chow­ski za­sło­nił oczy rę­ka­mi. Zna­leź­li jego se­kret. A więc So­lon 9000 na­praw­dę wy­ła­pał fale sprzed wie­ków, od­bi­te od ja­kichś ko­smicz­nych śmie­ci… Czuł się zdraj­cą wła­sne­go pań­stwa, a ra­do­sny śmiech pre­zen­te­ra brzmiał w jego uszach jak po­cie­ra­nie pa­pie­rem ścier­nym o twarz naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la.


  – … TAK! TAK! Co za wie­ko­pom­na chwi­la! Poza ry­ba­mi tyl­ko my je­ste­śmy przy tych ru­inach! Tak, wła­śnie! Ru­iny! Wi­dzę po­tęż­ne for­ty­fi­ka­cje! Mi­ja­my pi­ra­mi­dę. Je­ste­śmy tak bli­sko! Pro­fe­so­rze, co pan o tym są­dzi?


  – Z całą pew­no­ścią zna­leź­li­śmy po­zo­sta­ło­ści pra­daw­nejj cy­wi­li­za­cji. Cie­ka­we, kto tu miesz­kał, na tej plus mi­nus Atlan­ty­dzie?


  – Bar­dzo cięż­ko jest tu z kim­kol­wiek po­roz­ma­wiać, każ­dy się sza­mo­cze, roz­glą­da, pani ar­che­olog Mer­lin­sky wła­śnie in­for­mu­je, że mia­sto jest oto­czo­ne mu­rem z trzech stron, a do­stać się do nie­go moż­na było tyl­ko nad fos… O BOŻE! Pa­trz­cie tam, zna­czy się… za­mek, praw­dzi­wy za­mek! Na wznie­sie­niu, ob­ro­śnię­ty war­stwą alg i glo­nów, ale to bez­sprzecz­nie fort! Mer­lin­sky wy­cho­dzi wraz z nur­ka­mi, by zba­dać ten obiekt i po­brać prób­ki do ana­li­zy. Tego się nie da opi­sać sło­wa­mi! Tego się nie da ni­czym opi­sać! Z ciem­no­ści wy­ła­nia­ją się inne bu­dyn­ki, coś w ro­dza­ju ko­ścio­ła, basz­ty… Sły­szę ja­kieś dziw­ne, głu­che dud­nie­nie. Tak, pro­fe­so­rze….?


  – Ten dziw­ny dźwięk to pew­nie od­głos tam­te­go dzwo­nu, chy­ba prąd mor­ski po­ru­sza jego ser­cem, nie­na­ru­szo­nym przez wie­ki wie­ków…


  – Do­kład­nie jak­by coś tu stra­szy­ło! Za­pew­ne ma pan ra­cję, po po­wro­cie ar­che­olog bę­dzie­my mieć bar­dziej pre­cy­zyj­ne in­for­ma­cje na ten te­mat. Je­ste­śmy chy­ba w cen­trum, tak, mi­ja­my obiekt z dwo­ma wie­ża­mi, nie­opo­dal, na brze­gach scho­dów, wi­dzi­my po­są­gi śpią­cych lwów, nie, nie lwów, to sfink­sy! No już, już za­raz. Uży­czę mi­kro­fo­nu dok­to­ro­wi Do­go­no­wi, spe­cja­li­ście od sym­bo­li i mi­to­lo­gii:…


  – Wi­tam, a więc, tu, w dole, w po­bli­żu wież, wi­dzi­my gło­wę Ero­sa. Daw­nej chy­ba była to część więk­sze­go po­są­gu. Nie ma oczu, może wcze­śniej za­stę­po­wa­ły je ru­bi­ny lub ja­spi­sy. Ale cóż, cza­sy bo­gów się skoń­czy­ły…


  – Tak, te­raz są cza­sy lu­dzi, praw­da, moi dro­dzy? Gło­wa tego po­są­gu jest ogrom­na, ca­łość, gdy­by sta­ła, wy­sta­wa­ła­by po­nad po­wierzch­nię! Wi­dzę wła­śnie ko­lej­ną, małą, jak­by szkla­ną pi­ra­mi­dę na sa­mym środ­ku tego pla­cu…


  – …Uno­si­my się tro­chę wy­żej. Wi­dzę ja­kieś wra­ki, me­ta­lo­we szkie­le­ty, czyż­by po­zo­sta­ło­ści ry­dwa­nów? Pły­nie­my nad mu­ra­mi, obłęd­ne… już wie­my, że miesz­kań­cy Atlan­ty­dy, Mu, War­sza­wy, Mau­ri­tii czy in­ne­go za­gi­nio­ne­go lądu zna­li szkło. Co jesz­cze? Ra­dio? Albo coś wię­cej, cze­go nie umie­my so­bie jesz­cze wy­obra­zić? Pro­fe­sor wzy­wa mnie do sie­bie, nie wiem, co zro­bić z mi­kro…. O, ar­che­olog wła­śnie wró­ci…


  – Wi­tam, mu­szę zła­pać od­dech… tak, bu­dow­la po­ło­żo­na na wzgó­rzu to w rze­czy sa­mej za­mek. Na pla­cu od­kry­li­śmy sieć ka­na­łów, po­dej­rze­wa­my, że to te same tu­ne­le, któ­re łą­czy­ły Atlan­ty­dę z Agar­tą. Od­cy­fro­wa­łam je­den z na­pi­sów na ta­blicz­ce: Ka­zi­mierz… Czyż­by je­den z dzie­się­ciu wład­ców uto­pii? Wspa­nia­łe… Ale to zna­le­zi­sko prze­wyż­sza wszyst­kie: do­brze za­cho­wa­ny ob­raz ko­bie­ty z gro­no­sta­jem na rę­kach! Przez ty­sią­ce lat ukry­ty za szkłem, te­raz zo­sta­nie wy­do­by­ty na świa­tło dzien­ne! Po­ru­szo­na poza, tu­łów od­wró­co­ny w inną stro­nę niż gło­wa… Styl wy­glą­da zna­jo­mo, po­dob­no dzie­ło wy­ko­nał wiel­ki, sta­ro­żyt­ny mistrz, Le­onar­do da Vin­ci, któ­ry wy­śnił do­tąd nie­zisz­czo­ne ma­rze­nie czło­wie­ka o la­ta­niu… To od­kry­cie to ka­mień mi­lo­wy geo­lo­gii, ar­che­olo­gii, et­no­lo­gii… Je­ste­śmy na uli­cy Kle­eber­ga. Na ko­lej­nej ta­blicz­ce uda­ło mi się od­czy­tać na­pis w jed­nym z wy­mar­łych ję­zy­ków. Jest tam na­pi­sa­nie: Krak…


   


  Na­gle roz­le­gły się gło­śne trza­ski. Mi­kro­fon wi­docz­nie upadł na pod­ło­gę, bo sły­chać było przy­tłu­mio­ny wrzask, kro­ki i grzmot hek­to­li­trów wody. Gdzieś tam nie­ludz­ki wizg, coś się wy­le­wa­ło, coś się wle­wa­ło. Przez chwi­lę pa­no­wa­ła ci­sza, a po­tem do mi­kro­fo­nu znów do­padł dzien­ni­karz, dy­sząc i char­cząc, jak­by krztu­sił się krwią.


  – Mat­ko Bo­ska!! To…ja…ratu…! SOS! Za­ata­ko… nas… stwo­rzen… nie­zna­ne natu… jak z le­gen… ma sześć łap, małe skrzyd… prze­cie­ka­my, Mar­duk… mi­kro­fon cały w wodz… nie moż… SOS SOS po­trzą­sa okrę… Atlan… nie wol… zapo… Le­wia­ta… SOS…SOS…SO…


  Ra­dio za­pisz­cza­ło w ago­nii, a po­tem za­mil­kło. Spy­chow­ski uśmiech­nął się ra­do­śnie, ści­ska­jąc w rę­kach pur­pu­ro­wą skar­pet­kę.


  I umarł.
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  Ge­rard Ni­by­by­łow­ski – obec­nie miesz­ka w Bia­łym­sto­ku. Pi­sze opo­wia­da­nia miesz­czą­ce się naj­czę­ściej w spek­trum sze­ro­ko poj­mo­wa­nej fan­ta­sty­ki, szcze­gól­nie sf, pró­bu­je też sił w po­ezji. Zaj­mu­je się hob­by­stycz­nym two­rze­niem ilu­stra­cji za­rów­no tra­dy­cyj­nej, jak i w tech­ni­ce di­gi­tal art. W wol­nym cza­sie jeź­dzi kon­no. Zdo­był II miej­sce w kon­kur­sie „Nad­sza­niec Fan­ta­sty­ki III”, or­ga­ni­zo­wa­nym przez Za­moj­skie Sto­wa­rzy­sze­nie Kul­tu­ral­ne „Czer­wo­ny Smok”.


  Szkieł­ko i oko


  Anna Głu­szek


  Ilu­stra­cje A.A.Tur­kie­wicz
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  – Po­wta­rzam, gaz kok­sow­ni­czy to naj­lep­sze, cze­go mo­że­my użyć – rzu­cił Ka­rol Mohr, po­sy­ła­jąc po­iry­to­wa­ne spoj­rze­nie w stro­nę młod­sze­go bra­ta. – Le­piej nie bę­dzie.


  Adam pod­niósł wzrok znad szkla­nej kol­by i po­wo­li roz­pro­sto­wał ze­sztyw­nia­ły kark. Po­trzą­snął gło­wą. Uwa­dze Ka­ro­la nie uszedł jego uśmiech.


  – Mo­że­my tak zro­bić, oczy­wi­ście – przy­znał nie­chęt­nie.


  – Ale?


  – Ale to nie będą do­bre lam­py.


  Ka­rol, za­zwy­czaj opa­no­wa­ny, zniósł uwa­gę bra­ta z nie­znacz­nym gry­ma­sem nie­za­do­wo­le­nia.


  – W Pa­ry­żu robi się lep­sze? – Nie był w sta­nie po­wstrzy­mać sar­ka­zmu. Adam wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Na­wet nie. – Przy­po­mniał so­bie wą­skie ulicz­ki Dziel­ni­cy Ła­ciń­skiej, ciem­ne i nie­przy­ja­zne, kie­dy wra­cał do pen­sjo­na­tu z ko­lej­nej noc­nej eska­pa­dy. – Ciem­no tam jak wszę­dzie, tyle że księ­ży­ca jak­by wię­cej.


  – A może sam umiał­byś je zro­bić, po­eto? – cią­gnął z prze­ką­sem Ka­rol, mie­rząc bra­ta chłod­nym wzro­kiem. To już nie była iro­nia, ale jaw­ne, rzu­co­ne pro­sto w twarz wy­zwa­nie. Adam przy­jął je z nie­ocze­ki­wa­nym spo­ko­jem; jego war­gi wy­krzy­wi­ły się w drwią­cym, jak­by bo­le­snym gry­ma­sie.


  – To – od­rzekł po­wo­li, z na­my­słem – jesz­cze się oka­że.


  Igno­ru­jąc py­ta­ją­ce spoj­rze­nie Ka­ro­la, się­gnął po fiol­kę z lau­da­num i ka­raf­kę z wodą. Pięć kro­pel. Wy­star­czy.


  – Zbyt dłu­go prze­by­wa­łeś za gra­ni­cą – za­uwa­żył brat współ­czu­ją­co.


  – Może i tak.


  Ka­rol nie był wca­le da­le­ki od praw­dy. Kie­dy dzie­sięć lat temu Adam opusz­czał Kra­ków, ma­rzył o po­dró­żach, stu­diach i na­uce, zdol­nej prze­kra­czać gra­ni­ce umy­słu. Ale je­dy­ny­mi pa­miąt­ka­mi, ja­kie przy­wiózł ze swo­ich da­le­kich po­dró­ży, były sy­fi­lis, sła­bość do lau­da­num i ro­sną­ca nie­chęć do lu­dzi.


  I pra­gnie­nie, żeby jesz­cze kie­dyś za­słu­żyć na po­dziw bra­ta.


   


  Wy­obra­ża so­bie szkla­ny klosz, po­ły­sku­ją­cy na tle ciem­nej uli­cy. Gaz pali się ja­snym, rów­nym pło­mie­niem; za­le­wa­ją­ce uli­cę świa­tło rzu­ca sre­brzy­ste bły­ski na pu­blicz­ność, roz­świe­tla­jąc pół­mrok.


  Adam uśmie­cha się, kie­dy sły­szy szep­ty nie­do­wie­rza­nia, co­raz gło­śniej­sze – i gó­ru­ją­ce nad wszyst­kim wes­tchnie­nie Ka­ro­la.


   


  La­bo­ra­to­rium, oświe­tlo­ne mgli­stą po­świa­tą kil­ku ga­zo­wych lamp, spra­wia­ło po­nu­re wra­że­nie. Tyl­ko za­to­pio­ne w tłusz­czu dro­bin­ki rtę­ci mi­go­ta­ły w pół­cie­niu. Adam za­mru­gał, sta­ra­jąc się od­pę­dzić wi­ru­ją­ce mu przed ocza­mi czar­ne pla­my: wzrok co­raz czę­ściej od­ma­wiał mu po­słu­szeń­stwa, zwłasz­cza wie­czo­ra­mi.


  – Dziś też zo­sta­jesz na noc?


  Głos Ka­ro­la nie­ocze­ki­wa­nie wy­ry­wał go z za­my­śle­nia. Spło­szo­ny Adam nie był w sta­nie po­wstrzy­mać ner­wo­we­go drgnię­cia. Po­jem­nik z ma­ścią wy­su­nął mu się z rąk, rtęć z tłusz­czem roz­la­ła się po bla­cie, bru­dząc roz­ło­żo­ne na nim sprzę­ty. Adam od­ru­cho­wo wy­tarł dło­nie w ka­mi­zel­kę i od­wró­cił się w stro­nę bra­ta.


  – Mam jesz­cze tro­chę pra­cy – mruk­nął, wska­zu­jąc na zgro­ma­dzo­ną w ką­cie la­bo­ra­to­rium ster­tę ogrom­nych szkla­nych klo­szy. Część z nich, już po­łą­czo­na w fan­ta­zyj­ne kształ­ty, pię­ła się po mo­sięż­nych prę­tach jak ka­pry­śne, de­li­kat­ne kwia­ty o przej­rzy­stych płat­kach.


  – Po co ci te wszyst­kie cuda? – wes­tchnął Ka­rol. Wziął do ręki pręt i przyj­rzał mu się nie­uf­nie. – Uwa­żasz, że po­pra­wią ja­kość gazu? Już z tym, co mamy, uda nam się oświe­tlić pół mia­sta, je­śli nie wię­cej.


  – Je­steś bar­dziej sza­lo­ny ode mnie – rzu­cił zja­dli­wie Adam. – A two­je lam­py tyl­ko nisz­czą mi wzrok.


  – To nie lam­py, to lau­da­num. – Ka­rol za­śmiał się krót­ko, wska­zu­jąc na nie­rów­ne wie­że ko­ścio­ła Ma­riac­kie­go, wi­docz­ne na­wet z ich la­bo­ra­to­rium. – Mó­wią, że to mia­sto nie lubi ry­wa­li­za­cji, wiesz?


  Adam spo­waż­niał.


  – Mniej­sza o ry­wa­li­za­cję. Nikt nie zbu­du­je ga­zow­ni dla two­ich fa­na­be­rii, Ka­ro­lu. A ja – mach­nął nie­cier­pli­wie ręką – po­ra­dzę so­bie ina­czej. Na­wet sam, je­śli bę­dzie trze­ba.


  Ka­rol przy­gryzł war­gi i od­rzu­cił od sie­bie mo­sięż­ny pręt.


  – Jak uwa­żasz – od­parł su­cho. – Do­bra­noc.


  Drzwi do la­bo­ra­to­rium za­trza­snę­ły się z gło­śnym hu­kiem. Adam ode­tchnął z ulgą i na po­wrót po­chy­lił się nad lam­pa­mi; o wie­le pro­ściej pra­co­wa­ło się w sa­mot­no­ści.


   


  Reszt­ki ma­ści mię­dzy pal­ca­mi po­ły­sku­ją sre­brzy­ście, przy­kry­wa­jąc stru­py. Adam od­ru­cho­wo za­cie­ra dło­nie, pa­trzy na lam­pę i na­gle wstrzy­mu­je od­dech: wnę­trze szkla­ne­go klo­sza pro­mie­niu­je ostrym, ja­skra­wym świa­tłem.


  Się­ga­jąc po kol­bę, my­śli już tyl­ko o tym, żeby jesz­cze raz od­two­rzyć eks­pe­ry­ment.


   


  Kie­dy wstał, od­su­wa­jąc krze­sło, znów za­pie­kły go oczy, ale nie­przy­jem­ne wra­że­nie było ni­czym w po­rów­na­niu z tym, co na­stą­pi­ło póź­niej. Adam po­czuł prze­ni­kli­wy ból, nie­mal roz­sa­dza­ją­cy mu czasz­kę. Kur­czo­wo uchwy­cił się brze­gu bla­tu, ma­ca­jąc na oślep w po­szu­ki­wa­niu fiol­ki z lau­da­num, kie­dy coś opa­rzy­ło mu rękę. Cof­nął ją, gwał­tow­nie od­chy­la­jąc się w tył, za­wa­dził nogą o krze­sło – i stra­cił rów­no­wa­gę. Ru­nął na pod­ło­gę, ude­rza­jąc gło­wą w ster­tę szkla­nych klo­szy.


  Kie­dy się ock­nął, wciąż było ja­sno, tak ja­sno, że nie po­tra­fił roz­róż­nić ni­cze­go prócz świa­tła. Wresz­cie usły­szał kro­ki, zna­ne tak do­brze, że roz­po­znał je bez tru­du, lek­kie i ner­wo­we. A po­tem czy­jaś ręka ostroż­nie do­tknę­ła jego ra­mie­nia i mimo woli skrzy­wił się z bólu.


  – Ada­mie – jego uszu do­biegł głos bra­ta, za­tro­ska­ny i po­waż­ny – coś ty zro­bił naj­lep­sze­go?


  – Chy­ba ude­rzy­łem się w gło­wę – szep­nął, z wy­sił­kiem uno­sząc dłoń do czo­ła. – Ale uda­ło mi się, do­kład­nie tak, jak mó­wi­łem. Cały czas się świe­ci, wi­dzisz?


  – Tu jest ciem­no. – Głos Ka­ro­la był głu­chy, ma­to­wy. – Do­cho­dzi pią­ta rano, a lam­py…


  – Co z nimi?


  – Masz we wło­sach peł­no szkła.


  Za­sko­czo­ny Adam uniósł się chwiej­nie z pod­ło­gi. Nie prze­wi­dział re­ak­cji Ka­ro­la: brat spa­zma­tycz­nie wcią­gnął po­wie­trze, jak­by czymś prze­ra­żo­ny.


  – Na Boga, co tu się sta­ło? To nie mo­gło być tyl­ko szkło. Two­je oczy…


  – Rtęć – wy­mam­ro­tał Adam. – Wy­star­czy­ło do­dać odro­bi­nę sza­rej ma­ści, ni­g­dy byś nie zgadł, co? Wresz­cie wiem, ja­kich pro­por­cji po­trze­bu­ję. I od­two­rzę to, choć­by pu­blicz­nie, kie­dy tyl­ko od­zy­skam wzrok. Ka­ro­lu – do­dał nie­spo­koj­nie – ty mi wie­rzysz, praw­da?


  Od­po­wie­dzia­ło mu mil­cze­nie.


   


  Pierw­szy błysk trwa nie dłu­żej niż uła­mek se­kun­dy i po­cząt­ko­wa eu­fo­ria ma­le­je. Nie chce prze­cież po­ka­zy­wać ta­nich sztu­czek, a oświe­tlić mia­sto. By­cie ku­gla­rzem nie spo­tka się z apro­ba­tą Ka­ro­la; w taki spo­sób nie za­im­po­nu­je mu ni­g­dy.


  Ale Adam nie ma ocho­ty mie­rzyć się z ko­lej­ną po­raż­ką i de­cy­du­je się pró­bo­wać da­lej.


   


  Po­ko­ny­wa­nie po omac­ku po­koi, dzie­lą­cych go od ga­bi­ne­tu bra­ta, nie było naj­szczę­śliw­szym po­my­słem, ale Adam nie po­tra­fił zbyt dłu­go ule­żeć w łóż­ku; bez­czyn­ność była czymś nie­zno­śnym dla jego ak­tyw­nej, spra­gnio­nej wra­żeń na­tu­ry. Dla­te­go, za­miast od­po­czy­wać, po­wo­li su­nął wzdłuż ścian, pró­bu­jąc roz­po­znać do­ty­kiem zna­jo­me przed­mio­ty. Za­trzy­mał go do­pie­ro głos Ka­ro­la, ła­god­ny, ale zdra­dza­ją­cy wy­raź­ne śla­dy nie­po­ko­ju.


  – Co tu ro­bisz? – Uszu cho­re­go do­biegł ci­chy brzęk, jak­by brat strą­cił coś z biur­ka. – Nie po­wi­nie­neś wsta­wać, jesz­cze nie je­steś zdrów!


  – My­śla­łeś, że mnie tam za­trzy­masz? – syk­nął Adam. – Że się po­zbę­dziesz kon­ku­ren­cji, tak? Ko­goś, kto może od­kryć coś lep­sze­go niż two­je śmiesz­ne lam­py?


  – Wca­le tak nie my­ślę. – Ka­rol uspo­ka­ja­ją­co po­ło­żył rękę na jego ra­mie­niu. – Sy­fi­lis, lau­da­num, a te­raz jesz­cze ten wy­pa­dek. To za dużo na jed­ną oso­bę. Nic dziw­ne­go, że to cię prze­ro­sło.


  – Da­lej nie wie­rzysz? To weź mnie do la­bo­ra­to­rium i daj cho­ciaż jed­ną szan­sę, do dia­bła! – wy­krzyk­nął Adam z iry­ta­cją, strzą­sa­jąc z sie­bie dłoń bra­ta. – Nie ty je­den po­tra­fisz się na coś przy­dać!


  – Pra­co­wa­łeś tam przez pół roku – za­uwa­żył Ka­rol ci­cho. – I co ta­kie­go od­kry­łeś? Sam zo­bacz, jak to się skoń­czy­ło.


  – Ale je­śli…


  – To i tak nic by nie dało.


  W gło­sie opa­no­wa­ne­go za­zwy­czaj Ka­ro­la było tyle roz­pacz­li­wej de­ter­mi­na­cji, że Adam drgnął nie­spo­koj­nie.


  – Ty tam już by­łeś, praw­da? – ode­zwał się po­wo­li. – Po tym wy­pad­ku?


  – By­łem. – Ka­rol za­wa­hał się. – Pró­bo­wa­łem od­two­rzyć to, o czym mó­wi­łeś. Kil­ka­na­ście razy, przy zmien­nych pro­por­cjach.


  Adam za­marł, wstrzy­mu­jąc od­dech.


  – I?


  – Nic z tego – przy­znał Ka­rol z go­ry­czą. – Wy­śni­łeś to so­bie chy­ba w nar­ko­tycz­nym wi­dzie.


   


  Fran­ca to nie tra­ge­dia; da się z nią żyć, je­śli tyl­ko za­cho­wa się ostroż­ność. Tak mówi ap­te­karz, kie­dy po­da­je mu sło­iczek z sza­rą ma­ścią; tak mówi Adam, sma­ru­jąc rtę­cią sy­fi­li­tycz­ne stru­py mię­dzy pal­ca­mi.


  A po­tem wle­wa do szklan­ki z wodą pięć kro­pli lau­da­num i za­po­mi­na o wszyst­kim poza roz­bły­ska­mi świa­tła przed ocza­mi.


   


  Oca­la­łych lamp wy­star­czy­ło tyl­ko na oświe­tle­nie frag­men­tu uli­cy Go­łę­biej.


  Tyle przy­naj­mniej usły­szał Adam, kie­dy Ka­rol opo­wie­dział o pla­no­wa­nym po­ka­zie, po­ma­ga­jąc mu wy­brać od­po­wied­ni sur­dut. To mia­ło być jego pierw­sze wyj­ście, od­kąd stra­cił wzrok. Bez po­mo­cy nie był w sta­nie na­wet za­wią­zać fu­la­ru.


  Może zresz­tą tak było le­piej; przy­naj­mniej nie wie­dział, jak bar­dzo zo­stał oszpe­co­ny. Bli­zny, choć po­dob­no go­iły się dość szyb­ko, wciąż po­zo­sta­wa­ły wy­czu­wal­ne pod na­ci­skiem pal­ców: kil­ka razy dzien­nie ba­dał mapę zgru­bień na twa­rzy, szyi i przed­ra­mio­nach, do­ty­kiem roz­po­zna­jąc miej­sca, w któ­re wbi­ły się odłam­ki szkła.


  Dla­te­go po­sta­wił na swo­im przy­naj­mniej w jed­nej kwe­stii, na­wet mimo na­le­gań Ka­ro­la. Nie chciał stać z przo­du, wy­sta­wia­jąc się na ludz­ki wi­dok. Za­jął miej­sce nie­co da­lej, czę­ścio­wo osło­nię­ty słu­pem lam­py, i moc­niej na­su­nął na twarz ka­pe­lusz. Wo­lał unik­nąć cu­dzych spoj­rzeń, peł­nych współ­czu­cia, a może nie­zno­śnej li­to­ści; przy­był tu prze­cież tyl­ko ze wzglę­du na po­kaz.


  – Pa­no­wie, dziś zo­ba­czy­cie coś nie­zwy­kłe­go – usły­szał głos Ka­ro­la, jak zwy­kle spo­koj­ny, z nutą trium­fu, wy­czu­wal­ne­go tyl­ko dla nich dwóch.


  Adam wy­tę­żył słuch: do­bie­gły go szme­ry, ury­wa­ne szep­ty z tłu­mu. Nie­mal czuł oży­wie­nie wi­dzów.


  Wy­su­nął się zza słu­pa i wy­cią­gnął przed sie­bie rękę: mógł wy­chwy­cić cie­pło lamp, nie­wy­czu­wal­ne dla ko­go­kol­wiek, kto nie zo­stał zmu­szo­ny do po­słu­gi­wa­nia się zmy­sła­mi in­ny­mi niż wzrok. Na­de­szła ich – nie, jego – wiel­ka chwi­la.


  – Oczy­wi­ście, to bę­dzie wy­ma­gać ogrom­nych na­kła­dów fi­nan­so­wych – mó­wił Ka­rol – ale zmia­ny mu­szą wresz­cie na­stą­pić. Może jesz­cze nie te­raz, może za trzy lata, może za pięć. Daj­cie mi tyl­ko wię­cej cza­su. Tak wła­śnie wy­glą­da na­sza przy­szłość, pa­no­wie!


  Bu­rza okla­sków do­po­wie­dzia­ła mu całą resz­tę. Adam uśmiech­nął się lek­ko, po­stą­pił jesz­cze krok w stro­nę lamp i za­ci­snął dłoń na ukry­tym w kie­sze­ni sło­icz­ku z sza­rą ma­ścią. On sam wie­dział prze­cież naj­le­piej, jak jest na­praw­dę.


  Żad­ne świa­tło nie mo­gło rów­nać się z ja­sno­ścią, wy­pa­lo­ną już na za­wsze pod jego po­wie­ka­mi.
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  Anna Głu­szek – rocz­nik 1982, gdańsz­czan­ka, po­lo­nist­ka, bi­blio­te­kar­ka, czy­tel­nicz­ka. Mi­ło­śnicz­ka li­te­ra­tu­ry dzie­więt­na­sto­wiecz­nej, go­tyc­kich hor­ro­rów, ko­tów i do­brej kawy. Dłu­go­let­nia au­tor­ka fan­fic­tion. Jej de­biu­tem li­te­rac­kim, je­śli cho­dzi o tek­sty wła­sne, jest hor­ror Wy­spa”, za­miesz­czo­ny w zbio­rze „Strzeż się po­two­ra”; pu­bli­ko­wa­ła rów­nież w an­to­lo­giach „Me­to­da Schleg­ma­che­ra i inne opo­wia­da­nia” i „Świa­ty Zaj­dla”, a tak­że w „Esen­sji”.


  Zona Kra­ków


  Mał­go­rza­ta Wie­czo­rek


  ilu­stra­cje A.A.Tur­kie­wicz
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  Po­ja­wi­ła się po ude­rze­niu me­te­ory­tu. Pier­dyk­nę­ło nie­źle, nad ra­nem, jesz­cze ciem­no było, gdzieś na wy­so­ko­ści Ty­niec­kiej, aż szy­by po­szły w ca­łym Gar­ni­zo­nie Kra­ków, a twar­de chło­py zbu­dzi­ły się ze snu prak­tycz­nie mar­twe – tak szkło, odłam­ki i ka­wał­ki gru­zu po­sie­ka­ły cia­ła. Fala ude­rze­nio­wa zdła­wi­ła wrzask alar­mu i za­pa­dła ci­sza, prze­ry­wa­na tyl­ko ję­ka­mi umie­ra­ją­cych i ha­ła­sem osu­wa­ją­cych się frag­men­tów mu­rów. Z na­dej­ściem brza­sku na nie­bie wy­rósł Łuk, wy­so­ki i lśnią­cy, a gdzie padł jego cień, tam się­ga­ła Zona.


   


  Za­pa­dał zmierzch nad Cha­bów­ką i oba Łuki – dwie sfe­ry pro­wa­dzą­ce słoń­ce i księ­życ – przez tę ulot­ną chwi­lę wid­nia­ły na nie­bie. Da­wa­ły do­syć świa­tła, by mógł skra­dać się, nie po­ty­ka­jąc o tory bocz­nic, i na tyle mało, by wy­sma­ro­wa­na sa­dzą twarz ni­kła w mro­ku.


  Na­dej­ście zmia­ny za­sta­ło go w War­sza­wie, wi­dział, jak po­sza­rza­ły twa­rze ge­ne­ra­li­cji na wieść o utra­ce­niu łącz­no­ści z Do­wódz­twem Wojsk Spe­cjal­nych, sły­szał ko­lej­ne mel­dun­ki o za­wo­dzą­cym sprzę­cie, zdję­ciach sa­te­li­tar­nych bez Kra­ko­wa, sa­mo­lo­tach, któ­rym ga­sły sil­ni­ki, gdy pi­lo­ci mel­do­wa­li, że wi­dzą łuki sfer nie­bie­skich. Wśród żoł­nie­rzy za­czę­ły krą­żyć plot­ki, w tym rada – gdy wi­dzisz Łuk, za­wra­caj, nie pró­buj uru­cho­mić wozu, bie­gnij – kto zo­stał za dłu­go, już nie wró­cił.


  Kil­ka ki­lo­me­trów przed Cha­bów­ką usta­wio­no blo­ka­dy, po­rzu­cił więc sa­mo­chód i za­czął prze­dzie­rać się po­la­mi, kry­jąc się wśród cie­ni rzu­ca­nych przez drze­wa. Bez wzglę­du na mo­ty­wa­cje był de­zer­te­rem, je­śli spo­tka ko­goś ze swo­ich, tra­fi do aresz­tu. Je­śli zo­sta­łeś od­de­le­go­wa­ny do War­sza­wy, siedź tam na du­pie, fa­cet, nie pę­taj się po Zo­nie, każ­dy ma ja­kąś ro­dzi­nę, co by było, gdy­by wszy­scy opu­ści­li po­ste­ru­nek?


  On miał syna, o byłą żonę nie dbał.


  Szedł więc przez tory w stro­nę mu­zeum, od­wie­dzi­li je kie­dyś z sy­nem w cza­sie wy­pa­du z Kra­ko­wa. Chciał zna­leźć lo­ko­mo­ty­wę, któ­ra wte­dy cią­gnę­ła sta­ro­mod­ne wa­go­ni­ki. Przy trze­ciej się za­trzy­mał, nie było przy niej ta­blicz­ki z opi­sem, ro­zej­rzał się na boki i sko­czył na mo­car­ne koła, chciał spraw­dzić, czy jest w niej woda, gdy usły­szał za sobą sze­lest. I dźwięk od­wo­dzo­ne­go kur­ka. Zdrę­twiał.


  – Po­roz­ma­wiaj­my – po­wie­dział. – Te­raz zej­dę, do­brze?


  Za­czął scho­dzić, po kar­ku prze­bie­ga­ły dresz­cze, czuł wy­ce­lo­wa­ną w so­bie broń. Co to było? Od­głos nie przy­po­mi­nał zna­nej mu bro­ni.


  Po­wo­li od­wró­cił się i uj­rzał wy­so­ką dziew­czy­nę. W rę­kach trzy­ma­ła za­byt­ko­wy ar­ke­buz, te­raz po­znał. Uśmiech­nął się do niej.


  – Le­piej odłóż, za­nim zro­bisz so­bie krzyw­dę.


  Po­trzą­snę­ła blond grzyw­ką. Lufa za­czę­ła ce­lo­wać w śro­dek jego cia­ła. Wi­dział wy­stra­szo­ne dziec­ko, na­sto­lat­kę jesz­cze, lecz na­wet dziec­ko może cię za­bić.


  – Idź stąd, zło­dzie­ju!


  – Mu­szę do­stać się do Kra­ko­wa. – Dzie­ciom trze­ba wszyst­ko spo­koj­nie wy­tłu­ma­czyć, szcze­gól­nie ta­kim z bro­nią, na­wet wy­glą­da­ją­cą ar­cha­icz­nie. Sa­mo­pał też może za­bić. – Miesz­kam tam. Mu­szę od­na­leźć syna. Jak masz na imię? Ja je­stem Krzysz­tof.


  Wi­dział, że ner­wy mia­ła na­pię­te jak po­stron­ki. Dol­na po­wie­ka dziew­czy­ny za­czę­ła upior­nie drgać, za­gry­zła dol­ną war­gę. Nie sprze­ci­wi­ła się, gdy ostroż­nie pod­szedł i ode­brał jej broń.


  – Agniesz­ka – od­po­wie­dzia­ła. Wło­sy opa­dły jej na twarz, gdy opu­ści­ła gło­wę.


  – A za­tem, Agniesz­ko, dla­cze­go nie opu­ścisz Zony?


  – Moja sio­stra pró­bo­wa­ła. To na nic. Idziesz na­przód, a po­tem po­ja­wiasz się w miej­scu, z któ­re­go wy­sze­dłeś. Kaś­ka nie­mal osza­la­ła, do­brze jeź­dzi­ła kon­no, wzię­ła jed­ne­go ze stad­ni­ny i ru­szy­ła w stro­nę No­we­go Tar­gu. Przy­je­cha­ła z po­wro­tem od stro­ny Kra­ko­wa. A po­tem po­ja­wił się – za­wa­ha­ła się przez chwi­lę – on.


  – On?


  Spoj­rza­ła na nie­go nie­ro­zu­mie­ją­cym wzro­kiem, nie wie­rząc, że nie wie, o czym mówi.


  – Do­pie­ro co przy­je­cha­łem z War­sza­wy – po­wie­dział. – Wy­tłu­macz, o kim mó­wisz.


  – To ona jesz­cze ist­nie­je?


  – War­sza­wa? Tak. To z Zony Kra­ków nikt nie wy­cho­dzi. Kim jest ten „on”?


  – Smok. – Le­d­wo usły­szał, co wy­szep­ta­ła.


  – Smok wa­wel­ski?! – W pierw­szy od­ru­chu chciał się za­śmiać, lecz opa­no­wał roz­we­se­le­nie. Łuk na nie­bie wy­star­czał za przy­po­mnie­nie, że wszyst­ko, co ra­cjo­nal­ne, prze­sta­ło obo­wią­zy­wać. Na do­bre spo­waż­niał, gdy do­tar­ło do nie­go, jak zgi­nę­ła Kaś­ka.


  – Lu­dzie mó­wią, że obu­dził go upa­dek me­te­oru – po­wie­dzia­ła. – Że to nie baj­ka. I że w ja­kiś spo­sób to wszyst­ko jego spraw­ka. Do­sto­so­wu­je swo­je śro­do­wi­sko do tego, co pa­mię­ta sprzed lat, z mi­tycz­nych cza­sów. Był tu żoł­nierz. Z tej jed­nost­ki „Nil”. W cza­sie wy­bu­chu był na prze­pu­st­ce. Wró­cił, a tam nie ma kogo ra­to­wać. I smok spod ska­łek wy­pełzł. Le­d­wo wte­dy uciekł. Ale wró­cił po sprzęt, gdy smok od­le­ciał. Część tu­taj zo­sta­wił, gdy prze­ko­nał się, że nic nie dzia­ła. Chciał opu­ścić Zonę, lecz smok i jego do­stał.


  – Wiesz, jak się na­zy­wał?


  – Baro, tak ka­zał mó­wić, ale co to za imię?


  – Rom­skie. Zna­czy duży.


  – A, to by się zga­dza­ło. I wy­glą­dał na Cyga… zna­czy się Roma.


  Kiw­nął gło­wą. Wie­dział, któ­ry to z chło­pa­ków. Był tyl­ko je­den taki.


  – Chcę zo­ba­czyć to, co zo­sta­wił.
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  Bez sło­wa wsko­czy­ła na pe­ron i ręką dała znak, by po­szedł za nią. Obok bu­dyn­ku sta­ła nie­wiel­ka ko­mór­ka, dziew­czy­na otwo­rzy­ła jej drzwi i spoj­rzał do środ­ka. Glock 17, ka­ra­bi­nek M4 i gra­nat­nik M203. Gra­nat­nik tro­chę go zdzi­wił, ale kiw­nął z sa­tys­fak­cją gło­wą, gdy doj­rzał po­kaź­ny za­pas amu­ni­cji. Za­czął ła­do­wać ją do tor­by. Cięż­kie, ale pa­sek po­wi­nien wy­trzy­mać.


  – Nie masz gdzieś ja­kiejś owcy na zby­ciu?


  Za­uwa­żył prze­ra­że­nie w oczach dziew­czy­ny.


  – Tak my­śla­łem. Będę sam mu­siał się o to za­trosz­czyć.


  Przez chwi­lę wal­czy­ła ze sobą, chcia­ła coś po­wie­dzieć, lecz od­pu­ści­ła. Zbyt wie­le osób idą­cych na śmierć po­że­gna­ła, by mieć siłę wal­czyć o ko­lej­ne ży­cie. Chce, to niech idzie.


  Zde­cy­do­wał, że gdy wszyst­ko się skoń­czy, wró­ci do Cha­bów­ki.


  – Po­trze­bu­ję tej lo­ko­mo­ty­wy – po­wie­dział. – Bar­dzo.


  Kiw­nę­ła gło­wą.


  – Po­wiem, że nic nie wi­dzia­łam. A umiesz przy­naj­mniej ją uru­cho­mić? Źle coś zro­bisz, do­sta­nie się woda tam, gdzie nie po­win­na, i wszyst­ko pój­dzie w dia­bły z po­wo­du szo­ku ter­micz­ne­go.


  – Dam so­bie radę.


  Parę mie­się­cy wcze­śniej jego syn zo­stał za­pro­szo­ny do ma­szy­now­ni w cza­sie prze­jażdż­ki. Wy­słu­cha­li wy­ja­śnień na te­mat każ­dej prze­kład­ni, waj­chy i wskaź­ni­ka. A on ni­cze­go, co usły­szał, nie za­po­mi­nał. Neu­ro­lo­gicz­ne dzi­wa­dło.


  – No tak. Że­gnaj – po­wie­dzia­ła. Od­wró­ci­ła się na pię­cie i zni­kła za ro­giem.


  Nikt mu nie prze­szko­dził w przy­go­to­wa­niach tym ra­zem. Do­pie­ro gdy roz­legł się stu­kot kół, zo­ba­czył w oknach za­pa­la­ne lam­py naf­to­we, świe­ce i usły­szał krzy­ki. Ale szyb­ko, co­raz szyb­ciej, po­zo­sta­wa­ły z tyłu.


  Lo­ko­mo­ty­wa dzia­ła­ła, może dla­te­go, że w swo­jej idei nie róż­ni­ła się – przy ca­łym skom­pli­ko­wa­niu jej me­cha­ni­zmów – od bani He­ro­na? Nie była no­wo­cze­snym wy­na­laz­kiem, po­dob­nie jak ar­ke­buz, cho­ciaż za­awan­so­wa­niem prze­wyż­sza­ła sta­ro­żyt­ną za­baw­kę. Po­zor­ny pa­ra­doks do­dał mu otu­chy. Hi­sto­ria gra­na­tów, nie mó­wiąc o ma­te­ria­łach wy­bu­cho­wych, się­ga XV wie­ku.


  Pil­no­wał po­zio­mu pary, do­rzu­cał wę­gla do pie­ca. Dwo­ił się i tro­ił, wy­ko­nu­jąc pra­cę prze­zna­czo­ną dla dwóch lu­dzi. Na chwi­lę tyl­ko prze­rwał, gdy usły­szał ja­kieś krzy­ki. Wyj­rzał. Za pa­ro­wo­zem bie­gło kil­ku rol­ni­ków, zwięk­szył ogień i parę, zna­lazł się na gra­ni­cy bez­pie­czeń­stwa, ale opła­ci­ło się, bo nikt go nie do­go­nił. W peł­nym pę­dzie mi­nął za­bu­do­wa­nia i małą lo­ko­mo­bi­lę na­pę­dza­ją­cą nie­wiel­ką młoc­kar­nię. Zro­zu­miał, jak ła­ko­my ką­sek sta­no­wi­ła lo­ko­mo­ty­wa w świe­cie na­wy­kłym do pra­cy sil­ni­ków.


  Szum pary i tło­ków za­głu­szał więk­szość od­gło­sów, więc zo­rien­to­wał się do­pie­ro, gdy mrok zgęst­niał, gdy skrzy­dła opa­dły z bo­ków lo­ko­mo­ty­wy, za­sła­nia­jąc blask Łuku, a po­wie­trze prze­szył wrzask masz­ka­ry. Pa­zu­ry szarp­nę­ły za dach, po­jaz­dem za­trzę­sło, lecz oka­zał się za cięż­ki na­wet dla mi­tycz­ne­go stwo­ra. Krzysz­to­fa chro­ni­ła so­lid­na dzie­więt­na­sto­wiecz­na kon­struk­cja. Lo­ko­mo­ty­wa to­czy­ła się da­lej po to­rach.


  Ode­tchnął z ulgą i otarł pot z twa­rzy. I za­klął ostro, po woj­sko­we­mu, gdy z bo­ków po­ja­wi­ły się ję­zo­ry ognia, smok zio­nął z góry. Na całe szczę­ście, nie mógł le­cieć na wy­so­ko­ści okien lo­ko­mo­ty­wy, pró­bo­wał, lecz skrzy­dła za­wa­dzi­ły o zie­mię, w chwi­li gdy splu­nął po raz dru­gi, mu­siał wy­lą­do­wać, po­ciąg prze­to­czył się i ogień pod­pa­lił trze­ci wa­gon.


  W po­wie­trzu po­now­nie roz­legł się krzyk fru­stra­cji. Krzysz­tof uśmiech­nął się, w star­ciu dwóch ogni­stych stwo­rów wy­gra­ła lo­ko­mo­ty­wa. Koła ryt­micz­nie wy­stu­ki­wa­ły wer­bel zwy­cię­stwa.


  Po­cho­wał ko­le­gów, któ­rzy zgi­nę­li przez bra­wu­rę, był gru­bo po trzy­dzie­st­ce i bli­żej mu było do roz­wa­gi czter­dzie­sto­lat­ka niż bra­wu­ry nie­opie­rzo­ne­go smar­ka­cza, więc gdy za­uwa­żył cień su­ną­cy wzdłuż po­cią­gu, dał ostro po ha­mul­cach, zmie­nia­jąc tak­ty­kę. Ura­to­wa­ło mu to ży­cie. Gdy zo­ba­czył, że z nie­ba, wprost na tory, spa­da so­lid­ny pień drze­wa, wy­sko­czył na na­syp, cho­wa­jąc gło­wę w ra­mio­na, uwa­ża­jąc, by tur­la­nie od­da­ło ener­gię, nada­ną przez pręd­kość po­cią­gu. Od­to­czył się od wy­ko­le­jo­ne­go wa­go­nu, od­czoł­gał i scho­wał w cie­niu krza­ków.


  Wi­dział, w świe­tle ognia ogar­nia­ją­ce­go lo­ko­mo­ty­wę, spo­pie­la­ją­ce­go za­pas wę­gla, jak smok wę­szy w po­wie­trzu. Nie zna­lazł czło­wie­ka w po­cią­gu, ru­szył w stro­nę krza­ków.


  Krzysz­tof za­marł bez ru­chu, po­zwa­la­jąc, by stwo­rze­nie zbli­ży­ło się na wy­cią­gnię­cie ręki. Go­to­wał się do sko­ku. Gdy już sam po­my­ślał, że przy­pła­ci to ży­ciem, z krzy­kiem ze­rwał się na nogi i po­biegł przed sie­bie.


  Smok roz­warł pasz­czę, po­ka­zu­jąc lśnią­ce zęby. Pod­gar­dle prze­szy­ły dresz­cze, na tę chwi­lę opóź­nie­nia cze­kał czło­wiek. Z ca­łych sił rzu­cił tor­bę pro­sto w pasz­czę smo­ka. Po­tem rzu­cił się w dół, jesz­cze ni­żej, nie ba­cząc na drob­ne drze­wa drą­ce ubra­nie, ka­le­czą­ce twarz i ręce. Zsu­wał się co­raz ni­żej, mo­kra zie­mia ob­le­pia­ła go ca­łe­go, wpeł­za­ła pod blu­zę i ko­szul­kę.


  W chwi­li gdy scho­wał gło­wę pod ra­mio­na­mi, roz­legł się wy­buch, pło­ną­ce szcząt­ki prze­le­cia­ły nad nim. Część drzew sta­nę­ła w ogniu, lecz on wy­szedł z tego żywy. Sta­nął nie­pew­nie na no­gach, któ­re ugię­ły się pod nim, pod­parł się o zie­mię, aby nie upaść. Ko­la­no od­mó­wi­ło współ­pra­cy. Usiadł, nie zwa­ża­jąc na po­so­kę, spły­wa­ją­cą po na­sy­pie, syk do­pa­la­ją­cych się pło­mie­ni był naj­pięk­niej­szą mu­zy­ką.


  Wy­jął z kie­sze­ni bo­jó­wek te­le­fon i za­czął się w nie­go wpa­try­wać. Sie­dział tak z go­dzi­nę, aż wy­świe­tlacz z wa­ha­niem po­ka­zał kil­ka kre­sek za­się­gu.


  Wy­brał nu­mer. Słu­chał ko­lej­nych pik­nięć, ozna­cza­ją­cych, że gdzieś dzwo­ni inny te­le­fon. W koń­cu ktoś ode­brał.


  – Słu­cham?


  Po twa­rzy żoł­nie­rza po­cie­kły łzy.
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  Mał­go­rza­ta Wie­czo­rek - An­glist­ka, pra­cu­je na Po­li­tech­ni­ce War­szaw­skiej. De­biu­to­wa­ła opo­wia­da­niem „Prze­po­wied­nia” (Fe­nix 1/97), oprócz tego pu­bli­ko­wa­ła w No­wej Fan­ta­sty­ce. Cier­pi na roz­pacz­li­wy brak cza­su na wszyst­ko – w tym na pi­sa­nie. Ale po­mi­mo tego bę­dzie moż­na prze­czy­tać jej naj­now­sze opo­wia­da­nie w Fan­ta­sty­ce – Wy­da­niu Spe­cjal­nym w stycz­niu 2014.


  Woj­na ad­ap­ta­cyj­na


  Ma­ria Dun­kel


  ilu­stro­wa­ła Ewa Sku­za
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  Na par­te­rze Ga­le­rii Kra­kow­skiej dzia­ła tyl­ko jed­na ja­rze­niów­ka, bzy­czą­ca i mru­ga­ją­ca w wy­jąt­ko­wo de­ner­wu­ją­cy spo­sób. Rzu­ca bla­de świa­tło na zże­ra­ne rdzą ru­cho­me chod­ni­ki, wio­dą­ce na wyż­sze pię­tro, kil­ka znisz­czo­nych cza­sem fo­te­li i sto­li­ków oraz wy­bla­kłą, po­zwi­ja­ną mapę, przy­kle­jo­ną do pla­sti­ko­wej ta­bli­cy.


  Pro­ste, lek­kie sa­nie sto­ją przy wej­ściu na je­den z chod­ni­ków. Osiem wy­nędz­nia­łych, zmę­czo­nych psów kuli się pod me­bla­mi. Wszyst­kie są duże, ży­la­ste i chu­de, gru­bą sierść mają mo­krą od śnie­gu, py­ski po­kry­wa­ją im bli­zny.


  Mapę stu­diu­je z uwa­gą czło­wiek, ubra­ny w na­su­nię­tą na czo­ło fu­trza­ną cza­pę i gru­by płaszcz, pod­bi­ty ba­ra­nim fu­trem. Na no­gach ma cięż­kie, sznu­ro­wa­ne bu­cio­ry, się­ga­ją­ce ko­lan, z po­de­szwa­mi ob­le­pio­ny­mi śnie­giem. Na ple­cach nosi ku­szę i ka­ra­bin. Spod czap­ki wy­my­ka­ją się jego blond wło­sy, kil­ka dłu­gich ko­smy­ków opa­da na prze­ra­ża­ją­cą twarz, któ­rej lewą stro­nę po­kry­wa skom­pli­ko­wa­ny, czar­ny or­na­ment ta­tu­ażu. Pra­wą szpe­ci bli­zna, bie­gną­ca od ką­ci­ka ust do ucha na po­do­bień­stwo bła­zeń­skie­go uśmie­chu. Duże oczy mają bar­wę roz­mo­kłe­go se­le­dy­nu. Po­wie­kom, dol­nym i gór­nym, nada­no ko­lor wę­glo­wej czer­ni. Może to rów­nież ta­tu­aż, a może tyl­ko ma­lu­nek, trud­no okre­ślić.


  Bez­kształt­ne ubra­nie, wy­so­ki wzrost oraz peł­na zde­cy­do­wa­nia po­sta­wa spra­wia­ją, że na pierw­szy rzut oka cięż­ko do­my­ślić się płci tego czło­wie­ka. Po­ma­ga w tym do­pie­ro głos, nie­wąt­pli­wie dam­ski:


  – Zo­stań­cie tu, kun­dle. Za­raz wra­cam.


  Psy pa­trzą za od­cho­dzą­cą obo­jęt­nie. Ona zmie­rza przez ciem­ny ko­ry­tarz, mię­dzy za­mknię­ty­mi na głu­cho skle­pa­mi, aż na sam ko­niec dłu­gie­go pa­sa­żu ga­le­rii. Wy­cią­ga z kie­sze­ni płasz­cza za­pal­nicz­kę. Ni­kły pło­my­czek wy­do­by­wa z mro­ku za­rys bra­mek, wio­dą­cych do nie­czyn­ne­go su­per­mar­ke­tu.


  Ko­bie­ta gasi za­pal­nicz­kę i wcho­dzi do środ­ka, mię­dzy re­ga­ły. Wszę­dzie pa­nu­je ci­sza, w któ­rej każ­dy krok wy­brzmie­wa echem. W ciem­no­ściach trud­no do­strzec co­kol­wiek. Od cza­su do cza­su trze­ba oświe­tlać pół­ki za­pal­nicz­ką.


  Na­gle ko­bie­ta ude­rza w coś, co z ko­lei z ha­ła­sem grzmo­ci w po­bli­ski re­gał. Ja­kieś sło­iki spa­da­ją z trza­skiem na zie­mię. Krót­ki roz­błysk pło­mie­nia i ko­bie­ta roz­po­zna­je skle­po­wy wó­zek. Pcha go przed sobą.


  Znaj­du­je dział z ar­ty­ku­ła­mi dla zwie­rząt. Ła­du­je do wóz­ka dwa ogrom­ne wor­ki psiej kar­my i trze­ci, z ciem­nym ma­ka­ro­nem. Da­lej.


  W dzia­le mię­snym cuch­nie zgni­li­zną. Mija go naj­szyb­ciej, jak może. Zgar­nia z pó­łek pro­duk­ty spo­żyw­cze, przede wszyst­kim dłu­go­ter­mi­no­we kon­ser­wy i prze­two­ry. Naj­wię­cej cza­su scho­dzi jej w dzia­le al­ko­ho­lo­wym. Wy­bie­ra dwie bu­tel­ki whi­sky oraz naj­lep­sze­go szam­pa­na, ja­kie­go uda­je jej się zna­leźć.


  Pcha wó­zek do kas. Za­trzy­mu­je się przy jed­nej, prze­ła­zi przez ta­śmę. Wy­cią­ga ukry­ty w bu­cie nóż, któ­rym roz­ci­na cien­ką ża­lu­zję, za­sła­nia­ją­cą pół­ki z pa­pie­ro­sa­mi. Zrzu­ca na pod­ło­gę wkła­dy do e-pa­pie­ro­sów, żeby do­trzeć do kla­sycz­nych ca­me­li w tek­tu­ro­wej pacz­ce. Za­bie­ra dzie­sięć opa­ko­wań. Znaj­du­je za­pal­nicz­ki i rów­nież zgar­nia cały za­pas.


  Nogą wy­ła­mu­je blo­ku­ją­cą przej­ście ba­rier­kę. Prze­cią­ga wó­zek mię­dzy bram­ka­mi. Roz­le­ga się sła­be, ża­ło­sne „bip-bip”, po­ma­rań­czo­we świa­tła mi­ga­ją i za­raz ga­sną.


  Ko­bie­ta pcha ha­ła­śli­wy, roz­kle­ko­ta­ny wó­zek przez ko­ry­tarz. Psy cze­ka­ją na nią pod mi­go­czą­cą ja­rze­niów­ką. Dwa za­snę­ły, ale więk­szość na­stro­szy­ła sierść i po­sta­wi­ła uszy.


  Ko­bie­ta roz­ry­wa je­den wo­rek z kar­mą. Sze­lest opa­ko­wa­nia jest dla psów ha­słem do ata­ku. Za­czy­na­ją uja­dać, ska­kać wo­kół wła­ści­ciel­ki, sta­ją na tyl­nych ła­pach i war­czą na sie­bie na­wza­jem.


  Rzu­ca im na pod­ło­gę garść za gar­ścią. Mio­ta­jąc mo­kry­mi ozo­ra­mi po brud­nej pod­ło­dze, zwie­rzę­ta zże­ra­ją chrup­ki. Trzask roz­gry­za­nych gra­nu­lek od­bi­ja się echem od ścian i su­fi­tu. Ko­bie­ta na pró­bę wkła­da kil­ka do ust. Chwi­lę gry­zie ra­zem z psa­mi.


  – Nie ta­kie złe – stwier­dza, rzu­ca­jąc im trzy ostat­nie por­cje kar­my.


  Otwie­ra so­bie pusz­kę z kon­ser­wą oraz bu­tel­kę whi­sky i sia­da na jed­nym z fo­te­li. Ścią­ga rę­ka­wicz­ki. Dło­nie są od­bi­ciem jej twa­rzy – lewa po­kry­ta tym sa­mym zło­żo­nym wzo­rem, pra­wa licz­ny­mi, prze­ci­na­ją­cy­mi się bli­zna­mi.


  Wy­ja­da kon­ser­wę pro­sto z pusz­ki. Psy koń­czą po­si­łek, znów kła­dą się na pod­ło­dze. Je­den z nich, nie­wy­obra­żal­nie skun­dlo­ny owcza­rek, szcze­ka ostro, dwu­krot­nie.


  Gdzieś z góry, z wyż­sze­go pię­tra, roz­le­ga się ło­mot i trzask.


  Ko­bie­ta uno­si gło­wę. Wsa­dza do ust ka­wał kon­ser­wy, po­pi­ja so­lid­nym ły­kiem whi­sky.


  – Kur­wa mać, pie­ski – mówi. – Nie je­ste­śmy tu sami.


  *


  W pa­nu­ją­cych w skle­pie al­ko­ho­lo­wym ciem­no­ściach Mefi – na­praw­dę ma na imię Ma­rek, ale kie­dy jesz­cze miał ro­dzi­nę, wo­ła­no go „Mefi” – wpa­da na re­gał, za­sta­wio­ny­mi bu­tel­ka­mi wy­bor­nych win. Me­bel zwa­la się z hu­kiem, szkło i wino bry­zga­ją na wszyst­kie stro­ny.


  Me­fie­mu ser­ce pod­cho­dzi do gar­dła. Krew dud­ni mu w skro­niach. Wsłu­chu­je się w ten głu­chy dźwięk, spa­ra­li­żo­wa­ny stra­chem.


  Nic się nie dzie­je. Przez se­kun­dę. Dwie. Dzie­sięć mi­nut.


  Po­stę­pu­je ostroż­ny krok w bok, a szkło chru­pie pod jego roz­czła­pa­ną te­ni­sów­ką.


  Sły­szy od­głos mięk­kich kro­ków z ze­wnątrz.


  Rzu­ca się w kąt, za re­gał, ko­lej­ne odłam­ki zdra­dziec­kie­go szkła pę­ka­ją pod jego sto­pa­mi. Przy­pa­da do ścia­ny i nie­ru­cho­mie­je. Ma na­dzie­ję, że bez­ruch oraz drew­nia­ne me­ble ukry­ją go przed wzro­kiem dra­pież­cy.


  Pa­mię­ta, jak wy­glą­da jego prze­śla­dow­ca. Drob­nej po­stu­ry, ciem­no­skó­ra ko­bie­ta z cze­ko­la­do­wy­mi lo­ka­mi wo­kół twa­rzy. Ubra­na w wy­sma­ko­wa­ny, be­żo­wy płasz­czyk i weł­nia­ny sza­lik, owi­nię­ty wo­kół szyi. W uszach ko­ły­szą się jej wiel­kie, ko­li­ste kol­czy­ki.


  Zna­la­zła jego ro­dzi­nę, kie­dy że­ro­wa­li w czę­ści Kra­ko­wa znisz­czo­nej bom­bar­do­wa­niem. Wy­grze­by­wa­li spo­mię­dzy gru­zów szczu­ry. Do­ro­słe osob­ni­ki na­wle­ka­li na zbro­je­nio­wy pręt. Ose­ski wkła­da­li do ust, zgnia­ta­li zę­ba­mi i po­ły­ka­li, sma­ku­jąc ich go­rą­cą krew.


  Na­gle mat­ka za­czę­ła krzy­czeć. Mefi wy­pro­sto­wał się gwał­tow­nie, po­zwa­la­jąc szczu­rom z roz­grze­ba­ne­go gniaz­da roz­biec się na wszyst­kie stro­ny. Zo­ba­czył, że oj­ciec pada w śnieg, a wzbie­ra­ją­ca mu w gar­dle krew wy­le­wa się usta­mi. Mat­ka zbie­ga­ła z kupy gru­zów, na któ­rej że­ro­wa­li. Na­gle upa­dła jak pod­cię­ta, z sze­ro­ko roz­krzy­żo­wa­ny­mi rę­ka­mi. Jej bez­wład­ne cia­ło sto­czy­ło się z ru­mo­wi­ska.


  Na szczy­cie gru­zów po­ja­wi­ła się ona. Bez­li­to­sny łow­ca, z pi­sto­le­tem z dłu­gim tłu­mi­kiem w dło­ni. Mefi na jej wi­dok rzu­cił się mię­dzy ośnie­żo­ne, na wpół zwa­lo­ne mury sta­rej ka­mie­ni­cy, po­rzu­ca­jąc dwie sio­stry na pa­stwę losu. Star­sza pew­nie dała so­bie radę, młod­sza, le­d­wie czte­ro­let­nia, nie. I tak nie miał­by co z nią zro­bić.


  Przez zgni­łe de­ski pod­ło­gi ru­nął w dół, do ma­łej piw­nicz­ki. Zna­lazł po­lu­zo­wa­ne okien­ko, przez któ­re się wy­czoł­gał. Po­wę­dro­wał przez zruj­no­wa­ne mia­sto. Prze­cho­dził obok Ga­le­rii Kra­kow­skiej, kie­dy znów zo­ba­czył łow­czy­nię. Sta­ła na dru­gim koń­cu uli­cy i pa­trzy­ła w inną stro­nę. Mefi czym prę­dzej roz­bił dwo­ma sil­ny­mi kop­nia­ka­mi szkla­ne drzwi cen­trum han­dlo­we­go i czmych­nął do jego wnę­trza.


  *


  Łow­czy­ni v.4.2 sta­je po­środ­ku ciem­ne­go holu. Jej usta­wio­ne na nok­to­wi­zję oczy omia­ta­ją spoj­rze­niem kil­ka po­rzu­co­nych skle­pów z ubra­nia­mi i nie­wiel­ki klomb z za­su­szo­ny­mi mu­mia­mi nie­gdyś pięk­nych ro­ślin.


  Daw­niej to mu­sia­ło być wspa­nia­łe miej­sce, pra­wie tak wspa­nia­łe, jak ogrom­ny pa­wi­lon, któ­ry zbu­do­wa­no wspól­ny­mi si­ła­mi w oca­la­łej pod­czas III Woj­ny Świa­to­wej czę­ści Kra­ko­wa, by słu­żył za miesz­ka­nie an­dro­idom. Ga­le­rię Kra­kow­ską – i całą tę ru­inę, w któ­rą zmie­ni­ła się jej naj­bliż­sza oko­li­ca – moż­na by jesz­cze oca­lić, gdy­by nie dzi­kie sta­da lu­dzi, któ­rzy ja­kimś cu­dem prze­trwa­li wy­wo­ła­ną przez sie­bie woj­nę. Łow­czy­ni wie, że homo sa­piens sa­piens są już na skra­ju wy­mar­cia i zo­sta­ło ich nie­wie­lu. Tak mówi Wła­dza, a Wła­dza nie myli się ni­g­dy, gdyż dys­po­nu­je naj­więk­szą mocą ob­li­cze­nio­wą w spo­łe­czeń­stwie. Co wię­cej, lu­dzie po­win­ni wy­gi­nąć. Pod wła­dzą an­dro­idów świat jest lep­szy i ma szan­sę od­ro­dzić się po ogrom­nych znisz­cze­niach, ja­kie przy­nio­sła woj­na.


  Jed­nak lu­dzie mno­żą się jak wszy i w znik­nię­ciu trze­ba im po­móc. Po to po­wo­ła­no Łow­ców. Ich za­da­niem jest oczysz­cze­nie dziel­ni­cy ze szkod­ni­ków, aby po­tem moż­na było po­sta­wić tu­taj nowy pa­wi­lon.


  Łow­czy­ni wie już, gdzie znaj­du­je się jej ofia­ra. Ale jej czu­ły słuch wy­chwy­tu­je tak­że od­głos kro­ków na nie­czyn­nym ru­cho­mym chod­ni­ku oraz cał­kiem wy­raź­ne dy­sze­nie i skro­ba­nie pa­zu­rów. Kto­kol­wiek się zbli­ża, dys­po­nu­je do­go­me­cha­mi. Naj­praw­do­po­dob­niej jest to inny Łow­ca, jed­nak nie może być tego pew­na.


  Pierw­szy pies, wiel­ki owcza­rek, po­ja­wia się w jej polu wi­dze­nia. Je­że­li jest to do­go­mech, zo­stał wy­ko­na­ny bar­dzo re­ali­stycz­nie. Na­wet się śli­ni.


  War­czy krót­ko i ru­sza na Łow­czy­nię.


  Łow­czy­ni spo­koj­nie się­ga do kie­sze­ni płasz­cza, wyj­mu­je dysk dez­ak­ty­wu­ją­cy i rzu­ca nim w do­go­me­cha.


  Dysk wi­ru­je w po­wie­trzu, kre­śląc świetl­ną spi­ra­lę. Ude­rza do­go­me­cha w pierś. Krót­ki im­puls elek­trycz­ny spra­wia, że zwie­rzę pod­ska­ku­je, dziw­nie sztyw­ne i na­je­żo­ne, ale nie po­wo­du­je zwar­cia.


  To bio­lo­gicz­ny or­ga­nizm.


  Dru­gi pies już nad­bie­ga. Sza­ra­wy, wil­ko­wa­ty, z ogo­nem zwi­nię­tym w pre­cel. Łow­czy­ni uno­si rękę z pi­sto­le­tem, ścią­ga spust. Ci­che bzyk­nię­cie strza­łu. Pies zwi­ja się, to­czy po pod­ło­dze, pla­miąc ją krwią z roz­wa­lo­nej czasz­ki.


  Owcza­rek do­cho­dzi do sie­bie. Łow­czy­ni ce­lu­je w nie­go. Ką­tem oka za­uwa­ża nowe nie­bez­pie­czeń­stwo, ręką z pi­sto­le­tem po­ru­sza w bok. Za póź­no. Se­ria z ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go pru­je naj­pierw jej klat­kę pier­sio­wą, a póź­niej wy­ry­wa z czasz­ki gra­fe­no­we pro­ce­so­ry i prze­wo­dy.


  – Kur­wa – mówi śpiew­nie ko­bie­ta z ta­tu­ażem. – Przy­da­ło­by się pie­przo­ne świa­tło.


  Pod­cho­dzi do bez­wład­ne­go cia­ła, ko­pie je w gło­wę cięż­kim bu­cio­rem.


  – Łow­ca, tak? A gdzie jego ofia­ra? Je­steś tu­taj? – krzy­czy i wy­bu­cha śmie­chem.


  Oca­la­ły pies ob­wą­chu­je swo­je­go to­wa­rzy­sza. Póź­niej spo­glą­da na wła­ści­ciel­kę, a na­stęp­nie na­je­ża sierść i za­glą­da do skle­pu z wi­na­mi. War­czy ci­cho. Rzu­ca się do środ­ka.


  Sły­chać krzyk i trzask szkła, krót­kie szczek­nię­cie, póź­niej za­pa­da ci­sza. Pies po­ja­wia się po­now­nie. Wle­cze za nogę Me­fie­go, z jego roz­pru­te­go gar­dła ście­ka krew.


  – Fe, kun­dlu – mówi obo­jęt­nie ko­bie­ta z ta­tu­ażem. – Kur­wa, znów te ka­ra­lu­chy. Jed­ne i dru­gie nie­przy­sto­so­wa­ne zu­peł­nie do po­sta­po­ka­lip­sy. – Wzdy­cha. – Ze­żryj go so­bie, psie.


  Po czym wra­ca do resz­ty sfo­ry, kon­ser­wy i whi­sky.
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  Ma­ria Dun­kel – Rocz­nik 1993. Miesz­ka w Ka­to­wi­cach, stu­diu­je na Po­li­tech­ni­ce Ślą­skiej. Więk­szą część ży­cia spę­dza na to­cze­niu epic­kich ba­ta­lii w in­ter­ne­to­wych se­sjach RPG i pi­sa­niu, a wol­ne chwi­le dzie­li mię­dzy ob­co­wa­nie z fan­ta­sty­ką pod wszel­ki­mi po­sta­cia­mi, słu­cha­nie mu­zy­ki i opie­kę nad pu­szy­stym po­two­rem imie­niem Brian. Pu­bli­ko­wa­ła na por­ta­lach li­te­rac­kich Fa­bri­ca Li­bro­rum i Extra­sto­ry, a tak­że w iN­i­gh­two­od, QFan­cie, Esen­sji, Fah­ren­he­icie, Szu­fla­dzie i Fan­ta­sty­ce Wy­da­niu Spe­cjal­nym.


  Ra­dio­ak­tyw­ny blu­es


  Pau­li­na Kuch­ta


  ilu­stra­cje A.A.Tur­kie­wi­cza
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  Ra­dio Blu­es nie do­pro­wa­dzi Was ni­g­dy do roz­pa­czy i smut­ku. Z nami oswo­icie swo­je lęki i prze­ży­je­cie jesz­cze raz wspa­nia­łą at­mos­fe­rę za­gła­dy. Spójrz­cie, jak uno­si się nad na­szym mia­stem zie­lon­ka­wa mgła. Czyż nie jest pięk­nie?


  A te­raz za­gra­my wa­szą ulu­bio­ną pio­sen­kę po­sta­po – Ab­so­lut­nie nic.


  Kie­dy zna­la­złem się w opusz­czo­nej roz­gło­śni Ra­dia Kra­ków i za­czą­łem nada­wać au­dy­cję, speł­ni­ło się moje ma­rze­nie. Te­raz, gdy nie było kon­ku­ren­cji, cał­kiem re­al­ne sta­ło się zre­ali­zo­wa­nie mo­jej dzien­ni­kar­skiej pa­sji. W świe­cie sprzed ka­ta­stro­fy nie miał­bym szans w wy­ści­gu szczu­rów. Ale te­raz, gdy nikt nie stał na dro­dze, by­łem bez­kon­ku­ren­cyj­ny. Za­baw­ne, że pla­ny się speł­nia­ją, choć cały świat, jaki zna­łem, legł w gru­zach. Słu­cha­czy nie mia­łem wie­lu, ale nada­wa­łem dla tej garst­ki, któ­ra, jak mi się wy­da­wa­ło, oca­la­ła.


  Nie­ste­ty, wy­buch woj­ny ato­mo­wej i ra­dio­ak­tyw­ny pył nie ostu­dzi­ły za­pa­łu do dal­szej wal­ki. Może chwi­lo­wo. Po­tem za­czę­ły się so­ju­sze, ata­ki na wro­ga, czy­li coś, co pa­mię­ta­my sprzed tej ka­ta­stro­fy.


  Za­mknię­ci w pod­ziem­nym bun­krze, od­izo­lo­wa­ni od świa­ta, po­dzie­li­li­śmy się na dwa obo­zy. Stwo­rzy­li­śmy so­bie ta­kie pań­stwo w pań­stwie. Na po­cząt­ku spę­dza­li­śmy ze sobą dużo cza­su, wie­le roz­ma­wia­li­śmy, po­lu­bi­li­śmy się, opo­wie­dzie­li­śmy so­bie na­wza­jem hi­sto­rie swo­je­go ży­cia. By za­bić nudę, gra­li­śmy w prze­róż­ne gry, ale po ja­kimś cza­sie znie­na­wi­dzi­li­śmy się i za­czę­li­śmy wal­kę. Z po­cząt­ku sta­ra­li­śmy się uni­kać sie­bie co­raz bar­dziej, ale gdy oka­za­ło się to nie­moż­li­we, część z nas po­sta­no­wi­ła zro­bić so­bie tro­chę wię­cej miej­sca. Może dla­te­go, że by­li­śmy stło­cze­ni na nie­wiel­kiej po­wierzch­ni? Nie zna­li­śmy in­ne­go ży­cia. Ży­cia w po­ko­ju i wol­no­ści. I cią­gle chcie­li­śmy so­bie udo­wod­nić, kto jest górą, kto rzą­dzi. Pew­ne jest tyl­ko to, że za­po­mnie­li­śmy o Bogu, więc On za­po­mniał o nas.


  Dro­dzy słu­cha­cze, czy jest ktoś oprócz mnie jesz­cze na po­wierzch­ni? Czy nie prze­ra­ża was to, co wi­dzi­cie? Ja­kie ma­cie spo­so­by na prze­trwa­nie? Czy w tym wy­ja­ło­wio­nym świe­cie ktoś mnie jesz­cze sły­szy? Tym wszyst­kim, któ­rym uda­ło się prze­trwać, de­dy­ku­ję pio­sen­kę – My­ślę, że nie sta­ło się nic.


  Róż­ne rze­czy mogą trzy­mać czło­wie­ka przy ży­ciu. Cza­sem dla in­nych nie­istot­ne albo wręcz non­sen­sow­ne. Moją eg­zy­sten­cję wy­zna­czał rytm, któ­ry so­bie sam usta­li­łem. Nie mo­głem od­da­wać się ma­ra­zmo­wi albo bez­tro­sce. Mu­sia­łem ja­koś zdo­by­wać po­ży­wie­nie, a to było nie lada wy­zwa­nie. Cza­sem mia­łem wra­że­nie, że w tym świe­cie wszyst­ko, co moż­na było ukraść, zo­sta­ło już skra­dzio­ne. I że to ja­kiś okrut­ny żart ze stro­ny tego z Góry, że po­zwo­lił nam prze­trwać apo­ka­lip­sę, o któ­rą sami się pro­si­li­śmy. By­śmy po­tem mu­sie­li za­koń­czyć ży­wot, umie­ra­jąc z gło­du.


  Skąd wiem, jak wy­glą­da­ło ży­cie w bun­krach? By­łem tam od po­cząt­ku, aż do mo­men­tu pierw­sze­go za­bój­stwa. Skoń­czy­ły się za­pa­sy je­dze­nia i lu­dzie za­czę­li pa­trzeć na sie­bie głod­nym wzro­kiem. Jak na mię­so. Ba­łem się, że będę na­stęp­ny w ko­lej­ce. Nie chcia­łem ta­kie­go ży­cia. Nie wi­dzia­łem się w roli kata, a nikt prze­cież nie chce być ofia­rą. Dla­te­go ucie­kłem na po­wierzch­nię. Oni cią­gle boją się tu­taj wyjść. My­ślą, że nie­moż­li­we jest, by ktoś mógł prze­żyć w tym świe­cie. Ale tam też cze­ka­ła­by mnie śmierć. Może bar­dziej od­da­lo­na w cza­sie, a może na­wet dzi­siaj? Cią­gle w pew­nym sen­sie li­czę na cud. Za­czą­łem roz­ma­wiać z Bo­giem. To chy­ba nie jest sza­leń­stwo? Po pro­stu bra­ku­je mi ko­goś, z kim mógł­bym po­dzie­lić się tymi prze­ży­cia­mi. Nie od­po­wia­da, ale my­ślę, że jest do­brym słu­cha­czem. Naj­lep­szym. Kie­dyś może da mi znak, jak po­kie­ro­wać resz­tą ży­cia, któ­re jesz­cze się tli. Cho­ciaż nie­uchron­nie bę­dzie ga­snąć.


  Wi­taj­cie, mamy pięk­ny sierp­nio­wy po­ra­nek. To naj­lep­sza część dnia, kie­dy to mia­sto bu­dzi się do ży­cia, a w po­wie­trzu nie uno­si się jesz­cze ra­dio­ak­tyw­ny pył.


  Cią­gle jesz­cze mam na­dzie­ję, że ktoś z was mnie sły­szy. Nie mogę być je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry pró­bu­je żyć na ze­wnątrz. Czy też obie­cu­je­cie so­bie, że zmie­ni­cie całe swo­je ży­cie? Je­śli tyl­ko uda się prze­trwać. Ode­zwij­cie się. Je­stem pew­ny, że mnie sły­szy­cie. Nie mó­wił­bym prze­cież sam do sie­bie. Li­czę na was. A te­raz po­słu­chaj­cie ka­wał­ka My apo­ca­lip­se ze­spo­łu Esca­pe The Fate.


  Chy­ba jed­nak ktoś mnie usły­szał. Za chwi­lę będę miał od­wie­dzi­ny. Sły­szę go wy­raź­nie. Już nad­cho­dzi, a jego kro­ki roz­le­ga­ją się echem na klat­ce scho­do­wej. Cze­ka­łem na tę chwi­lę parę ty­go­dni, ale te­raz nie je­stem pe­wien, czy mam się cie­szyć, czy za­cząć oba­wiać. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że to nie je­den z tych de­ge­ne­ra­tów z bun­kra.


  Drzwi otwar­ły się z im­pe­tem. Gdy zo­ba­czy­łem go w pro­gu, wie­dzia­łem już, że speł­ni­ły się moje naj­gor­sze prze­czu­cia. Nie­zna­jo­my wy­szcze­rzył się w obłą­kań­czym uśmie­chu.


  – Wi­taj, kró­licz­ku – rzu­cił ci­cho. Z tonu jego gło­su wy­wnio­sko­wać moż­na było, że nie za­cho­wał na­wet resz­tek zdro­we­go roz­sąd­ku. – Wi­dzę, że nie­źle urzą­dzi­łeś się w swo­jej nor­ce.


  – Kim je­steś? – za­py­ta­łem, gra­jąc tym sa­mym na zwło­kę i roz­glą­da­jąc się za czymś, cze­go mógł­bym użyć do obro­ny.


  – Na­praw­dę mnie nie pa­mię­tasz? By­li­śmy prze­cież jed­ny­mi z pierw­szych, któ­rzy we­szli do schro­nu.


  Kie­dy spoj­rza­łem w jego po­ora­ną bli­zna­mi gębę, coś za­czę­ło mi świ­tać. Usi­ło­wa­łem so­bie przy­po­mnieć ja­kieś szcze­gó­ły na­szej zna­jo­mo­ści. Ale nic, kom­plet­na pust­ka. Jak­by ktoś zre­se­to­wał mi pa­mięć w jed­nej chwi­li. Czu­łem się jak osa­czo­ne zwie­rzę, ale nie chcia­łem dać po so­bie po­znać, że je­stem zde­ner­wo­wa­ny.


  – Co z in­ny­mi? Czy ktoś jesz­cze prze­trwał? – py­ta­łem, ale on tyl­ko się uśmie­chał. Zbli­żał się do mnie, co­raz czę­ściej ob­li­zu­jąc ję­zy­kiem spierzch­nię­te war­gi. Pa­trzył na mnie jak głod­ne zwie­rzę na ofia­rę. Wie­dzia­łem już, że dal­sza dys­ku­sja nie ma sen­su. Chwy­ci­łem trzy­ma­ny za ple­ca­mi kij, cze­ka­jąc, aż za­ata­ku­je.


  


  * * *
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  Wi­tam wszyst­kich po­pa­prań­ców, któ­rzy mają jesz­cze od­wa­gę żyć w tym cho­rym, po­pie­przo­nym świe­cie. W na­szej roz­gło­śni wiel­kie zmia­ny, do­tych­cza­so­wy pro­wa­dzą­cy udał się na za­słu­żo­ny urlop. Od dzi­siaj za­stą­pię go ja. Je­ste­ście głod­ni moc­nych wra­żeń i za­je­bi­stej muzy? Za­pra­szam do mnie. Mam do­brze wy­po­sa­żo­ną lo­dów­kę, a na­wet coś na ząb. Przy­by­waj­cie i niech mu­zy­ka gra za­wsze w wa­szych du­szach.


   


  A te­raz mam dla was coś na­praw­dę eks­tra. Na do­bry po­czą­tek na­szej zna­jo­mo­ści: utwór Ma­ri­ly­na Man­so­na – Eat me, drink me.


  I pa­mię­taj­cie, to tyl­ko gra.


   


  In the wa­ste­land


  On the way to the Red Qu­een…


  It’s no won­der our sta­ge clo­thes


  Have dre­ams to be fa­mo­us.


  The tre­es in the co­ur­ty­ard


  Are pa­in­ted in blo­od, so I’ve he­ard


  She hangs the he­adless


  Upsi­de down to dra­in.


   


  Eat me, drink me.


  This is only a game


  This is only a game…


  Pau­li­na Kuch­ta – pu­bli­ko­wa­ła na Szor­ta­lu, Nie­do­brych Li­ter­kach, Hor­ror On­li­ne i w cza­so­pi­smach: Gra­barz Pol­ski oraz Hor­ror Ma­sa­kra, a tak­że an­to­lo­giach: Zom­bie­fi­lia i Księ­ga wam­pi­rów.


  Owiecz­ki


  Alek­san­der Dauk­sze­wicz


  ilu­stro­wa­ła Lu­iza Po­życ­ka
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  Ta hi­sto­ria wy­da­rzy­ła się daw­no temu. W cza­sach, gdy na świe­cie kró­lo­wa­ła na­uka, a wy­na­laz­cy prze­ści­ga­li się w two­rze­niu no­wych cu­dów, ku wła­snej chwa­le i ucie­sze gów­nia­rzy… zna­czy ga­wie­dzi. W owym cza­sie na kra­kow­skich bło­niach urzą­dza­ne były naj­waż­niej­sze w ca­łym kra­ju za­wo­dy – Kró­lew­ski Tur­niej Urzą­dzeń Me­cha­nicz­nych. Każ­de­go roku moż­na tam było obej­rzeć dzi­wa, stwo­rzo­ne przez naj­zna­mie­nit­szych in­ży­nie­rów, któ­rzy zjeż­dża­li z da­le­ka, by zwró­cić na sie­bie uwa­gę wład­cy i wzbu­dzić za­zdrość kon­ku­ren­tów – to zna­czy ta­kich wro­gów, któ­rych się nie za­bi­ja. Jed­nak przez wie­le lat więk­szość z nich mo­gła je­dy­nie prze­kli­nać pod wą­sem i ner­wo­wo po­pra­wiać cy­lin­dry na wi­dok prac naj­więk­sze­go z nich wszyst­kich – pro­fe­so­ra Smo­czyń­skie­go.


  Smo­czyń­ski w ca­łym kra­ju ucho­dził za ge­niu­sza, rok w rok two­rzył ma­szy­ny tak im­po­nu­ją­ce, że kon­ku­ren­ci czu­li się przy nim jak ucznio­wie, pre­zen­tu­ją­cy swo­je pro­jek­ty na­uko­we na­uczy­cie­lo­wi tech­ni­ki. Nie­któ­rzy twier­dzi­li wpraw­dzie, że jego dzie­ła są głów­nie duże, nie­zbyt od­kryw­cze i mało prak­tycz­ne, lecz więk­szość – w tym sam pro­fe­sor – uwa­ża­ła, że źró­dłem tych za­rzu­tów była zwy­kła za­zdrość. Do osią­gnięć Smo­czyń­skie­go na­le­ża­ło skon­stru­owa­nie ogrom­ne­go ste­row­ca – nie wiem, co to, nie py­taj­cie – wiel­kie­go stat­ku pa­ro­we­go, tyl­ko że na ko­łach, oraz cze­goś, co na­zwa­li­by­śmy pew­nie czoł­giem, ale wte­dy mó­wio­no na to chy­ba sa­mo­bież­na ar­ma­ta pa­ro­wa. Tak czy siak, był wiel­kim wy­na­laz­cą i ba­sta. Zro­zu­mia­no?


  Pew­ne­go lata zda­rzy­ło się jed­nak, że w tur­nie­ju chciał wziąć udział mło­dy cze­lad­nik na­zwi­skiem Śrub­ka. Śrub­ka to był zdol­nia­cha, co się zo­wie, in­ży­nier sa­mo­uk, któ­ry szyb­ko zna­lazł so­bie mi­strza w oso­bie pro­fe­so­ra Ba­zy­li­skie­go z War­sza­wy. Ba­zy­li­ski i Smo­czyń­ski nie zno­si­li się z ca­łe­go ser­ca, bo kie­dyś, na wy­kła­dach w Kró­lew­skiej Aka­de­mii In­ży­nie­ryj­nej, temu pierw­sze­mu uda­ło się udo­wod­nić, że ten dru­gi się myli – albo na od­wrót. W każ­dym ra­zie je­den dru­gie­mu wlazł na ogon. Nie. Nie mie­li ogo­nów. Mniej­sza o de­ta­le, nie lu­bi­ły się chło­py. Ba­zy­li­ski był już jed­nak sta­ry i zgorzk­nia­ły, więc i za­pał do two­rze­nia wy­na­laz­ków, któ­re utar­ły­by nosa ry­wa­lo­wi, w nim przy­gasł. Całe na­dzie­je po­kła­dał za­tem w uczniu, wy­jąt­ko­wo bie­głym w dzie­dzi­nie mi­nia­tu­ry­za­cji – zna­czy się, brał sche­ma­ty ist­nie­ją­cych ma­szyn i ro­bił po­dob­ne, tyl­ko mniej­sze.


  – Po­słu­chaj, Śrub­ka – po­wie­dział Ba­zy­li­ski do mło­de­go, gdy ten wy­bie­rał się do Kra­ko­wa. – Ta two­ja ma­szy­na jest ni­cze­go so­bie, sam bym już pew­nie lep­szej nie zro­bił, ale Smo­czyń­ski tyl­ko uda­je dżen­tel­me­na – ta­kie­go do­brze uło­żo­ne­go go­ścia – i jak zo­ba­czy, żeś od nie­go lep­szy, to ci ją ja­koś roz­wa­li.


  – Nie martw się, mi­strzu – od­parł tam­ten. – Prze­my­śla­łem spra­wę i są­dzę, że je­stem na to przy­go­to­wa­ny.


  Ucie­szył się mistrz. Uści­skał ucznia i wy­słał go w dro­gę do Kra­ko­wa. Nie będę wam opi­sy­wać jego po­dró­ży, bo stro­nic szko­da… zna­czy się, była nud­na i ni­cze­go by nie wnio­sła do opo­wie­ści. Waż­ne, że chło­pak na miej­sce do­tarł bez­piecz­nie i z ma­szyn­ką na wo­zie. W dniu po­ka­zu ze­bra­li się na bło­niach pro­fe­so­ro­wie, in­ży­nie­ro­wie, tech­ni­cy, me­cha­ni­cy, bo­ta­ni­cy, gór­ni­cy, rol­ni­cy i kto tam jesz­cze mógł przyjść. Przy­był też Król, ze świ­tą i jury, któ­re­mu zresz­tą prze­wod­ni­czył. No i za­czę­ło się! Wy­na­laz­cy je­den przez dru­gie­go pre­zen­to­wa­li oce­nia­ją­cym swo­je wy­na­laz­ki, a wszyst­kie do­pra­co­wa­ne, że hej!, aż przy­szła ko­lej na Smo­czyń­skie­go.


  Ten zaś tego roku prze­szedł sa­me­go sie­bie. Gdy od­sło­nił swe dzie­ło, oka­za­ło się, że to gi­gan­tycz­na, pa­ro­wa ga­dzi­na, z wiel­ką pasz­czą i jak dom wy­so­ka – sło­wem: smok. Król za­kla­skał, uszczę­śli­wio­ny, bo taki smok bu­dził­by uza­sad­nio­ny nie­po­kój są­sied­nich wład­ców… i już miał wrę­czyć pu­char Smo­czyń­skie­mu, gdy na­gle po­ja­wił się Śrub­ka.


  – Nie wi­dzia­łeś, pa­nie Kró­lu, jesz­cze jed­ne­go wy­na­laz­ku – za­czął bez ce­re­gie­li.


  – Na­praw­dę? – zdzi­wił się mo­nar­cha, któ­ry miał swo­je wady, ale pod­czas za­wo­dów i kon­kur­sów sta­rał się być fair. – Czy­je­go?


  – Mo­je­go – od­parł spo­koj­nie mło­dy.


  – To chęt­nie zo­ba­czę, ale czy my­ślisz, że może być lep­szy od tego pa­ro­we­go smo­ka?


  – Je­stem o tym prze­ko­na­ny – za­pew­nił Śrub­ka. – Co wię­cej, są­dzę, że jest w sta­nie po­ko­nać go w wal­ce.


  – No to da­waj go tu! – aż za­tarł ręce Król, po­wszech­nie zna­ny mi­ło­śnik wszel­kie­go ro­dza­ju walk. Zwłasz­cza tych, w któ­rych sam nie brał udzia­łu.


  Śrub­ka znik­nął w tłu­mie, by po chwi­li po­ja­wić się z nie­po­zor­nym za­wi­niąt­kiem. Po­ło­żył je przed Kró­lem i do­stoj­nym jury, a na­stęp­nie ostroż­nie roz­wi­nął. W środ­ku znaj­do­wa­ła się mała, pa­ro­wa owiecz­ka. Na jej wi­dok za­śmia­li się wszy­scy, a naj­bar­dziej re­cho­tał Smo­czyń­ski, któ­re­mu aż urwał się gu­zik od ka­mi­zel­ki na­pię­tej na wy­dat­nym brzu­szy­sku – bo to był wiel­ki chłop, ten cały Smo­czyń­ski: raz – że wy­so­ki, dwa – że brzu­cha­ty. Śrub­ka jed­nak wca­le się nie śmiał, tyl­ko spo­so­bił owiecz­kę do wal­ki.


  – Za­mie­rzasz cią­gnąć tę far­sę, chłop­cze? – za­py­tał pro­fe­sor, pró­bu­jąc się uspo­ko­ić.


  – Ow­szem – nie dał się zbić z tro­pu Śrub­ka.


  – Mój smok zdep­cze to ma­leń­stwo, a to by­ło­by przy­kre… – cią­gnął tam­ten po­waż­niej­szym to­nem.


  – Naj­wy­żej – od­po­wie­dział mło­dy cze­lad­nik, elo­kwent­nie jak za­wsze.


  – Sam tego chcia­łeś! – za­grzmiał mistrz i ru­szył do­siąść smo­ka.


  Wszy­scy zbie­gli się, nie chcąc prze­ga­pić wi­do­wi­ska. Smok Smo­czyń­skie­go za­ry­czał i para po­szła mu z py­ska, gdy ru­szał na małą owiecz­kę Śrub­ki. A ta, jak ją tyl­ko Śrub­ka w ruch wpra­wił, za­gwiz­da­ła prze­cią­gle i po­to­czy­ła się na ma­łych kó­łecz­kach przez pole. Smok pró­bo­wał ją zdep­tać, ale ona mała była, więc nie mógł jej tra­fić. Nie mi­nę­ło kil­ka chwil, jak przez całe bło­nia niósł się re­chot – ale tym ra­zem śmia­no się ze Smo­czyń­skie­go. Roz­sier­dzi­ło to pro­fe­so­ra, któ­ry tak smo­kiem po­kie­ro­wał – na grzbie­cie sie­dział i waj­cha­mi krę­cił, pod­czas gdy owiecz­ka ucie­ka­ła sa­mo­pas – że zła­pał ma­szy­nę kon­ku­ren­ta w pysk. Za­ci­snął na niej strasz­li­we, sta­lo­we zę­bi­ska, któ­re prze­gry­zły mały, ale bar­dzo wy­daj­ny ko­cio­łek pa­ro­wy. Owiecz­ka jak nie pier­dziel­nę­ła! Smo­ko­wi łeb roz­sa­dzi­ła, a Smo­czyń­ski z grzbie­tu po­le­ciał na zie­mię i obił so­bie dupę. Za­sko­czo­ny tym ob­ro­tem sy­tu­acji Król we­zwał do sie­bie obu wy­na­laz­ców.


  – Mamy ewi­dent­ny re­mis – stwier­dził.


  – Nie są­dzę – od­po­wie­dział Śrub­ka.


  – Jak to? – zdzi­wił się Król. – Prze­cież obie ma­szy­ny zo­sta­ły znisz­czo­ne!


  – To praw­da – zgo­dził się mło­dy wy­na­laz­ca. – Tyle że moja kosz­to­wa­ła nie wię­cej niż oko tam­tej.


  Za­my­ślił się Król nad tymi re­we­la­cja­mi. Po czym pod­jął de­cy­zję, że roz­sąd­niej bę­dzie wy­po­sa­żyć ar­mię w owiecz­ki. Pro­du­ko­wa­no je po­tem ty­sią­ca­mi – po­noć zna­ko­mi­cie nada­wa­ły się do nisz­cze­nia sa­mo­bież­nych ar­mat pa­ro­wych, któ­rym wjeż­dża­ły pod koła – a Śrub­ka zo­stał naj­bo­gat­szym wy­na­laz­cą w kró­le­stwie. I to już ko­niec hi­sto­rii.


  * * *


  Przy pło­ną­cym w ru­inach sta­rej ka­mie­ni­cy ogni­sku za­pa­dło mil­cze­nie. Wszy­scy zgro­ma­dze­ni przy mi­go­czą­cym świe­tle wpa­try­wa­li się w twarz sta­re­go czło­wie­ka, sta­ra­jąc się co­kol­wiek z niej wy­czy­tać. Za­sta­na­wia­li się, jak to, co usły­sze­li, ma im po­móc. Pod wzgó­rzem nie­opo­dal za­lągł się bo­wiem ogrom­nych roz­mia­rów po­twór, któ­re­go nikt żywy z bli­ska nie wi­dział. Przed woj­ną był praw­do­po­dob­nie jasz­czur­ką zwin­ką albo le­gwa­nem, trzy­ma­nym przez ko­goś w ter­ra­rium. Te cza­sy na­le­ża­ły jed­nak do hi­sto­rii, o czym do­bit­nie świad­czy­ły śla­dy oraz ska­la do­ko­ny­wa­nych znisz­czeń. W my­ślach na­zy­wa­li go już smo­kiem, li­czy­li więc na ja­kąś kon­kret­ną wska­zów­kę. Ba­jarz nie za­mie­rzał jed­nak kon­ty­nu­ować, tyl­ko z za­do­wo­le­niem py­kał faj­kę, pa­trząc gdzieś przed sie­bie.


  – I to ma nam niby po­móc? Ta two­ja hi­sto­ria? – prze­rwał mil­cze­nie Maj­cher, naj­więk­szy z wo­jow­ni­ków kla­nu.


  – Ow­szem. Jest cał­kiem zgrab­na i do tego po­ucza­ją­ca – od­po­wie­dział sta­rzec, dłu­biąc z god­no­ścią w no­sie.


  – Jest chu­ja war­ta! Nie mamy żad­nych me­cha­nicz­nych owiec ani na­wet czę­ści, z któ­rych moż­na by taką zbu­do­wać. Zresz­tą, bab­ka opo­wia­da­ła mi kie­dyś inną wer­sję! Nie było w niej żad­nych pro­fe­so­rów, in­ży­nie­rów i wy­na­laz­ków, była na­to­miast je­but­na ga­dzi­na – po­dob­na nie­co do by­dla­ka, co go te­raz mamy – któ­ra za­lę­gła się w ja­ski­ni, oraz zde­chła owiecz­ka, któ­rą ja­kiś cwa­niak na­pchał siar­ką. Gad zżarł owcę i pił wodę z rze­ki tak dłu­go, aż go roz­pier­do­li­ło. Wy­da­je ci się to, kur­wa ,moż­li­we?


  – Praw­da, ist­nie­je kil­ka wer­sji tej hi­sto­rii. W każ­dej kry­ją się po­ży­tecz­ne wska­zów­ki – od­parł ba­jarz – nie na­le­ży ich jed­nak trak­to­wać zbyt do­słow­nie. To by­ło­by dur­ne, na­wet jak na cie­bie.


  – Do dupy z ta­ki­mi opo­wie­ścia­mi!


  – Sko­ro ko­niecz­nie mu­sisz so­bie coś do niej wpy­chać… – zri­po­sto­wał, wy­raź­nie roz­draż­nio­ny. – Je­śli jed­nak chce­cie coś zro­bić z po­two­rem, to le­piej mnie po­słu­chaj­cie, bę­cwa­ły. Ma­te­uszu?


  – Eeee? – od­parł przy­głup opie­ku­ją­cy się trzo­dą.


  – Ty je­steś tu je­dy­ny by­stry. Przy­pro­wadź mi za­raz owiecz­kę. Naj­le­piej z dwie­ma gło­wa­mi, bo ta­kie ni­g­dy nie mogą się zde­cy­do­wać, w któ­rą stro­nę ucie­kać. Siar­ki może nie mamy, a ga­dzi­na i tak jest zbyt cwa­na, by po­ku­sić się na pa­dli­nę, ale zo­sta­ło mi jesz­cze tro­chę do­bre­go, przed­wo­jen­ne­go C4. Spra­wi­my be­stii psi­ku­sa…


  * * *
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  Dwu­gło­wa owiecz­ka sta­ła przed wej­ściem do ja­ski­ni, ob­wie­szo­na ma­te­ria­ła­mi wy­bu­cho­wy­mi. Czu­ła, że nie wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Nie była prze­cież głu­pia jak owca – była głu­pia jak dwie – i wa­la­ją­ce się do­oko­ła ko­ści wzbu­dza­ły w niej uza­sad­nio­ny nie­po­kój. Nie­ste­ty, zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi star­ca, na wi­dok wy­ła­nia­ją­ce­go się z pie­cza­ry gi­gan­tycz­ne­go ga­dzie­go łba, spró­bo­wa­ła pod­jąć bra­wu­ro­wą uciecz­kę w dwóch róż­nych kie­run­kach jed­no­cze­śnie. Po­twór przy­glą­dał jej się przez chwi­lę nie­ru­cho­mym okiem, po czym zwin­nym ru­chem chwy­cił zwie­rząt­ko w pasz­czę. W tym sa­mym mo­men­cie ukry­ty za reszt­ką ce­gla­ne­go muru sta­rzec na­ci­snął przy­cisk de­to­na­to­ra.


  Kurz jesz­cze nie opadł, a reszt­ki ga­dziej gło­wy oraz strzę­py owiecz­ki nie zdą­ży­ły spły­nąć z oko­licz­nych ścian i drzew, gdy na po­la­nie po­ja­wi­li się pierw­si wo­jow­ni­cy kla­nu. Wtem za­wiał wiatr, roz­pra­sza­jąc dym, a całą dziel­ni­cę wy­peł­nił wście­kły ryk. Męż­ni wo­jow­ni­cy zble­dli ze stra­chu. Smok tak­że miał dwie gło­wy!


  – Do dupy z ta­ki­mi opo­wie­ścia­mi! – krzy­czał Maj­cher, sta­ra­jąc się prze­ści­gnąć star­ca, któ­ry ucie­kał na zła­ma­nie kar­ku.


  – Dla­cze­go Śrub­ka nie miał dwóch owie­czek? Na­stęp­nym ra­zem po­wi­nien mieć dwie! – mam­ro­tał ba­jarz, po­ty­ka­jąc się o wła­sne nogi. Nie­ste­ty. Na­stęp­ny raz wy­da­wał się co­raz mniej praw­do­po­dob­ny…


  Alek­san­der Dauk­sze­wicz – czło­nek gru­py kre­atyw­nej Lans Ma­ca­bre zaj­mu­ją­cej się two­rze­niem i pro­pa­go­wa­niem wszel­kich form roz­ry­wek sta­wia­ją­cych na in­te­rak­cję w gru­pie, ta­kich jak gry plan­szo­we, fa­bu­lar­ne oraz te­atr im­pro­wi­zo­wa­ny. Przez lata zaj­mo­wał się dzien­ni­kar­stwem. Był re­dak­to­rem por­ta­li tvn24.pl i ga­ze­ta.pl. Pi­su­je – względ­nie re­gu­lar­nie – do dzia­łu pu­bli­cy­stycz­ne­go No­wej Fan­ta­sty­ki. Pry­wat­nie bi­blio­fil, któ­re­go z tru­dem uda­je się ode­rwać od lek­tu­ry. Nie tra­ci na­dziei, że uda mu się po­peł­nić wła­sną książ­kę.


  Pan­na Anna i chło­piec z drew­na


  Ka­ro­li­na Ci­sow­ska


  ilu­stro­wa­ła Ka­ro­li­na Ci­sow­ska
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  Kra­ko­wian­ka jed­na


  Mia­ła chłop­ca z drew­na.


  zna­na pio­sen­ka


   


  To – jej ko­chan z drew­na,

  Zły, bez­myśl­ny, mar­twy głuch!

  Moc za­klę­cia śpiew­na

  Wpra­wia go w ist­nie­nia ruch.


  „Pan­na Anna”


   


  Bo­le­sław Le­śmian


  Wol­ne Mia­sto Kra­ków


  3 maja


  Naj­droż­szy przy­ja­cie­lu,


  Na­wet nie wiesz, jak bar­dzo ucie­szy­ła mnie two­ja wia­do­mość. Po tylu na­mo­wach, po tylu la­tach przy­jaź­ni, po ta­kiej ilo­ści wy­mie­nio­nych li­stów, w koń­cu zgo­dzi­łeś się na spo­tka­nie. Od chwi­li otrzy­ma­nia two­jej wia­do­mo­ści nie­ustan­nie zaj­mu­ję się gro­ma­dze­niem fun­du­szy na po­dróż i sta­ran­nym pla­no­wa­niem ba­ga­żu. Po­trze­bu­ję tak­że za­ła­twić pew­ne for­mal­no­ści umoż­li­wia­ją­ce mi po­dróż, z po­wo­du spe­cy­ficz­nej, jak wiesz, sy­tu­acji w moim kra­ju. Nie roz­pi­szę się na te­mat wier­szy, któ­re mi wy­sła­łeś, bo już nie­ba­wem bę­dzie­my mo­gli po­mó­wić o nich w czte­ry oczy.


  Two­ja od­da­na i ko­cha­ją­ca przy­ja­ciół­ka


  Anna


   


  Ala­ba­ma


  28 kwiet­nia


  Z naj­więk­szą przy­kro­ścią zmu­szo­ny je­stem po­in­for­mo­wać Pa­nią o śmier­ci mo­je­go dro­gie­go wuja, Jo­ego. Ze wzglę­du na wa­szą dłu­go­let­nią przy­jaźń chciał­bym za­pro­sić Pa­nią na sty­pę, któ­ra od­bę­dzie się 5 maja. Za­łą­czam in­for­ma­cję, jak do­trzeć do nas ste­row­cem, a tak­że fun­du­sze, któ­re prze­zna­czył na taki wy­pa­dek mój wuj. Mam na­dzie­ję, że uda się Pani do­trzeć.


  Naj­lep­sze ży­cze­nia,


  Ezra


   


  Ezra nie mógł wie­dzieć, że jego wu­jek za­bez­pie­czył się nie tyl­ko na wy­pa­dek, gdy­by po jego śmier­ci Anna nie mia­ła środ­ków, by przy­le­cieć. Na­le­żał do wy­jąt­ko­wo pa­ra­no­icz­ne­go typu osób i wie­lo­krot­nie teo­re­ty­zo­wał na te­mat swo­jej moż­li­wej śmier­ci. Nie ufał wła­ści­wie ni­ko­mu ze swo­je­go oto­cze­nia i – z tego, co wie­dzia­ła Anna– nie miał prócz niej ani jed­ne­go przy­ja­cie­la, czy choć­by zna­jo­me­go. Uni­kał wszel­kich moż­li­wych kon­tak­tów, a swo­imi je­dy­ny­mi to­wa­rzy­sza­mi uczy­nił książ­ki i pod­sta­rza­łą służ­bę, nie­mal już głu­chą i śle­pą, ale jesz­cze bę­dą­cą w sta­nie wy­ko­ny­wać obo­wiąz­ki i „nie zo­sta­wiać wło­sów w zu­pie”, za co Joe zwol­nił był już wie­le mło­dych ku­cha­rek, o czym chęt­nie opo­wia­dał An­nie. Był w sta­nie wska­zać – i wska­zał – jej kil­ka­dzie­siąt osób, któ­re po­win­ny być po­dej­rza­ne w ra­zie jego na­głej śmier­ci. Śmierć była na­gła.
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  – Pa­nien­ko.


  Od­wró­ci­ła się od okna, za któ­rym po­wo­li prze­su­wał się oce­an, i pod­nio­sła wzrok na pa­ja­ca. Wy­glą­dał tro­chę zbyt ele­ganc­ko jak na słu­żą­ce­go zwy­kłej ko­bie­ty ze śred­niej ary­sto­kra­cji kra­ju, któ­re­go nie było na ma­pie. Stał też z tacą wy­cią­gnię­tą zbyt pro­fe­sjo­nal­nie jak na czło­wie­ka. Się­gnę­ła po her­ba­tę. Na dło­ni mia­ła iden­tycz­ną pie­częć, jak u nie­go, świe­żo wy­ma­lo­wa­ną, sym­bol pak­tu po­mię­dzy nią a lal­ka­rzem. Sym­bol jego, pa­ja­ca, służ­by i jej spła­ty. Byli sami w po­miesz­cze­niu, ale – na­wet gdy­by nie byli sami – Anna nie zna­ła żad­ne­go z po­zo­sta­łych to­wa­rzy­szy po­dró­ży i nie mia­ła ocho­ty ni­ko­go po­zna­wać. Gdy się nie zna­ło ni­ko­go, na ostat­nią roz­mo­wę pa­jac był do­bry, jak każ­dy inny.


  – Usiadł­byś ze mną? – spy­ta­ła. Nie­co drża­ły jej ręce. Nie­ba­wem mie­li do­le­cieć do Ala­ba­my. Pa­jac usiadł obok ostroż­nie, ale i tak czu­ła przez jego strój drew­nia­ną po­wło­kę cia­ła.


  – Tro­chę się boję – wy­zna­ła. – Cie­szę się, że zo­ba­czę jego dom i może wresz­cie go zro­zu­miem. Cie­szę się, że do­pad­nie­my od­po­wie­dzial­ne­go za to wszyst­ko. A mimo wszyst­ko odro­bi­nę się boję.


  Się­gnę­ła po drew­nia­ną dłoń, tę, na któ­rej miał wy­rzeź­bio­ną pie­częć. Pal­ce były lek­kie, ale strasz­nie twar­de. Lal­karz za­pew­nił, że pa­jac jest w sta­nie za­bić każ­de­go, na­wet uzbro­jo­ne­go czło­wie­ka. Na­wet jed­ną ręką. Za­pew­niał też, że bła­ga­nie pa­ja­ca o li­tość, gdy już na­dej­dzie dzień spła­ty dłu­gu, nie bę­dzie mia­ło sen­su, bo w drew­nie nie ma du­szy. Ża­den ze sto­ją­cych tam ma­ne­ki­nów i żad­na lal­ka na te sło­wa ani nie drgnę­ły, więc Anna do­my­śla­ła się, że męż­czy­zna miał ra­cję.


  – Cze­mu nie ode­tniesz so­bie ręki i nie uciek­niesz z nie­wo­li? Z dala ode mnie i lal­ka­rza mógł­byś ro­bić, co­kol­wiek byś ze­chciał.


  – Co miał­bym ro­bić? – szkla­ne oczy pod bi­no­kla­mi zwró­ci­ły się na nią. Drgnę­ła, wra­że­nie było ta­kie, jak­by spoj­rza­ła na nią por­ce­la­no­wa lal­ka.


  – Nie wiem, co lu­bią ro­bić za­baw­ki?


  – Słu­żyć – po­wie­dział. – Nie po­dej­rze­wam, by mia­ły inny cel.


  Zro­bi­ło się jej smut­no. Za­ci­snę­ła obie dło­nie na drew­nia­nych pal­cach. Uśmiech­nę­ła się do nie­go. Nie od­po­wie­dział uśmie­chem.


   


  Za­czy­na­ła wszyst­ko ro­zu­mieć. Sześć lat ko­re­spon­do­wa­ła z czło­wie­kiem i tyl­ko na pod­sta­wie słów, zdań, kształ­tu li­ter mo­gła wnio­sko­wać, z kim ma do czy­nie­nia. Wie­lo­krot­nie wy­obra­ża­ła so­bie, jak może wy­glą­dać jej przy­ja­ciel, jak się za­cho­wy­wać, gdzie miesz­kać, z cze­go żyć. Te­raz wszyst­ko za­czy­na­ła ro­zu­mieć. Bę­dąc skrom­nym, ni­g­dy nie dał jej do zro­zu­mie­nia, jak jest bo­ga­ty, ale, choć nie mia­ło to dla niej więk­sze­go zna­cze­nia, do­my­śla­ła się tego. Do­my­śla­ła się też, jak bar­dzo mu­siał być osa­mot­nio­ny, mimo że jego sty­pa ścią­gnę­ła ta­kie nie­wia­ry­god­ne tłu­my. Jego je­dy­na praw­dzi­wa przy­jaźń była moż­li­wa tyl­ko z oso­bą, któ­ra nie chcia­ła od nie­go ni­cze­go, bo ni­cze­go nie mo­gła­by chcieć. Na­wet ich przy­jaźń trzy­mał w se­kre­cie i zo­sta­ła wy­kry­ta przez spad­ko­bier­ców do­pie­ro po spe­ne­tro­wa­niu re­zy­den­cji. Na szczę­ście za­wsze ostrze­gał ją, że kie­dyś tak się pew­nie sta­nie, o ile umrze pierw­szy , więc jej li­sty za­wsze po­zo­sta­wa­ły ostroż­ne.


  Wresz­cie jego por­tret tak wie­le tłu­ma­czył: pro­sty sur­dut, skrom­ny cy­lin­der, la­ska, pod­trzy­mu­ją­ca je­dy­ną nogę, jaka mu zo­sta­ła, po­dłuż­na twarz z su­ro­wy­mi ocza­mi, zde­cy­do­wa­ne brwi i gry­mas warg. Pi­sał, że to dla niej ka­zał na­ma­lo­wać por­tret, na wy­pa­dek swo­jej na­głej śmier­ci. Jed­nak­że w ostat­nim li­ście wy­ra­ził na­dzie­ję, że pią­te­go maja obej­rzą go ra­zem, gdy Anna przy­le­ci.


  – Już wie pa­nien­ka, kto to jest? – za­py­tał pa­jac, gdy byli sam na sam w po­ko­ju. Cze­sał jej wło­sy. Cho­ciaż słu­żył jej już od kil­ku dni, od­kąd go do­sta­ła, pierw­szy raz uda­ło mu się to zro­bić, nie za­da­jąc jej przy tym bólu.


  – Nie wiem – od­po­wie­dzia­ła zgod­nie z praw­dą. – To ty po­wi­nie­neś wie­dzieć. Masz chy­ba ja­kieś spe­cjal­ne me­to­dy, któ­re by ci uła­twi­ły roz­po­zna­nie swo­je­go celu?


  – Żad­nej, któ­ra mo­gła­by wy­klu­czyć resz­tę po­dej­rza­nych. Co zro­bi­my w ta­kim ra­zie?


  – Nasz pakt prze­sta­nie dzia­łać, a ty masz za­brać moją du­szę po tym, jak za­bi­je­my od­po­wied­nią oso­bę, praw­da?


  – Tak, po speł­nie­niu ży­cze­nia two­ja pie­częć zga­śnie, a moja od­bie­rze ci du­szę, że­bym mógł z nią wró­cić do lal­ka­rza.


  – Więc to chy­ba oczy­wi­ste, co zro­bi­my – unio­sła wło­sy i od­sło­ni­ła sznu­ro­wa­dła gor­se­tu, by go mógł za­wią­zać.


  – Co ta­kie­go?


  – Bę­dzie­my wy­klu­czać, aż do­sta­nie­my od­po­wied­nią oso­bę.


  – Pan­no Anno – ode­zwał się do niej męż­czy­zna w czar­nym sur­du­cie, kła­dąc jej dłoń w zgię­ciu łok­cia. Po­zna­ła w nim no­we­go go­spo­da­rza, Ezrę. – To dla pani – po­dał jej zło­ty wi­sior na łań­cusz­ku. Gdy go otwo­rzy­ła, za­czął od­gry­wać rotę. – Joe za­pi­sał to pani.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła nie­mal bez wzru­sze­nia.
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  Ukło­nił się i od­szedł.


  Mimo że o Ame­ry­ka­nach mó­wi­ło się, że nie na­le­żą do cie­kaw­skich osób, za­rów­no Anna, jak i jej słu­żą­cy czu­li na so­bie spoj­rze­nia wszyst­kich obec­nych na sty­pie i byli znacz­nie go­ręt­szym te­ma­tem niż na­wet przy­czy­na śmier­ci Jo­ego, któ­ry cie­szył się do­brym zdro­wiem i dbał o swo­je bez­pie­czeń­stwo aż do dnia, w któ­rym „po­sta­no­wił skoń­czyć ze sobą”. Dziw­nym było jej nie­zro­zu­mia­łe po­cho­dze­nie, dziw­nym sło­wiań­ski ak­cent i skrom­ność pre­zen­cji. Dziw­nym był jej słu­ga, sztyw­ny jak z drew­na, mil­czą­cy, po­zba­wio­ny mi­mi­ki. Kim była dla Jo­ego ta ko­bie­ta? Co tu ro­bi­ła? Czy li­czy­ła na spa­dek?


  – By­łam pew­na, że spę­dzę ten dzień z nim, nie z by­dłem na jego sty­pie – prych­nę­ła Anna po pol­sku do pa­ja­ca, gdy to­wa­rzy­stwo ode­szło już od sto­łów. – Za­gry­zła war­gi i schy­li­ła gło­wę. – W do­dat­ku któ­reś z nich jest od­po­wie­dzial­ne za jego śmierć.


  – Już nie­ba­wem osią­gnie pa­nien­ka swój cel, czy to pa­nien­ki nie uszczę­śli­wi? – od­parł, jak­by do­kład­nie wie­dział, co na­le­ży po­wie­dzieć, przy­glą­da­jąc się jej bacz­nie spod dru­cia­nych bi­no­kli.


  – Nie – po­krę­ci­ła gło­wą. – To mi nie zwró­ci mo­je­go przy­ja­cie­la. Nie da mi szczę­ścia ani przy­jem­no­ści, nie bę­dzie mi od tego do­brze. Po pro­stu prze­sta­nę ist­nieć.


  – Dla­cze­go nie za­ży­czy­ła so­bie pa­nien­ka przy­wró­ce­nia przy­ja­cie­la? – po­chy­lił gło­wę, jak­by na­praw­dę się za­sta­na­wiał, jak­by pró­bo­wał prze­bić wzro­kiem ja­kąś wo­al­kę nie­zro­zu­mie­nia, któ­ra ich dzie­li­ła.


  – To nie­moż­li­we. On nie był drew­nia­ną lal­ką, któ­rą moż­na po pro­stu oży­wić. A już nie umiem da­lej ist­nieć sama, bez choć­by jed­nej ro­zu­mie­ją­cej du­szy. Mo­je­go pań­stwa nie ma. Moi przy­ja­cie­le umar­li, wal­cząc o kraj, któ­ry już nie ist­nie­je, nim zdą­ży­łam ich po­znać. Nie mam już ni­ko­go i ni­cze­go. Dla­te­go po­świę­cę się w imię ostat­niej po­słu­gi dla nie­go. Bo chciał­by, żeby go po­mścić.


  Pa­jac nie od­po­wie­dział. Mógł nie ro­zu­mieć.


   


  Po­szedł sam. Anna wy­szła przed dom i cie­szy­ła się wi­do­kiem księ­ży­ca, sie­dząc na ław­ce. Joe mu­siał sia­dy­wać tu czę­sto, była pew­na, że w tym miej­scu czy­tał jej li­sty, przy szu­mie fon­tan­ny. Pła­ka­ła, nie mo­gła już po­wstrzy­mać łez. W każ­dej chwi­li mógł wró­cić pa­jac z do­wo­dem do­ko­na­nej ze­msty. Pakt miał być do­peł­nio­ny, a ona mia­ła zo­stać po­zba­wio­na ży­cia. W pew­nym mo­men­cie, gdy przez okno wy­pa­dła gło­wa, roz­bi­ja­jąc się o bruk nie­mal u stóp Anny jak me­lon, po­my­śla­ła, że to już ko­niec, ale za nią wy­pa­dły ko­lej­ne. Mę­skie, ko­bie­ce, wszyst­kie mia­ły za­sko­czo­ne wy­ra­zy twa­rzy. Było ich już kil­ka­dzie­siąt, kie­dy w koń­cu upadł mię­dzy nimi pa­jac.


  – Kto to był? – za­py­ta­ła, z tru­dem prze­ły­ka­jąc śli­nę, za­gry­zła spierzch­nię­te war­gi. – Kto był tym, przy kim mój roz­kaz za­bi­cia win­ne­go śmier­ci Jo­ego zo­stał speł­nio­ny? Za kogo od­dam du­szę?


  – Nie wiem – po­wie­dział.


  – Nie wiesz…?


  – Za­bi­łem wszyst­kich.


  – Ale two­ja pie­częć po­win­na ci była po­wie­dzieć, kto był win­ny!


  Wy­cią­gnął rękę za­koń­czo­ną ki­ku­tem.


  – Od­ją­łem pie­częć, ale nie martw się, pa­nien­ko, za­kła­dam, że win­ny był wśród nich.


  – Od­ją­łeś pie­częć? Ale jak te­raz za­bie­rzesz moją du­szę?


  – Nie za­bio­rę jej – upadł na ko­la­na w ciem­no­czer­wo­nej ka­łu­ży peł­nej wło­sów. Od stóp do głów cały mo­kry był od krwi. – Bez du­szy nie by­ła­byś do­brą pa­nią.


  Anna po­de­szła do nie­go, by wi­dzieć jego twarz, ale drew­no nie wy­ra­ża­ło mi­mi­ki i ni­cze­go nie mo­gła z niej od­czy­tać. W dwo­rze roz­le­gły się pierw­sze wrza­ski przy­głu­chej, sta­rej służ­by.


  – Mu­si­my ucie­kać. Przed nimi i przed wszyst­ki­mi. Aż do cza­su, gdy do­pad­nie nas lal­karz – po­wie­dział i wstał. Wy­cią­gnął rękę w stro­nę Anny.


  – Po­cze­kaj! Nic nie ro­zu­miem, jaki masz w tym cel?


  – Cel wszyst­kich za­ba­wek – od­po­wie­dział. – Moim ce­lem jest słu­żyć ci.


  Ka­ro­li­na „Nem” Ci­sow­ska – kil­ka pu­bli­ka­cji opo­wia­dań w ma­ga­zy­nach in­ter­ne­to­wych i blog „Nem­to­pia” http://ka­ro­li­na-ci­sow­ska.blog­spot.com

  Kra­ko­wian­ka jed­na mia­ła chłop­ca z drew­na za­in­spi­ro­wa­ła za­kład z Grze­go­rzem Piór­kow­skim, któ­re­go efek­tem jest „Pan­na Anna i chło­piec z drew­na”.


  Ko­leb­ka


  Fi­lip La­skow­ski


  ilu­stro­wa­ła Ewa Sku­za
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  Z nie­skry­wa­nym wzru­sze­niem otwie­ram pa­mięt­nik Eber­har­da Wey­nar­skie­go, kra­kow­skie­go in­ży­nie­ra i wy­na­laz­cy, po czym wy­gła­dzam dło­nią ostat­nią za­pi­sa­ną stro­nę. Nie po­tra­fię od­czy­tać po­je­dyn­czych słów, lecz dzię­ki ko­pii, wy­ko­na­nej na ta­śmie per­fo­ro­wa­nej, z ła­two­ścią od­twa­rzam ich treść.


  26 sierp­nia roku 1843. Dziś rano, o go­dzi­nie dzie­wią­tej trzy­dzie­ści sie­dem, zmarł na py­li­cę mój je­dy­ny syn, Ja­kub. Prze­żył lat sie­dem i pół, Pa­nie, świeć nad jego du­szą.


  To ostat­ni wpis pa­mięt­ni­ka. Tego dnia Eber­hard Wey­nar­ski za­koń­czył pi­sa­nie wspo­mnień i po­czął z nie­po­ko­jem pa­trzeć na czar­ne, gę­ste od dymu nie­bo.


  Nie po­tra­fię wy­obra­zić so­bie tej sce­ny, więc uru­cha­miam za­pis z ko­lej­nej ta­śmy. Te­raz wi­dzę wy­raź­nie, jak Eber­hard Wey­nar­ski od­kła­da pió­ro i za­czy­na mo­dlić się żar­li­wie.


  Za chwi­lę wyj­dzie z pra­cow­ni i uda się do po­ko­ju Ja­ku­ba, by wy­ko­nać gip­so­wy od­lew twa­rzy swo­je­go dziec­ka. Po po­grze­bie syna zwró­ci się z proś­bą do pana We­isa, wła­ści­cie­la ćmie­lew­skiej fa­bry­ki ce­ra­mi­ki, o wy­ko­na­nie por­ce­la­no­wej ma­ski po­śmiert­nej. W cią­gu naj­bliż­szych czter­dzie­stu lat bę­dzie o to pro­sił jesz­cze wie­lo­krot­nie, aż do dnia, w któ­rym zro­zu­mie, że nie moż­na bez­kar­nie za­prze­czać pra­wom na­tu­ry.


  Zgrzyt sta­lo­wej igły czyt­ni­ka uświa­da­mia mi, że za chwi­lę skoń­czy się na­gra­nie. Ostat­ni ob­raz, za­pi­sa­ny w pa­mię­ci, to wi­dok Eber­har­da Wey­nar­skie­go, pa­trzą­ce­go na rząd por­ce­la­no­wych ma­sek, wi­szą­cych na ścia­nie jego pra­cow­ni. Te­raz już wiem, dla­cze­go wszyst­kie stwo­rzo­ne przez nie­go an­dro­idy mia­ły te same, dzie­cię­ce twa­rze.


  Wey­nar­scy przy­by­li do Pol­ski za pa­no­wa­nia kró­la Zyg­mun­ta Sta­re­go, by, wraz z in­ny­mi ar­chi­tek­ta­mi z Włoch i Nie­miec, za­jąć się prze­bu­do­wą zam­ku wa­wel­skie­go. Dzię­ki wro­dzo­nym zdol­no­ściom, roz­le­głym kon­tak­tom w ca­łej Eu­ro­pie i wie­dzy, utrzy­my­wa­nej w ro­dzie od po­ko­leń, za­sły­nę­li jako twór­cy do­sko­na­łych ze­ga­rów, kom­pa­sów i przy­rzą­dów na­wi­ga­cyj­nych.


  Naj­więk­szą sła­wę przy­nio­sły im jed­nak po­ka­zy na dwo­rze ostat­nie­go z Ja­giel­lo­nów, gdzie, ku ucie­sze kró­la i naj­zna­mie­nit­szych dwo­rzan, pre­zen­to­wa­li me­cha­nicz­ne ku­kły, zdol­ne przejść kil­ka kro­ków i wy­ko­nać nie­któ­re pro­ste czyn­no­ści. Ol­brzy­mia wie­dza tech­nicz­na, w po­łą­cze­niu z umie­jęt­no­ścią two­rze­nia skom­pli­ko­wa­nych pro­jek­tów, spra­wi­ła, że Wey­nar­scy w krót­kim cza­sie sta­li się jed­nym z naj­bo­gat­szych i naj­zna­ko­mit­szych ro­dów w Kra­ko­wie.


  W roku 1567 roz­po­czę­li bu­do­wę ol­brzy­miej, wie­lo­pię­tro­wej ka­mie­ni­cy, za­opa­trzo­nej w układ pod­ziem­nych piw­nic, o któ­rym miej­sco­wi szep­ta­li, że rów­ny jest roz­mia­rem ca­łej wy­so­ko­ści bu­dyn­ku. Od­tąd każ­de ko­lej­ne po­ko­le­nie rodu Wey­nar­skich tru­dzi­ło się w pod­ziem­nych pra­cow­niach, by speł­nić naj­więk­sze ro­dzin­ne ma­rze­nie i stwo­rzyć me­cha­nicz­ne­go an­dro­ida.


  W ob­szer­nej do­mo­wej bi­blio­te­ce leżą świa­dec­twa ich wy­tę­żo­nej pra­cy. Opa­słe księ­gi, po­pla­mio­ne atra­men­tem do­ku­men­ty oraz roz­le­gła ko­re­spon­den­cja, jaką pro­wa­dzi­li z naj­tęż­szy­mi umy­sła­mi swo­ich cza­sów. Po­śród wy­bla­kłych kar­tek moż­na zna­leźć li­sty sy­gno­wa­ne na­zwi­ska­mi Ja­me­sa Wat­ta, Jo­se­pha Ja­cqu­ar­da i Char­le­sa Bab­ba­ge'a, wraz z do­łą­czo­ny­mi do nich pro­jek­ta­mi i opi­sa­mi wy­na­laz­ków. Lu­bię prze­glą­dać bi­blio­te­kę, czer­pię z niej wie­dzę o la­tach mi­nio­nych i ukła­dam w mej gło­wie ob­raz Eber­har­da Wey­nar­skie­go.


  Tech­no­lo­gia po­zwa­la­ją­ca sprząc układ sta­lo­wych li­nek i kó­łek zę­ba­tych z me­cha­ni­zma­mi wa­ha­dło­wy­mi, za­mknię­ty­mi w me­cha­nicz­nej ku­kle, zna­na była Wey­nar­skim już pod ko­niec sie­dem­na­ste­go wie­ku. Po­ziom ów­cze­snej tech­ni­ki nie po­zwa­lał jesz­cze na re­ali­za­cję ich ma­rzeń, dla­te­go w swej pra­cy sku­pi­li się na do­sko­na­le­niu me­cha­ni­ki two­rzo­nych an­dro­idów.


  Już za cza­sów ojca Eber­har­da na par­te­rze domu wy­bu­rzo­no wszyst­kie ścia­ny i stwo­rzo­no bi­blio­te­kę taśm per­fo­ro­wa­nych, po­łą­czo­nych z ukła­dem ma­szyn róż­ni­co­wych. Gdy na­stał rok 1843, Eber­hard Wey­nar­ski dys­po­no­wał dzia­ła­ją­cym, me­cha­nicz­nym an­dro­idem i ukła­dem skom­pli­ko­wa­nych ma­szyn li­czą­cych, na­pę­dza­nych sil­ni­ka­mi pa­ro­wy­mi. Był go­to­wy do re­ali­za­cji ma­rze­nia, któ­re od prze­szło pół ty­sią­ca lat cze­ka­ło na speł­nie­nie.


  W swym an­dro­idzie za­sto­so­wał sys­tem za­pi­su na ta­śmach per­fo­ro­wa­nych, po­zwa­la­ją­cy na ma­ga­zy­no­wa­nie ty­się­cy in­for­ma­cji. Wey­nar­ski wdro­żył w ży­cie dość pro­stą za­sa­dę, zgod­nie z któ­rą dzia­ła­nie an­dro­ida poza mu­ra­mi domu było ści­śle za­leż­ne od ilo­ści ak­tu­al­nie po­sia­da­nych taśm, po­zwa­la­ją­cych wy­ko­nać kil­ka­na­ście róż­nych, za­pi­sa­nych wcze­śniej czyn­no­ści. Peł­nię mocy ob­li­cze­nio­wej an­dro­id uzy­ski­wał w domu, gdzie, sprzę­gnię­ty z sys­te­mem wie­lu ma­szyn róż­ni­co­wych i ma­ga­zy­nem wszyst­kich taśm per­fo­ro­wa­nych, po­tra­fił wy­ko­ny­wać kil­ka ty­się­cy ope­ra­cji ma­te­ma­tycz­nych na se­kun­dę.


  Gdy w 1857 roku, na spo­tka­niu Kra­kow­skie­go To­wa­rzy­stwa Tech­nicz­ne­go, Eber­hard Wey­nar­ski po raz pierw­szy za­pre­zen­to­wał an­dro­ida, wy­wo­łał ol­brzy­mie po­ru­sze­nie wśród zgro­ma­dzo­nych go­ści. Lu­dzie z cie­ka­wo­ścią oglą­da­li skom­pli­ko­wa­ny me­cha­nizm, py­ta­li o szcze­gó­ły kon­struk­cji i gło­śno ko­men­to­wa­li jego smu­kły, hu­ma­no­idal­ny wy­gląd. Pre­zen­ta­cja wy­pa­dła wspa­nia­le, na­stęp­ne­go dnia jej opis i zdję­cia an­dro­ida wy­dru­ko­wa­ły wszyst­kie kra­kow­skie ga­ze­ty.


  Od­tąd co­dzien­ne spa­ce­ry Eber­har­da Wey­nar­skie­go, któ­ry wraz ze swym an­dro­idem prze­mie­rzał uli­ce Kra­ko­wa, sta­ły się nie­odzow­nym ele­men­tem miej­skie­go pej­za­żu. Z po­cząt­ku wi­dok ten bu­dził sen­sa­cję, jed­nak po kil­ku mie­sią­cach lu­dzie przy­zwy­cza­ili się do obec­no­ści por­ce­la­no­we­go an­dro­ida z twa­rzą dziec­ka.


  Z tego okre­su po­cho­dzi pierw­szy czar­no-bia­ły film na­krę­co­ny na uli­cach Kra­ko­wa. Trwa za­le­d­wie kil­ka se­kund i przed­sta­wia pa­no­ra­mę mia­sta, wi­dzia­ną z pla­cu św. Du­cha. Wi­dać na nim nie­wy­raź­ne po­sta­cie ko­biet w ja­snych suk­niach, z pa­ra­sol­ka­mi w dło­niach, oraz gru­pę męż­czyzn we fra­kach. Lu­dzie ci pa­trzą z nie­po­ko­jem na ciem­ne nie­bo nad mia­stem i wska­zu­ją od­le­głe, dy­mią­ce ko­mi­ny fa­bryk. Je­że­li przyj­rzeć się do­kład­nie, gdzieś na dru­gim pla­nie, po pra­wej stro­nie, wi­dać bla­dą po­stać an­dro­ida Wey­nar­skie­go.


  Ze smut­kiem wra­cam do tych dni, gdyż były one po­cząt­kiem nie­wy­obra­żal­nej tra­ge­dii, któ­ra do­tknę­ła mia­sto. Trwa­ła re­wo­lu­cja prze­my­sło­wa, wo­kół Kra­ko­wa po­wsta­wa­ły set­ki fa­bryk i za­kła­dów. Ty­sią­ce ol­brzy­mich ko­mi­nów i czar­ne słu­py dy­mów oto­czy­ły mia­sto, ni­czym pę­tla za­ci­ska­ją­ca się po­wo­li na szyi ska­zań­ca.


  Mi­nę­ło czter­dzie­ści lat, nim lu­dzie po­ję­li, że czar­ny dym, któ­ry spo­wił mia­sto, do­pro­wa­dzi je do upad­ku. Z po­cząt­ku tru­ją­ce wy­zie­wy z wy­so­kich ko­mi­nów fa­bryk, ota­cza­ją­cych Kra­ków, utwo­rzy­ły za­mknię­ty pier­ścień, by po kil­ku la­tach roz­prze­strze­nić się nad ca­łym mia­stem, za­bie­ra­jąc do­stęp do słoń­ca.


  Gdy dym za­krył nie­bo, rada mia­sta zwró­ci­ła się do Eber­har­da Wey­nar­skie­go z proś­bą o stwo­rze­nie an­dro­ida, zdol­ne­go wcho­dzić na kra­kow­ską wie­żę ze­ga­ro­wą. Ze wzglę­du na za­py­le­nie miej­sce to było już nie­do­stęp­ne dla zwy­kłe­go czło­wie­ka.


  Od­tąd an­dro­id co­dzien­nie wcho­dził na wie­żę, by re­gu­lo­wać na­sta­wy me­cha­ni­zmu ze­ga­ro­we­go, aż do 29 sierp­nia 1872 roku, kie­dy to zda­rzył się nie­szczę­śli­wy wy­pa­dek. Na oczach zgro­ma­dzo­ne­go tłu­mu z czar­nej chmu­ry pyłu, spo­wi­ja­ją­cej szczyt wie­ży, ru­nął por­ce­la­no­wy an­dro­id i roz­trza­skał się u stóp prze­ra­żo­nych lu­dzi. Zroz­pa­czo­ny Wey­nar­ski wy­cią­gnął z jego roz­bi­te­go wnę­trza kil­ka nie­usz­ko­dzo­nych taśm, po czym wró­cił do domu, by w spo­ko­ju pra­co­wać nad nową, ulep­szo­ną wer­sją an­dro­ida.


  Kil­ka lat póź­niej, gdy, ze wzglę­du na za­py­le­nie ulic i swój po­de­szły wiek, Eber­hard Wey­nar­ski zre­zy­gno­wał z co­dzien­nych spa­ce­rów z an­dro­idem, zda­rzył się ko­lej­ny wy­pa­dek.


  W tym cza­sie mia­sto było już czar­ne od wszech­obec­ne­go pyłu, a miesz­ka­ją­cy w nim lu­dzie za­czy­na­li bun­to­wać się prze­ciw wła­ści­cie­lom fa­bryk. Nikt nie zna przy­czy­ny, dla któ­rej, w trak­cie jed­nej z de­mon­stra­cji, spa­ce­ru­ją­cy uli­cą an­dro­id zo­stał za­ata­ko­wa­ny przez gru­pę ro­bot­ni­ków.


  Zgod­nie z za­pi­sem z taśm per­fo­ro­wa­nych, ucie­ka­ją­cy an­dro­id po­my­lił dro­gę i wbiegł na sta­ry ży­dow­ski cmen­tarz Remu. Tam do­pa­dli go lu­dzie, prze­wró­ci­li na zie­mię i uka­mie­no­wa­li ka­wał­ka­mi be­to­no­wych płyt, wy­rwa­nych z gro­bów daw­nych ca­dy­ków. Tego dnia Eber­hard Wey­nar­ski pod­jął ostat­nią pró­bę stwo­rze­nia no­we­go, ulep­szo­ne­go an­dro­ida.


  Nad­szedł w koń­cu czas, gdy lu­dzie ob­ró­ci­li swą złość prze­ciw ol­brzy­mim, sta­lo­wym ko­mi­nom fa­bryk, któ­re ni­czym an­tycz­ne ko­lum­ny pod­trzy­my­wa­ły czar­ne skle­pie­nie nie­ba. Za­kła­dy prze­rwa­ły pra­cę, a zbun­to­wa­ni ro­bot­ni­cy wy­ga­si­li pa­le­ni­ska ol­brzy­mich pie­ców i za­trzy­ma­li ma­szy­ny pa­ro­we. Lecz czar­na chmu­ra dymu cią­gle wi­sia­ła nad mia­stem, a du­szą­cy pył co­dzien­nie zbie­rał krwa­we żni­wo. Domy, ogro­dy, uli­ce i par­ki za­peł­nia­ły się cia­ła­mi, co­dzien­nie umie­ra­ły ty­sią­ce lu­dzi.


  Sy­gnał do opusz­cze­nia Kra­ko­wa dała rada miej­ska. Za ich przy­kła­dem po­szli bo­gat­si miesz­kań­cy, ro­bot­ni­cy i na koń­cu bie­do­ta.


  Tego dnia sta­łem przy uchy­lo­nym oknie w po­ko­ju Wey­nar­skie­go i sły­sza­łem gło­sy ty­się­cy lu­dzi, któ­rzy, po­śród krzy­ków i wrza­sków, rże­nia koni oraz tur­ko­tu cięż­kich kół wo­zów i ka­ret, opusz­cza­li Kra­ków. Obok mnie, na łóż­ku, umie­rał Eber­hard Wey­nar­ski.


  Lu­dzie opusz­cza­ją mia­sto… – wy­szep­tał, dła­wiąc się od kasz­lu. – A ty, Ja­ku­bie, po­cze­kasz do ich po­wro­tu.


  Po­cho­wa­łem go w ogro­dzie, obok gro­bu jego syna.


  W cią­gu dzie­się­ciu lat mia­sto nie­mal cał­ko­wi­cie opu­sto­sza­ło, w cią­gu ko­lej­nych kil­ku umar­ła garst­ka tych, któ­rzy po­zo­sta­li. Dnia 13 czerw­ca 1893 roku wy­sze­dłem na uli­cę i nie spo­tka­łem żad­ne­go czło­wie­ka.


  Nie ma już Kra­ko­wa, któ­ry pa­mię­tam z cza­sów, gdy Eber­hard Wey­nar­ski bu­do­wał swo­je an­dro­idy. Wszyst­ko przy­kry­ła gru­ba war­stwa po­pio­łu i sa­dzy.


  Gdy­bym ze­chciał, mógł­bym za­gar­nąć pył, le­żą­cy u mych stóp, wy­rwać be­to­no­we pły­ty chod­ni­ka i prze­ko­pać się go­ły­mi rę­ko­ma po­przez za­le­ga­ją­ce, ko­lej­ne war­stwy zie­mi, przez prze­gni­łe zrę­by do­mów, bu­do­wa­nych przez lata rę­ka­mi ko­lej­nych po­ko­leń i do­ko­pać się do pier­wot­nej zie­mi, na któ­rej przed ty­sią­ca­mi lat sta­nę­li stru­dze­ni wę­drow­cy, a je­den z nich po­wie­dział:


  Oto nasz nowy dom…


  Na­sza ko­leb­ka.


  Już ro­zu­miem, że Eber­hard Wey­nar­ski nie pra­gnął wskrze­sić swe­go syna, tyl­ko za­cho­wać pa­mięć o nim i in­nych miesz­kań­cach Kra­ko­wa.


  Mi­nie jesz­cze wie­le lat, za­nim lu­dzie będą mo­gli po­wró­cić do mia­sta i po­now­nie osie­dlić się w ob­rę­bie jego mu­rów. Musi opaść czar­ny pył, wi­szą­cy pod nie­bem, a desz­cze, któ­re po­tem na­dej­dą, mu­szą zmyć reszt­ki sa­dzy z do­mów, ko­ścio­łów i pla­ców. Wiem, że nie zda­rzy się to za rok ani za lat dzie­sięć, lecz nie mar­twi mnie to wca­le.


  Po­cze­kam.
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  Fi­lip La­skow­ski – Rocz­nik 77’, ab­sol­went uczel­ni tech­nicz­nej, pra­cow­nik kor­po­ra­cji, od kil­ku lat szczę­śli­wy mąż i tata. Ki­bi­cu­je hisz­pań­skiej Va­len­cii, lubi fil­my ery VHS, za­pach sta­rych ksią­żek i smak kawy. Bar­dzo ceni so­bie za­an­ga­żo­wa­nie i pra­co­wi­tość, dla­te­go każ­dy roz­po­czę­ty pro­jekt sta­ra się do­pro­wa­dzić do koń­ca. Jego pa­sją jest hi­sto­ria pol­skie­go re­ne­san­su, ma­rze­niem – na­pi­sa­nie książ­ki osa­dzo­nej w tym okre­sie.

  Nie­daw­no od­krył przy­jem­ność pły­ną­cą z pi­sa­nia opo­wia­dań – by nie po­paść w ru­ty­nę, przy­jem­ność tę do­zu­je so­bie z umia­rem. Dla­te­go w wol­nych chwi­lach tro­chę pi­sze, a tro­chę nie.


  FIN DE SI­ÈC­LE


  Ida Żmie­jew­ska


  ilu­stro­wa­ła Lu­iza Po­życ­ka
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  Akt I


  – Sta­chu, mu­sisz pić! – Przy­by­szew­ski trzę­są­cą się ręką chwy­cił do po­ło­wy opróż­nio­ną bu­tel­kę i za­czął roz­le­wać wód­kę do kie­lisz­ków. – Cho­pin, gdy­by na­dal żył, to tak­że by pił!


  Wy­spiań­ski zwy­kle stro­nił od al­ko­ho­lu, bo­la­ła go po nim gło­wa, ale tym ra­zem po­sta­no­wił zła­mać swo­je za­sa­dy. W koń­cu nie miał już nic do stra­ce­nia.


  – Pro­sit!


  Przy­by­szew­ski, sły­sząc ten to­ast, uśmiech­nął się kpią­co, a on prze­łknął pa­lą­cą ciecz i ro­zej­rzał się po za­dy­mio­nym do gra­nic moż­li­wo­ści wnę­trzu ka­wiar­ni, któ­rą nie­gdyś sam ochrzcił Pa­onem.


  Lam­py, osło­nię­te ko­lo­ro­wy­mi aba­żu­ra­mi, rzu­ca­ły ła­god­ne świa­tło na ze­bra­ny na sali tłum; Paon za­wsze był po­pu­lar­ny wśród ar­ty­stów, ale tego wie­czo­ru nie da­ło­by się tu wci­snąć na­wet szpil­ki. Go­ście pili na umór, chcąc choć na mo­ment za­po­mnieć, że przy­szłość na­praw­dę nie ist­nie­je. Kil­ka par, po­kła­da­jąc się na wy­ście­lo­nej sło­mą pod­ło­dze – ktoś przy­wlókł z Plant kil­ka du­żych cho­cho­łów – od­da­wa­ło się nie­okieł­zna­nej na­mięt­no­ści. A ze zwi­sa­ją­ce­go ze ścia­ny ol­brzy­mie­go płót­na, na któ­rym od za­wsze ar­ty­stycz­nie wy­ży­wa­li się sta­li by­wal­cy, spo­glą­dał groź­ny Bóg Oj­ciec pędz­la Me­hof­fe­ra. Nie, tym ra­zem nie mó­wił „stań się”, ale okrut­ne „giń”!


  Apo­ka­lip­sa wła­śnie sta­wa­ła się fak­tem.


  Szcze­rze mó­wiąc, Wy­spiań­ski wy­obra­żał ją so­bie zu­peł­nie ina­czej.


  A tym­cza­sem nie było roz­stę­pu­ją­cej się zie­mi, ro­ga­tej be­stii, bły­ska­wic, je­zior ognia i aniel­skich trąb. Nie było na­wet Sądu Bo­że­go. Dzie­ła do­ko­na­ła zwy­kła za­ra­za, któ­ra – jak do­no­si­ły wszyst­kie ga­ze­ty – wy­mknę­ła się z wo­jen­nych pru­skich la­bo­ra­to­riów.


  Po­cząt­ko­wo ofiar było nie­wie­le i nikt nie trak­to­wał cho­ro­by po­waż­nie – ot, ko­lej­na przy­pa­dłość nę­ka­ją­ca ludz­ki ro­dzaj – jed­nak po kil­ku mie­sią­cach oka­za­ło się, że jest już zbyt póź­no na ra­tu­nek. Bez­li­to­sne mi­kro­by spu­sto­szy­ły Ce­sar­stwo Nie­miec­kie i trium­fal­nie ru­szy­ły na pod­bój Eu­ro­py. Uchodź­cy – w pa­ni­ce opusz­cza­ją­cy Sta­ry Świat – szyb­ko za­wle­kli je za oce­an. A kil­ka ty­go­dni temu za­ra­za po­ko­na­ła kor­don sa­ni­tar­ny i do­tar­ła do Kra­ko­wa, wzbu­dza­jąc naj­pierw pa­ni­kę, a po­tem peł­ną de­ka­den­cji re­zy­gna­cję.


  – Umie­ra­ją ar­ty­ści, niech gi­nie i sztu­ka! – Przy­by­szew­ski ochla­pał wód­ką płót­no. Przez chwi­lę Wy­spiań­skie­mu zda­wa­ło się, że Bóg Oj­ciec pła­cze nad lo­sem świa­ta. – Prze­kli­nam ją! Niech sczeź­nie też tra­dy­cja! I hi­sto­ria! Na ko­niec niech zo­sta­nie chuć… – Pi­sarz wład­czym ge­stem przy­cią­gnął do sie­bie sen­ną ko­chan­kę i obo­je osu­nę­li się na pod­ło­gę.


  Wy­spiań­ski na­gle po­czuł, że musi stąd wyjść, ode­tchnąć, uciec gdzie­kol­wiek, choć na chwi­lę za­po­mnieć o nad­cią­ga­ją­cej za­gła­dzie. Na­rzu­cił na sie­bie płaszcz i kie­ro­wa­ny zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­łym im­pul­sem, scho­wał do kie­sze­ni nie­do­pi­tą bu­tel­kę wód­ki. Nie miał za­mia­ru że­gnać się z ni­kim, ale kie­dy mi­jał próg, gwał­tow­nie się od­wró­cił, mę­czo­ny po­czu­ciem, że ktoś go ob­ser­wu­je.


  Jed­nak w ką­cie ka­wiar­nia­nej sali le­ża­ły tyl­ko spo­nie­wie­ra­ne cho­cho­ły.
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  Akt II


  Od ścia­ny ka­mie­ni­cy cią­gnę­ło chło­dem, ale ar­ty­sta nie zwa­żał na to i oparł się o nią ca­łym cię­ża­rem. Wziął głę­bo­ki od­dech: w po­wie­trzu uno­sił się cięż­ki za­pach ziół od­ka­ża­ją­cych, któ­rych całe sto­sy pło­nę­ły na ro­gach ulic. Po­czuł mdło­ści, ale na szczę­ście uda­ło się mu je opa­no­wać.


  Neo­ba­ro­ko­wa bry­ła Te­atru Miej­skie­go to­nę­ła w gę­stej mgle. Wy­spiań­ski po­my­ślał, że za dwa dni mia­ła od­być się tam pre­mie­ra jego no­wej sztu­ki. Jed­nak ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa – wła­dze wciąż ży­wi­ły na­dzie­ję, że uda się za­pa­no­wać nad cho­ro­bą – za­ka­za­no du­żych zgro­ma­dzeń. Zresz­tą i tak nie by­ło­by już komu grać. Przed­wczo­raj umarł Ze­lwe­ro­wicz, a tego ran­ka Sie­masz­ko­wa. Na­wet Ry­del zdą­żył już po­noć owdo­wieć.


  Ar­ty­sta wy­tarł za­łza­wio­ne oczy i sta­ra­jąc się nie my­śleć o tych, któ­rych stra­cił, nie­co chwiej­nym kro­kiem ru­szył w stro­nę Ryn­ku. Nie miał po­ję­cia, jaki jest cel jego wę­drów­ki – i zu­peł­nie go to nie ob­cho­dzi­ło. Byle przed sie­bie…


  Mia­sto spra­wia­ło wra­że­nie uśpio­ne­go: z okien bu­dyn­ków wy­zie­ra­ła ciem­ność, tyl­ko od cza­su do cza­su w któ­rejś z szyb od­bi­jał się pło­mień świe­cy. Prze­ra­że­ni lu­dzie kry­li się po do­mach, zaś na chod­ni­kach le­że­li po­kry­ci krwa­wy­mi wy­bro­czy­na­mi zmar­li, któ­rych służ­by sa­ni­tar­ne zbie­ra­ły dwa razy na dobę i wy­wo­zi­ły za mia­sto, aby ich po­cho­wać w zbio­ro­wych, bez­i­mien­nych mo­gi­łach.


  Zza otwar­tych drzwi ba­zy­li­ki Ma­riac­kiej do­la­ty­wa­ły dźwię­ki mar­sza ża­łob­ne­go Cho­pi­na. Za­in­try­go­wa­ny Wy­spiań­ski pod­szedł bli­żej, jed­nak nie uda­ło mu się wejść do ko­ścio­ła.


  – Co pan tu robi? – Dwie spo­wi­te w czerń po­sta­cie z wiel­ki­mi pta­si­mi dzio­ba­mi nie­ocze­ki­wa­nie wy­chy­nę­ły z mro­ku. – To msza tyl­ko dla zmar­łych. Po­wi­nien pan być w domu.


  – Już, za­raz – przy­tak­nął gor­li­wie, choć nie miał za­mia­ru ni­g­dy wię­cej wra­cać do pu­ste­go miesz­ka­nia. Od­cze­kał więc chwi­lę, a kie­dy miej­scy le­ka­rze od­da­li­li się na bez­piecz­ną od­le­głość, po­wę­dro­wał w stro­nę Grodz­kiej.


  Le­d­wo mi­nął ko­lej­ny pło­ną­cy stos, usły­szał tę­tent koń­skich ko­pyt, któ­ry z każ­dą chwi­lą przy­bie­rał na sile. Ar­ty­sta wy­tę­żył wzrok. Ku nie­mu, na spie­nio­nych ru­ma­kach, gna­ło czte­rech jeźdź­ców. Dwóch z nich nie­ocze­ki­wa­nie roz­pły­nę­ło się w po­wie­trzu ni­czym dym, a po­zo­sta­li prze­mknę­li obok nie­go tak bli­sko, że mimo du­szą­ce­go za­pa­chu ziół po­czuł tru­pi odór. Jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny ru­szył śla­dem Moru i Śmier­ci, któ­re ob­ję­ły we wła­da­nie jego mia­sto.


  Stra­cił ich z oczu do­pie­ro u pod­nó­ża Wa­we­lu. Usiadł na pierw­szej z brze­gu ław­ce i szczel­niej otu­lił się płasz­czem. Czuł co­raz więk­sze zmę­cze­nie, więc przy­mknął po­wie­ki. Drze­mał przez kil­ka mi­nut, a może na­wet go­dzi­nę, a kie­dy się ock­nął, ner­wo­wo za­dy­go­tał i prze­tarł oczy ze zdu­mie­nia.


  Przez chwi­lę wy­da­wa­ło mu się, że ja­kaś ta­jem­na siła oży­wi­ła wszyst­kie ob­ra­zy mi­strza Ma­tej­ki: od stro­ny zam­ko­wej bra­my cią­gnął nie­prze­rwa­ny sznur wid­mo­wych ka­ret i jeźdź­ców. Mi­ja­ły go stroj­ne damy, zbroj­ni ry­ce­rze i ka­pią­ce od zło­ta kró­lew­skie or­sza­ki. Sły­szał rże­nie koni, skrzy­pie­nie kół, szmer wy­stra­szo­nych gło­sów.


  Wład­cy i le­gen­dar­ni bo­ha­te­ro­wie wła­śnie opusz­cza­li swój dom.


  Wy­spiań­ski nie mógł się oprzeć wra­że­niu, że do­pie­ro te­raz, na jego oczach, roz­gry­wa się naj­praw­dziw­sza Apo­ka­lip­sa. Taka, wo­bec któ­rej bla­dły bi­blij­ne opi­sy i na­tchnio­ne wi­zje Ka­spro­wi­cza.


  Tej nocy gi­nę­li nie tyl­ko lu­dzie, umie­ra­ło tak­że mia­sto.


  – Nie martw się pan. Po­wró­cą.


  Prze­stra­szo­ny ar­ty­sta drgnął i gwał­tow­nie od­wró­cił gło­wę. Obok nie­go, zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie, po­ja­wił się star­szy męż­czy­zna o gę­stej, ale moc­no po­si­wia­łej czu­pry­nie i twa­rzy po­ora­nej zmarszcz­ka­mi, bar­dzo bla­dy, ale chy­ba żywy i – jak na obec­ne wa­run­ki – za­dzi­wia­ją­co spo­koj­ny. Wy­spiań­ski ze zdzi­wie­niem stwier­dził, że do­sko­na­le zna tę twarz, wi­dy­wał ją nie­jed­no­krot­nie. Jed­nak w tej chwi­li zu­peł­nie nie mógł so­bie przy­po­mnieć, kie­dy i w ja­kich oko­licz­no­ściach.


  – Sła­wa, pa­nie Sta­ni­sła­wie! – rzu­cił tym­cza­sem nie­zna­jo­my. Miał przy­jem­ny, ni­ski głos, w któ­rym po­brzmie­wa­ły mięk­kie wschod­nie tony. – Cze­ka­łem na pana.


  – Ktoś pan? – Wy­spiań­ski nie­ocze­ki­wa­nie po­czuł dreszcz, bie­gną­cy wzdłuż krę­go­słu­pa.


  – Upiór, a może duch prze­szło­ści? – uśmiech­nął się krzy­wo męż­czy­zna. – Czy to waż­ne? Po pro­stu przy­by­łem z da­le­ka, bo mam dla pana wie­le no­win.


  – Dla mnie? – Ar­ty­sta był co­raz bar­dziej za­sko­czo­ny, ale gdzieś w jego gło­wie po­wsta­wa­ła myśl, że wszyst­kie ostat­nie wy­da­rze­nia wio­dły go wła­śnie do tej jed­nej chwi­li.


  – Musi pan wie­dzieć, że to, co się dzie­je, jest wolą Boga. Źli kró­lo­wie nie­szczę­snych kra­in wy­rze­kli się go daw­no temu, na­rzu­ci­li pod­da­nym bał­wa­nów, więc te­raz mu­szą po­nieść karę. Tym ra­zem to mi­lio­ny mu­szą cier­pieć!


  – Umrą całe mi­lio­ny – mruk­nął Wy­spiań­ski, zer­ka­jąc po­dejrz­li­wie na swe­go roz­mów­cę.


  – Ale na­ród pol­ski, jako je­dy­ny spra­wie­dli­wy, od­ro­dzi się na ko­ściach in­nych. – Dziw­ny czło­wiek kon­ty­nu­ował swój mo­no­log, nie­zra­żo­ny bra­kiem en­tu­zja­zmu to­wa­rzy­sza. – I wresz­cie po­wie­dzie do wol­no­ści naj­pierw sie­bie, a po­tem wszyst­kich oca­la­łych. Jeno trze­ba mu prze­wod­ni­ka. Ko­goś, kto go prze­bu­dzi, za­grze­je do czy­nu. – Nie­zna­jo­my na­gle po­chy­lił się ku nie­mu, moc­no schwy­cił za ra­mio­na i po­pa­trzył pro­sto w oczy. – Po­trze­bu­je wiesz­cza… Dla­te­go dziś, w imię Boga, daję ci rząd dusz!


  – Mnie?! – wy­szep­tał ar­ty­sta z nie­do­wie­rza­niem. – Nie je­stem…


  – Je­steś go­dzien – oświad­czył spo­koj­nie męż­czy­zna. – Bo tyś się twór­cą uro­dził.


  Wy­spiań­ski otwo­rzył usta i za­marł, jak­by moc­no ude­rzo­ny obu­chem. Już wie­dział, ro­zu­miał, roz­po­znał. Ale kie­dy na­resz­cie oprzy­tom­niał i od­zy­skał zdol­ność mó­wie­nia, po du­chu po­ety nie było na­wet śla­du.


  Wo­ko­ło pa­no­wa­ła śmier­tel­na ci­sza, któ­rej nie za­kłó­ca­ły na­wet naj­lżej­sze po­wie­wy wia­tru.
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  Akt III


  Obu­dził go prze­ni­kli­wy chłód. Wy­spiań­ski wzdry­gnął się i za­trze­po­tał rzę­sa­mi, na któ­rych osia­dła po­ran­na wil­goć. Ze zdu­mie­niem uświa­do­mił so­bie, że wła­śnie świ­ta, a on leży na ław­ce, pra­wie u stóp Wa­we­lu. Po­ru­szył się gwał­tow­nie i wte­dy po­czuł w gło­wie prze­szy­wa­ją­cy ból. Mam­ro­tał pod no­sem, prze­kli­na­jąc swo­ją głu­po­tę. Jed­nak kie­dy przy­po­mniał so­bie, dla­cze­go po­przed­nie­go wie­czo­ru od­da­wał się pi­jań­stwu, prze­rwał w pół sło­wa. Przez chwi­lę łu­dził się my­ślą, że za­ra­za, tru­py na uli­cach, zło­wro­gie zja­wy i wid­mo daw­no zmar­łe­go wiesz­cza to tyl­ko sen­ny kosz­mar.


  Tak, to mu­siał być kosz­mar, z któ­re­go w koń­cu przy­szło mu się obu­dzić.


  Ar­ty­sta jesz­cze przez mo­ment trwał w bez­ru­chu, aż wresz­cie z tru­dem prze­łknął śli­nę. Gar­dło miał su­che ni­czym wiór. Mu­siał się na­pić.


  Przy­po­mniał so­bie o bu­tel­ce, któ­rą przez cały czas miał w kie­sze­ni płasz­cza. Nie zdą­żył jed­nak jej wy­cią­gnąć, bo na­gle jego uwa­gę przy­ku­ły dziw­ne po­sta­cie, wy­ła­nia­ją­ce się zza drzew. Przez kil­ka se­kund miał na­dzie­ję, że wi­dzi lu­dzi, któ­rzy – cu­dem ozdro­wie­ni – przy­szli na Plan­ty cie­szyć się po­ran­nym słoń­cem. Jed­nak szyb­ko zro­zu­miał swo­ją po­mył­kę. To cho­cho­ły – duże i mniej­sze, ja­sne i już po­próch­nia­łe – cią­gnę­ły w jego stro­nę ze wszyst­kich stron par­ku.


  Wy­spiań­ski zno­wu się­gnął do kie­sze­ni. Jed­nak nie zna­lazł tam bu­tel­ki z wód­ką, ale naj­praw­dziw­szy zło­ty róg.


  Ida Żmie­jew­ska - spe­cja­list­ka od za­so­bów ludz­kich, do­rad­czy­ni za­wo­do­wa, dłu­go­let­nia re­zy­dent­ka Fo­rum Li­te­rac­kie­go Mir­riel, au­tor­ka opo­wia­dań o de­tek­ty­wie Ery­ku Po­toc­kim, pu­bli­ko­wa­nych w SFFiH, Esen­sji i an­to­lo­gii „Strzeż się po­two­ra”. Ma na su­mie­niu tak­że inne li­te­rac­kie grze­chy, m.in. po­wo­ła­nie do ży­cia upio­ra Gu­cia i szó­ste miej­sce w Ho­ry­zon­tach Wy­obraź­ni 2012. Ak­tu­al­nie pró­bu­je po­peł­nić dzie­więt­na­sto­wiecz­ny kry­mi­nał. A poza tym wiedź­ma, któ­ra lubi wie­dzieć, ko­cia wła­sność oraz żona.


  Apo­ka­ni­ba­lip­sa


  Kor­nel Mi­ko­łaj­czyk


  ilu­stro­wa­ła Ewa Sku­za
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  Żad­ne pań­stwo nie jest da­lej niż trzy po­sił­ki od re­wo­lu­cji.


  – Lar­ry Ni­ven


   


  655 Dzień od Za­pa­ści.


  My­śle­li­śmy, że mo­dy­fi­ka­cje ge­nów ozna­cza­ją ko­niec gło­du na świe­cie. Tym­cza­sem spro­wa­dzi­ły one ko­niec świa­ta – przez głód.


  Nim kto­kol­wiek zo­rien­to­wał się, że prze­do­brzy­li­śmy ze zmia­na­mi, było za póź­no. Mat­ka Na­tu­ra prze­gra­ła. Gdy zmo­dy­fi­ko­wa­ne zbo­ża, wa­rzy­wa i owo­ce ob­umar­ły, ży­wią­ce się nimi owa­dy i zwie­rzę­ta zo­sta­ły zdzie­siąt­ko­wa­ne. A póź­niej – jak kost­ki do­mi­na – po­sy­pał się cały łań­cuch po­kar­mo­wy.


  Na świe­cie zo­stał tyl­ko czło­wiek: wy­głod­nia­ła isto­ta, spro­wa­dzo­na do pod­sta­wo­we­go in­stynk­tu.


  Prze­trwać.


   


  – N–nie rób­cie tego – bła­gał na ko­la­nach, gdy wy­cią­ga­łem z po­chwy nóż. Jego szlo­chy od­bi­ja­ły się echem o ścia­ny chłod­ni jak za­wo­dze­nie ty­się­cy gar­deł. Łyd­ka, strza­ska­na przez tra­per­ską pu­łap­kę, zo­sta­wia­ła za sobą krwi­sty szlak na me­ta­lo­wej pod­ło­dze. – Pro­szę… nie ro­zu­mie­cie. Od tego za­le­ży p–prze­trwa­nie…


  – Two­je prze­trwa­nie, pew­nie – prze­rwał mu Maj­cher. Skoń­czył już ostrzyć ta­sa­ki i te­raz wy­szedł ku nam zza rzę­du pu­stych ha­ków na mię­so. – Ale na­sze za­le­ży od tego, czy mamy co do gęby wło­żyć. A że wszyst­ko inne zde­chło, nie mamy wy­bo­ru. – Szczęk­nął ostrzem o ostrze i spoj­rzał mi twar­do w oczy. – Jedz lub bądź zje­dzo­ny.


  Nie­na­wi­dzi­łem go za te sło­wa. Za każ­dym ra­zem, przy każ­dej no­wej ofie­rze, pró­bo­wał mi sprze­dać tę swo­ją fi­lo­zo­fię:


  – Świat sta­nął na gło­wie – ma­wiał Maj­cher, dłu­biąc so­bie w zę­bach ka­wał­kiem ko­ści. – Jak u Dar­wi­na, prze­trwa­ją naj­sil­niej­si. Je­den za ni­ko­go i każ­dy za sie­bie.


  Coś w skur­czo­nym żo­łąd­ku prze­wró­ci­ło mi się na to wspo­mnie­nie.


  Przy­po­mnia­łem so­bie psa, któ­re­go je­dli­śmy wte­dy, ty­dzień temu. Wy­chu­dzo­ny, cho­ro­wi­ty kun­del. Gdy zna­la­złem go w pu­łap­ce, z po­krwa­wio­ną łapą, spoj­rzał na mnie mil­czą­co. Nie skam­lał, nie szcze­kał. Zu­peł­nie jak­by wie­dział – gdzieś w głę­bi sie­bie, in­stynk­tow­nie – że ro­bi­my to tyl­ko z ko­niecz­no­ści.


  Oto, czym to wszyst­ko było. Ko­niecz­no­ścią. Ni­czym in­nym.


  Po­ło­ży­łem dłoń na czo­le męż­czy­zny.


  – P–prze­trwa­nie ga­tun­ków – za­mam­ro­tał. – Jest na­dzie­ja. Oca­le­nie…


  Ko­niecz­ność, po­wtó­rzy­łem so­bie. I po­de­rżną­łem mu gar­dło.


  Z fał­szy­we­go, czer­wo­ne­go uśmie­chu do­by­ło się dzi­kie char­cze­nie. Krew bry­zgnę­ła na bia­ły far­tuch Maj­chra, któ­ry sta­nął zbyt bli­sko.


  Chwi­lę póź­niej było już po wszyst­kim.


  Otar­łem nóż o no­gaw­kę i po­zwo­li­łem cia­łu opaść na pod­ło­gę. Maj­cher przy­kuc­nął nad nim, ob­li­zu­jąc war­gi.


  – Ach, lu­dzi­na – wes­tchnął tę­sk­nie, szturch­nąw­szy mar­twe­go ta­sa­kiem. – Je­dy­ne ta­kie mię­so z du­szą, nie?


  Nie pa­trząc na nie­go i nie ko­men­tu­jąc, scho­wa­łem nóż do po­chwy i przy­cią­gną­łem ku so­bie ba­gaż za­bi­te­go. Może znaj­dzie się w nim coś przy­dat­ne­go.


  Maj­cher za­chi­cho­tał, pa­trząc na mnie swy­mi bla­dy­mi jak u wil­ka śle­pia­mi.


  – Oj, nie dą­saj się tak, Hun­ter. Dzię­ki to­bie dzi­siaj jemy jak kró­le…


  – Od­puść so­bie – prze­rwa­łem mu. – Wiem, że mu­si­my to ro­bić. Ale wca­le nie mu­szę tego lu­bić. – Za­rzu­ci­łem ple­cak na ra­mię. Czu­łem na­ra­sta­ją­cy w po­miesz­cze­niu odór nie­my­te­go cia­ła i od­cho­dów. Po raz ko­lej­ny za­ko­tło­wa­ło mi się w żo­łąd­ku. – Idę się prze­wie­trzyć.


  Maj­cher dźwi­gnął się na nogi i wy­szcze­rzył ze­psu­te zęby.


  – Za­wo­ła­my cię z Man­tą na obiad.


  Przed Za­pa­ścią nie wie­dzia­łem na­wet, że śmierć ma za­pach. Te­raz cią­gnął się za mną jak zły omen, na sta­łe wple­cio­ny w struk­tu­rę świa­ta. Wy­sze­dłem na ze­wnątrz, w ci­szę mar­twe­go po­po­łu­dnia. W tłu­mo­ku ubrań za­bi­te­go wy­ma­ca­łem pacz­kę fa­jek, od­pa­li­łem więc jed­ną, sta­ra­jąc się po­zbyć prze­śla­du­ją­ce­go mnie smro­du.


  Bla­dy dym ula­ty­wał ku gó­rze, w kra­inę ku­rzu i fru­wa­ją­cych na wie­trze pa­pie­rów. Od wcze­snych lat Za­pa­ści wi­dzia­łem na nie­bie tyl­ko parę kru­ków. Pta­ki wy­mar­ły, gdy za­czę­ło bra­ko­wać żyw­no­ści; zresz­tą jak wszyst­ko inne na świe­cie. Maj­cher czę­sto śmiał się, na­zy­wa­jąc to „re­ak­cją łań­cu­cho­wą łań­cu­cha po­kar­mo­we­go”. Ja nie wi­dzia­łem w tym nic śmiesz­ne­go.


  Do­pa­li­łem pa­pie­ro­sa, po czym umy­łem dło­nie w becz­ce z desz­czów­ką. Przy­sia­dłem na be­to­no­wej ram­pie i otwo­rzy­łem ple­cak za­bi­te­go. La­tar­ka bez ba­te­rii, pusz­ki po kon­ser­wach, za­pa­sik wody, dziw­ny te­le­fon w pla­sti­ko­wej obu­do­wie (nie­dzia­ła­ją­cy), ubra­nia, fiol­ka pi­gu­łek zmniej­sza­ją­cych łak­nie­nie, zwój mie­dzia­ne­go dru­tu… i książ­ka. Opra­wio­ny w skó­rę tom z trzy­cy­fro­wym zam­kiem ko­do­wym.


  – Sa­mot­ny czło­wiek, w jego dło­nie tra­fia księ­ga… – Uśmiech­ną­łem się, się­ga­jąc po ko­lej­ną faj­kę. – Niech mnie szlag, jak to nie bę­dzie Pan Ta­de­usz.


  Prze­su­ną­łem dło­nią po wy­tar­tym grzbie­cie. Książ­ki były rów­nie rzad­kie, co zwie­rzę­ta. Je­śli nie zo­sta­ły spa­lo­ne w któ­rejś z wo­jen­nych po­żóg, to pa­dły ofia­rą głu­piej ludz­kiej na­dziei, że da się na nich prze­żyć. Być może by­ło­by to moż­li­we, gdy­by się po­sia­da­ło tra­wią­cą ce­lu­lo­zę kro­wę – kro­wa ja­dła­by pa­pier i da­wa­ła lu­dziom mle­ko. Tyle że krów już nie było. Mo­dy­fi­ka­cje ge­nów zro­dzi­ły set­ki po­chod­nych mu­ta­cji, któ­re prze­rzu­ca­ły się ze zbóż na inne tra­wy. Za­nim kto­kol­wiek zdą­żył po­my­śleć o efek­tyw­nym roz­wią­za­niu, wy­głod­nia­łe masy za­to­pi­ły już zęby w ostat­nich eg­zem­pla­rzach cho­dzą­cych ste­ków. A resz­cie przy­szło żuć pa­pier.


  Ob­ró­ci­łem w dło­niach ta­jem­ni­czy tom. Głód cie­ka­wo­ści po­zwo­lił mi na mo­ment za­po­mnieć o ssa­niu w żo­łąd­ku. Uży­wa­jąc cięż­kie­go ka­mie­nia w roli mło­ta i noża jako pry­mi­tyw­ne­go dłu­ta, w pół go­dzi­ny prze­do­sta­łem się przez za­mek.


  Ro­bi­ło się już jed­nak za ciem­no na lek­tu­rę. Nad­cho­dził wie­czór: rów­nie ci­chy jak dzień, spo­wi­ja­ją­cy świat mro­kiem i chło­dem. Gdzieś w od­da­li, na po­do­bień­stwo świe­tli­ków, ja­śnia­ły ogni­ska Mia­sta – te­re­nu ło­wiec­kie­go Żer­ców. Miej­sca, do któ­re­go nie za­pusz­czał się nikt.


  Jak wie­le cza­su nam zo­sta­ło? – my­śla­łem, roz­pro­sto­wu­jąc zdrę­twia­łe nogi. – Jak dłu­go, nim ostat­ni czło­wiek po­żre przed­ostat­nie­go? Kto odzie­dzi­czy Zie­mię? Prze­ży­ły tyl­ko ścier­wo­ja­dy i pa­dli­no­żer­cy tacy, jak my: kru­ki, sępy, hie­ny, mu­chy, dzi­kie psy. Dba­ją­ce o sie­bie su­kin­sy­ny, dla któ­rych za­bić i zjeść – to jak splu­nąć.


  Wes­tchną­łem, za­pa­trzo­ny w ostat­nie pro­mie­nie słoń­ca, gi­ną­ce za ho­ry­zon­tem. Gdy­by ist­nia­ło coś, cze­go moż­na by się trzy­mać! Cho­ciaż jed­no nie­zmo­dy­fi­ko­wa­ne zia­ren­ko. Za­lą­żek na­dziei. W głę­bi du­szy wie­dzia­łem jed­nak, że to ma­rze­nie ścię­tej gło­wy.


  Z książ­ką pod pa­chą wró­ci­łem do bu­dyn­ku. Man­ta urzą­dzi­ła nam ja­dal­nię tuż obok kuch­ni, w po­miesz­cze­niu, nad któ­rym – iro­nicz­nie – wi­sia­ła ta­blicz­ka ZA­SO­BY LUDZ­KIE. Żo­łą­dek skrę­cił mi się w pa­ra­graf, gdy po­czu­łem nio­są­cy się ko­ry­ta­rzem za­pach gu­la­szu. Maj­cher sie­dział już przy sto­le i nie­do­my­ty­mi z krwi dłoń­mi stu­kał nie­cier­pli­wie w blat.


  Bez przy­wi­ta­nia rzu­ci­łem mu ple­cak.


  – Parę fa­jek, tro­chę mie­dzi i szmat – po­in­for­mo­wa­łem bez en­tu­zja­zmu. – Ja­kiś te­le­fon, wy­glą­da okej, ale nie dzia­ła. Pi­gu­ły gło­do­we. I książ­ka. – Pod­nio­słem tom do li­che­go świa­tła świec.


  – Książ­ka? – za­in­te­re­so­wał się. – O czym?


  – Za­raz się do­wiem. – Usia­dłem w ką­cie, da­le­ko od sto­łu, i na chy­bił tra­fił otwo­rzy­łem tom.


  Na kart­kach nie kry­ła się epo­pe­ja, a pa­mięt­nik. Prze­my­śle­nia czło­wie­ka, któ­re­mu po­de­rżną­łem gar­dziel za­le­d­wie parę go­dzin wcze­śniej.


  Du­sza prze­la­na na pa­pier. Po­czu­cie winy zma­la­ło we mnie nie­co. Być może czło­wiek ten… pro­fe­sor Jan Hie­ro­nim Kry­stek – od­czy­ta­łem na­zwi­sko na we­wnętrz­nej stro­nie okład­ki – być może jesz­cze „nie wszy­stek umarł”.


  Za­czą­łem czy­tać.


   


  418 Dzień od Za­pa­ści.


  Czte­rej jeźdź­cy zja­wi­li się w kom­ple­cie.


  Za­ra­za – gdy ko­lej­ne ge­ne­ra­cje GMO prze­sta­ły być płod­ne, gdy wy­mar­ły te plo­ny no­wej de­ka­dy, za nic so­bie ma­jąc po­kła­da­ne w nich na­dzie­je. Za dużo GM, za mało O.


  Woj­na – o spi­chle­rze, o za­pa­sy żyw­no­ści, o nie­ska­żo­ne na­sio­na, o pra­wa do nie­zmo­dy­fi­ko­wa­nych upraw trze­cie­go świa­ta. O prze­trwa­nie ga­tun­ku.


  Głód. Rząd nie da­wał nam je­dze­nia, więc zje­dli­śmy rząd. Brat zwró­cił się prze­ciw bra­tu, dziec­ko prze­ciw ro­dzi­com. Mniej­sze zwie­rzę­ta nie mia­ły z nami szans, zwłasz­cza że same cier­pia­ły z wy­gło­dze­nia.


  A te­raz, wraz z po­że­ra­niem tego świa­ta, nad­je­cha­ła i Śmierć.


  Za­sta­na­wiam się cza­sem nad od­wiecz­ną za­gad­ką: Czy gdy cał­kiem się po­żre­my, to znik­nie­my? Czy sta­nie­my się dwa razy więk­si?


   


  Prze­kart­ko­wa­łem pa­mięt­nik. Wpi­sy były krót­kie i tre­ści­we, a przy tym peł­ne roz­my­ślań. Oka­za­ło się, że świę­tej pa­mię­ci Jan Hie­ro­nim Kry­stek był ge­ne­ty­kiem – na­ukow­cem, któ­ry z wy­jąt­ko­wym bó­lem spo­glą­dał na upa­dek idei za­koń­cze­nia gło­du na świe­cie.


  I na co to wszyst­ko? – po­my­śla­łem. Aby stać się obia­dem dla ban­dy ka­ni­ba­li? Była w tym ja­kaś bo­le­sna iro­nia – jak zresz­tą we wszyst­kich na­szych ży­cio­ry­sach. Maj­cher: syn rzeź­ni­ka, któ­re­mu przy­szło opra­wiać lu­dzi. Sa­man­ta: ku­char­ka z pod­sta­wów­ki, któ­rej mie­lo­ne wresz­cie ktoś jadł ze sma­kiem. I ja, nie­opie­rzo­ny ama­tor po­lo­wań, zmu­szo­ny za­sta­wiać si­dła na in­te­li­gent­ną zwie­rzy­nę, w imię naj­waż­niej­szej za­sa­dy su­rvi­va­lu. Prze­trwać za wszel­ką cenę.


  Trza­snę­ły drzwi. Man­ta wta­cza­ła się do ja­dal­ni, przy­gię­ta nie­mal do zie­mi pod cię­ża­rem je­dze­nia.


  – No, żeś się spi­sał – po­chwa­li­ła mnie, ze stęk­nię­ciem sta­wia­jąc tacę na sto­le. – Przez ty­dzień nie po­win­no być głod­no, jak roz­pla­nu­jem roz­sąd­nie. Za­ja­dać i nie na­rze­kać.


  – Ugo­to­wa­łaś mi ser­ce? – Do­po­mniał się Maj­cher, roz­trą­ca­jąc na­czy­nia. – Za­wsze trze­ba zjeść ser­ce. To do­da­je od­wa­gi.


  Za­chę­co­ny przy­jem­nym za­pa­chem gu­la­szu, pod­nio­słem się w krze­sła. Pa­mięt­nik zsu­nął się z mych ko­lan i ude­rzył głu­cho o pod­ło­gę, otwie­ra­jąc się na sa­mym koń­cu za­pi­sków.


  Pod­nio­słem go z za­cie­ka­wie­niem. Zo­ba­czy­łem kil­ka pu­stych kar­tek, jak­by spe­cjal­nie prze­zna­czo­nych dla mnie, na spi­sa­nie paru słów. I ostat­ni wpis sa­me­go wła­ści­cie­la.


   


  1837 Dzień od Za­pa­ści.


  Rano na­wią­za­łem kon­takt sa­te­li­tar­ny z resz­tą Oca­le­nia. Tra­fi­łem na se­rię za­pę­tlo­nych ostrze­żeń.


  Nie wy­glą­da to za do­brze. Glo­bal­ny Bank Na­sion w Sval­bar­dzie głod­ni splą­dro­wa­li parę lat temu; na­wet nie ce­lem za­sie­wu, a po pro­stu kon­sump­cji zia­ren. Bom­bar­do­wa­nia w Hong­kon­gu i Ky­oto znisz­czy­ły na­sze wschod­nie pla­ców­ki. Kan­sas sta­nę­ło w pło­mie­niach i si­lo­sy z na­sio­na­mi zo­sta­ły spo­pie­lo­ne.


  Oba­wia­łem się tego od mie­się­cy, lecz te­raz wiem na pew­no – pol­ski Bank Na­sion jest ostat­nim na świe­cie.


  Ju­tro roz­po­czy­nam wę­drów­kę z po­wro­tem do Kra­ko­wa. Na­sio­na po­win­ny być bez­piecz­ne w pod­zie­miach – lo­ka­li­za­cję znam tyl­ko ja. Na wszel­ki wy­pa­dek wy­sła­łem ją, tak jak pier­wot­nie zo­sta­ła mi prze­ka­za­na, za­ko­do­wa­ną w nu­kle­oty­dach:


  ATG.TAY+1.TGG.ATH.GAR.CGN.TAY+1.TAY.AAY.ATH.GAR.TGY.TAR


  Nie mogę ufać ni­ko­mu poza Oca­le­niem. Lu­do­żer­cza swo­łocz po­chło­nę­ła na­dzie­ję Sval­bar­du. Coś ta­kie­go nie może się zda­rzyć z ostat­nim na świe­cie Ban­kiem nie­zmo­dy­fi­ko­wa­nych na­sion.


  To je­dy­na szan­sa na od­bu­do­wę świa­ta, jaki zna­my.


   


  Je­dy­na szan­sa…


  Ostat­ni bank…


  Po­czu­łem, że krę­ci mi się w gło­wie. Li­ter­ki ucie­ka­ły przed mym wzro­kiem, a jed­nak wciąż tam były – tra­gicz­ne sło­wa, któ­rych peł­ne zna­cze­nie po­wo­li do mnie do­cie­ra­ło.


  – Mój Boże – szep­ną­łem, zwra­ca­jąc uwa­gę to­wa­rzy­szy. – Za­bi­li­śmy go. Pew­nie ostat­nie­go ge­ne­ty­ka świa­ta.


  – Hę? – mruk­nął Maj­cher z usta­mi peł­ny­mi go­to­wa­ne­go ser­ca.


  – Pró­bo­wał nas ostrzec. Po­wie­dzieć nam, że wie, jak zna­leźć ostat­ni Bank Na­sion. A my go nie słu­cha­li­śmy, bo chcia­ło nam się żreć! Spójrz­cie tyl­ko na to! – Pod­su­ną­łem im pod nosy ostat­ni wpis pro­fe­so­ra. – Za­ko­do­wa­na lo­ka­cja. Jak wie­lu ge­ne­ty­ków, bio­lo­gów może jesz­cze żyć i nam to od­czy­tać? Jak wie­le zo­sta­ło nie­spa­lo­nych, nie­zje­dzo­nych ksią­żek do bio­lo­gii?! – Za­śmia­łem się hi­ste­rycz­nie. – Mo­gli­śmy za­koń­czyć to wszyst­ko! Prze­moc, za­bój­stwa, ludo…


  Urwa­łem. Pa­trzy­li na mnie tyl­ko nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. Ich za­mie­nio­ne w gąb­kę mó­zgi usi­ło­wa­ły po­jąć sens tego, co mó­wi­łem, ale tryb su­rvi­va­lu sku­tecz­nie blo­ko­wał głęb­sze zro­zu­mie­nie.


  Po bro­dach ka­pał im tłuszcz. Ży­cio­wy sok czło­wie­ka, któ­ry mógł nas wszyst­kich oca­lić.


  Coś na kształt zim­nej dło­ni za­ci­snę­ło się na mo­ich kisz­kach. Gdy­bym miał czym, pew­nie bym wte­dy zwy­mio­to­wał.


  – Tyl­ko ge­ne­tyk to wie­dział? – za­py­tał w koń­cu Maj­cher, prze­cie­ra­jąc dło­nią za­nie­dba­ną twarz. – A to może za­miast ser­ca zje­my jego mózg? Jego wie­dza przej­dzie na nas. Nie?


  Mi­mo­wol­nie osu­ną­łem się na ko­la­na.


  – To nie jest od­po­wiedź, Maj­cher – szep­ną­łem, zre­zy­gno­wa­ny. – To – mach­ną­łem dło­nią na pe­łen mię­sa stół – ni­g­dy nie była od­po­wiedź. Ro­zu­miesz mnie? – Spoj­rza­łem na Man­tę. – Ro­zu­miesz?


  Po­pa­trzy­li na mnie dłu­go bliź­nia­czym, nie­świa­do­mym wzro­kiem i po­krę­ci­li gło­wa­mi. A póź­niej bez sło­wa wró­ci­li do je­dze­nia.


   


  Dzień???


  Mó­wią, że na­dzie­ja jest mat­ką głu­pich. I że umie­ra ostat­nia.


  Gdy opusz­czam ukrad­kiem nasz sta­ry za­kład mię­sny – na­szą wie­lo­let­nią en­kla­wę – i ru­szam sa­mot­nie au­to­stra­dą, czu­ję na so­bie do­tyk tych dwóch wiel­kich sił. Głu­po­ty i śmier­ci. To tak, jak­bym, sta­nąw­szy na roz­sta­jach, po­pa­trzył na dwie ścież­ki i z pre­me­dy­ta­cją wy­brał tę trud­ną, nie­uczęsz­cza­ną, wio­dą­cą w ciem­ny las. Pi­sał o tym któ­ryś z po­etów.


  Może i na echo jego słów uda mi się na­tknąć. Księ­gar­nie, bi­blio­te­ki, pry­wat­ne zbio­ry – to wszyst­ko cze­ka na mnie tam, w Mie­ście. A po­mię­dzy mną a od­po­wie­dzia­mi na szyfr prof. Kryst­ka – Żer­cy. Ze­zwie­rzę­co­ne isto­ty, nie­gdyś lu­dzie, zmu­to­wa­ni nad­mier­ną kon­sump­cją GMO. Bru­tal­ni, pry­mi­tyw­ny, ale osta­tecz­nie prze­cież tacy, jak my wszy­scy. Głod­ni.


  Głod­ni jak kru­ki nad moją gło­wą i szwen­da­ją­ce się tu, mię­dzy wra­ka­mi na au­to­stra­dzie, dzi­kie psy. Głod­ni jak moi przy­ja­cie­le ka­ni­ba­le, Maj­cher i Man­ta. Głod­ni jak ja, Hun­ter… cho­ciaż nie, te­raz, gdy już wiem, że nie będę za­bi­jał dla mię­sa, póki za­si­la­ją mnie pa­styl­ki zmniej­sza­ją­ce łak­nie­nie, we­zmę so­bie cho­ciaż inne imię. To, któ­re nada­no mi w in­nym miej­scu i cza­sie, a któ­re te­raz – mam na­dzie­ję – sta­nie się wróż­bą od­no­wy świa­ta.


  Adam.
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  Kor­nel Mi­ko­łaj­czyk – Rocz­nik 1991. Stu­dent fi­lo­lo­gii an­giel­skiej na Uni­wer­sy­te­cie Łódz­kim. Za­an­ga­żo­wa­ny w pi­sa­nie od wcze­snych lat dzie­ciń­stwa. Za­de­biu­to­wał opo­wia­da­niem „Czło­wiek w Ma­sce” (Fah­ren­he­it nr 67), po zdo­by­ciu pierw­sze­go miej­sca w po­lco­no­wym kon­kur­sie Uwol­nij Fan­ta­zję 2009. Wiel­bi­ciel zie­lo­nej her­ba­ty, ani­me, fan­ta­sy spod zna­ku sys­te­mów ma­gii, sci-fi z okre­su Zło­te­go Wie­ku, po­wer me­ta­lu, post-roc­ka i – przede wszyst­kim – pi­sa­nia.


  Go­lem z Fe­stung Kra­kau


  Da­niel No­gal


  ilu­stra­cje A.A.Tur­kie­wicz
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  Pod­puł­kow­nik Franz von Stoc­ke­rau po­stu­kał pię­ścią w na­pier­śnik sta­lo­we­go ol­brzy­ma. Dzwo­nie­nie po­nio­sło się echem po dłu­giej pod­ziem­nej kom­na­cie.


  – Herr Obe­rstleut­nant – ode­zwał się Abra­ham Mo­ritz, wy­na­laz­ca z Ka­zi­mie­rza – tego pan­ce­rza nie prze­bi­ją na­wet po­ci­ski z ka­ra­bi­nu Ulja­no­wa.


  Na­krę­ca­jąc wąsa na mały pa­lec, ofi­cer dłu­go przy­glą­dał się Go­le­mo­wi. Wy­na­la­zek sta­re­go Żyda przy­po­mi­nał dwu­me­tro­wą sta­tuę, przed­sta­wia­ją­cą śre­dnio­wiecz­ne­go ry­ce­rza. Ale jak­by nie­do­koń­czo­ną, po­zba­wio­ną de­ta­li, a uzbro­jo­ną nie w miecz i tar­czę, lecz w ka­ra­bin au­to­ma­tycz­ny. Fakt, ka­ra­bin nie do­rów­nu­ją­cy ro­syj­skim cac­kom, któ­rych wciąż nie uda­ło się wy­pro­du­ko­wać w wie­deń­skich fa­bry­kach, jed­nak i tak za­bój­czo sku­tecz­ny.


  – Gut, gut – mruk­nął von Stoc­ke­rau. – Czas na de­mon­stra­cję.


  Mo­ritz po­ki­wał gło­wą i wy­cią­gnął rękę w stro­nę cze­lad­ni­ka, na­sto­let­nie­go Żyda o imie­niu Eli, któ­ry po­dał mu pro­sto­kąt­ną, mie­dzia­ną blasz­kę z licz­ny­mi otwo­ra­mi.


  – Cóż to ta­kie­go? – za­py­tał pod­puł­kow­nik.


  – To, tak jak­by, opis celu – od­parł wy­na­laz­ca. – Opis ro­syj­skich mun­du­rów. Żeby Go­lem wie­dział, kogo ata­ko­wać.


  Żyd pod­szedł do bla­sza­ne­go gi­gan­ta i wsu­nął płyt­kę w po­zio­my otwór, przy­po­mi­na­ją­cy ka­ry­ka­tu­ral­ne usta. Oczy Go­le­ma, dwie krysz­ta­ło­we so­czew­ki, roz­bły­sły na czer­wo­no. Ale wy­na­la­zek Abra­ha­ma Mo­rit­za na­wet nie drgnął.


  Pod­puł­kow­nik uniósł krza­cza­ste brwi.


  – Po­trzeb­ne mu są cele – wy­ja­śnił sta­ry Żyd, od­su­wa­jąc się od Go­le­ma.


  Franz von Stoc­ke­rau ob­ró­cił się w kie­run­ku sto­ją­ce­go pod ścia­ną sier­żan­ta Rie­dla i ge­stem wy­dał roz­kaz. Pod­ofi­cer stuk­nął ob­ca­sa­mi i po­cią­gnął za dźwi­gnię. W tym mo­men­cie na dru­gim koń­cu kom­na­ty sfru­nę­ły z otwo­rów w su­fi­cie trzy ku­kły – za­wie­szo­ne na łań­cu­chach, ubra­ne w car­skie mun­du­ry.


  Go­lem za­re­ago­wał bły­ska­wicz­nie. Za­nim jesz­cze drew­nia­ni żoł­nie­rze opa­dli na sam dół, me­ta­lo­wy strze­lec wy­pu­ścił se­rię z ka­ra­bi­nu. W mgnie­niu oka wszy­scy trzej po­szli w drza­zgi.


  Pod­puł­kow­nik von Stoc­ke­rau, po­dob­nie jak resz­ta zgro­ma­dzo­nych w wa­wel­skim pod­zie­miu, mil­czał dłu­go.


  – To ile ta­kich – prze­mó­wił w koń­cu – je­ste­ście w sta­nie zro­bić, za­nim ro­syj­ska ar­mia do­trze pod Twier­dzę Kra­ków?


  *


  Ze­gar Ka­te­dry Wa­wel­skiej wy­bił wła­śnie trze­cią, kie­dy je­den z dwój­ki żoł­nie­rzy, ro­bią­cych noc­ny ob­chód, ode­zwał się do to­wa­rzy­sza. Mó­wił po pol­sku:


  – Sły­sza­łeś to?


  – Sły­sza­łem – od­parł dru­gi, też po pol­sku, ale z ukra­iń­skim ak­cen­tem. – Jesz­cze tyl­ko dwie go­dzi­ny i…


  – Nie o tym mó­wię, idio­to! Tam, na dole – żoł­nierz wska­zał scho­dy pro­wa­dzą­ce do pod­zie­mia. – Ktoś łazi.


  – Zda­wa­ło ci się.


  – Zda­wa­ło, nie zda­wa­ło, mu­si­my spraw­dzić. Od tego tu je­ste­śmy.


  Ze­szli do pod­zie­mia. Oświe­tla­jąc so­bie dro­gę lam­pą, po­ma­sze­ro­wa­li ko­ry­ta­rzem.


  – Cho­le­ra – mruk­nął Ukra­iniec – tam rze­czy­wi­ście ktoś jest. Może któ­ryś z ofi­ce­rów chciał so­bie jesz­cze raz obej­rzeć ten ta­jem­ni­czy wy­na­la­zek Żyda?


  Po­lak po­krę­cił gło­wą.


  – Uprze­dzi­li­by nas – od­po­wie­dział, skrę­ca­jąc za róg. – Poza tym…


  Nikt już nie do­wie­dział się, co poza tym. Se­ria z ka­ra­bi­nu ro­ze­rwa­ła gło­wę żoł­nie­rza.


  *


  Franz von Stoc­ke­rau obu­dził się i po­jął za­raz, że bi­twa, któ­rą sły­szy, wca­le mu się nie przy­śni­ła. Wy­strza­ły i krzy­ki na­praw­dę roz­ry­wa­ły noc­ną ci­szę na strzę­py.


  Ro­sja­nie na Wa­we­lu!? – po­my­ślał ze zgro­zą pod­puł­kow­nik, zry­wa­jąc się z łóż­ka i do­ska­ku­jąc do okna.


  Na po­dwó­rzu, po­mię­dzy ko­sza­ra­mi a szpi­ta­lem, roz­gry­wa­ła się bi­twa. Naj­dziw­niej­sza, jaką von Stoc­ke­rau kie­dy­kol­wiek wi­dział, po­nie­waż żoł­nie­rze ce­sar­skiej i kró­lew­skiej ar­mii prze­gry­wa­li ją, po­mi­mo prze­wa­gi li­czeb­nej trzy­dzie­ści do jed­ne­go. Pro­blem po­le­gał na tym, że owym jed­nym był Go­lem Abra­ha­ma Mo­rit­za.


  Pod­puł­kow­nik już miał się­gnąć po mun­dur i pi­sto­let, za­trzy­mał się jed­nak w pół ru­chu. Ką­tem oka do­strzegł bo­wiem, że na maj­da­nie po­ja­wił się ktoś jesz­cze. Pie­lę­gniar­ki!


  Dwie sio­stry w bie­li, któ­re nie wia­do­mo skąd się tam wzię­ły, ucie­ka­ły te­raz, prze­ra­żo­ne, w kie­run­ku bu­dyn­ku szpi­tal­ne­go. O dzi­wo, bla­sza­ny strze­lec na­wet nie pró­bo­wał w nie ce­lo­wać.


  Franz von Stoc­ke­rau za­wró­cił na pię­cie i po­biegł na po­dwó­rze tak, jak stał: boso, w ko­szu­li noc­nej i bez bro­ni.


  – Nicht schie­ßen! – ryk­nął, wy­pa­da­jąc na ze­wnątrz. – Nicht schie­ßen!


  Żoł­nie­rze, ostrze­li­wu­ją­cy Go­le­ma zza osło­ny wo­zów pa­ro­wych i sta­rych kon­te­ne­rów, spoj­rze­li na do­wód­cę, zdu­mie­ni. Je­den od­wró­cił gło­wę tak pe­cho­wo, że sto­ją­cy po­środ­ku po­dwó­rza sta­lo­wy ol­brzym mógł tra­fić go w czo­ło. Co uczy­nił na­tych­miast, igno­ru­jąc zu­peł­nie pod­puł­kow­ni­ka, któ­ry co praw­da znaj­do­wał się o wie­le da­lej, ale za to był cał­kiem od­sło­nię­ty.


  – Nie strze­lać! – krzy­czał da­lej von Stoc­ke­rau, po­wstrzy­mu­jąc ostat­nich nad­gor­liw­ców. – Zdej­mo­wać mun­du­ry! Na­tych­miast!


  Żoł­nie­rze osłu­pie­li już zu­peł­nie, ale gdy Go­lem zdo­łał za­bić ko­lej­ne­go z nich, otrzą­snę­li się i za­czę­li zrzu­cać z sie­bie gra­na­to­we kurt­ki, ścią­gać spodnie. Kie­dy już na maj­da­nie znaj­do­wa­li się wy­łącz­nie męż­czyź­ni w ga­ciach i ko­szu­lach, bla­sza­ny za­bój­ca po­krę­cił się jesz­cze przez chwi­lę w tę i z po­wro­tem, ro­zej­rzał, aż wresz­cie znie­ru­cho­miał.


  – Gott er­hal­te, Gott be­schüt­ze – mruk­nął pod no­sem von Stoc­ke­rau.


  Po­tem ru­szył w stro­nę Go­le­ma, eskor­to­wa­ny spoj­rze­nia­mi ro­ze­bra­nych pod­ko­mend­nych. To było naj­dłuż­sze osiem­dzie­siąt me­trów jego ży­cia, w koń­cu jed­nak sta­nął oko w oko z mon­strum. Prze­łknął śli­nę, a na­stęp­nie bar­dzo, bar­dzo po­wo­li – jak­by szy­ko­wał się do schwy­ta­nia żaby – uniósł dłoń w po­bli­że ka­wał­ka blasz­ki, wy­sta­ją­ce­go z ust Go­le­ma. Choć krysz­ta­ło­we śle­pia wciąż lśni­ły groź­nie, nic się nie sta­ło. Pod­puł­kow­nik mógł swo­bod­nie wy­su­nąć dziu­ra­wą płyt­kę.


  Blask w oczach zgasł.


  Po­czu­cie ulgi, któ­re prze­pły­nę­ło przez spię­te cia­ło ofi­ce­ra, o mało nie po­zba­wi­ło go przy­tom­no­ści.


  *


  Świ­ta­ło. Franz von Stoc­ke­rau, ćmiąc faj­kę, ob­ser­wo­wał żoł­nie­rzy, grzmo­cą­cych mło­ta­mi w kupę że­la­stwa, któ­ra ani tro­chę nie przy­po­mi­na­ła już Go­le­ma.


  – Herr Obe­rstleut­nant! – za­wo­łał je­den z pod­ko­mend­nych, wska­zu­jąc bra­mę. – Wra­ca­ją z Ży­dem!


  Rze­czy­wi­ście, sier­żant Riedl i dwaj sze­re­go­wi pro­wa­dzi­li przez po­dwó­rze Abra­ha­ma Mo­rit­za. Wy­na­laz­ca z Ka­zi­mie­rza był bla­dy jak ko­szu­la, w któ­rej pa­ra­do­wał nocą von Stoc­ke­rau. Roz­glą­dał się ner­wo­wo i beł­ko­tał coś w ji­dysz, pew­nie mo­dli­twę. Za­milkł z otwar­tą gębą, gdy zo­ba­czył, co sta­ło się z jego Go­le­mem.


  – A gdzie ten dru­gi Ży­dek? – pod­puł­kow­nik zwró­cił się do Rie­dla. – Ten uczeń. Jak mu było…


  – Eli – od­po­wie­dział sier­żant – czy ja­koś tak. Nie zna­leź­li­śmy go. Nocą mu­siał uciec z Ka­zi­mie­rza.


  – Herr Obe­rstleut­nant! – jęk­nął Mo­ritz. – Ja nic nie wie­dzia­łem! Ja…


  – Prze­stań wyć – wark­nął von Stoc­ke­rau. – O tym, co wie­dzia­łeś, a cze­go nie, za­raz so­bie po­roz­ma­wia­my. Ale nie tu­taj.


  *


  Sier­żant Riedl po­ło­żył na bla­cie skó­rza­ną tecz­kę, wy­pcha­ną pa­pie­ra­mi.


  – Tu­taj jest wszyst­ko – po­wie­dział. – Pla­ny, szki­ce, no­tat­ki. Na­wet bez tego cze­lad­ni­ka da­li­by­ście radę zro­bić wła­sne Go­le­my.


  – Ale… – za­czął sie­dzą­cy za sto­łem Piotr Ja­nic, szef kra­kow­skiej siat­ki Car­skiej Ochra­ny – mło­de­go Żyda i tak do­sta­nie­my, praw­da?


  Żoł­nierz kiw­nął gło­wą.


  – Oczy­wi­ście. Tak, jak się uma­wia­li­śmy – za­pew­nił. – Po tym, jak zro­bił dla mnie nową płyt­kę, za­mkną­łem go w piw­ni­cy, któ­rą mi wska­za­li­ście.


  – Do­brze, bar­dzo do­brze. A list, któ­ry sfa­bry­ko­wa­li­śmy?


  – Pod­rzu­ci­łem w domu Mo­rit­za. Lada mo­ment na Wa­we­lu prze­czy­ta­ją, że miał to być akt ze­msty na pod­puł­kow­ni­ku za in­ter­wen­cję w San­do­mie­rzu i za śmierć krew­nych. Nikt się nie do­wie, że za wszyst­kim sta­ła Ochra­na.


  – Nikt się nie do­wie, do­sko­na­le. Za­tem czas wy­pła­cić ci na­gro­dę, praw­da?


  Ja­nic schy­lił się i się­gnął do tor­by. Za­miast jed­nak wy­cią­gnąć z niej obie­ca­ny plik bank­no­tów, świe­żut­kich fran­ków, pro­sto z ge­new­skie­go ban­ku Rot­szyl­dów, agent wy­jął po­ręcz­ny re­wol­wer Ulja­no­wa. Bar­dzo cel­ny.


  Sier­żant Riedl nie zdą­żył na­wet krzyk­nąć, za­nim kar­mi­no­wa dziur­ka po­ja­wi­ła się do­kład­nie na środ­ku jego wy­so­kie­go czo­ła.


  – Nikt się nie do­wie – mruk­nął Ja­nic, za­glą­da­jąc do tecz­ki. – Nikt się nie do­wie.
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  Da­niel No­gal – ró­wie­śnik Dody i Ro­ber­ta Ku­bi­cy. Z wy­kształ­ce­nia po­li­to­log, z za­wo­du dzien­ni­karz, z za­mi­ło­wa­nia po­dróż­nik. Au­tor opo­wia­dań, spo­śród któ­rych kil­ka uda­ło się gdzieś na­wet opu­bli­ko­wać.


  Ste­am­park Ju­raj­ski


  Prze­my­sław Zań­ko


  ilu­stro­wa­ła Jo­an­na Szulc
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  – Ot, for­tu­na dzi­siaj nie­ła­ska­wa! Wiel­moż­ni pań­stwo, ach, wy­bacz­cie, oto zo­sta­je za nami strasz­li­wy Pte­ro­dac­ty­lus! – po­krzy­ki­wał zgnę­bio­ny prze­wod­nik, gnąc się w ukło­nach, gdy go­ście wśród ję­ków za­wo­du znów usie­dli. – Naj­szcze­rzej raz jesz­cze upra­szam o prze­ba­cze­nie, słu­ga uni­żo­ny, lecz za­rę­czam, że za ty­go­dni osiem, gdy Park ru­szy peł­ną parą, Kra­ków czy­niąc klej­no­tem Ga­li­cji, uj­rzy­cie tę krwio­żer­czą be­stję w lo­cie, w po­wie­trze wznie­sio­ną cu­dow­nym me­ta­lem pro­fe­so­ra Ge­ista…


  Za­chlu­po­ta­ło znów o wodę na­pę­do­we koło. Od zło­ta ka­pią­ca gon­do­la ru­szy­ła wol­no po sztucz­nym ka­na­le, nie­mal skry­tem wśród zie­le­ni, po­zo­sta­wia­jąc w tyle nie­ru­cha­we gady i Ma­czu­gę Her­ku­le­sa, gdy zaś wzię­ła za­kręt, ko­lej­na atrak­cja Ste­am­par­ku Ju­raj­skie­go uka­za­ła się oczom zwie­dza­ją­cych w peł­nej kra­sie: gad przed­po­to­po­wy, usta­wio­ny na wy­sep­ce, wśród pa­pro­ci roz­ło­ży­stych. Był to okaz ga­tun­ku Ste­go­sau­rus, dziw rzad­ki i nowy, przed de­ka­dą za­le­d­wie w Eu­ro­pie od­kry­ty – dar dla Wiel­kie­go Księ­stwa Kra­kow­skie­go od kró­lo­wej Wik­to­rii. Po eks­po­na­tach licz­nych jesz­cze nie­go­to­wych, ol­brzy­mie ko­ścia­ne pły­ty, ster­czą­ce wzdłuż grzbie­tu, i ogon zbroj­ny w kol­ce na ar­szyn dłu­gie, wiel­kie na wszyst­kich zro­bi­ły wra­że­nie – do chwi­li, gdy zwierz, obec­no­ścią wi­dzów po­ru­szon, krok uczy­nił. Za­hu­cza­ła, za­ło­sko­ta­ła w ciel­sku ma­szy­ne­ria, coś pę­kło na­gle z trza­skiem wy­strza­ło­wi po­dob­nym i po­twór opadł w cięż­ki przy­kurcz, nogi przed­nie ma­jąc zgię­te, za­dnie zaś wy­pro­sto­wa­ne – i try­snął spod ogo­na kłę­bem pary.


  – A! – ryk­nął śmie­chem Alek­san­der III Ro­ma­now, Car i Sa­mo­dzier­żaw­ca Wszech­ru­si, gdy damy zgor­szo­ne od­wró­ci­ły wzrok. – Wresz­cie coś tu ży­wym mi się zda­je!


  Prze­wod­nik za­wtó­ro­wał mu ner­wo­wo, chust­ką ocie­ra­jąc ły­si­nę.


  – Bła­gam o wy­ba­cze­nie, W-wa­sze Im­pie­ra­tor­sko­je Wie­li­czie­stwo! – wy­ją­kał, wier­cąc się na atła­sem wy­ście­ła­nym sie­dzi­sku. – Ka­pi­tał to nasz, na au­stry­jac­kiej zie­mi po­bu­do­wa­ne, ale tech­no­lo­gja an­giel­ska… Gdzież by apa­ra­ta tak de­li­kat­ne tu­tej­szą zimę bez szwan­ku znieść mo­gły!


  – Rzek­nij­cie jesz­cze: przez Po­la­ków bu­do­wa­ne – zbył go car mach­nię­ciem ręki. – Wot, i po za­gad­ce.


  – Ano, praw­da to. Pie­niądz gra­ni­ce ni zna, ni sza­nu­je…


  – O, tu­taj się gru­bo my­li­cie, Fio­do­rze Pie­tro­wi­czu! Zna, zna bar­dzo do­brze, i tak się ich słu­cha jak pies ki­jem tre­so­wa­ny, co to nie zje bez roz­ka­zu, choć­byś mu kieł­ba­sy kładł do py­ska! Mało któ­ry pod­da­ny tak do­bry jak pie­niądz. A i naj­gor­szy lep­szy niż Po­lak, co jak ta be­stja: z przo­du po­kłon ci bije, a ty­łem, jak na tru­pa przy­sta­ło, gazy pusz­cza…


  To­wa­rzy­stwo ro­ze­śmia­ło się całe – za wy­jąt­kiem damy naj­młod­szej, bla­dej, któ­ra, w muf­kę dło­nie ukryw­szy, do cara wprost się zwró­ci­ła:


  – Prze­bacz­cie mi, Wa­sze Im­pie­ra­tor­sko­je Wie­li­czie­stwo, lecz prze­mó­wić mu­szę! Czy to się go­dzi słów tak gru­bych uży­wać przy da­mach? Przy­rów­nu­jąc jesz­cze w złym sma­ku na­ród ży­ją­cy do ga­dów wy­mar­łych?


  Ro­ze­śmia­no się zno­wu – lecz szep­ty prze­śmiew­cze, z mło­dzień­czej na­iw­no­ści kpią­ce, uci­chły, gdy z bły­skiem cie­ka­wo­ści w oku wy­pro­sto­wał się na swym miej­scu Alek­san­der III.


  – Wy­bacz­cie mi pa­mięć krót­ką, sta­rość nie ra­dość – jak mia­no pa­nien­ki?


  – Z Mie­ro­sław­skich Jul­ja.


  – A! Mie­ro­sław­skie­go Bo­le­sła­wa cór­ka, ka­ste­la­ni­ca Dem­bow­skie­go wnucz­ka, czyż nie? Dwa rody pie­niac­kie, za po­li­ty­kę odar­te z ma­jąt­ków, w je­den ród, ku roz­pa­czy Fran­cisz­ka Jó­ze­fa, sko­li­ga­co­ne… Przod­ko­wie pa­nien­ki spo­ro krwi Au­strii na­psu­li, bur­dy tu, w Kra­ko­wie, raz po raz wsz­czy­na­jąc, czy pa­nien­ka tego świa­do­ma?


  – Świa­do­mam.


  – Wy­bor­nie, to pa­nien­ka poj­mie nie­za­wod­nie, kie­dy rzek­nę, że co jak co, lecz gębę nie­wy­pa­rzo­ną ma­de­mo­isel­le Jul­ja w spad­ku wzię­ła.


  Roz­le­gły się zdu­szo­ne okrzy­ki na tę obe­lgę, pro­sto w twarz rzu­co­ną, od­chrząk­nął z za­kło­po­ta­niem prze­wod­nik, na prze­dzie sie­dzą­cy, lecz po dziew­czy­nie znać nie było ni śla­du ru­mień­ca. Wy­pły­nę­li wła­śnie na ka­nał sze­ro­ki, jak rze­ka roz­la­ny, co na prze­strzał prze­ci­nał ska­ły wa­pien­ne Kra­kow­sko–Czę­sto­chow­skiej Jury. Na wzgó­rzach, świe­żo usy­pa­nych, gdzie­nie­gdzie jesz­cze po­zba­wio­nych tra­wy, i przy sa­mej wo­dzie usta­wio­no be­stje wprost ol­brzy­mie: już to ro­ga­te, już to o szy­jach dłuż­szych niż ży­ra­fie, już to o gło­wach dziw­nie wy­dłu­żo­nych i py­skach pła­skich niby dzio­by ka­cze, mię­dzy nie zaś wmie­sza­no dra­pież­ców wszel­kiej ma­ści, wiel­kich i ma­łych, za­mar­łych w sko­ku do bez­bron­nych gar­deł. Gdy prze­pły­wa­li mimo, ten i ów dżen­tel­men po­wstał, by pa­nop­ti­cum zwie­rzę­ce do­kład­nie ogląd­nąć.


  – Niech­że pa­nien­ka przy­pa­trzy się do­brze – pod­jął car, sze­ro­kim ge­stem na mi­ja­ne po­two­ry wska­zu­jąc. – Oto, w pół fali wstrzy­ma­ny, pły­nie okręt dzie­jów świa­ta: sil­ni i pręd­cy, co zja­da­ją sła­bych i po­wol­nych. Je­dy­ne pra­wo, ja­kie Bóg dał na­tu­rze! Na­ród, co w tej wal­ce ule­ga i pada, jaw­ne daje świa­dec­two, że do ży­cia nie był zdol­ny – i słusz­nie gi­nie, szar­pa­ny na sztu­ki, a jego szcząt­ki ptac­two roz­dzio­bu­je. Wi­dzi ma­de­mo­isel­le Jul­ja te ko­lo­sy, jak prze­ra­ża­ją ogro­mem? I cóż z tego, że się ja­wią po­tęż­ne­mi, kie­dy na za­wsze upa­dły, ja zaś wła­dam zie­mią, po któ­rej kro­czy­ły?


  – Myli się Wa­sze Im­pie­ra­tor­sko­je Wie­li­czie­stwo, sy­tu­acje po­rów­nu­jąc – od­pa­ro­wa­ła pan­na Jul­ja gło­sem zim­nym, nie zwa­ża­jąc na damę, co szar­pa­ła ją za rę­kaw. – Zwie­rzę ulec może sil­niej­sze­mu, lecz na­ród wten­czas do­pie­ro jest mar­twym, gdy ani je­den jego czło­nek nie po­zo­sta­nie przy ży­ciu.


  – Pa­nien­ka zaś mnie­ma, iż Pol­ska wciąż żyje? – zdzi­wił się car fał­szy­wie, szy­der­czo, dło­nią gła­dząc bro­dę krza­cza­stą. – Toż dość się przyj­rzeć tem ku­kłom pa­ro­wem, by po­jąć, że i trup, byle mu do­brych przy­dać in­ży­nie­rów, go­tów żreć, tań­co­wać i pła­cić po­dat­ki!


  I za­re­cho­tał z wła­sne­go dow­ci­pu, tak sobą ukon­ten­to­wa­ny, że aż się dło­nią pra­snął o udo. Nim jed­nak sal­wy śmie­chu słu­żal­cze­go zdą­ży­ły do­łą­czyć do chó­ru, wy­pa­li­ła pan­na Jul­ja, z oczu skry nie­mal krze­sząc:


  – A Wo­kul­ski?


  Ci­sza głu­cha, zło­wro­ga za­pa­dła nad wodą i trwa­ła nie­zno­śnie – aż pi­snę­ła ja­kaś dama, bo, po­śród strasz­li­we­go ło­sko­tu, oży­ły na­gle me­cha­nicz­ne gady, wy­rzu­ca­jąc z gwiz­dem parę, prze­su­wa­jąc zgrzy­ta­ją­ce sta­wy, z ło­sko­tem prze­sta­wia­jąc nogi. Park wy­bu­dzał się z le­tar­gu, uka­zu­jąc po raz pierw­szy w ca­łej oka­za­ło­ści groź­ne swe pięk­no. Za­ko­ły­sa­ły się po­nad drze­wa­mi dłu­gie szy­je, wy­da­jąc trą­bie­nia do­no­śne, gdy za­war­ły się na nich sta­lo­we szczę­ki dra­pież­ców.


  – Ach! Tak! Pro­szę spoj­rzeć, Wa­sze Wie­li­czie­stwo i wy, pań­stwo wiel­moż­ni! – po­de­rwał się z miej­sca prze­wod­nik, z ulgą w gło­sie tak ogrom­ną, jak­by zo­stał wtem uła­ska­wio­nym, już wę­dru­jąc na sza­fot. – Oto są kra­kow­skie cuda, pro­sto z An­gl­ji za­ku­pio­ne! Pro­szę spoj­rzeć, jak na lewo…


  – To jest pan­ny na­dzie­ja? – wy­ce­dził Alek­san­der III, już bez śla­du we­so­ło­ści, głos war­kli­wy pod­no­sząc. – To jest ta Pol­ska ży­ją­ca? Wo­kul­ski? Mit, zja­wa sen­na, opo­wiast­ka przez dzie­ci dzie­ciom po­wta­rza­na, bo i ten na­ród cały jest jak dziec­ko, co baj­ka­mi się jeno kar­mi!


  Lecz na in­nych padł strach bla­dy, znać to było w trwoż­li­wych spoj­rze­niach, znać w gło­wach, na­gle po­spusz­cza­nych, jak­by rzekł ktoś gru­pie za­ję­cy, że uj­rza­no na nie­bie orła. Pan­na sie­dzia­ła z gło­wą unie­sio­ną, nie­wzru­szo­na, jak jesz­cze przed mo­men­tem pa­ro­we be­stje, i tyl­ko w jej oczach, w cara wbi­tych, cza­ił się ci­chy try­umf.


  – Wot, Po­lacz­ki – skrzy­wił się im­pe­ra­tor, po­kry­wa­jąc gniew spo­ko­jem lo­do­wa­tem. – Do pra­cy ki­jem nie za­pę­dzisz, ale daj im wier­sze, daj księ­gę – a ci za­raz na ba­gne­ty! Cóż to, i ma­de­mo­isel­le Jul­ja oczy wy­pła­ka­ła nad Ver­ne’em? Po­ru­szył ser­dusz­ko pol­ski gie­roj, co w pod­wod­nym okrę­cie z za­bor­ca­mi wal­czy? A może słu­cha­ła pan­na hi­sto­ry­jek, opo­wia­stek cu­dow­nych, jak to Wo­kul­ski, ku­piec bła­wat­ny, z me­ta­lu pro­fe­so­ra Ge­ista zbu­do­wał smo­ka pod­nieb­ne­go i na ro­syj­skie od­dzia­ły ogniem zio­nie? Wo­kul­ski, Bia­ło-Czer­wo­ny Ba­ron, co oj­czyź­nie wy­ba­wie­nie nie­sie! Kpi­ny!


  Pan­na Jul­ja wsta­ła.


  – Nie, Wa­sze Im­pie­ra­tor­sko­je Wie­li­czie­stwo! Baj­ki, tak, hi­sto­ryj­ki uciesz­ne, ale inne cał­kiem ja sły­sza­łam. Ta­kie, któ­rym na­wet dziec­ko nie­mą­dre wia­ry dać nie może. A ta­kie mia­no­wi­cie, że Wo­kul­ski nie żyje, że zgi­nął, na ży­cie wła­sne się tar­gnąw­szy, gdy mu ko­bie­ta zim­na i nie­czu­ła po­de­pta­ła bied­ne ser­ce… Wi­dzi Wa­sze Wie­li­czie­stwo, co te sło­wa usły­szę, a to na sa­lo­nach kra­kow­skich, a to z ust żoł­nie­rzy, a to car­skich krew­nych, dziw mnie bie­rze: któ­ryż to na­ród, mój czy wasz, tak się w ba­ja­niu lu­bu­je…?


   


  Ze­rwał się z miej­sca roz­ju­szo­ny car.


  – Precz! – ryk­nął, do­by­wa­jąc ostrza, i klin­gę w słoń­cu lśnią­cą pan­nie do gar­dła przy­sta­wił, ale ona ani drgnę­ła. – Dość się na­słu­cha­łem pol­skie­go szcze­ka­nia! Za­jed­no, z kogo ty ro­dzo­na – pły­wać bę­dziesz! Fio­do­rze Pie­tro­wi­czu, a żywo!


  Lecz wtem prze­wod­nik za­czął wrzesz­czeć i sam przez bur­tę sko­czył. Wśród ryku przed­po­to­po­wych be­stii, wśród wal­ki śmier­tel­nej na obu brze­gach, na wiecz­ność w ma­chi­ny za­klę­tej, wy­pły­nę­li wła­śnie na sze­ro­ko roz­la­ny staw, a wte­dy na wprost dzio­bu wy­nu­rzył się na­gle z wody kształt ol­brzy­mi, strasz­li­wy, po­sy­ła­jąc wo­ko­ło roz­bry­zgi, i prze­sło­nił słoń­ce. Gad po­twor­ny ze sta­li, parą na­pę­dza­ny, lecz więk­szy, groź­niej­szy nad inne, o dłu­gich, wę­żo­wa­tych splo­tach, o czasz­ce jak u sa­me­go dia­bła ro­ga­tej, z parą skrzy­deł, ogrom­nych jak dwa czar­ne ża­gle, pięk­ny, he­ral­dycz­ny – smok wa­wel­ski wzniósł się w nie­bo jak fe­niks.


  A kie­dy cof­nął się trze­ci z Alek­san­drów, upusz­cza­jąc ra­pier, wśród lu­dzi bła­ga­ją­cych zmi­ło­wa­nia, szlo­cha­ją­cych, za­mia­ru­jąc rzu­cić się do wody, byle prę­dzej, byle da­lej od tej be­stji, pan­na Jul­ja za­stą­pi­ła mu dro­gę. Sko­czył jej car do gar­dła, jak sa­ba­ka wście­kła, jak szczur do muru przy­par­ty, go­tów zra­nić, za­bić, byle prze­żyć – i uczuł na­gle w rę­kach twar­dy me­tal. Sta­lo­we, jak śmierć zim­ne ręce lal­ki chwy­ci­ły go z siłą nad­ludz­ką i za­mknę­ły, wrzesz­czą­ce­go, w uści­sku.


  – Nie bój­cie się, Wa­sze Wie­li­czie­stwo – szep­nę­ła mu do ucha cu­dzym gło­sem, tu­ląc mi­ło­śnie do pier­si, gdy smok ru­nął ku nim z góry. – Ży­cie znaj­dzie spo­sób.


  [image: Steampterosaurus]



  Prze­my­sław Zań­ko – �skoń­czo­ny po­lo­ni­sta (po UJ-ocie), współ­za­ło­ży­ciel i au­tor blo­ga se­ria­lo­we­go Pul­po­zaur.pl. Li­te­rac­ko udzie­la się na blo­gu Kryp­ne Opo­wie­ści. In­te­re­su­je się psy­cho­lo­gią, an­tro­po­lo­gią, gra­mi, fi­zy­ką kwan­to­wą, czar­ny­mi dziu­ra­mi oraz teo­ria­mi cha­osu i strun, bo bar­dzo by chciał wszyst­ko to zro­zu­mieć. Wy­grał kon­kurs „Fu­tu­ro­nau­ta”.


  Pa­tro­nat me­dial­ny


  
    [image: patronat]

  


Table of Contents


		Wstęp

	Królewskie dzieci

	Małpiarnia

	Kukła

	Pierwszy człowiek w eterze

	Ostatni dzień pary

	Dni naszej hańby

	Człowieszyna

	Doktor Dietl ratuje świat

	Którego nie ma

	Szkiełko i oko

	Zona Kraków

	Wojna adaptacyjna

	Radioaktywny blues

	Owieczki

	Panna Anna i chłopiec z drewna

	Kolebka

	FIN DE SIÈCLE

	Apokanibalipsa

	Golem z Festung Krakau

	Steampark Jurajski

	Patronat medialny



OEBPS/Images/image00095.jpeg





OEBPS/Images/image00094.jpeg





OEBPS/Images/image00093.jpeg





OEBPS/Images/image00092.jpeg
Q]?NT szgmm.

_ Rusry}xrm
Bxy Tabula A
www katedra, yum
NG
LS e LITERACKA.
A Yo






OEBPS/Images/image00091.jpeg





OEBPS/Images/image00090.jpeg





OEBPS/Images/image00089.jpeg





OEBPS/Images/image00133.jpeg





OEBPS/Images/image00088.jpeg





OEBPS/Images/image00132.jpeg





OEBPS/Images/image00087.jpeg





OEBPS/Images/image00131.jpeg





OEBPS/Images/image00130.jpeg





OEBPS/Images/image00129.jpeg





OEBPS/Images/image00128.jpeg





OEBPS/Images/image00127.jpeg





OEBPS/Images/image00126.jpeg





OEBPS/Images/image00084.jpeg





OEBPS/Images/image00083.jpeg





OEBPS/Images/image00125.jpeg





OEBPS/Images/image00124.jpeg





OEBPS/Images/image00123.jpeg





OEBPS/Images/image00122.jpeg





OEBPS/Images/image00121.jpeg





OEBPS/Images/image00120.jpeg





OEBPS/Images/image00119.jpeg





OEBPS/Images/image00118.jpeg





OEBPS/Images/image00117.jpeg





OEBPS/Images/image00116.jpeg





OEBPS/Images/cover00085.jpeg
TATNI DZIEN PARY






OEBPS/Images/image00115.jpeg





OEBPS/Images/image00114.jpeg





OEBPS/Images/image00113.jpeg





OEBPS/Images/image00112.jpeg





OEBPS/Images/image00111.jpeg





OEBPS/Images/image00110.jpeg





OEBPS/Images/image00109.jpeg





OEBPS/Images/image00108.jpeg





OEBPS/Images/image00107.jpeg
\‘






OEBPS/Images/image00106.jpeg





OEBPS/Images/image00105.jpeg





OEBPS/Images/image00104.jpeg





OEBPS/Images/image00103.jpeg





OEBPS/Images/image00102.jpeg





OEBPS/Images/image00101.jpeg





OEBPS/Images/image00100.jpeg





OEBPS/Images/image00099.jpeg





OEBPS/Images/image00098.jpeg
; ‘,“\\\\Nfﬁ
I\
!





OEBPS/Images/image00097.jpeg





OEBPS/Images/image00096.jpeg





